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Rok 1652 rozpoczął się głośnym po całym ś ^ c ie  
skandalem. Przypisywano mu późniejsze rozruchy we­
wnętrzne, pierwsze liberum veto i najazd szwedzki 
ze wszystkimi zdradami i klęskami. Imię Radziejow­
skiego figuruje między zdrajcami ojczyzny, proces jego 
wykazał niedostatki sądownictwa i wady w prawie 
puhlicznóm, cały zaś wypadek może służyć za przykład, 
na jakie niebezpieczeństwa narażone jest państwo, 
w któróm człowiek, znany z niemoralnego życia i kary­
godnych występków, może osiągnąć najwyższe w kraju 
godności.

Kto był powodem tego skandalu? o tóm rozmai­
cie mówiono. Za granicą przypisywano winę królowi, 
współcześni żonie Radziejowskiego. „Złość tój kobiety 
— pisze Rudawski — będzie na przyszłość niezbitym 
na korzyść mężów argumentem, chociaż wiem, że roz­
maicie o tój sprawie mówiono i dotąd jest ona przed­
miotem rozpraw po dworach panujących i na dyploma­
tycznych posiedzeniach*.

Szajnocha starał się obmyć z wszelkich zarzutów 
piękną podkanclerzynę, i czynił to z taką dobrą wiarą 
i przekonaniem, że czytelnik jest w kłopocie, kto wię- 
cój wiedział o niój, czy Szajnocha, czy jej mąż?...

Co do mnie, nie mam zamiaru zrywać zasłony 
z tajemnicy, samemu Bogu wiadomój, proszę tylko 
o cierpliwość czytelnika, jeżeli zastanawianiem się nad



charakterem człowieka bez charakteru i nad kwestyami 
prawa publicznego, odciągnę go na chwilę od głównego 
wątka wypadków.

I. Względy dworskie.
Hieronim Radziejowski był drugim synem woje­

wody łęczyckiego. Rodzina ta należała do rzędu średniój 
szlachty, a wojewoda łęczycki był homo nomis w cia- 
snóm kole optymatów Rzeczpospolitój. Sprytem, dobrym 
humorem, wderną wysługą dworską, a nadewszystko 
gościnnością, zjednał sobie szczególne łaski królewskie, 
i wzniósł się pierwszy w swym rodzie do senatorskiój 
godności; małżeństwem z Sobieską i Sapieżanką spo­
winowacił się z pierwszymi domami Rzeczpospolitój 
i wyrósł z szlachcica na pana.

W Radziejowicach, majątku jego, leżącym na głó­
wnym trakcie o siedm mil od stolicy, stała karczma 
na dwieście koni, budynki dworskie na tysiąc gości, 
kilkanaście działek wiwatowjch, niewyczerpana piwnica 
i znakomita kuchnia. Tutaj podejmował wojewoda 
przejeżdżających posłÓAY zagranicznych, ziemskich i se­
natorów, gościł często po kilka dni królów Władysława 
i Zygmunta... W całój Polsce nie bawiono się tak 
wesoło, dostatnio i swobodnie, jak w Radziejowicach. 
Zdaje się, że to były najważniejsze zasługi, jakie stary 
wojew ôda oddał krajowi.

Drugi syn, jako najzdolniejszy (pierworodny i 
najmłodszy zeszli bez hałasu ze świata) przeznaczony 
do utrzymania świeżej potęgi domu, odebrał, jak 
na OAve czasy, wytworne i staranne wychowanie. Ambi­
tny młodzieniec nie chciał się daó nikomu wyprzedzić; 
wiadał kilku językami jak swoim rodzinnym, mówił 
śmiało i płynnie, znał historyę, prawo krajówce i sztu­
kę w^ojskową...



Droĝ a młodych optymatów, którzy się w cywilnój 
służbie odznaczyć chcieli, była wytkniętą. Oddawano 
ich na dwór i przydzielano do kancelaryi królewskiej. 
PierAYSzy Avystęp publiczny odbywał się na sejmiku, 
ojciec wyrabiał poselstwo, a jeśli po kilku kadencyach 
młody człowiek obrany został marszałkiem izby posel- 
skiój, do czego trzeba było okazać niezAvykłe zdolności, 
to wówczas świetna przyszłość była zapeAvniona. Mar- 
szałkostAYO było furtką, przez którą AYchodziło się do 
senatu i na AYielkie urzędy koronne.

Młody Hieronim HadziejoAYski został odesłany na 
dAYÓr na AYyraźne żądanie króla. »Będę ci trzymał do 
chrztu syna jednego, jeżeli mi na pokoje oddasz dru­
giego,“ poAYiedział staremu AYojeAYodzie król Włady- 
słaAY, i oddał młodzieńca królowój Cecylii. Przydzielony, 
jak się samo przez się rozumie, do jednój kancelaryi 
króleAYskiój, miał się na dAYorze obznajomić z sprawa­
mi publicznymi i stosunkami dAYorskimi.

To ostatnie może było bardzićj konieczne, niż 
pierAYSze, bo jeśli ay proAYadzeniu interesóAY państwa 
wiedzieć i módz zarÓAYno potrzebne, to ay ÓAYCzesnym 
składzie Rzeczpospolitój módz było daleko trudnićj, niż 
wiedzieć. Karyera była zależną od trzech AYpłyAYÓAY 
AATęcz przeciAYnych: trzeba się było od razu starać 
o względy króla, szlachty i potężnych magnatÓAY, i 
kieroAYać się tak po ślizkiój posadzce dworskićj, aby 
o żaden nie trącić. DAYorak miał ay Polsce daleko tru­
dniejsze stanowisko, niż gdzie indziój, gdzie było jedno 
tylko słońce. Intryga była tu AYięcćj skomplikoAÂ aną, 
AYychodziła daleko po za dwór królewski i miała szer­
szy zakres, chociaż mniejsze skutki, niż ay absolutnych 
państwach, gdzie zAYyczajnie nie królowie, ale faworyci 
rządzą.

Trudnaby to była rzecz, na podstaAYie AYspółcze- 
snych śladÓAY, scharakteryzować óAYCzesnego dAYoraka, 
a za tćm i pierAYSze AYystępy Radziejowskiego, który
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był przedeAYSzystkiem dworakiem: bo i dworscy byli 
rozmaici i rozmaite miano o nich wyobrażenia.

— Dla trzech rzeczy u dworu służę — napisał so­
bie jeden dworak w swoich zapiskach — aby mi rozu­
mu przybyło, bo tam in summo experientia rerum; abym 
majętności poprawił, bo tam fo?is opum reipublicae i 
abym zacności dostał, bom tam każdemu panu i brat 
i towarzysz. Obowiązkiem moim jest: majestatu i go­
dności króla przestrzegać, bom jest sługą pańskim; 
bezpieczeństwa królestwa i króla, bom żołnierzem, i o 
pożytki Ezeczpospolitój się starać a niebezpieczeństwu 
zabiegać, bom synem szlacheckim *).

Ziemianie złe mieli wyobrażenie o dworze i dwo­
rakach. Był to dla nich przeklęty ogień, do którego 
cisnęli się ambitni i chciwi. Wszedłszy tam, trzeba 
było jak po brzytwach postępoAvać i ciągle uważać, 
aby się zbliska nie sparzyć a zdaleka nie zaziębić. 
Jak owe jabłko króla Heroda, z wierzchu szkarłatem 
oblane a we środku pełne robaków', tak i świetny dwór 
króleAYski zdał się im być pełen przewrotnych intrygan­
tów, dla których „przyjaźń i nudna i próżna, szczerość 
nieostrożna, ufność zdradliwa, wdzięczność uciążliwa, 
wierność uprzykrzona, stałość obmierziona, rękojmia 
niemiła, skromność niedroga, pobożność uboga, a czy­
stość wyśmiana D-“ »Cnota i pokora — mówili — 
nie ma miejsca u dwora.“ Czegoby jednak był nie 
zrozumiał prostoduszny ziemianin, to naprzykład nastę- 
pującój nauki, jakąby stary dworak mógł dać młodemu:

— ^Mój synu, cnota, przyjaźń, szczerość i otwartość 
nie są tak głupie słowna, jak ci się na pozór wydają, 
ale trzeba je umieć ująć stosowmie. One dają rozumne­
mu kredyt, ale dla głupców mają uciążliwe następstwa. 
Eoztropny stara się poznać główną pasyą każdego, 
z którym ma do czynienia, aby mógł z niej w' stosownój 
porze korzystać.

...Jeśli cię kto zgrabnie oszuka, uważaj go za swego



nauczyciela i nie rób się śmiesznym, gniewając się na 
niego, że cię nauczył, jak się masz strzedz przed drugimi.

...Jeśli cię możniejszy obrazi, milcz i czekaj na 
sposobność, abyś mu jaką przyjacielską usługą okazał, 
że się na niego nie gniewasz. Zresztą pamiętaj, że 
człowieka, który nikomu nic złego zrobić nie potrafi, 
szczury w biały dzień gryzą.

...Pilnuj języka twego, bo to największy nieprzy­
jaciel, ale nie bądź milczkiem, ani w publicznych, ani 
w prywatnych sprawach, aby cię nie uważano za skry­
tego człowieka. Niezręczny to polityk, co myśli zawsze 
o tóm, co wolno mówić, zamiast pamiętać tylko o tóm, 
co trzeba zamilczeć.

...Nie pokaż nigdy po sobie, że masz własną lub 
powierzoną sobie tajemnicę; nie wyjawiaj sposobów, 
jakimiś się kiedy posługiwał, nie chwal się względami 
możniejszych i nie mów o tóm coś zrobić postanowił.

...Pamiętaj, że wola pańska więcój znaczy niż roz­
kaz, a względy szlachty więcój niż łaska pańska. Bądź 
gotów na wszystko, co król zażąda, i staraj się o zna­
czenie w w^ojewództwie; aby król wiedział, że mu mo­
żesz szkodzić u szlachty, a szlachta, że jej możesz być 
pomocnym u króla. Nie szukaj czczych godności i ho­
norów, ale pieniędzy, bo teraz takie czasy, że za to 
wszystkiego dostaniesz.

Takimi zasadami kierował się Radziejowski, ale 
miał to przed innymi, że kiedy drudzy długióm i przy- 
króm doświadczeniem nabierali wprawy w dworactwie, 
on stanąwszy na ślizkiój posadzce, znalazł się jak u 
siebie. Jak młody pies gończy, tak on z rodu już, 
z dziada i ojca swego, którzy się majątku i znaczenia 
na dworactwie dorobili, posiadał wszystkie skłonności 
dworaka, a sztuka ta, dobyta pracą i doświadczeniem 
przodków jego, stała się u niego naturalnym popędem.

Wzrosły wśród intryg i zawikłań drugiój połowy 
panowania Władysława IV, nabrał giętkości umysłu i
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daru dostrzeżeuia najdrobniejszej słabości ludzkiej, a 
ponieważ był z natury śmiały i zuchwały, nie znał 
żadnej powagi i nic dlań świętego nie było, przeto zaraz 
na wstępie próbował igrać uczuciami najpoważniejszych 
dla niego osób. Przyszło do tego, że „pana ojca i panią ma­
tkę i inne zacne małżeństwa umyślnie, na złość poróżnił“.

To wszystko jednak i niemoralne życie, jakie pu- 
'blicznie prowadził, nie przeszkadzało mu w kary erze. 
Król go potrzebował, bo umiał milczeć i najdelikatniej­
sze sprawy przeprowadzał z mistrzowską pewnością i 
zręcznością; a opinia publiczna — ta miała względy 
dla niego, bo był młody, przystojny i śmiały, występo­
wał z przepychem, umiał ludziom pochlebiać, zmyślać 
pokorę, przyjaźń i szczerość, i nie ominął człoAvieka, 
aby go bezmyślnie prawie jaką grzecznością nie ujął. 
Pobił więc, co mu się podobało, bo się przekonał, że 
takich, jak on, żadna kara nie dosięgnie, żaden skan­
dal mi nie zaszkodzi. W przeciągu pierwszych sześciu 
lat pobytu swego na dworze został starostą sochaczew- 
skim, krajczym królowój i bogato się ożenił.

W roku 164:0 obrany posłem, wszedł do izby 
z niesłychanóm zgorszeniem. W kole poselskióm, na 
przedsejmowem zebraniu, wystąpił przeciw niemu pewien 
szlachcie ze skargą, że mu córkę siłą zniewolił i żą­
dał, aby gwałtownika za ten czyn publicznie rugowano. 
Niewiadomo, jak tę sprawę załatwiono, ale Radziejow­
ski posłem i krajczym pozostał, na sejmie obrano go 
deputatem przy trybunale radomskim, po sejmie został 
starostą łomżyńskim i pomimo tój awantury, ożenił się 
drugi raz z księżną Eufrozyną Wiśniowiecką, poróżni- 
wszy ją poprzednio z Denhoffem, z którym uroczyście 
była już zaręczoną.

W pięć lat późniój, nie mając jeszcze trzydziestu 
lat, został marszałkiem izby na sejmie roku 164:5 i 
stanął wraz ze szlachtą w pozycyi przeciw rządowi i 
senatowi. Sejm spełzł na niczóm, marszałek w mowie
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pożegnalnej polecał boskiej opatrzności Rzeczpospolitę 
„gdyż się od nas — pisze A. Radziwiłł, kanclerz lit. -  
żadnej pomocy nie spodziewał.“ To nie przeszkadzało, 
że go król Władysław wysłał w najtajniejszej i naj­
ważniejszej raisyi na Ukrainę; aby uspokoił Kozaków 
i namówił ich do wojny z Turcyą, którą na własną 
rękę bez pozwolenia Rptój przedsiębrał. Radziejowski 
spełnił dokładnie polecenie, przywiózł posłów kozackich 
do Warszawy i zwu*ócił uw agę króla na Bogdana Chmiel­
nickiego ®). Grdy możnowładcy wystąpili przeciw kró­
lowi, Radziejowski wraz z nimi przeciw' tej wojnie agi­
tować zaczął. Ossoliński i Radziwiłł, kanclerze, przypu­
ścili starostę łomżyńskiego do tajnej narady nad sposoba­
mi odwrócenia wojny tureckiej. Kanclerz Radziwiłł zwie 
go przy tej sposobności; mężem doskonalej porady *).“

Z przybyciem Maryi Gronzagi, drugiej żony króla 
WładysłaAva, poświęcił się Radziejowski usługom kró­
lowej. Pani ta ujrzała się w'krótce w' bardzo kłopotli- 
Avem położeniu. Oddała znaczną część swego majątku 
na potajemne zbrojenia do wojny tureckiej. Król był 
stary, a av razie śmierci jego, musiałaby powrócić 
z niezórn do Francyi. Otóż na sejmie w r. 1646, kiedy 
całemu sejmowi i izbie poselskiej, chcącej króla zmusić 
do odstąpienia wmjny tureckiej, wszystko zależało na 
tern, aby zgodnie obrady zakończyć, Avystąpił ten czło­
wiek i oświadczył; że na nic nie zezwoli, dopóki oprawa 
królowej zapewnioną nie będzie. Uchwalono więc opraw'ę 
króloŵ ej to na tych samych warunkach, na jakich zabez­
pieczoną została oprawa królowej Anny, matki królewskiej.

Tej usługi nie zapomniała mu nigdy Grouzaga. 
Przejęta uczuciem wdzięczności, zachowała dlań przy 
jaźń, łaskę i zaufanie nieAvzruszone, wbrew' uczuciom 
żony i królowej. Jako zadatek tych względów', otrzymał 
Radziejowski zaraz w następnym roku najzyskowniej­
szy urząd w koronie, administracyę żup krakowskich.

Śmierć króla i wybuch buntu kozackiego przer­
wały na razie szybkie postępy dworaka i przerzuciły
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go na inne pole. Obrany jednym z trzydziestu komi­
sarzy w celu pacyfikowania Ukrainy, wyprawił się Ra­
dziejowski z niesłychanym przepychem, na co jak mó­
wił w testamencie, połowę dóbr swoich stracił.

Według podania, on to miał być pod Piławcami, 
który na swoich chorągwiach napisał: „Fugiłel‘" i 
wszystkich porwał za sobą do ucieczki. Chciał, jak 
mówfił, ratować szlachtę od nieochybnój zguby, a w rze­
czy samój, chciał ją sprowadzić na elekcyą.

Wróciwszy z pod Piławiec do Lwowa, nachodził 
domy prywatne i zabierał gwałtem pieniądze na nowy 
zaciąg żołnierza. Nadbiegły za nim na sejm elekcyjny 
pozwy o zwrot zabranych pieniędzy. Sędziowie kaptu­
rowi, którym sprawa ta oddaną została, skazali go na 
zapłacenie p. Grabiance 14.000 florenów, „ponieważ te 
pieniądze bez pozwolenia właściciela gwałtem wzięto, 
nie ukazała się tam żadna fides publica, nie dano ża- 
dnój asekuracyi, ani publicziiój, ani prywatnój “. Wypo­
wiedzieli to wyraźnie na 30tóm posiedzeniu sejmowem, 
gdy ich Radziejow ski publicznie przed sejmem oskarżył, 
grożąc, że jeśli w tój sprawie uwolnionym nie będzie, 
na nic nie pozwoli, „boby mi się źle nagrodziła ta 
przysługa, którąm podjął dla dobra Rzeczpospolitój“ ®).

Po takim dowodzie niew inności, uwolnionym został 
Radziejowski, choć mu tłómaczono, że go do rady, a 
nie do cudzych pieniędzy AYysłano; poczóm z całą ener­
gią rzucił się do przeprowadzenia wyboru Jana Kazi­
mierza i małżeństwa tego króla z owdowiałą królową, 
a sŵ oją protektorką. Zasługi jego w tój sprawie mu­
siały być niemałe, skoro nagrodą za nie była piękna 
ręka najbogatszój kobiety w koronie.

Starosta łomżyński miał w ówxzas lat 40, był 
wdowcem po dwóch żonach i ojcem trojga dzieci; wzro­
stu niskiego, krępy i dobrze żywiony, głowa cokolwiek 
za duża w stosunku do tułowia, czoło gładkie i wy­
niosłe, twarz tłusta z podwójnym podbródkiem, brwi
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gęste, oko duże, nos orli, świeże i nieco wyrzucone 
usta, mały wąs czarny i kupa włosów pod dolną wargą. 
Wyszukany przepych stroju, chód lamparci, którym 
się kołysał na ohie strony, spojrzenie żywe i swobodne, 
giętkość i układnośó ruchóŵ , wreszcie rumiana cera 
kobieca, dawały mu pozór zniewieściałego dworaka, 
goniącego za przelotnymi uciechami, bez myśli i bez 
namiętności.

W szwedzkim stroju®), który cały dwór polski za 
przykładem królewskim od czasu do czasu przywdzie­
wał, jeszcze mniój budził podejrzenia. W wielkiój pe­
ruce, nisko na czole przypiętój i spadającój na ramiona 
gęstymi lokami, wyglądała tłusta twarz i okrągła po­
stać starosty tak w7 godnie, iż trudno było przypuścić, 
aby właściciel mógł się zdobyć na coś dobrego lub 
złego; aby ten człowiek przechodził kiedy jakąś walkę 
wewmętrzną, znał niecierpliwość myśli, czuł trawiącą 
gorączkę ambicyi albo wyrzuty sumienia...

Mam to przekonanie, że dobra tusza ludzi, którzy 
dużo złego w świecie zrobili, jest piętnem przewrotnój, 
z gruntu zepsutój natury. Są to moralne kaleki, zro­
dzone ze złych rodziców, z zatraconóm uczuciem złego 
i dobrego, dojrzałe pod wpływem niemoralnego otocze­
nia, które wprzód były złe, zanim źle robić zaczęły.

Elżbieta ze Słuszków Kazanowska, wdowa po mar­
szałku nadwwnym, a następnie pani Radziejowska, 
miała w' ÓAvczas trzydzieści kilka lat; była w drugim 
rozkwicie, a zatóm ŵ wieku, w którym piękna kobieta 
wdziękami swymi umiejętnie władać potrafi. Była pię­
kną ta „cudowna jejmość“, jak ją nazywa Radziejowski 
w sw^m testamencie, a tak pełną życia, że w towa­
rzystwie cudzoziemców, nie rozumiejąc ich mowy, sa­
mym Avyrazem oczów tłómaczyć się umiała'^).

Król interesował się marszałkową, bo za jego 
pomocą została panią tak wielkiego majątku, jakiego 
Av Polsce nikt nie posiadał. Kiedy bowiem stary mar-
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szalek paraliżem rażony, na śmiertelnej leżał pościeli, 
rozkazał król kanclerzoAvi WXL. wysłać do niego dwóch 
urzędników i zapytać o deklaracyę ostatniej woli. Tym 
urzędnikom odpowiedział Kazanowski, dnia 25 grudnia 
1649, że wszystko żonie daruje®). IJmarłtego samego 
dnia, a żona płacąc dług przyzwoitości małżeńskiej, 
sprawiła mu wspaniały pogrzeb i rzewnie opłakiwała 
zgon jego, chociaż za życia (a żyła z nim 15 lat) 
z poAYodu dolegliwej choroby i bezdzietności, rzadko 
z nim była w zgodzie®). Tą niezwykłą interwencyą kró­
lewską, Av interesie marszałkowój uczynioną, została cała 
rodzina Kazanowskich, a mianowicie rodzony brat nie­
boszczyka, StanisłaAY, nujuiesłuszniój wydziedziczony 
z majątku, który tak był wielki, „że Polska nie widziała, 
ani widzieć będzie takich dochodÓAY i tak kolosalnych 
skarbów, w rękach prywatnych zgromadzonych‘®)“-

Testament ten ustny umierającego człowieka, któ­
ry dwa tygodnie ledwo co mówiąc leżał, oblatowano 
AY grodzie AYarszaŵ skim pod datą 4 grudnia ^̂ ), zatóm 
21 dni przed śmiercią KazanoAYskiego, na mocy oświad­
czenia sekretarza króleAYskiego, który ustnie zeznał, co 
umierający zapisał SAYojój żonie. Trudno, aby rodzina 
zmarłego nie podejrzyAYała takiój obiaty i takiego 
oŚAYiadczenia tam, gdzie chodziło o miliony. Musiało 
tóż to AYSzystkich dziAvić nie pomału, że król nietylko 
to rozporządzenie uznał za AYażne, ale i sześć starostAY, 
które nieboszczyk trzymał, bogatój bezdzietnój AYdoAvie 
jako dożyAYocie pozostawił.

Pani ta oddała swą rękę RadziejoAYskiemu w cztóry 
miesiące po śmierci swego męża, który EadziejoAYskim 
pogardzał jako bezczelnym lampartem ®̂) i przypuściła 
go kontraktem małżeńskim do AYspólności AYSzystkich 
dóbr, do którego król przyAYilój solidae advitalitatis 
wszystkich starostAY dołożył.

Ślub odbył się ay maju 1650 z ogólnóm zdziAYie- 
niem stolicy. Złe języki rodziny KazanoAYskich, sie-
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jące wieści o stosunkach króla z raarszałkową, jak po­
rażone umilkły wobec powszechnego przekonania, że 
wszystko, cokolwiek król robił dla pani Kazanowskiój, 
robił w interesie swego ulubieńca Eadziejowskiego.

I rzeczywiście, król pieścił go łaskami i wzglę­
dami. Nikt nie miał więcój znaczenia na dworze, 
wszystko ciemniało w obec nowój gwiazdy, która nie­
widzianym przepychem świeciła. Radziejowski „hardym 
animuszem nikomu równym być nie chciał“  ̂ i coraz 
nowych zaszczytów pożądał.

W kilka miesięcy po jego ślubie z Kazanowską, 
umarł kanclerz Ossoliński. Podkanclerzy Leszczyński 
otrzymał wielką pieczęó, a pomiędzy kandydatami do 
małój wystąpił i Radziejowski, ofiarując królowój zna­
czną sumę za ten urząd. Oprócz pierwszorzędnego 
znaczenia i znamienitych dochodÓAV, zabezpieczał ten urząd 
Radziejowskiego od Avszystkich procesÓAv, jakie w trybu­
nale koronnym na jego osobie, majątku jego i żony cię­
żyły. Król nadspodzieAYanie zgodził się na propozycyę kró­
lowój i na znak SAYojój łaski AYstąpił do RadziejoAYskiego 
AY Bielsku, gdzie pięó dni podejmowany był z monarszym 
przepychem. Bogate dary AYartości kilkudziesięciu ty­
sięcy złp., jakie przyszły minister ofiaroAYał SAYemu kró- 
loAA i i AYspaniała uczta ay kilkanaście dni potóni ay War- 
szaAYie, na którój się król znajdoAYał, ŚAYiadczyły o jak 
najlepszych stosunkach z dAYorem, który przyklasnął 
wyboroAYi króleAYskiemu. Kanclerz Leszczyński, stary 
minister i dworak, ujęty AYZględami monarchy dla Ra- 
dziejoAYSkiego, umiał AYynaleść środek do AYaroAvania 
swój niezależności i pochwalenia AYyboru człoAYieka złój 
opinii, który w kancelaryi nie miał żadnój rutyny. 
Życzył sobie, mÓAYił kanclerz, młodszego kolegi, któ­
ryby z nim nie emuloAYał, lecz miał dla niego posza- 
noAYanie

Tymczasem w kraju odzyAYały się głosy niezado­
wolenia z poAYodu tój nominacyi RadziejoAYskiego na
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posadę, która się komu innemu należała. Na pisemko 
ulotne (Examen candidatorum qui ambiant vicecancella- 
riatum, uyd. w początku Avrzeánia 1650^®), w którém 
autor AYysławia charakter, zasługi i zdolności Radzie­
jowskiego, z krzywdą innych, godniejszych kandydatów 
(Stanisława Kobierzyckiego, kasztelana gdańskiego, 
Krzysztofa Opalińskiego, wojewody poznańskiego. Miko­
łaja Ostroroga podczaszego koronnego, Korycińskiego 
starosty oświęcimskiego, i Wielopolskiego starosty bie- 
ckiego) pojaAYiła się odpowiedź (Examen rationum kon­
kurentów na pieczęć, w tymże czasie^®) przeciw Ra­
dziejowskiemu.

Oba pisma są pełne przesady, ale zestawione 
razem, mogą dać wyobrażenie o wartości pierwszego 
ministra. „Pan starosta łomżyński — pisze zwolennik 
Radziejowskiego — znajduje się w kwiecie wieku, od­
znacza się bystrością umysłu, elegancyą wymowy, i 
splendorem życia. Szczególniejsze szczęście w prowa­
dzeniu spraw, niezłomna praca w usługach króla i po- 
dziwienia godny dar jednania umysłów ludzkich, stawia 
go przed Avszystkimi kandydatami. Nie jest ani tak 
wielkiego rodu, aby się sam podziwiał, ani takiego, 
aby nim można pogardzać. Będzie się umiał trzymać 
pośrednićj drogi na dworze, między brakiem poszano­
wania a niegodnćm służalstAvem ; będzie umiał szczę­
ście i sławę swą odnieść do króla, dobrodzieja swego, 
i pogodzić uczciwość z korzyścią. Ma on wielkie przy­
mioty : nieskazitelność charakteru, umysł w powodzeniu 
umiarkowany a nieustraszony w nieszczęściu, iż sprawy, 
o których inni zwątpili, dla niego łatwe są do prze­
prowadzenia. Człowiek, którego najwięksi wrogowie 
zgubić nie potrafili, dowodzi jakim jest i jakim będzie. 
Na tych wrogach on okazał SAvój dowcip i umysł giętki, 
tyle użyteczny dla panujących, a tak przyjemny ogó­
łowi A¥ dobieraniu środkÓAv popularnych. Będzie on 
umiał, jak drugi Miński, braterską miłością umysły obu
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narodów nachylić na stronę króla, z wyjątkiem tych 
kilku, którzy żywią nienawiść i chcą publiczną zbrodnią 
dobić się znaczenia. Przypomnieć tu należy świeże 
cuda, które dokazał zniweczeniem zamachów trybu­
nału lubelskiego, a z tóm i zamiarów wichrzycieli. 
Będzie to wielką korzyścią, gdy po zgonie takiego mi­
nistra jak Ossoliński, Rzeczpospolita nie wyjdzie z to­
rów. Posłowie zagraniczni znajdą tęż samą wspania­
łość i przepych, nie zajdzie żadna zmiana osób, ani 
form. Będzie z nimi mówił gładko, jak z trójnoga, 
w każdym języku. A jeżeli to ma coś do rzeczy, do­
brze będzie, że żebrak nie dostanie się do steru; na­
grody dobrze zasłużonych nie zleją się na domowych 
bożków, nie obiją się o uszy królewskie żebracze głosy, 
ani sprzedajnój władzy nie wystawią na targu“.

„Pan starosta łomżyński — pisze przeciwnik Ra­
dziejowskiego — w kwiecie i sile wieku, sławny czy­
nami rozpustnego życia, człowiek ostrego dowcipu na 
wszelkie bezprawia, przemyślnój i podstępnej Avymowy, 
zadziwiającój łatwości i szczęścia w przekręcaniu spraw, 
niezmordowanój ambicyi, a nadewszystko obdarzony 
szczególnym talentem zestawienia względów ludzkich: 
że i królowi ważny i szlachtę przewrotnymi sztukami 
popularnymi ująć sobie potrafi, nie powinien znajdować 
się między kandydatami. Nie jest on ani tak wielkiój 
parenteli, aby się sam podziwiał, ani takiój, iżby nim 
można pogardzać, to prawda, ale przekroczywszy swą 
wygórowaną ambicyą najśmielsze nadzieje i wszedłszy 
raz na śliską drogę u dworu, nie będzie umiał szczę­
ścia swego szanować, ani króla za sprawcę tego dobro­
dziejstwa nie uzna, I30 tego już dał jasne dowody. Po­
kazał on, jak przenosić korzyści nad uczciwość; widzimy 
dostatki źle nabyte, animusz za nadto górny, przebie­
g łość— jak o Kąty linie pisze Sallustius — w sprawach 
pożałowania godnych i w tych, które trzeba zamącić, 
podstęp i oszukaństwo nietylko w publicznych, ale i

M
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prywatnych interesach. Sprawy o których wszyscy 
zwątpili, na których się wszystkie uczciwe sposoby 
zużyły, on szalbierstwem łacno przeprowadził. Osła­
wiony potężnymi wrogami, pokazał tóm nietylko ja­
kim jest, ale i jakim będzie. Jest to istota szkodli­
wa i zgubna dla rządu i dla króla. Sztuczkami swymi 
popularnymi i podstępnym umysłem, tyle szkodliwym 
w sprawach publicznych, zdolny obudzió dla mo­
narchy nienawiść wszystkich. Boga, cnotę i poczci­
wość kochających, z wyjątkiem niewielu jemu podo­
bnych i tych, którzy nie przebierając w środkach, 
szukają korzyści z jego przyjaźni, i fawory w trybu­
nałach i publicznych aktach złotem okupione podpisują. 
Taki człowiek umiałby wyśmienicie gnębić i gubić 
uczciwych ludzi, nikczemnych wjnosić i przewrotne 
frakcye podsycać. Przypadkowe zatóm przymioty, które 
się w nim znajdują, nie wiele przyniosą panu i ojczy­
źnie pożytku, gdy tylko na oko potężny, siła będzie 
miał pozoru, a cnoty mało. A nakoniec, jeśli i to ma 
co do rzeczy, z przemoru honoru, niepohamowaną am- 
bicyą i chciwością uniesiony, jako zgłodzony z przy­
trzymanego pokarmu, albo przemorzony jastrząb, będzie 
chciał uganiać przed cnotliwszymi niż sam, a molestu­
jąc pana ^daj królu daĵ  ̂ aby nasycić pragnącego 
w wodzie Tantala, zechce mieć sprzedajny urząd i na 
targowisko go wystawi — co niech Bóg broni!“

Jakaż mogła być wartość tego człowieka, któremu 
pochlebstwo nie potrafiło wykazać żadnój zasłupi, a o 
którym nienawiść z taką pogardą mÓAviłal..

Pomimo tego ogół chętnie dawał wiarę przyjacio­
łom Eadziejowskiego, prawiącym cuda o jego nadprzy­
rodzonych zdolnościach, bo Rzeczpospolita istotnie nad- 
ZAvyczajnego człoAvieka potrzeboAvała. Zmarły kanclerz 
posiadał powagę, długie doświadczenie i niepospolite 
talenta, a przecież wydołać nie mógł. Leszczyński nie 
mógł iść z nim w porównanie, a jako ksiądz w takich
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burzliwych i wojennych czasach, mógł się tylko na 
drugorzędnym stanowisku utrzymać. Nominacya pod­
kanclerzego b3'ła na razie najważniejszą sprawą, była 
ratunkiem wszystkiego, co się tylko rozumem i stara­
niem ratować dało.

Dzień 9 grudnia, w którym miano oddać pieczęć 
Radziejowskiemu, był celem zabiegów, przygotowań i 
ciekawości publicznój. Marszałek wielki koronny, Jerzy 
Lubomirski, miał oddawać pieczęć w imieniu króla 
wraz ze stosowną przemową.

Po krótkim, krasomówczym wstępie, głos marszałka 
przybierał coraz Adęcój cierpkości i szydershra — i na­
gle usłyszano zarzut, że podkanclerzy nie zasługami, 
ale pieniędzmi godności swój dostąpił ’̂)...

G-roboAYa cisza była odpo\riedzią na tę śmiałą mo- 
Avę, obciążającą króla i ministra. EadziejoAAski zdaAvał 
się być Avzruszonym, wpatrywał się ay orła na SAAÓj 
pieczęci, i rozpoczął cichym, ale spokojnym głosem po- 
dziękoAYanie.

— Milknie język — mÓAvił — u AYSzystkich zdu- 
miałych, na to AYidowisko niewysłoAYionój łaski WKMci. 
Ja sam, jako rybka ay głębinach wielkiego morza do- 
brodziejstAY WKMci pogrążony i zatopiony, bez głosu 
zostaję... Własne ręce nie AYierzają sobie! Wielki, ŚAvię- 
tobliAYy klejnot Korony przyjmując, radość naAYspół ze 
strachem mnie przejmuje. Tenże to słaAYny orzeł pol­
ski, co raz AYoliiym spokojnego pióra popłaAYem, drugi 
raz żartkim śmiałego pochopu zamachem ay granicach 
obojga słońca przestronnie bujając i słaAYę SAYego na­
rodu polskiego jako JoAYisza fulmen AYSpaniale piastu­
jąc, pod którego zasłoną SAYobody, ozdoby i korzyści 
świata polskiego razem odpoczywały: noAvy gość ay do­
mu moim zaAYitał!...

Po tym krótkim AYstępie, zaczął podkanclerzy roz­
bierać z AYielką skromnością wielkie znaczenie SAYego 
urzędu, naśladując ay zupełności takąż mowę kanclerza

Szkice historyczne. Ser. II. 2
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Ossolińskieg-o, przyczem AYSzystkie zarzuty i podejrze­
nia zgrabnie uchylił, a kiedy w końcu podniesionym 
głosem ojczyźnie zdrowie swoje oddawał, łaskawy przy­
stęp każddj myśli i czoło jednakie obiecywał. Bogu su­
mienie czyste, cześć i powagę królowi, miłość sprawie- 
dłiwą ojczyźnie, zasłużonym nagrody a sobie chwałę 
z posłuszeństwa, zdawało się wszystkim, że ten czło­
wiek, jeżeli był kiedy złym, to od tego czasu złym 
być przestanie *®).

Był to dzień tryumfu Radziejowskiego. Owa piękna 
moAva od wszelkiego gniewu i urazy daleka, zatarła 
wrażenie słów Lubomirskiego, a jeśli marszałek miał 
zamiar ubezwładiiić go tóm niezwyczajnem wystąpie­
niem, to chybił celu i uraził dotkliArie króla i królowę, 
która urazy nigdy nie zapominała. Charakteryzuje to 
niemało Radziejowskiego, że mimo doznanój zniewagi 
udawał dla Lubpmirskiego najgorętszą przyjaźń, a gdy 
tenże wkrótce potem za uderzenie w twarz instygatora 
koronnego w ciężkich opałach się znajdował, nikt go- 
ręcój za nim nie przemawiał, jak Radziejowski, „lubo 
domniemany wróg tego domu“

W ten sposób stanął i utrzymał się na podkan- 
clerstwie. Ujmując sobie Avszystkich do koła, stał się 
ulubieńcem szlachty, łagodnieli jego przeciwnicy i za­
cierała się pamięć przeszłego życia, a on sam uczuł 
gorącą żądzę sławy.

II. Pożycie małżeńskie.
Tymczasem chmury, które się tak szczęśliwie na 

horyzoncie politycznym dla Radziejowskiego rozeszły, 
zebrały się nad jego domem.

Żony swój żadnym sposobem zniewolić dla siebie 
nie mógł. Była dlań zimną, pogardzała nim tyle, ile 
on ją kochał.
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Radziejowski, jak wiadomo, był wdowcem po dwóch 
żonach. Pojął obie dla interesu, żył za domem, nie 
troszcząc się o nie i zostawiał w zamian za siebie 
zgTyzotę, zazdrość a nieraz i niedostatek. MÓAriono, że 
,,obie połamał, a raczój pomorzył“ 2°).

Gzem mogły być kobiety łagodnego i uległego 
usposobienia dla człowieka, który znał swoją wolę w do­
mu i był obojętnym na wszystko, co mu się oprzeć nie 
zdołało? Były one w jego oczach istotami zupełnie za­
leżnymi od niego, bezwoli, myśli i przekonań; trakto­
wał je z początku jako interes, a późniój nie zwracał 
na nie uwagi.

„Jest czego powinszować -- brzmi list kondolen­
cyjny biskupa kujawskiego po śmierci drugiój żony Ra­
dziejowskiego — „zmarłój pani małżonce WMści, a sio­
strze mojój miłój, że av uprzykrzuiióm bez pochyby ży­
ciu, koniec cierpień z dekretu boskiego otrzymała. Jest 
się czego cieszyć "WMPanu samemu, iż pozbyAYSzy się 
przeszkody, którać się przykrzyła, tóm bezpieczniój j)le- 
zirów swoich zażywać będziesz mógł. A ta ŚAvięta du­
sza, po tylu mękach między wybranymi bożymi posa­
dzona, majestatu jego świętego prosić będzie, abyś 
wszelkich gustów świata, których pragniesz, swobodniój 
zażywać mógł.“

Nieszczęście chciało, że w trzeciój żonie napotkał 
kobietę, na którój wola i dowcip jego się złamały. Za­
raz w pierwszych tygodniach po ślubie powzięła wstręt 
do jego osoby, nie chciała mu być żoną i nie kryła 
się z tóm przed światem. Radziejowski przyzwyczajony 
do łatwych zAvycięstw, nie mógł sobie tój odrazy wy- 
tłómaczyć i zaczął podejrzywać. Zraniona miłość wła­
sna przeniosła się z całą gwałtownością na żonę, po­
dejrzenie zmieniło się w zazdrość. Z początku udawał 
lekceważenie i mÓAvił głośno, że mu o jój osobę nie 
chodziło, tylko o jój pieniądze się starał: ałe wkrótce 
ten lekkomyślny egoista, który przez czterdzieści kilka
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lat prowadził życie przemyślnego zwierzęcia, zaczął 
tracić głowę z zazdrości. Podkaiiclerzyna igrała tćm 
uczuciem i mściła się tym sposobem na człowieku, któ­
rego nienawidziła, bo czyżby była w przeciwnym razie 
znosiła jego wściekłość, groźby, a nawet czynną znie­
wagę ?

Pierwsza zŵ ada małżeńska, o którój wieść po za 
mury pałacu do publiczności doszła, powstała wkrótce 
po ślul3ie z powodu — portretu nieboszczyka Kazanow- 
skiego, który wisiał w pokoju podkanclerzyny Ra­
dziejowski kazał zdjąć ze ściany portret; przyszło do 
sceny, av  którój o mało żony nie udusił, obwiniając ją 
o naruszenie winnego posłuszeństwa i o złamanie ślu­
bów wierności.

Podejrzywano powszechnie młodego Tyzenhauza, 
pokojowca i faworyta królewskiego, jakoby on siał nie­
zgodę w małżeństwie. Co on nabroił, niewiadomo, dość 
że Radziejowski wymówił mu dom. Nazajutrz wyzwał 
go Tyzenhauz na pistolety. Obrażony Radziejowski do­
niósł o tóm królowi, który za to faworyta z dworu od­
dalił, ale w^krótce do łaski napoAvrót przyjął, tylko kró- 
loŵ ę na kolanach mu przeprosić rozkazał 22). Cała ta 
dziś niezrozumiała sprawa, musiała być w swoim cza­
sie powszechnie znaną, skoro ją dyskretny kanclerz li­
tewski ŵ swoich pamiętnikach umieścił.

Od tego czasu Radziejowski szalał i dopuszczał 
się takich czynów, że kobieta samodzielna, sprytna i 
gwałtowma^®), która znosi to, co ona z n o s i ł a m a j ą c  
na swoje rozkazy liczną i potężną rodzinę, przyjaciół, 
sługi, a nawet samego króla — taka kobieta znosi po­
dobnego męża chyba dla tego, że sama chce...

W połowie kwietnia 1651, w czasie drugiój wy­
prawy kozackiój, ukończonój bitŵ ą pod Beresteczkiem, 
wyruszył król z królową i dworem całym do wojska, 
pod Sokalem stojącego. Nagle króloŵ a z dwmrem swoim 
z drogi wróciła i tylko podkanclerzyna razem z mężem
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do obozu pojechała. Zauważano od tego czasu jakieś 
oziębienie w królewskiem stadle, bo przez trzy tyg’o- 
dnie jedno do drugiego nie pisało  ̂5). Natomiast do­
wiedział się król, źe podkanclerzy tajemnie z królową 
koresponduje. Zdziwiony kazał przejąć pocztę obozową.

Przypadek zdarzył, że właśnie siedząc przy stole, 
opowiadał senatorom, jak żona Chmielnickiego z zegar­
mistrzem uciekła, kiedy mu przyniesiono list Radzie­
jowskiego adresowany do królowój. Zerwał się natych­
miast do czytania. Donosił podkanclerzy „o nikczemno- 
ści królewskiój, o niesposobności i nieumiejętności w re- 
gimentowaniu wojska, o radach lekkich i niestatecznych 
i o wielu innych rzeczach sławy królewskiój i reputa- 
cyi tykających. Wspomniał także o żonie swojój z wiel- 
kióm dla iiiój niezaufaniem i uskarżaniem się na nią o 
prywatne z królem, jako i z innymi pewnymi u dworu 
osobami korespondencye i porozumienia na szkodę mał­
żeństwa i małżonka“ 26)

Pomimo, że list ten był dowodem za nadto pou­
fałego stosunku między królową a podkanclerzym, król 
w pierwszym ogniu odczytał go senatorom i wysłał 
kanclerza koronnego, marszałka Lubomirskiego i Sapie­
hę, podkomorzego litewskiego do Radziejowskiego, aby 
mu list na oczy pokazali z rozkazem, iżby odtąd ani 
na rozmowach, ani na radach z królem nie bywał.

Wieść o tóm zajściu rozbiegła się po całym obo­
zie. Jak ją przyjęło głodne wojsko i niechętna dla 
króla szlachta, łatwo sobie wyobrazić. Śmiano się gło­
śno ze zmiany dam. Podkanclerzyna dowiedziawszy się 
o tym wypadku, opuściła zaraz obóz i wyjechała do 
Warszawy, z zamiarem oczyszczenia się publicznie 
z tój publicznój zniewagi.

Królowa nie chciała jój widzieć na oczy i zabro­
niła damom dworskim pod karą niełaski, obcować z pod- 
kanclerzyną. Dwa razy odmówiła jój audyencyi, a kiedy 
AYreszcie prośbami dam dworskich zmiękczona, wysłała
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przychylną odpowiedź, dowiedziała się z przerażeniem, 
że już za późno. Radziejowska była już w klasztorze i 
nie przyjęła audyencyi.

Widząc się podaną na wzgardę u SAYiata, postano­
wiła się kościelnym procesem oczyścić; podała w nun- 
cyaturze prośbę o rozwód i przeniosła się z pałacu 
swego do klasztoru Klarysek. Chcąc zaś męża Avyzuć 
ze AYspólności majątku, rozpędziła av dobrach SAAoich 
AYSzystkich urzędnikÓAY, ustaiioAYionych z ramienia mę- 
żoAYskiego i zastąpiła ich sAYymi ludźmi. Pałac zaś 
swój, który obojgu miał służyć za AYspólne mieszkanie, 
kazała AYyprzątnąć ze AYSzystkiego, co tylko miało jaką 
AYartość, tak, że tylko gołe ściany pozostały. Kilkana­
ście dni AY miesiącu lipcu i sierpniu, odjęły RadziejoAY- 
skiemu całą złotą spuściznę po KazanoAYskim

Tymczasem podkanclerzy podżegany uczuciem nie- 
naAYiści przeciAY króloAYi, którego o stosunki z żoną 
SAYą obAYiniał, gotoAYał zemstę. Okoliczności mu sprzy­
jały: miał AYSzystkich przyjaciół za sobą, miał całą 
niemal szlachtę niechętną króloAYi ay obozie. Mógł agi- 
toAYać, intrygOAYać i być peAYnym, że każde słoAYO z ust 
jego, rozejdzie się po namiotach szlachty, przez usłu­
żnych poAYiernikÓAY. SchAvytany list, służył mu za po­
parcie rozsieAYanych przez przyjaciół AYieści; griieAY kró- 
leAYski i zaAYieszenie jego urzędoAYania, rozAYiązały mu 
tylko ręce Siedział przez dAYa tygodnie ay SAYoim na­
miocie i działał przez przyjaciół. Rozeszły się tajemnice 
stanu, AYieści o pogardzie króla dla szlachty i o spo­
sobach, jakimi ją do posłuszeństwa przymusić zamyśla, 
o złych radach, o intrygach dAYorskich... Zaczęto sze­
mrać, podejrzyAYać każden krok i każde słoAYO króleAY- 
skie; niekarność, nieposłuszeństAYO, pogróżki, bunty; na 
każdym kroku przeszkody i trudności... Cała Avielka ar­
mia, jak rozhukane fale morza; nie było kogo karać, 
bo AYSzyscy AYinni. — Wiadomo, jaki był AYymarsz z pod
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Sokala i co się działo w pierwszych dniach przed bi­
twą pod Beresteczkiem.

Kiedy się zbliżała stanowcza chwila dla oręża pol­
skiego, podkanclerzy, który się snąć obawiał losu Urya- 
sza, odział się av wilczą pokorę i udał się do senato­
rów, aby go pogodzili z królem.

W przededniu bitwy nastąpiły uroczyste przepro­
siny. Radziejowski całow âł rękę, aby tóm bezpieezniój 
ukąsić.

Po rozbiciu taboru kozackiego, pokazały się ŵ ca- 
łój ohydnój postaci skutki jego knowań, Kiedy król 
chciał ruszyć do Kijowa, wybuchł powszechny rokosz 
w obozie. Koło generalne, na którego czele stał przy­
jaciel Radziejowskiego, Marcin Dębicki wypowie­
działo posłuszeństwo i odmówiło dalszój służby. Zarzu­
cano królowi, że sam nie chciał dokończyć zwycięstAra, 
że zakazał mordoAvać uciekających kozakÓAv, od których 
wziął za to 30.000 dukatów; że ciągnie szlachtę na 
wojnę, aby ją zgubić na Ukrainie, jak niegdyś Olbracht; 
wyrzucano mu lekkomyślność, pogardę dla szlachty, 
szafoAranie krAvią polską a oszczędzanie NiemcÓAÂ , przy­
pominano i niebezpieczeństAYO Avjakióm się żony i dzieci 
szlacheckie av pośród zbuntoAranego chłopstAva av Koro­
nie znajdują...

RadziejoAYski, jako minister Rzeczpospolitój, nie 
mógł stanąć otwarcie po stronie buntu; zajął stanoAvi- 
śko polityczne i zaczął doradzać króloAAU, aby odprawił 
szlachtę i rozpoczął traktaty z Kozakami a ArłaściArie 
z Chmielnickim, Kiedy zdumieni tą propozycyą król i 
senatoroAvie zrobili go odpoAAiedzialnym za bunt 
Avtedy przyparty do ściany AA7 stąpił av kole i zaczął 
nakłaniać szlachtę do Avoli króleAvskiój ®°). Ale szlachta 
»powstaAASzy nań AA-ielkimi okrzykami, AA7rzucała mu 
w oczy jego obojętność i nieszczere obejście tak z nią, 
jak z królem.“ Wtedy on, niepomny stanoAriska swego, 
wraz z innymi obóz opuścił. To był óav »figiel Radzie-
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jowskieg’o, za figiel, który król u jego żony urzą­
dził“

Przybywszy do Warszawy, zajął pusty pałac swój 
żony i starał się wszelkimi sposobami sproAvadzié ją 
do siebie.

Widząc zabiegi próżne, zaczął przeszkadzać w pro­
cesie. Zażądał od nuncyusza odrzucenia pozwÔAv żoni- 
nycli i prosił o nakazanie jój wyjścia z klasztoru. Po­
nieważ jednak podkanclerzyna odwołała się także do 
nuncyusza, przeto sprawę tę odłożono do sądu i pomi­
mo usiłowań królowój, aby małżonków' pogodzić, proces 
się rozpoczął. W materyi rozw'odu wytoczono Padzie- 
jow'skiemu haniebne artykuły, które kraj czytał z osłu­
pieniem.

Podkanclerzy umyślił w4edy gwałtem porwać żonę 
z klasztoru Klarysek. Ale gdy na czele zbrojnych sta­
nął u furty, obecność gwardyi królew ŝkiój nie dopuściła 
mu spełnić zamachu.

Był pobity. Cały jego przemysł, dowcip, spryt, 
przebiegłość i podstępy, pieniądz, Avładza i doświadcze­
nie, nikły Av obec energii kobiety, zamkniętój ay kla­
sztorze, która go nienaAvidziła, a może — może ko­
chała innego.

Nidla vis flammae tumidique venti 
Tanta nec terris metiienda pestis,
Qaaiüa cum conjunx viduata taedis

Ardet et odit. Kochowski.

N atom iast av kraju, po AYojewództAvach i ziem iach, 
szło  mu AYSzystko na rękę. Można było przeAYidzieć, że 
szlach ta  poAYróciAYSzy do domu, będzie się chciała  uspra- 
wiedliAYiać z postępku sw ego, że całą Avinę zw ali na 
króla i poAYtórzy AYSzystko, o co go ay obozie oskarżała. 
Cała Korona AYrzała oburzeniem , a po nad wzburzone
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żywioły, wychyliło się zaraz kilka g-łów niezadowolo­
nych możnowładców, gotowych stanąć na czele mal­
kontentów.

Sejmiki rozpisane na 16 grudnia, ohiecyAvaly hyc 
bardzo burzliwe. Podkanclerzy, korzystając ze swego 
stanowiska, rzucał nowe podejrzenia po kraju i listami 
prywatnymi i podstawionymi ludźmi dął w ogień i pod­
burzał szlachtę do rozruchów przez wymyślone fałsze 
i grubo sposobione kalumnie.“

Kósł jak nieszczęście, które sprowadzić zamyślał.
Jako minister mógł daŵ ać oponentom ważne wska­

zówki, odsłaniać słabe strony, których żadnemu rządowi 
nie braknie; uja^yniać tajemnice państwa i dyskredyto­
wać króla w kraju i zagranicą. Jako najruchliwszy 
człowiek i najświadomszy polityki dworskiój, mógł zgru­
pować w koło siebie Avszystlde nieprzyjazne królowi 
fakcye i stronnictAva i stać się potęgą, która dyktuje 
praAva.

ZachoAvanie się jego na dAvorze staAvalo się coraz 
bardziej kłopotliAYÓm i ubliżającóm dla króla. Uważając 
się boAviem za urzędnika Bzeczpospolitój, fungOAvał nie­
ustannie, robił trudności av przykładaniu pieczęci i krę- 
poAvał SAYoją bytnością obrady ministrÓAY i senatorÓAY. 
Był tak śmiały, że przychodził na pokoje i afrontoAYał 
króla SAYoją przytomnością. Daâói’ króleAYski stał się ce­
lem obmowńska. Jedni przychodzili na pokoje, aby tam 
zobaczyć itadziejoAYskiego i doczekać się skandalu: dru­
dzy przestali byAYać, lękając się kolizyi. ,̂UzÍAYOAYali 
się AYszyscy iiieAYstydoAYi tego czloAvieka, że lubo król 
i spojrzeć na niego nie chciał, on jednak asystoAAał mu 
tak AY sądach, jako tóż i u dAYoru®̂ ).“ Bóg AYie, co 
ten człoAYiek zamierzał... Jak ogniste AYidziadło zemsty, 
kroczył na króla, a z każdym dniem zbliżającego się 
sejmu olbrzymiał.

Aby go ułagodzić i usunąć z urzędu, ofiaroAvauo 
mu w zamian za podkanclerstAvo pierAYSze krzesło ay se-
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nacie, pierwszą godność w Koronie, kasztelanią krakow­
ską, z dodatkiem starostwa lubelskiego, co 70,000 złp. 
docłiodÓAY przynosiło. Królowa a nawet nuncjusz, któ­
rego tyle potrzebował, prosili go o tę zamianę®®). Kie 
chciał, jak mówił, dezertowaó z urzędu, który chociaż 
niższy co do miejsca, prerogatywami wszystkie urzędy 
przenosi®^). Zostawiono go więc przy podkanclerstwie, 
ale, aby się go pozbyć na jakiś czas, ofiaroAvano mu 
poselstwo zagraniczne, czego ustawy krajowe nie za­
braniały i co często praktykowano ®®). Kie przyjął, chciał 
buławy wielkiój po Mikołaju Potockim ®®), zapewnie, 
aby mieć wojsko na rozkazy i złożyć konfederacją.

Kie było żadnego legalnego sposobu pozbycia się 
tego człowieka. „Urzędy koronne musiały być w swym 
stanie zachowane tak, aby ani w swój mocy uszczuple­
nia nie doznały, ani przez wprowadzenie nowych nad­
werężone nie, były.“ Były na to ustawy, od czasów Lu­
dwika jeszcze obowiązujące, na które Jan Kazimierz 
w SAYoich paktach koiiAYentach przysięgać musiał. Kan­
clerz i podkanclerzy, których poAYagę król Aleksander 
za rÓAYną ogłosił, byli dożjAYOtni i tylko Avtedy mogli 
opuścić urząd, jeżeli na AYyższe stopnie posunięci zo­
stali. PraAYO to, ustanoAYione za Zygmunta [., było gwa­
rancją AYSzystkich praAY i SAYobód objAYatelskich. Jeśli 
boAYiem król coś przeciAYnego praAYom postanawiał, a 
kanclerz odmÓAYił pieczęci, bez którój żaden akt publiczny 
nie był AYażny, król go usunąć nie śmiał, chyba mu 
dał AYjższą godność koronną, bogatsze biskupstAYO albo 
AYojeAYÓdztAYO. Tym sposobem minister nie nie tracił, 
lecz zyskiAYał. Ale z biegiem czasÓAY, kiedy te urzędy 
zaczęły nabierać coraz AYiększego znaczenia, ubiegali się 
o nie ludzie AYyższego stauoAYiska, i ay dAYÓch AYiekach 
ostatnich zdarzyło się tylko raz jeden, że kanclerz ko­
ronny inną godność nad SAYą przełożył. Wszyscy inni 
aż do zgonu ministrami pozostali, prócz BadziejoAYskie- 
go, któremu mocą wyroku sądowego, urząd ten odebrano.
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Kiedy więc KadziejoAYski wszystkie propozycye od­
rzucił i uie było żadnego łegaliiego sposobu, aby go 
usunąć, AYtedy postanoayK zniecierpliwiony król prywa­
tnym sposobem, przynajmniej aż do sejmu, UAYolnić dom 
SAYÓj od natręta, a radę swą od nieprzyjaciela. Kiepo- 
dobieństAYem było aa' jego obecności radzić nad postę- 
poAYaiiiem ay obec zbliżających się sejmikóAY, i przygo- 
toAYać się do obrony przeciAYko malkontentom, których 
chciał być głoAYą i dla których, jak podejrzyAYano, ukła­
dał exorbitancye

Kazał AYięc poAYiedzieć p odkanc le rzem u , aby m u 
się na oczy nie pokazyAYał, a pokojoAYcy m ieli  UAYażać, 
aby go AYarta do p a łacu  n ie  AYpuszczała

W krótce potóm pojaAYiło się ulotne pisem ko, obej­
mujące dAYanaście punktÓAY zaskarżenia przeciAY króloAYi. 
Autor był anonim em , ale im ię jego  było publiczną ta ­
jem nicą. W pisem ku tóm  oskarżał RadziejoAYski króla, 
że gAYałcąc przysięgę króleAYską, p ieczęci pokojoAYÓj 
użyAYa i ludzi cudzoziem skich bez pozAYolenia stanÓAY 
zaciąga; że żonie z mężem mÓAYić nie pozAYala i AYartę 
nań nasadza, aby go zabić. Oskarżał rząd o fałszerstAYO 
regestrÓAY żołnierzy, których podano AYięcój, n iż  było  
AY isto c ie ; rzucał podejrzenie, że król będąc ay Prusiech, 
spiskoAYał przeciAY E zeczpospolitój. Oskarżał króla, że 
ukrócił praAYa rezydeiitÓAY, odejmuje AYładzę m arszałkom , 
podskarbim, pisarzoAYi i podkomorzemu koronnem u, że 
podkanclerzego AYypędził ode dAYora, AYarty nań zasadza, 
iż je s t  AY niebezpieczeństAYie życia, że pozAYala na 
gAYałty publiczne, że AYakanse i godności lada skrzyp­
kom i odŹAYiernym rozdaje®®)...

Oskarżenie to było tóm silniejsze, że, jak sama 
replika przyznaje, AAyszło z pod pióra ministra. Trzeba 
się było z tymi punktami rachoAYać, bo one mogły 
wpłynąć na AYybór posłÓAY i na instriikcye sejmików, 
trzeba się było przygotoAYać do obrony na sejmie ay obec 
człoAYieka, który dobrze AYiedział, czóm nabija i nigdy
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próżno nie wystrzelił. W innych czasach podobne oska­
rżenie byłoby może nie miało żadnego znaczenia, ale 
w takiem rozdrażnieniu stawało się orężem w ręku mal- 
kontentÓAv. To, co obrażona szlachta na króla wywoły­
wała, były w oczach dworu „psie głosy“, tego doAvieść 
nie było można, ale każdego z tych dwunastu punktów 
można się było uchwyció, każdym można było natrzeć 
i korzystając z ogólnej niechęci, uderzyć na rząd 
i króla.

Odpowiedziano na te dwanaście punktÓAY repliką 
z dAYoru. OdpoAYiedź słaba, nie uspraAYiedliAYia czynio­
nych króloAYi zarzutÓAY, ale z całą gAYałtoAYnością rzuca 
się na podkanclerzego. Zarzuca mu, że niepomny na 
urząd, jaki piastuje, stara się zohydzić króla, podda­
nych podburza, a Rzeczpospolitę, tylu nieszczęściami 
AYstrząśnioną, weAYnętrzną niezgodą mięsza i ay ostatnią 
zgubę AYproAYadzić usiłuje. Wyciąga brudy jego domo- 
AYego i publicznego życia i tAYierdzi, że przez cały czas 
urzędoAYania SAYego ani jednego kroku dla dobra króla 
i ojczyzny nie zrobił. Zarzutom, króloAYi czynionym, go- 
łosłoAYnie zaprzecza i jeden tylko przyznaje, że król jak 
najgorzój ay rękach RadziejoAYskiego pieczęć umieścił.

Sejmiki, poprzedzające sejm sześciotygodnioAYy, 
ZAYołany na 26 stycznia, odbyły się tak jak nigdy bu- 
rzliAYie. Cała Polska odezAYała się narzekaniami exulan- 
tóAY ruskich, którzy mimo białocerkieAYskich traktatÓAY, 
nie zostali dopuszczeni do dóbr SAYych na Ukrainie. 
Podniesiono AYSzystkie skargi z pod Beresteczka; publi- 
koAYaiiO monarchę jako raachinatora, AYyrzucaiio mu nie­
udolność i marnoAYanie grosza publicznego, podskarbim 
kradzież, doAYÓdzcom oszustAYo. Narzekano na magnatÓAY, 
którzy kAYarty nie płacili, i na nieuzasadnione AYyjątki 
z pod oboAYiązku pospolitego ruszenia. PodejrzyAYano 
króla, że chce kraj AYciągnąć ay AYojnę z SzAYecyą i 
Rosyą; przypomniano nieporządek ay uzbrojeniu i  ay mu- 
nicyi tAYierdz; głód AYojska, które się po sejmikach



29

przez posłów pieniędzy domagało; stawiano przed oczy 
kraj Avyniszczony, AYojsko niepłatne, Avojnę samocłicąc 
nieskończoną, iiiebezpieczeństAYO rosnące; przedstaAviano 
króla jako nieprzyjaciela kraju, którego do odpowiedzial­
ności pociągnąć należy -  słoAYem, „proponoAYano takie 
rzeczy, że zdało się, rebelia będzie poAYSzecbna“

Król ś c ią g n ą ł la lk a  ty s ię c y  AYojska do W arsza\Y y  
p om im o, że k o n sty tu cy e  państAYa zredukoAYały liczb ę  
nadAYornego AYojska do 1200 lu d zi, i gotoAYał s ię  na  
AYSzelkie możliAYe Avypadki.

GnieAY jego na RadziejoAYskiego był straszny; ska­
rżył się nań przed senatorami, groził, że go zapozAYie 
na sejmie*'*) i nie brakuje podejrzeń, że tak król jak 
i jego faAYoryci szukali sposobÓAY, aby się pozbyć Avja- 
kikolAYiekbądź sposób tego niebezpiecznego i znienaAvi- 
dzonego człoAYieka.

III. Gwałt publiczny.

W tym  stan ie  rzeczy zdarzył się AYypadek, który  
całój spraAYie nadał inny i niespodzieAYany obrót. Pod- 
kanclerzyna m iała dAYÓch pomocnikÓAY: T yzenhausa, fa- 
AYoryta królew skiego i brata SAYego, BogusłaAYa Słuszkę, 
kaAYalera znanego z dAAmrnój ogłady*®).

Ten leAY salonoAYy dostał się bardzo AYCześnie na 
wysoki urząd podskarbiego i tak się rozzuchAYalił, że 
w czasie AYileńskiój komisyi zranił szlachcica Abramo- 
AYicza **). Trybunał AYileński skazał go za tę zbrodnię 
na banicyą. Król odłożył egzekucyą dekretu do przy­
szłego sejmu i posłał mu list bezpieczeństAYa *®), a pod­
skarbi zamiast wyjechać za granicę, przybył z niema- 
łóm zgorszeniem szlachty na sejm do Warszawy.

StanąAYSzy w stolicy, AAjzAYał na pojedynek Ea- 
dziejoAYskiego, a gdy tenże nie stanął, afroutował go
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i jeg’o łudzi w sposób dokuczliwy i krzyAvdząey Mó- 
Avioüo, że się to działo na żądanie króla co bardzo 
praAvdopodobne.

Gldy E.adziejoAvski cierpÜAvie znosił afrouta, i nie 
dał się AvyAvieśó av pole, obmyślono inny rodzaj proAvo- 
kacyi: postanoAviono go Avypędzić z pałacu żony. Słu- 
szka zaciągnął na saaóJ koszt znaczny hufiec piechoty, 
podkanclerzyna kazała uzbroić SAVoich ludzi i hajdukÔAV 
i oboje czekali tylko sposobnej chAvili, aby SAvój projekt 
przyAYieść do skutku.

Pałac KazanoAvskich stał na dAvorzysku nad Wisłą, 
tuż obok zamku krôleAvskiego (gdzie dziś ToAvarzystAvo 
Dobroczynności) i składał się z trzech części. Front 
stanoAviÎ głÓAYuy gmach z czterma Avieżami po rogach. 
W tyle za nim, na leAYÓm skrzydle stał cekauz, na pra- 
Avém skrzydle stał pałac ogrodoAvy z osobnym AAjazdem 
— stare mieszkanie KazanoAYskiego. Wszystkie te trzy 
części miały jedno podAYÓrze.

Pałac frontoAYy kazała podkanclerzyna, jak AYspo- 
mniano, ogołocić ze AYSzystkich sprzętÓAY i kosztoAYności, 
iż tylko nagie ściany pozostały. Zajął go i umebloAvał 
RadziejoAYski po poAvrocie z Beresteczka. Ale Avkrôtce 
potém, kiedy AYyjechał do Lublina, kazała podkancle­
rzyna rotmistrzowi swemu Eylkowi, zająć gmach głó- 
AYuy, a sprzęty męża AYyrzucić do ogrodoAvego pałacu. 
EadziejoAYski nie skarżył się o to, służba jego i sprzęty 
zostawały w ogrodoAvym pałacu, on sam mieszkał ay pod- 
kanclerstAA'ie.

Otóż Słuszka i w ŝpólnicy chcieli Avypędzić podkan­
clerzego z ogrodoAYego pałacu. Napad miał się odbyć 
przez podwórze ay nocy i znienacka, aby sąd marszał­
kowski, który miał oboAviązek czuwać nad porządkiem 
AY stolicy, mógł o tém zajściu nie AYiedzieć. EadziejoAY- 
skiemu przysługiAYało prawm wytoczyć Słuszce proces 
kryminalny o gAYałt i napaść obcego domu, ale Słuszka 
nic nie miał do stracenia a Avszystko do zyskania.
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Akta trybunału piotrkowskiego*®) tak całe zajście 
opisują;

„Radziejowski“ tak opieAva skarga podkanclerzego, 
wyjechał w ostatnich dniach września z Lublina, gdzie 

obowiązki deputata i marszałka trybunału spraAYOwał. Wy­
dalił się jak najlegalniej, a ponieAvaż trybunał koronny 
kończył się dopiero 4 października, przeto ufny w pre­
rogatywy sędziego, i nietykalność marszałka najwyższego 
sądu, przyjechał z małym orszakiem do Warszawy.

„Bezpośrednio przed jego przybyciem zajął rotmistrz 
podkanclerzyuy Ryłko, na czele 60 hajduków pałac 
Kazanowskich. Rozkazał wynieść wszystkie sprzęty i 
kosztowności; wieżę, okna i wejścia do pałacu osadził 
zbrojnym żołnierzem; ay bramach kazał zatoczyć działa, 
sproAYadzone niegdyś z RadziejoAYic, a gdy podkanclerzy 
nadjechał, nie chciał go rrpuścić, grożąc, że każe dać 
ognia, gdyby się AYjeehać upierał.

„Marszałek trybunału słuchał i patrzał, nie wie­
dząc, co to AYSzystko ma znaczyć, i admirując zuchAval- 
stAYO rotmistrza, do przyległego zabudoAYania tegoż pa­
łacu*®) AYieść się rozkazał.

„W jakiś czas po tóm zajściu, namÓAYił Słuszka 
Witowskiego, scholastyka gnieźnieńskiego, aby Radzie- 
joAYskiemu proces kryminalny ay trybunale piotrkoAYskim 
AYytoczył. Podkanclerzy dostał pozeAY i AYybierał się do 
Piotrkowa, aby stanąć na termin, gdyż ay przeciwnym 
razie, jako nieobecny, zostałby kontumacyjnie skazany 
i popadłby infamii. Polecił Avięc SAYoim łudziom, aby 
z dóbr jego spiw adzili bryki, poAYozy, konie cugoAve i 
AYierzchoAYe, dła niego i dła całego dAYoru. Dzień przed 
AYyjazdem do Piotrkowa sproAYadzono to AYSzystko do 
owego zabudoAYania, które RadziejoAYski zajmoAvał. Tam 
tóż całą służbę i dwór podkanclerzego umieszczono.

„WyAYiedziawszy się o tóm Słuszka, Avysłał tego 
samego dnia ay nocy (z piątku na sobotę 4 stycznia) 
swoich żołnierzy, hajdukÓAY i dragonÓAY do owego domu;
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poczśm sam z dworem SAvoim i towarzyszami, z tyłu, 
dziedzińcem przez ogrodzenia wpadli, strzelając i zabi­
jając, kto im w drogę zaszedł, rozpędzili służbę, wszy­
stkie cugi i powozy podkanclerzego i jego przyjaciela 
Zamojskiego i innych zabrali i około 100 koni z avo- 
zami i rzeczami zajęli, na to, aby podkanclerzy z War­
szawy wyjechać i na termin w Piotrkowie stanąć nie 
mógł.“"

Grdy pokrAYaAYieni i rozpędzeni dworzanie donieśli 
o tym wypadku Radziejowskiemu, który tymczasem wy­
jechał do Radziejowic, on rozwścieklony zebrał roz­
pierzchłych żołnierzy, wezAYał na pomoc wszystką szla­
chtę okoliczną, uzbroił domowników i sługi i ruszył do 
Warszawy, gdzie o drugiój po południu (5 stycznia) 
stanął i zaraz pałacu dobyŵ ać począł. Zagrzmiały działa 
z pałacu, padały gęsto strzały, bito ay dzAYOny na gwałt, 
kilku ludzi padło, AYielu raniono. Wreszcie po kilku­
godzinnej AYalce, ludzie podkanclerzego zostali odparci. 
„Strach nieAYypowiedziany panował w tym dniu w sto­
licy i różnie tę akcyą tłumaczyli.“

RzeczyAYiście, można ją było rozmaicie tłumaczyć. 
PrzedeAYSzystkióm każdy mieszkaniec Warsza\Yy musiał 
mieć na ustach zapytanie: dlaczego urząd marszałkoAY- 
ski, którego obowiązkiem było uśmierzyć burzycieli spo- 
kojności publicznej, patrzał spokojnie na tę AYalkę, 
trw^ającą pół dnia tuż pod bokiem zamku króleAYskiego ? 
KróloAYa była av ostatnich dniach przed połogiem (11 
stycznia poAYiła syna), strzały działowe, hałas i rozruch 
AY mieście i zamku, mogły ją były niebezpiecznie prze­
straszyć. Dla czego król nie rozkazał rozbroić walczą­
cych, mając av zamku straż marszałkowską, gAYardyą i 
regimenta niemieckie pod miastem? M e można było 
inaczój rozumieć tój spraAvy, tylko, że AYładza miała 
interes av tóm, aby walka tiwrała jak najdłużej. Podej­
rzenie mogło paść na Jerzego Lubomirskiego, że nie 
chciał pełnić oboAYiązkÓAY, albo na króla, że nie dał
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rozkazów. To ostatnie tóm Avięcój prawdopodobne, że 
Lubomirski w czasie tego skandalu opuścił Warszawę, 
zostawiwszy władzę swą w rękach marszałka nadwor­
nego, Łukasza Opalińskiego, zupełnie oddanego królowi 
i że król miał w tóm interes, aby walka była długą 
i krAvawą.

RadziejoATski, Avidząc pokrAAaAAionych i zabitych 
ludzi, domyślał się zapeAvne, co go czeka, bo uciekł 
natychmiast z WarszaAAy. WpraAAdzie aâ manifeście SAA oim 
doAYodził, że to słudzy av jego nieobecności i bez jego 
Aviedzy dla odebrania koni i rzeczy SAYoich na pałac się 
rzucili, ale av liście do króla przyznał się sam do winy 
temi słoAYy; „Co się tyczy mnie samego, rÓAYnie AYyzna- 
AYam, żem nie uszanował majestatu króleAYskiego, ale 
AY opale tym zapomnieć mi przyszło i Boga i pana i 
siebie

To b y ł p r z e d m io t  spraAYy i Aviny, k tó ró j doAYieść 
i k tó r ą  u k a ra ć  n a le ż a ło .

To tóż AYieczorem, tego samego dnia, ay którym 
się ta burda odbyła, zjechało wielu dygnitarzy i sena­
torów na zamek i rozAYodząc się nad okropnościami 
AYalki i nad dokonaną zbrodnią, dowodzili, ile na tóm 
cierpi majestat królewski i bezpieczeństwo przyszłego 
sejmu. Podnoszono niebezpieczeństAYO, ay jakióm się 
zamek króleAYski a naAYet sama króloAva znajdoAÂ ała. 
Sam król groźnie odezAvał się o Avyroku — chodziło 
tylko o to, kto ma sądzić Radziejowskiego. Kanclerz 
wielki doAYodził, że ta spraAYa nie do króla, ale do 
marszałkoAYskiego sądu należy i że król nie ma potrze­
by ściągać na siebie nienaAYiści pryAvatnój. Zgodził się 
król na to zdanie i rozkazał marszałkoAAi nadAYornemu, 
Łukaszowi z Bnina Opalińskiemu, aby zapozwał oby- 
dAYie strony.

Nazajutrz, 6 stycznia, dano obu stronom termin 
i pozwano przed sąd marszałkoAYSki o zbrodnię obrazy 
majestatu®^) z powodu pogAYałcenia bezpieczeństwa
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rezyd en cji króle’\vskidj: ®̂ ) H ieronim a ita d z ie jou sk iego , 
podkanclerzego koronnego, m in istra -sen a to ra  E zecz-  
pospolitdj, starostę łom żyńsk iego , b ielsk iego, so leck iego, 
AYareckiego, kozierodzkiego, kam ioneckiego, dziedzica  
na R adziejow icach, K ryłow ie i t . d., człow ieka, który  
hardym anim uszem  n iesiony, nikomu równym być nie  
ch cia ł, a w obecnych stosunkach samój władzy królew- 
skiój staw ał na zaAvadzie. PozAvano do izby m arszał- 
kowskiój E lżb ietę  ze SłuszkÓAv EadziejoAYską, pierAYSzą 
damę pałacoAYą, najbogatszą panią ay K oronie i najAYię- 
cej interesującą kobietę ay sto licy . T rzeci z oskarżonych, 
BogusłaAY Słuszka, podskarbi nadAYorny W X L ., m in i­
ster dAYoru, faAYoryt króla, b y ł dla drugiój, piękniejszój 
połoAYy R zeczpospolitój tóm , czem  RadziejoAYski dla 
sz lach ty . Oddano pozAAj podkanclerzynie i S łuszce, 
o RadziejoAYskim nie AYiedziano, gd zie  przebyAYa.

lY. Sąd marszałkowski.
W ten  sposób rozpoczęła s ię  przed sądem mar- 

szałkoAYskim ta  cause célébré^ która z poAYodu znaczenia  
AYchodzących i AYinięszanych ay nią osób, m iejsca, na 
któróm ją  sądzono, interesÓAY, jak ie  obejmoAYała, trzy­
m ała przez ośm tygodni u m ysły  ay takiém  naprężeniu, 
że każda spraAva zdaAYała się  być tym  procesem  ob­
ję tą , i  byłoby dziAYuem, gdyby ay tëj m asie szlachty, 
która R zeczpospolitę  sk ładała , zn alazł s ię  jeden  czło- 
AYiek ze sam odzielnym  um ysłem  jakiegokohriek bądź 
stronnictw a, któryby n ie brał ay tym  procesie udzia­
łu , nie licząc w to ludzi, których osobiste stosunki 
z oskarżonym i AYiązały. SpraAYa ta  toczyła  się  naprzód 
przed m arszałkiem , przeszła  n astępn ie do trybunału, 
stam tąd do sejm u, a AYreszcie objęła cały kraj. Każdy 
zwrot jéj b y ł tak nag ły , zadziAYiający i n iespodziew any, 
ja k  ona sam a. Spadła, ja k  zeiWYana chm ura, podebrała
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poAYagę króleAYską, podmuliła sądownictwo, zalała sejm, 
wezbrała nią cała Rzeczpospolita — możnaby powie­
dzieć, że wszystko było w nićj zatopione, bo wszyscy 
nad tą sprawą myśleli...

Opinia publiczna, ta wszechwładna pani av Rzecz­
pospolitej, była stanowczo za Radziejowskim. Tak 
bywa we wszystkich procesach, które się kończą nie­
szczęśliwie dla rządu — a raczój dla tego właśnie 
kończą się nieszczęśliwie dla rządu, że opinia bierze 
stronę winnego. Czyż potrzeba przypominać, że Ra­
dziejowski był duszą malkontentów, których po wypra­
wie beresteckiej było więcój niż przyjaciół królewskich? 
Czyż się to mogło podobać szlachcie — która każdy 
krok króla przeciw' popularnemu możnowTadcy brała za 
osobistą obrazę — że jeden z pierwszych urzędników' 
koronnych pociągniętym został do odpowiedzialności
0 obrazę majestatu za to, iż się dopuścił tego, czego 
się inni tyle razy bezkarnie dopuszczali ? Iluż ludzi 
patrzało z podejrzeniem na ten proces, Aviedząc, że 
król nienaAvidzi podkanclerzego i szuka sposobności, 
aby się zemścić? Wiadomą była powszechnie pieiwvsza 
przyczyna niena^riści króleAYskiój do podkanclerzego. 
Radziejowski mówił o niój głośno tak w kraju, jak 
późniój za granicą®®), a kto tylko cokolwiek zna ŚAYiat
1 ludzi, ten się domyśli, że av stosunku tych dAYóch 
ludzi więcój prywatne, niż publiczne AYZględy, publi­
czność interesoAYały, że AYięcój mÓAviono o podkancle- 
rzynie, niż o buncie pod Beresteczkiem. Można sobie 
AYyobrazić, iż w' podobnych AYarunkach łatwo przyjęły 
się AYieści, jakoby z namowy króleAYskiój Słuszka afron- 
toAvał Radziejow^skiego ; że cała burda była tylko ułożo­
nym spiskiem, piwokacyą króla i misternie ułożonym 
planem na zgubę niebezpiecznego i znienaAvidzonego 
ministra. Radziejow ski miał za sobą ogólne AYspółczucie, 
bo czyny jego tłumaczono namiętnością, którój się 
Aviele AYybacza. NaAvet av najAviększych domach Rzecz-

3*
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pospolitej, gdzie podkanclerzy m iał Arielu nieprzyjaciół, 
n iech ętn ie  patrzono na ten  proceder z m inistrem , 
którego się  przyzAAjczajano liczy ć  do SArego grona. 
N ie należy tóż pom inąć, że zarÓArno z RadziejoArskim, 
karaną być m iała  i podkanclerzyna i podskarbi na- 
dArorny, którym także n ie brakło na przyjaciołach  
i AYspółczuciu...

W takim  stan ie rzeczy trzeba się było przygotoArać 
na proces ciężk i i n iebezpieczny. B y ł ju ż  raz jeden  
przykład ay Polsce sądu marszałkoAYskiego nad m in i­
strem , co dało poAYÓd do c iężk ich  i ostrych zajść i 
ŻAYaAYych utarczek na sejmie®^), chociaż óay m inister  
n ie  b y ł tak  potężny i przem yślny, jak  RadziejoAYski. 
To też  każdy zAYolennik publicznego porządku, który  
się  sym patyam i n ie  kieroArał, ale chciał, aby praAYO 
dosięgło  AYinnego, bez AYZględu na urząd i znaczenie, 
m ógł tylko jedną radę dać króloAvi; ostrożn ość!...

Tym czasem  króloAvi chodziło o to jed yn ie , aby 
jakimkolAYiek bądź sposobem zgubić znienaAYidzonego 
człoAYieka i to jak  najprędzój, przed sejm em , tak , aby 
kara RadziejoAAskiego s łu ży ła  za groźbę AYSzystkim 
jeg o  stronnikom . W m arszałku Opalińskim m iał zu­
p ełn ie  poA\^olne narzędzie, a o zachoAYanie formy praAYnój 
procesu m iał się starać najlepszy praAYnik ay K oronie, 
D aniel ZytkieAvicz, Avielki instygator koronny, który 
tóż całym  procesem  kieroAvał.

RadziejoAYski starał się tym czasem  AYSzelkimi mo- 
żebnym i sposobam i przeAvlec rozpoczęcie procesu aż do 
otAYarcia sejmu. SpodzieAYając się  pozAYU m arszałka, 
AYyjechał zaraz po OAvój burdzie pałacoAYÓj do Piotrko- 
Ava®®), gd zie  jak  AAuadomo pozwał go scholastyk  W i­
tusk i. Chciał jak  najprędzój rozpocząć jakąkohriek  
spraAYę ay trybunale, bo ay takim  razie sąd m arszał- 
koAYski był zm uszony AYstrzymać w szelk ie kroki przeciAY 
niem u. Tym czazem  Słuszka doAviedziawszy się o jego  
w yjeździe, AYysłał za nim  100 koni z poleceniem , aby
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RadziejoAYskieg’0 av drodze dogonili i zabili. Podkan­
clerzy słysząc o tdj pogoni, zaArrócił z drogi do Pa- 
dziejoAvic ®®). Tam siedział w najAviększdj tajemnicy, 
aby go pozeAY marszałkowski nie doszedł. SpodzieAYał 
się, że przeciAY nieobecnemu sąd marszałkowski żadnych 
krokÓAY nie przedsięAYeźmie. Gdy go jednak ta nadzieja 
omyliła, obrabiał listami i przyjaciółmi opinią publi­
czną i chociaż nieobecny, AYnosił przez pełnomocnikÓAY 
excepcye, AYyYYodził skrutynia, staAviał ŚAYiadkóAY i pro- 
AYadził obronę®’), jakkohriek mu to z trudnością przy­
chodziło, bo jego posłańcÓAY ludzie Słuszki przejmoAYali 
i AYięzili®®).

Wobec tdj sprężystości obAYinionego i źle uspo- 
sobioudj opinii ay stolicy, zm usił sąd króleAYski niemal 
gAYałtem zdobyAYać każdą pozycyę praAYuą. Zaraz pier- 
AYSzego dnia demonstroAYał marszałek AAielki, Lubomir­
ski, odjazdem sAYoim na korzyść PadziejoAYskiego ®®). 
Urzędnicy dAYorscy nie chcieli brać żadnćj odpoAYie- 
dzialności na siebie, tak dalece, że pozeAY przed sąd 
marszałkoAYski kazano napisać urzędnikoAYi pryAYatne- 
mu®®), nie AYymieniając, jak należało nazAYiska insty- 
gatora®^). AdAYokaci AYarszaAYScy nie chcieli się podjąć 
obrony nieobecnego, a ponieAYaż bez obrońcy praAYuego, 
ani proces proAYadzonym, ani obżałoAYany skazanym być 
nie mógł, AYyszukano z trudnością dwóch, z których 
jeden przyznał się później przed trybunałem, że go do 
tego zmuszono ®2). PraAYo nakazyAYało instygatoroAYi 
doAYodzić AYiny RadziejoAYskiego sześciu ŚAviadkami ze 
stanu szlacheckiego; tym czasem żaden szlachcic ŚAYiad- 
czyć nie chciał i trzeba było pociągać do przysięgi 
nieszlachtę ®*).

Pomimo tego ukończono badania sprawy ay prze­
ciągu jednego tygodnia i Avyrok zredagoAYany ay sądzie 
marszałkoAYskim, Avniesiono na tajną radę senatorÓAY. 
ObradoAYano nad nim cały drugi tydzień pod przysięgą 
tajemnicy. Do senatorÓAY, którzy zachorowali jak kan-
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clerz liteAYski RadziAviłł —  ten  m in ister często choro- 
Avał —  AYysyłał król sekretarza SAYego po zdanie. W re­
szcie  po AYielu opozycyach, protestach, popraAYkach i 
zm ianach czynionych na marszałkoAYskim AYyroku, czego  
robió nie należało, stan ą ł ostateczny AYyrok, który król 
ze AYSzystkimi zmianami i poprawkami do aktÓAY mar- 
szałkoAYskich zaciągnąć kazał

Można sobie Avyobrazić, z jaką gorączkową cieka- 
AYością oczekiAYała stolica dnia 20 stycznia, ay którym 
miano Avyrok ogłosić. To co usłyszano, przeszło AYSzelkie 
oczekiAYanie: RadziejoAYski skazany został na śmierć, 
AYieczną infamię i konfiskatę majątku®®).

Po AYstępnych m otywach brzm iał Avyrok jak na­
stępuje; ^jPonieAYaż badanie spraAYy okazało, że JW. 
podkancelerzyna i brat jój JW. podskarbi W. X. L. na 
kary krym inalne nie zasłu ży li, skazuje się ich na rok 
i dAYanaście niedziel ciężkiego AYięzienia i grzyAYiiy 
Av kAYOcie 2000 fiorenÓAY. Gdy zaś to samo bada­
nie okazało, że JW. podkanclerzy koronny napadł 
na dAYÓr sposobem AYojennym i zab ił kilkoro ludzi; p rze­
to sąd m arszałka JKM ci, ay porozum ieniu z Radą senatu, 
znałazł go AYinnym kary krym inalnej za zbrodnię obra­
zy m ajestatu i skazuje go na śm ierć. PonieAYaż jednak  
ucieczką s ię  schron ił, skazuje go na infam ią i banicyą  
z królestAYa polskiego i oddtaje Avyrok n in iejszy  AYOźne- 
mu do AYyAYołania ®®).“

Po takoAYym dekrecie, poprzysięgał RadziejoAYskiego 
dnia 22 stycznia  instygator, AYraz z OAYymi sześciu  
ŚAYiadkami, poczóm AYyAYołano AYyrok na rynku i AYytrą- 
biono banitę po czterech rogach ay WarszaAYie „z AYiel- 
kióm  podziAYieniem AYSzystkich, bo n igdy ay królestAYie 
polskióm  nie był słyszan y przykład AYyzucia kogo z tak 
AYysokiój godności“ ®’ ).

Król dla roztargnienia um ysłu  AYyjechał na dAYa 
dni AY pole, na poloAYanie i AYrócił dzień przed otAYar-
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ciem sejmu ®®). Sądził zapewne, że sprawa z Radzie­
jowskim skończona, tymczasem to był dopiero początek.

Y. Trybunał koronny.
Radziejowskiemu chodziło, jak wspomniałem, jedy­

nie o to, aby proces przeciągmąd do otwarcia sejmu, 
bo wtedy, sądząc po tdm, co zaszło na sejmikach, mógł 
się spodziewać, że rebelia będzie powszechna i nie 
król jego, ale on króla na sejmie sądzić będzie.

Ponieważ go Słuszka chciał schwytać w drodze 
do Piotrkowa, dokąd na termin dany mu w trybunale 
wyjechał, postanowił wrócić do Radziejowic. Tam jako 
wielkiemu panu, łatwo mu przyszło tak się urządzić, 
aby go żaden pozew nie doszedł. Siedział spokojnie 
w domu, siedm mil od stolicy, udając że nie wie o ni- 
czóm, ani o pozwie, ani o śledztwie kryminaliióm. 
Takim sposobem mógł się jakiś czas bronić w 
szawie nie wiadomością nonciłatus“ a w Piotr­
kowie nieobecnością „ex insultu latromm^ (Słuszki), 
Dowiedziawszy się o skończonóm śledztwie w War­
szawie, pojechał zaraz do Piotrkowa i pozwał kry­
minalnie przed trybunałem Sluszkę i AYspólników o 
napad na pałac i pogAvałcenie praw królestAva przez 
przeszkodzenie mu av drodze na termin trybunału’®).

Trybunał przyjął tę sprawę, zostawiając AAjkrocze- 
nie przeciAY bezpieczeństwu dworu królewskiego, sądowi 
marszałkoArskiemui  Avydał pozeAv dnia 18 stycznia.

W dzisiejszym  system ie  podporządkoAvania sądo- 
AAnictAAa, nic podobnego AA7darzyć się n ie  może 
—  chyba u AAojskoAvych. Dajm y na to , że dAvóch 
żołnierzy av koszarach pokłóci s ię , pobije i porani, 
o dom, grunt lub inną sporną Arłasność. Obaj 
pociągn ięci zostaną za bójkę przed sąd AAojskoAry, ale
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jeden z nich ucieka i pozywa przeciAvnika swego w zwy­
czajnym sądzie o nieprawne posiadanie lub o gwałto­
wne zajęcie swojej własności. Każdy sąd musi zrobić 
to samo, co zrobił trybunał koronny w sprawie Ra­
dziejowskiego t. j. przyjąć skargę i rozpocząć proces.

Trybunał postąpił zupełnie legalnie. Ponieważ sąd 
marszałkoAYski nie uznał Słuszki Avinnym kary krymi- 
nalnćj, przeto pozeAv trybunału był citatio ad aliud 
tribunal pro majori, i Słuszka był obowiązany opuścić 
Warszawę przed Avyrokiem i stanąć na termin w Piotr- 
koAvie. W ten sposób spodzieAvał się RadziejoAYski 
odroczyć swój proces ay sądzie marszałkowskim na 
jakiś czas i miał, jak się zdaje, nadzieję, że AYSzystko 
pójdzie AYedle życzenia, gdyż nie tylko że żadnych 
krokÓAY do przebłagania króla nie przedsiębrał, ale na 
AYzgardę i lekceAA-ażeiiie sądÓAY króleAÂ skich „różne fakcye 
do koła rzucał“"’2). Zdaje się, jak gdyby na dAYorze 
naAYet znaczenia SAvego nie stracił, skoro listy jego, 
pisane do panÓAY Rady, którzy nad AYyrokiem jego 
debatoAYali, niektórzy senatoroAYie przyjęli, co im król 
przez spoAYiednika SAvego wymaAviał: ” ) „Ja, dodaje 
kanclerz liteAYski, listu nie przyjąłem, bo król Ariele 
od niego cierpiąc, uskarżał się już daAYuiej przedemną, 
że go zdrajcą i machinatorem publikoAYał i Ariele in­
nych potAYarzy nań kładł. Ja tóż urazą pana mego 
zdjęty, listu nie AYziąłem, co się króloAri bardzo 
podobało.“

Tymczasem to co miało odroczyć Aryrok, to Arła- 
śnie go przyspieszyło, bo król doAviedziaAvszy się o 
wydaniu pozAYu na Słuszkę, kazał ogłosić Aryrok na 
RadziejoAYskiego, a Słuszkę i podkanclerzynę zamknąć 
do Arieży, aby av PiotrkoAvie stawać nie potrzebowali.

Tak AYięc, kiedy się najmniój spodzieArano, przy­
szła do Piotrkowa wieść, że podkanclerzy został na 
śmierć skazany. Me dano mu przyjść do siebie, bo 
jak grom po gromie, noAvina za noAriną padała na jego
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głoAvę! Majątek jego skonfiskowany, on sam obwołany 
banitą, którego każdy starosta ma obowiązek pochwy­
cić, a każdy bezkarnie zabić może. Wysłano zbirów 
z Warszawy, i kazano go szukać po całóm panstAvie; 
nakazano av imieniu króla jego przyjaciołom i domo­
wnikom, aby odstąpili gAvałciciela majestatu, jeśli nie 
chcą suroAAOŚci praAva doŚAviadczyć’^)...

„W jednój godzinie, nie poAviem av jednej chAvili, 
jak proch, jak cień jaki, rozAviała się na skinienie 
króleAYskie cała ciżba d A v o r a k Ô A v On sam przy- 
Avdział habit zakonny i schronił się av klasztorze Au­
gusty anÓAv,

Krzyk skargi i przerażenia Avydarł się z jego 
piersi Av liście otAvartym do sejmu „Do szlachty polskiéj

„JW. PanoAvie, bracia najukochańsi! Przyw alony  
uienaAviścią AvrogÔAv, Avaszego posłuchania błagam  i do 
Avas, jako do ostatn iego schronienia naszój Avolności, 
odAYołuję s ię , jako brat Avasz ze krAvi, toAvarzysz av go­
dności, ŚAviadcząc się  B ogiem  i ku M em u ręce i oczy 
podnosząc. Św iadczę się  ojczyzną, ŚAviadczę się  tą  
nocą, która bodajby dla m nie była ostatn ią , kiedy  
w moim dworze, w m oim  domu, na publiczném  bez- 
pieczeństAvie polegając, pod oczyma JKM. m ienia SAvego 
pozbaAviony zosta łem , Avłasnym pokonany orężem  i przez 
ludzkie oszczerstAva potępiony Avyrokiem, jak iego  nikt 
Av Avolnéj B zeczpospolitéj n ie  zapam ięta. Bez oskarży­
c ie li krym inalnie m nie potępiono, a przeciAvną stronę  
skazano cyAvilnie i to ty lko  dla pozoru; dodano o n ie­
słychanych  zabójstw ach, Avtrącono na m nie zbrodnię 
o obrazę m ajestatu, nieAvłaściAvą tem u sądoAvi, ani tój 

juryzdykcyi, i  odarłszy m nie z m ienia i obyAvatelstAva, 
za Avroga ojczyzny obwołano. Jeślim  Avinien zdrady 
kraju, obrazy m ajestatu, niech  m nie sądzi cała  B zecz-  
pospolita, a AYSzelką karę gotÔAv jestem  ponieść, gdy  
w innym  zostanę uznany. PrzecÎAvnie, je ś lim  zgnębiony  
spiskiem  nieprzyjaciół, zaradźcie przez m iłość ojczyzny ;
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podajcie rękę, AyyrAYijcie zasłużonego objAvatela z ot­
chłani, odezwijcie się przed majestatem królewskim, 
aby nie gubił wiernego poddanego i sługę. Obudźcie 
się, bracia najukochańsi, widząc, że się bliski dach 
pali, pomyślcie, że się to i z wami stanie, co się 
dziś ze mną dzieje i pomiędzy publicznymi spraAvami 
zaliczcie moje, zaiste nie pryAvatne nieszczęście... 
PiotrkÓAv 23 stycznia 1652 ’®).“

L ist , który av tym  sam ym  czasie do króla nap isa ł, 
j e s t  isto tn ie  ciekaAvy” ). Maluje chaotyczną Avalkę 
Av piersiach tego sprytnego człoAvieka, który na razie  
nie Avie, czy się  bronić, czy przepraszać, czy uciekać. 
P ełen  zAvątpienia, grozi, szydzi, obraża, przeprasza, 
kłuje uszczypÜAvie, je s t  zuchAvały, bezczelny, pokorny, 
delikatny, i grubijański zarazem . E ozpoczyna lis t  tym i 
słoAvy; „Żadna rzecz na ŚAviecie n ie  może gruntoAvnie 
stanoAvić przedsięAYzięcia ludzkie, dopokądby się n ie  
oparła o sam ą isto tę  s łu szn ości, i przedAvieczne rozpo­
rządzenie nieba, tak miarkuje spraAYiedliAYOść ŚAviata tego , 
że jednym  odbiera, drugim daje, co i m nie tych cza- 
sÓAY ze szczególnój ła sk i W K M ci sp otk a ło .“ Zda- 
AYałoby się , że to żadna obraza, tylko pokorny non­
sen s —  tym czasem  to je s t  niedokończone zdanie, 
które sobie tylko król sam m ógł dokończyć, znając 
pismo C hm ielnickiego do sułtana, które słoAvo ay słoAYU 
tak  zaczyna, ale inaczój zdanie kończy; „że jednym  
odbiera a drugim  daje władzę roztropności shsznéj, 
krzytmla zaś, idrapienie i niewola ściąga suroicą pomstę^... 
pisze Chm ielnicld, oddając się  sułtanoAYi ay opiekę 
r. 1 6 4 9 ’®).

Czego ch cia ł RadziejoAYski dokazać tym  listem , 
iiieAA iadom o. Prosi ironicznie króla, aby się  zbytnie n ie  
sp ieszy ł z egzekucyą; robi go uAYażnym że może na­
dejść czas, kiedy i on za ten  niespraAviedlÍAYy Avyrok 
Avładzę SAvą króleAYską utraci, i kończy uszczypliAvym
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docinkiem, że za przykładem Zacheusza będzie czekał 
„rychło Pan wejrzy miłościAv^m okiem i rzecze: zejdź 
Hieronimie, trzeba mi dziś do twego domu.’-‘

Ten chwilowy zamęt i obłąkanie nie trwały długo. 
Radziejowski nakłonił sędziów trybunału, że go AYzięli 
Av opiekę — i rozpoczął się proces Avymierzony nie 
przeciAY Słuszce, ale przeciAY króloAYi.

W istocie, krok ten trybunału ŚYviadczy o nadzwy­
czajnej niechęci całego narodu przeciiY króloAYi. Należy 
pamiętać, że sędziÓAY trybunału sejmiki AYojeAYÓdzkie 
AYybierały, że zatem skład każdorazoAYy iiajAYyższego 
sądu był poniekąd AYyrazem politycznego usposobienia 
kraju.

PonieAYaż po ogłoszeniu AYyroku marszałkoAYskiego 
RadziejoAYski był cyAYilnie umarły, a prócz tego życiu 
jego groziło ciągle niebezpieczeństAYO, przeto odszukano 
stare praAYo Kazimierza Wielkiego z r. 1368, które 
każdemu obyAYateloAYi, oskarżonemu o zbrodnię, a nie 
dopuszczonemu przed sąd i zmuszonemu z tego poAYodu 
z kraju uciekać, dozAYalało udać się pod opiekę 
niektórych senatorÓAY i prosić o glejt czyli list żelazny 
AY celu pokazania SAvej nieAYinności. Poradzono Radzie- 
joAYskiemu, aby się AYystarał o taki glejt.

WziąAYSzy AYięc z sobą tylko dAYÓch uAYolnionych 
przez siebie poddanych i jednego szlachcica, od których 
odebrał przysięgę AYierności, dosiadł podkanclerzy konia 
i AYyjechał nocą z PiotrkoAYa. Z przestrachem ujrzano 
AY biały dzień banitę na dAYorze biskupa krakoAYskiego. 
dębicki odpraAA-ił go prędko obietnicą, że się AYstaAYi 
za nim do króla, ale glejtu podpisać nie chciał. Mysz- 
koAYski, AYojeAYoda sandomierski, AYymÓAYił się chiragrą, 
która mu pióra do ręki AYziąć nie dozAYalała. Radzie­
je AYski poleciał do WieAYiórki, rezydencyi AYojeAYody 
krakoAYsldego, a ten podpisał glejt 2'̂  stycznia.

Tegoż samego dnia AYrócił RadziejoAYski do Piotr- 
koAYa. Natychmiast oblatoAYano glejt ay aktach try-
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bunału i ogioszouo go publiczn ie szlachcie  i zgrom a­
dzonem u ludowi wraz z prawem , które na gAvałcicieli 
takiego g lejtu  nakłada taką karę, jak  za zbrodnię 
obrazy m ajestatu . Grlejt brzm iał:

„My Władysław, pan i książę na Ostrogu i Za- 
słaAYiu, hrabia na Tarnowie, wojewoda krakowski, łucki 
i dobczycki starosta, wiadomo czynimy; Ponieważ leży 
w interesie wolności publicznej, aby żaden obywatel 
z powodu g n i e w u  k r ó l e w s k i e g o  nie popadł w nie­
bezpieczeństwo utraty życia i majątku, a myśmy się 
dowiedzieli, że JW. Hieronimowi Radziejowskiemu i t. d. 
grozi niebezpieczeństwo z poAvodu pewnój urazy JKMci, 
i że tenże podkanclerzy w nieobecności SAYÓj, zupełnie o 
niczem nieświadom, j a k i m ś  niezwykłym procesem 
wsądzie JW. marszałka nadwornego zaplątany i j ak i m i ś 
karami infamii i innymi kryminałami obłożony został, 
tak, że z powodu tego ani krzyAYdy SAYÓj ay trybunale 
dochodzić, ani do łaski JKMci udać się nie może; 
przeto my z AYładzy naszej AYojeAYÓdzkićj, której to pra- 
AYO na mocy ustaAY królestAYa przynależy, dajemy JW. 
podkanclerzemu list bezpieczeństAYa na czas dAYumie- 
sięczny i bierzemy *go Avraz z dobrami jego ay naszą 
opiekę.“ Dan ay WieAYiórce 27 stycznia 1652 ®").

WojeAYoda spalił mosty za sobą. Redakcya glejtu 
była publiczną obelgą na króla.

Trybunał koronny, ogłaszając i uznając za AYażny 
g le jt, który tylko osobom bez sądu skazanym  AvydaAYać 
m ożna było, n ie uznaw ał tóm  samóm AYyroku m arszał- 
koAYskiego, UAYażał RadziejoAYskiego za niedopuszczonego  
do AYykazania nieAYinności, a króla oskarżał publicznie  
że poAYodoAYany osobistą urazą, nastaje na , życie i  m ie­
nie SAYego poddanego. B y ła  to najAYiększa obraza, jaka  
może dosięgnąć monarchę.

Tego samego dnia ay trybunale pozAYał Radzie­
jowski JastkoAYSkiego, notaryusza kancelaryi marszałka, 
za to, iż dekret AYydany bez doręczenia pozAYU, na wnio-
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sek bezimieimeg*o instygatora, z niedozwolonymi zmia­
nami, zaostrzeniami, protestacyami senatorów ,̂ do aktów 
zaciągnął i odpisu onegoż wydać nie chciał. Pozwał 
Eadwańskiego, że nie będąc przysięgłą urzędową osobą, 
a nie doznawszy osobiście żadnój krzywdy od niego, 
ośmielił się obcą sprawcę, bez delatora, w formie pozwu, 
wnieść przed sąd marszałkowski, pomimo iż dobrze 
wiedział, że podkanclerzy znajduje się z dawniejszą 
sprawą (opat Wituski) pod opieką trybunału i o gro- 
żącćm niebezpieczeństwie nie wie. Wydano wreszcie 
pozew Iderskiemu i Zielińskiemu, adwokatom warszaw­
skim, iż nie wezw^ani przez Radziejowskiego ośmielili 
się podjąć i w^prowadzić w tok sprawę na jego zgubę. 
Ponieważ termin pierwszego pozwu wydanego na Słu- 
szkę 18 stycznia jeszcze nie minął, złączono zatóm 
AYSzystkich oskarżonych w’ jeden proces i w^szystkich 
jednym terminem objęto**).

To w ŝzystko działo się 28 stycznia, w- dwa dni 
po otwarciu sejmu. Eadziejow'ski dokazał swego i do­
czekał się sejmu,

W Warszawie musiano dobrze o tóm wiedzieć, że 
wszyscy niemal sędziowie trybunału są nieprzyjaciółmi 
króla. Wszak ich wybierała na sejmikach ta sama 
zbuntowana szlachta, która wybierała sejmowych posłÓAv. 
Już pozeW' wydany Słuszce i żądanie odpisÓAY wyroku 
marszałkowskiego okazały dostatecznie, że trybunał my­
śli bronić Radziejow^skiego. Można się było spodziewać 
po ciągłćj komunikacyi i po bytności Arielu posłÓAv 
sejmoAvych av PiotrkoArie, że pienvsze kroki opozycyi 
sejmoAAÓj odbędą się av trybunale...

Ażeby Arięc odjąć Avszelką nadzieję restytucyi Ra­
dziejowskiemu i jego ZAvolennikom, przystąpił król 28 
stycznia do egzekućyi Aryroku i rozdał po nim Arakanse * )̂. 
Spodziewano się, że trybunał po tym fakcie dokonanym, 
ugnie się przed powagą królew'ską. Tymczasem wszyst­
ko już było za późno, bo w tym samym dniu, av któ-
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rym król rozdcał starostAva po Radziejowskim, trybunał 
rozpoczął proces dążący najwyraźniój do obalenia wy­
roku marszałkowskiego ® )̂.

Można sobie wyobrazić zdziwienie i przerażenie 
dworu na wieść o zaszłych Avypadkach w Piotrkowie. 
Nikt się nie spodziewał takiego obrotu sprawy, ani 
mógł przypuścić takiój obelgi, jaka króla ogłoszeniem 
glejtu spotkała.

Zaraz Avieczór (30) stycznia odbyła się sekretna 
rada senatu, na którój postanowiono wysłać senatorÓAY 
do Piotrkowa, którzyby sędzióAY o dekrecie marszałko- 
AYskim informoAYali. WypraAYiono Wojciecha Czerskiego, 
wojewodę chełmińskiego; Gorajskiego, kasztelana cheł­
mińskiego i ks. Trzebickiego, sekretarza króleAYskiego.

RadziejoAYski, ch cą c  o słab ić  w rażen ie, ja k ie  to po- 
selstAYO sen atu  m ogło  na try b u n a le  AvyAvrzeć, ro zp u śc ił 
AY u lo tn óm  p iśm ie AYieść, że posłoAYie p r z y n ie ś li l is ty  
z o b ie tn ica m i króleAYSzczyzn, opactAY i AYakujących u rzę-  
dÓAY, aby sk ło n ić  sędzióAY do pozostaAYienia j e g o  spraAYy 
sądoAYi króleAYskiemu ®5).

Trybunał dał odpoAYiedź AYysłanym senatorom; 
że to ani poAYadze króleAYskiój, ani radzie senatu nie 
uAYłacza, jeśli oskarżeni urzędnicy i adAYokaci nieAYin- 
ność SAYoją ay trybunale AYykażą — co się zaś tyczy 
Słuszki, to sąd marszałkoAYski skazał obu, podkancle­
rzego i podskarbiego za pogAYałcenie bezpieczeństAva 
dAYoru króleAYskiego: ay trybunale zaś toczy się spraAYa 
pryAYatna, RadziejoAYski contra Słuszka, o pogAYałcenie 
AYłasności, spraAYa która nie ma nic AYspólnego, ani 
AYChodzi AY zakres sądu marszałkoAYskiego.

PosłoAAie senatu powrócili z niczóm do WarszaAYy. 
Królowi nie pozostało nic innego, jak spokojnie 
oczekiAYać końca procesu w trybunale i Avreszcie, gdyby 
oskarżeni winnymi uznani zostali, złożyć całą winę 
na marszałka Opalińskiego, RadziejoAYskiego zaś kazać 
ponownie pozAvać i oddać spraAvę Lubomirskiemu, AYiel-
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trzeba się było przyg-otować na skandaliczny proces 
Av Piotrkowie, trzeba było poświęcić Słuszkę i oddać 
odebrane starostwa EadziejoAvskiemu.

Tego dAYÓr zrobić nie chciał.
Zaledwie posłowie poAvrócili z Piotrkowa, oddał 

król (4 lutego) urząd podkanclerski Korycińskiemu, 
zakazał pozwanym stanąć ay trybunale i wydał (5 lutego) 
uniAAersał infam ii na EadziejoAASkiego, UAYiadamiając 
nim AYSzystkich obyAvateli królestAYa, o AYyroku zapadłym  
AY sądzie marszałkoAYskim z rady senatu i rozkazując, 
aby żadnych przyAYilejóAY z rąk byłego podkanclerzego, 
pod pieczęcią, którą upornie przy sobie trzyma, nie 
przyjmoAYali ®®),

Ten uniAYersał króleAYski rozesłany po AYSzystkich 
starostwach grodowych, obAYołany został publicznie i 
obAYieszczony AYSzystkim obyAYatelom państAYa.

YI. W j i o k  trybunału.
Trybunał koronny AYcale się  tóm nie przestraszył, 

i kiedy nadszedł oznaczony term in, a pozAYani na 
czAYarte w ołanie generalnego AYoźnego nie stanęli, AYy- 
dał kontum acyjny Avyrok i sk aza ł S łu szk ę, Z ielińsk iego  
i Iderskiego na infam ię i Avygnanie z królestw a; urzę­
dników m arszałkow skich ; E adw ańskiego i JastkoAvskiego 
na grzyAYny —  w szystk ie  zaś czynności praAA ne w sądzie  
m arszałkow skim  od czasu nieprawnego pojaAvienia się  
obu skazanych adAYokatÓAY, jak oteż Avyrok, zn ió sł i 
uniew ażnił, E adziejow skiego od AYSzelkiój kary uw olnił, 
i  do czci przyAYrócił ®’).

W yrok ten  przez generalnego AYOźnego trybunału , 
w obecności zgrom adzonego tłum u sz lach ty  i ludu od­
czytany, i po w szystk ich  starostAvach grodoAYych i urzę-



48

dach, pod których juryzdykcyą zasądzeni z dobrami 
swymi należeli, do egzekucyi rozesłanym został®®).

Tym sposobem po wszystkich grodach królestwa 
ogłaszali, wywoływali woźni do wiadomości szlachty i 
pospolitego ludu i dekret marszałkowski i królewski 
uniwersał infamii i wyrok trybunału — Avszystko 
w imieniu króla wydane. Ile na tóm cierpiała powa­
ga króla i najwyższej władzy sądoAYÓj, niepodobna 
wyrazić. W opinii publicznój, sądach i urzędach 
powstał zupełny chaos. Słuszka, podkanclerzyna, Ra­
dziejowski, król, marszałek, senat, trybunał, wszystkie 
stronnictwa, sejm Arreszcie... AYSzystko było obżałoAYane. 
Cała stolica, kraj cały, zamienił się ay jedną izbę są- 
doAYą, Av którój AYSzyscy byli oskarżycielami, sędziami 
i obrońcami...

W y szły  na jaAY kAYestye, które trudno było pra- 
AYem publicznóm  rozstrzygnąć, a które nieodzoAYnie i 
koniecznie rozAYiązania potrzebowały.

—  Czy spraAYa RadziejoAYskiego należała do kom pe- 
ten cy i sądów marszałkoAYskich, skoro AYiny dokonano po 
za obrębem dworu króleAYskiego, i av czasie, ay którym  
ani sejm u, ani żadnego publicznego zgrom adzenia nie  
było*?

—  Jakiem  praAYem imputoAYano RadziejoAYskiemu 
AY pozAYie AYydanym przez m arszałka, zbrodnię obrazy 
m ajestatu  ?

WpraAYdzie sta tu t Z ygm unta og łasza ł AYSzelki za­
mach na bezpieczeństAYO baronów państAYa, panÓAY rady 
i posłÓAY na sejm  zjeżdżających, dokonany cztóry ty g o ­
dnie przed otAYarciem i cztóry po zam knięciu  sejmu, 
za zbrodnię obrazy m ajestatu ; ale S łu szk a został 
poprzednio dekretem  kom isyi Avileńskiój na banicyą  
skazany, a AYyrok ten  dekretem  sejm owym  potAYier- 
dzony zosta ł. Król dał mu lis t  bezpieczeństAYa na przy­
jazd  do WarszaAYy i odłożył do przyszłego sejm u egze-  
kucyą dekretu, zachodziło AYięc pytan ie;



49

— Czy królewski sabus conductus był ważny, skoro 
wyrok komisyi potwierdzony został dekretem sejmowym, 
który tylko na sejmie mógd byó zniesiony^

— Czy Eadziejowski mógł się w sądzie marszałkow­
skim prawnie bronić uieAviadomością i nieobecnością?

— Czy marszałek postąpił sprawiedliwie, sądząc je­
dną stronę cywilnie, a drugą kryminalnie, skoro obie 
jednako zawiniły?

— Jakióm prawem osądzono Radziejowskiego na 
śmierć, skoro głoAva szlachcica, według praw Rzeczpo- 
spolitój, tylko wyrokiem sejmu lub trybunału spaść 
może ?

— Czy statut Kazimierza W. „de treuga et pace^ 
można było zastosować do Radziejowskiego? Czy woje­
woda miał prawo wydać glejt, a trybunał przyjąć ten 
glejt? Czy glejt pod względem formalnym jest ważny
i czy Radziejowski może być uważany jako „ad osten- 
dandam imiocentiam no7i admissus?

— Czy trybunał ma prawo znosić wyrok marszał­
kowski, od którego nie ma apelacyi?

— Jakich następstw spodziewać się należy, jeśli ka­
żdy możny winowajca, idąc za przykładem Radziejow­
skiego, będzie się bronił nieobecnością, treugą, trybu­
nałem; jeśli każdy infamis, jak Słuszka dostawszy list 
królewski, zechce bezkarnie "napadać i rozbijać?

— Czy nie należy się spodziewać częstszych przy­
kładów koiifuzyi sądownictwa, dopóki w Rzeczpospolitój 
będzie istniało kilka sądów ostatniój instancyi?

— Czy to nie zagraża bezpieczeństwu Rzeczpospoli- 
tój, jeżeli król zechce podobnie jak Radziejowskiego 
karać innych potężnych możnowładców, którzy niemal 
na każdym sejmie dopuszczają się podobnych nadużyć 
w stolicy, a dla których powaga sądów marszałkowskich 
nie wystarcza? Czy zresztą zbytnie rozciągnienie wła­
dzy marszałków i oddanie ich sądom zbrodni obrazy

Szkice historyczne. Ser. II. 4
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majestatu, uie sprowadzi nadużyć ze strouy dworu i 
nie zag-raża AYolności Rzeczpospolitej?

— Czy można marszałków, senatorów i sędziów try­
bunału pociągać do odpowiedzialności, jeżeli się dopu­
szczą nadużyć, jak w sprawie Radziejowskiego?

— Kogo słuchać mają starostoAvie i urzędnicy, skoro 
król każe egzekAvoAYaó AYyrok marszałkoAYski, a trybunał 
go znosi?

— Kto jest teraz podkanclerzym, RadziejoAYski czy 
Koryciński, skoro przeAYażna część AYyborcÓAv deputatów 
trybunalskich, stoi za wyrokiem trybunału i Koryciń- 
skiego nie uznaje?

W obec ogólnego rozdrażnienia było niepodobień- 
stAYem, aby sejm m ógł zastanoAYić się bezstronnie nad 
tym i kAvestyami, i  usunąć na drodze praAYodaAYCzej te  
uderzające braki ay praAYie publicznóm , tëm  AYięcej, że 
przeciAYue sobie stronnictAYa spodzieAvały się krótszym  
sposobem rozAYiązać OAYe zaAYikłane pytania. W razie, 
gdyby król postaAYił na sAYojém, AYÓAYCzas RadziejoAYski 
i  et tutti quanti n ie m ieliby słuszności —  gdyby
zaś opozycya zAYyciężyła, ay takim  razie odpoAviedz na 
poAYyżój przytoczone pytania, wypadłaby po jéj m yśli, 
tj. starostoAYie n ie śm ielib y  egzekAYOwać Avyroku m ar­
szałkow skiego, trybunał m iałby praAYo znosić Avyrok 
m arszałka, K orycińsk i nie byłby uznanym  za podkan­
clerzego, treuga byłaby praw nie AYydana...

Nie było tutaj pośredniój drogi; trzeba było albo 
milczeć, jak to wielu czyniło z właściwą Polakom dys- 
krecyą, albo przerzucić się ze wsystkiém na jedną 
stronę. Kto był za Radziejowskim, ten musiał we AYSzy- 
stkiém być przeciw królowi i odwrotnie — tak, że zwy­
cięzca w téj sprawie, czy nim był król czy opozycya, 
był zwycięzcą na wszystkich punktach, we wszystkich 
sprawach sejmowych. W walce parlamentarnéj, jaka się 
na sejmie między królem a szlachtą odegrać miała.
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była spraAva RadziejoAvskieg’o pozycyą, od którdj zwy­
cięstwo zależało.

Król uie chciał ani kroku ustąpić. Nie słuchał 
radcÓAY, którzy sądzili, że ułaskaAvieniem RadziejoAv- 
skiego, można odAvrócić grożące niebezpieczeństwo; od­
rzucił prośby króloAYÓj, instancyę prymasa i suplikę 
dzieci podkanclerzego  ̂̂ ).

Król, jeżeli mamy wierzyć słoAYom Radziejowskie­
go, obrał inny sposób do rozAYikłania tój niebezpiecznój 
sprawy. Opierając się na dekrecie marszałkoAYskim, ro­
zesłał ludzi, kazał AYyszukać banitę i zabić

Radziejowski siedział w PiotrkoAYie. Rozrzucił po 
kraju pismo przechr królowi, AYykazujące jako niesłu­
sznie od urzędu odsądzony i w czem bezpraAvie cierpi^*), 
pisał pokorne listy do króla przymÓAvki do SAYego 
następcy, Korycińskiego i czekał, rychło go sejm 
AYybawi. Ale ay tym samym czasie, kiedy jego przyja­
ciele AYstrząsali sejmem i gotoAYali się do stanoAYCzój 
AYalki, rozeszło się av PiotrkoAYie pismo ulotne o nie- 
AYażności glejtu RadziejoAYskiego a on sam dowie­
dział się, że jego życie av niebezpieczeństwie.

NapisaAYSzy więc testament 15 lutego^®) znikł 
z PiotrkoAYa bez śladu. Służba, przyjaciele, rodzina — 
nikt nie Aviedział gdzieby się obracał. Jedni mÓAvili, 
że zabity, inni, że uciekł do Chmielnickiego, to znów, 
że Av WarszaAYie się ukryAYa. Były tóż Aviadomości, że 
się poturczył, że uciekł do Wenecyi, że siedzi u Ra­
koczego.

On tymczasem drogą z PiotrkoAva do Wielunia, 
na AYłokach chłopskich, uciekał na Szląsk, a stamtąd 
pojechał do Wiednia. Opuszczając ojczyznę, zostawiał 
za sobą pożar, który podłożył. Z wyjazdem jego proces 
się skończył, nie doczekaAYSzy się ostatecznego rozstrzy­
gnięcia na sejmie; ale sprawa jego zakłóciwszy spokój 
kraju, zamięszała i rozerwała sejm, a sam banita nie 
czując się w ojczyźnie bezpiecznym, wyjechał za gra-
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nicę, aby po dworach ościennych mocarstw, wichrzyć 
pokój Europy. Wkrótce tóż, jak donosił rezydent kró­
lewski w Stokholmie, dostał pensye roczne od cesarza, 
króla angielskiego, francuskiego i królowój szwedzkiój. 
Występował w charakterze reprezentanta szlachty pol­
skiej, niezadowolonój z rządów króla Jana Kazimierza; 
krzywdę swą zrobił krzywdą całego n a r o d u a  siebie 
porównywał z Hanibalem

Stosunki były mu pomocne, bo król i Rzeczpospo­
lita mieli dużo nieprzyjaciół, którzy z chwilowej jój 
słabości korzystać zamyślali — a któż lepiój od Ra­
dziejowskiego potrafił wyzyskać cudze cele, zachcenia i 
dążenia^ Za młodu wyzyskiwał słabość prywatnych lu­
dzi ; pod Piławcami „ratował“ dla swego interesu szla­
chtę, która bić się nie chciała; pod Beresteczkiem korzy­
stał z niezadowolenia rycerstwa i z chęci powrócenia 
do domu, i podniósł rokosz rÓAvnież w SAYoim interesie; 
z procesu swego potrafił zrobić publiczną sprawę... Dla 
czegożby nie miał nadziei wyzyskać ościenne rządy, 
które ze słabości Rzeczpospolitój korzystać zamyślały? 
Pokazał niegdyś, że co dla innych było niepodobień­
stwem, dla niego było rzeczą łatwą; przebiegłości 
nie miał sobie róArnego; nie było nic, coby go mogło 
krępoAvać, a żył dość długo, aby nabrać przekonania, 
że tylko dwa prawa rządzą światem; prawo mocniej­
szego i dowcipniejszego.
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P r  Z y  p i s  ki.
*) Rękopis Ossol. lnv. Nr. 208, str. 175 — NB. W pracy niniej­

szej podaję przypiski tylko do tego, czego nie ma w Szajnosze (Szki­
ców tom IV. p. t. Hieronim i Elżbieta Radziejowscy) i do tego, co 
koniecznie należało uwydatnić,

*) Rękopis Ossol. Inv. Nr. 259.
®) Engel (Gesch. der Ukraine) popiera tę wiadomość relacyą pi­

saną przez Linage de Vauciennes, który to słyszał z ust samego Ra­
dziejowskiego,

*) Memoriale maj 1646.
Dyaryusz sejmu elekcyjnego, posiedzenie 30. Michałowski, 

Ks. Pam, str. 314.
®) Portret Radziejowskiego w zbiorze rycin biblioteki Ossolińskich.
’) Histoire et relation du voyage de la reyne de Pologne par 

Jean de Laboureur, III, 4. — Niemcewicz, P am iętn ik i IV, 236. Szaj­
nocha Szkice.

*) X. A. S. Radziwiłł, Memoriale, pod dniem 25 grudnia 1649,
)̂ Rudawski.

“ ) Rudawski.
'*) Archiwum główne warszawskie: akta grodzkie fol. Nr. 192. 

Na karcie 352, 353, 354, 355, 359 znajduje się pod datą dnia 4 gru­
dnia pięć oblat ustnego testamentu marszałka tej treści; Kazanowski 
leżąc chory, wezwał sekretarza i notaryusza królewskiego (Kupcewi- 
cza), aby objawić ostatnią wolę. Tenże sekretarz powróciwszy, oświad­
czył publicznie, że marszałek umierając, daje i darowuje na wieczność 
żonie swej i prawnym jej następcom dwa pałace w Warszawie i pałac, 
Krzysztofory w Krakowie; następnie dobra swe dziedziczne, jak to: 
miasto Zaszłów i Koło, Zerzeń, Załęże, Gołędzinowo i posiadłości na 
Pradze, a oprócz tego wszystkie ruchomości. Dobra Sebionowce i Strzał- 
kowice, leżące w województwie krakowskiem, zapisuje Hiacyntowi Mi­
chałowskiemu, dworzaninowi królewskiemu.

**) Kobierzycki Hist. Vlad, str. 919.
*3) Dyaryusz Obuchowicza, str. 35.
>*) Kochowski.
**) Michałowski Ks. Pam., Nr. 187.
‘®) Michałowski Ks. Pam., Nr. 188.
‘’) Radziwiłł, Memoriale.
*̂) H. Radziejowskiego mowa dziękczynna za pieczęć. Micha­

łowski, Ks. Pam. Nr. 203.
Oświęcim, Rpis Ossol. Nr. 224. str. 1114,
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®̂) Replika na 12 punktów, punkt 3.
A. Radziwiłł. Memoriale, w marcu.

**) Tamże.
*3) 27 czerwca 1655 na sądach relationis sądził król i panią Ra­

dziejowską, podkanclerzynę przeszłą, że poddanym w starostwie . . . 
krzywdy czyniła i tyranizowała ich. Czyniło jej starostwo rocznie 
70.000 złp. — Instygator koronny przeciw niej odprawiał z przymów- 
kami. Przegrała; odjęto jój to starostwo i poszła z płaczem. Królowej 
JMCI dano to starostwo. — Była sama praesens przy sądach; siedziała 
w krześle i potem wstawszy, podziękowała za dekret królowi. Rękop. 
Ossol. Inv. Nr. 189 str. 761.

**) Dodatki Nr. I.
Memoriale.
Radziwiłł. Memoriale Dyaryusz Oświecima (naocznego świad­

ka), str. 1137.
Dyaryusz Oświecima.

**) JMPanu Marcinowi Dębickiemu, podczaszemu sandomirskie- 
mu, konia siwego tureckiego z rzędem, pod pierścieniem, siodłem, kon­
cerzem, czaprakiem srebrogłowym, leguję i daruję i proszę, aby to 
wszystko oddane było. Testament Radziejowskiego w Piotrkowie 15 
lutego 1652. Rękopis Ossol. Nr. 198 str. .'̂ 41, drukowany w dopisku 
Szkicu Szajnochy.

„Pierwszym powodem królewskiego £:niewu była wzmianka, 
którąm pod Beresteczkiem uczynił: o ustalenie wieczystego pokoju 
z wojskiem zaporoskiem. Ten postępek poczytał mi król za zbrodnię, 
jakobym z Wami, Wielmożny Panie, zostawał w tajemnych związkach. 
Stąd mi wyrzucał, że za moją sprawą wstrzymała się szlachta, któraby 
była aż do Kijowa dotarła...“ List Radziejowskiego do Chmielnickiego 
30 maja 1652. Rudawski. Rpis Akademii Umiejętności nr. 442.

2“) Rpis Oświecima Nr. 224 w bibliotece Ossol.
Szajnocha mniema, że Radziejowski rozdmuchał rokosz, aby się 

potem ofiarować królowi do uśmierzenia i wpoić mu wyobrażenie, że 
posiada wziętość u szlachty. Radziejowski nie był waryatem. Mógł on 
w przeciągu kilku tygodni podburzyć niechętną dla króla szlachtę, 
mógł stworzyć rokosz; ale chcieć jedną mową wypowiedzianą w kole, 
skłonić szlachtę do posłuszeństwa, kiedy tego najwięksi jej ulubieńcy, 
jak Wiśniowiecki, dokonać nie mogli, na taką demonstracyę rachować 
nie mógł. Byłoby to coś podobnego, jak gdyby kto podpalił dla de- 
monstracyi miasto, spodziewając się, że sam jeden pożar ugasi. Nie 
można też przyjąć twierdzenia Szajnochy, jakoby ów list przejęty, był 
pierwszym powodem knowań Radziejowskiego, bo za ten list król 
mścić się był powinien a nie Radziejowski.
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3*) Nazwano to „figiel Radziejowskiego za figiel, który król u 
ego żony urządził.“ W rodowodzie Koniecpolskich. Przyłęcki str. 307,

**) Memoriale
Memoriale.
Manifest Radziejowskiego przeciw królowi. Rudawski,—I rze­

czywiście tak było, bo gdy na sejmie koronacyjnym Władysława IV. 
podkanclerzemu Zamojskiemu ofiarował król kasztelanią krak,, ten nie 
mógł się zdecydować na ustąpienie pieczęci i prosił o 3 dni namysłu. 
Podobnież biskup Gębicki nie chciał zamienić kanclerstwa na biskup­
stwo krakowskie.

3*) Załuski, Epist. tom I pag. 210, 215,
3®) Replika na punkta Radziejowskiego. W dopiskach u Szaj­

nochy.
Radziejowski w manifeście swoim (Rudawski) wyznaje, że go 

król podejrzywał, jakoby przywiązaniem do wolności zażegnięty, knuł 
przeciw niemu rokosz w czasie pospolitego ruszenia i jakoby układał 
przeciw niemu exorbitancye.

Tak przynajmniej rozumiem skargę Radziejowskiego w jego 
dwunastu punktach: „Teraz król rozgniewawszy się, każe pieczęta-
rzowi ode dwora, warty nań zasadza, gdzie periclitatur de vita, musi 
z daleka dwór mijać.“ Tak rozumię i odpowiedź na te punkta przez 
pewnego dworskiego: ,,krzywdę czynicie dobrodziejowi swemu, aby
wam miał kazać ode dwora... ale wiecie co was do dwora nie puszcza? 
Qui male audit, odit lucern.“

Dwanaście punktów przeciw królowi podrzuconych i respons 
na nie (in decembri) anno 1651, w Warszawie. Z dyaryusza Oświecima 
str. 1243, oddrukowano w szkicu Szajnochy.

*®) Radziwiłł. Memoriale.
Manifest Radziejowskiego w Rudawskim. — Awizy z War­

szawy w rękopisie biblioteki Ossol. Nr. 189 str. 567.
**) Radziwiłł. Memoriale.

Szajnocha. Szkice.
Radziwiłł. Memoriale.
Tamże. Kochowski.
Manifest Radziejowskiego w Rudawskim.

*’) W rodowodzie Koniecpolskich. Przyłęcki str. 307.
*») Akta trybunału piotrkowskiego, dotyczące sprawy Radziejow­

skiego, znajdują się w archiwum głównem warszawskiem między wy­
rokami trybunału piotrkowskiego, fol. 215 i obejmują następujące 
wyroki :

I. Wyrok trybunału na Słuszkę pod tytułem: Słuszka, Tesau
rarius Curiae M. D. Lituaniae et alii infames, str, 1189—1199. Wyrok 
ten obejmuje:
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a) Pozew instygatora trybunału w imieniu H. Eadziejowakiego i 
dworzan jego: Kaspra Kieszkowskiego, podstarościego wareckiego, 
Adama Rudnickiego, Michała Tura, Wojciecha Kierskiego, Mi­
chała Głosiewskiego, Stanisława Wyszkowskiego, Stanisława Ra­
dzimińskiego i Hieronima Rakowskiego, przeciw Słuszce i jego 
współnikom: Mikołajowi Głogowskiemu, cześnikowi nowogrodz­
kiemu, Janowi Zaliwskiemu, podstolemu łiwskiemu, Mikołajowi 
Garbowskiemu, Kazimierzowi Ślubowskiemu, Krzysztofowi Zale­
skiemu, Chrząstkowskiemu, Rudkiewiczowi, Jurkiewiczowi, Su­
chodolskiemu, Oziembłowskiemu, Dąbrowskiemu, Zienkiewiczowi, 
Soroce, Zawiszy, Botaszewiczowi, Mokrockiemu, miecznikowi 
wiskiemui Rylkowi, rotmistrzowi piechoty podkancłerzyny i in­
nym kozakom i żołnierzom... dany dnia 18 stycznia 1652. 

h) Pozew instygatora trybunału przeciw Jastkowskiemu, pisarzowi 
marszałka koronnego, Radwańskiemu, instygatorowi marszał­
kowskiemu i przeciw dwom adwokatom warszawskim; Iderskiemu 
i Żełińskiemu — dan 27 stycznia 1652. 

c)  Wyrok trybunału na pozwanych pod i 6).
II. Oblata litterarum securitatis Vicecancellarii, str. 1169.
III. Oblata privilegii Vicecanc. Regni (nominacya podkancle­

rzego), str. 1205.
IV. Vicecancellario patroni additi, str. 1219.
V. Vicecanceilarius contra Iderski, str. 1333 (powtórzenie nrów. 

a) i 6) z wyrokiem na Iderskiego).
VI. Branecki contra Radziejowski — Limitât!o, str. 1341.

Ad ałiam curiam suam in platea sub valo sitam. Jest to 
niewątpliwie inna część tego samego zamku, bo i Radziejowski w swoim 
manifeście o jednym tylko pałacu wspomina. Jarzemski opisawszy 
(Niemcewicz, Zbiór pam. III) główną nawę zamku z czterma wieżami, 
tak mówi dalej: „Z dugiój strony od miasta stoi wysoka z ciosu bra­
ma a w niej piechota. Pod wałami wozownia i stajnie, dalej łaźnia. 
Naprzeciw izba ogrodnicza... Stąd boczną salą wszedłem na górę do 
sali sklepionej, stamtąd do obszernej altany, gdzie stoi piechota. Idę 
do dalszych pokoi i t. d.“ W ten sposób opisuje drugi dom, leżący 
bokiem do zamku.

*“) List Radziejowskiego do króla. Dodatek III.
*') Rudawski. List Radziejowskiego do Izby poselskiój. — Ma­

nifest Radziejowskiego.
“ ) Pozew Radziejowskiego w aktach trybunału piotrkowskiego, 

nr. 215 str. 1192.
Le Vice-Chancelier de Pologne arriva à Stokolm, comme il 

estoit homme d’esprit, plusieurs personnes de plus considérables de 
l’Estat le visitèrent, et comme quelques un lui demandèrent la cause
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de sa disgrâce et de son bannissement, il répondit, que sa disgrâce 
venoit de ce, qu’il s’estoit plaint à la Reine de Pologne, que le Roi 
son mary avoit desbauché sa femme, et que cela avoit tellement irrité 
lé Roi contre lui, qu’il s’estoit porté à le traiter dans la dernier ri­
gueur. On estoit bien aise en Suede de sa venue, parce que l’on es- 
peroit, que dans se colere on tireroit de lui beaucoup de lumières sur 
les affaires de Pologne. Mémoires, tirés de Depeches de Monsieur 
Chanut Ambassadeur pour le Roi en Suede, par P. Linage de Vouci- 
ennes, Cologne 1677. Time II pag 458.

Manifest Radziejowskiego w Rudawskim
Akta trybunału — wyrok na Słuszkę.

**) Tamże.
” ) „Absens był, prawda, bo umyślnie pojechał z danym sobie 

rokiem, ale pewnie wiedział o wszystkiém, bo w Radziejowicach sie­
dział, siedm mil od Warszawy, gdzie przez posłane sługi i plenipo- 
tenty swoje odzywał się w sądach, wnosił excepcye i instancye, pro­
wadząc obronę swoją i pisząc listy do różnych, które i teraz są. Ze­
brał się raz na skrutynium, nie wywiódł, pozwolono mu drugi raz, 
stawił świadki, sądzono zatóm pospolitym trybem.“ Contra Treugas 
Radziejowskiego. Rękopis Ossol. Inv, Nr. 1453 str. 366.

Akta trybunału — wyrok na Słuszkę.
List Radziejowskiego do Lubomirskiego, 20 lipca 165.5. — 

,,....Z WP. nie miałem, ani mam żadnej nieprzyjaźni, który wiem, żeś 
na moją zgubę nie dał konsensu.“ Michałowski Ks. Pam. nr. 339.

Akta trybunału. — Wyrok na Słuszkę, pozew przeciw Ra­
dwańskiemu.

®‘) Tamże.
Manifest Radziejowskiego w Rudawskim.

®*) Tamże.
**) Akta trybunału. — Wyrok na Słuszkę, pozew przeciw Jast- 

kowskiemu.
Goliński. Rękopis Ossol. Inv. nr. 189 sir. 543.

®®) Dodatek II.
Radziwiłł. Memoriale.

®*) Tamże.
Radziwiłł Memoriale, grudzień.
Akta trybunału. — Pierwszy Pozew Słuszki.
. . . .  Securitatem curiae S. R. M., ratione cujus seorsiva ac- 

tio in foro competenti reservatur, nec presaenti actione quidquam de- 
rogatur. Akta trybunału. Pierwszy pozew Słuszki.

■’*) Dyar. Obucbowicza str. 36.
Radziwiłł. Memoriale.

■’*) Rudawski.
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” ) Tamże,
’®) Rudawski.
” ) Dodatek III.
■’®) List Chmielnickiego do sułtana z roku 1649 w rękopisie 

Ossol. Inv. nr. 189 str. 243.
Akta trybunału str, 1169. Oblata litterarum securitatis.
Glejt znajduje się w całości i w Rudawskim,
Akta trybunału. Drugi pozew przeciw Słuszce i wspólnikom.
Memoriale.
In tribunal! Petr, infringere voluit Decretum Maraski con­

tra se diverso obtento decreto. Memoriale pod dniem 30 stycznia.
®*) Memoriale. Manifest Radziejowskiego.

Pisemko to ulotne nosi tytuł: Rationes podkanclerzego, że 
injuste urzędu swego odsądzony i w czem bezprawie i aggrawacyą 
cierpi. Rękopis Ossol. Inv. nr. 1453 str. 369. Wyszło ono niewątpliwie 
z pod pióra Radziejowskiego, bo wszystkie niemal ustępy są w jego- 
manifeście dosłownie przytoczone.

®®) Uniwersał infamii. Rękopisy Ossol. Inv. nr. 1453 str. 363 — 
nr. 221 str. 119. Dodatek IV.

®’) Nihilo minus tamen hoc idem jadidicium actus omnes et 
singulos in judicio 111. et Mgni marschalci curiae regni ad compara- 
tionem Iderskiego et Żelińskiego ipsamque poenam infamiae et colli 
decretam et obtentam tollit, cassat et annihilât; actorem modernum 
ab eisdem poenis relevât et relaxat, eundemque actorem et honorem 
ejus in integram restituit. Akta trybunału str. 1199.

®®) Tamże.
Dodatek V.
Poena statuta contra violatores consiliariorum et nuntiorum 

ad conventus públicos proficiscentium VL 372.
®‘) W pisemku „Contra Treugas p. Radziejowskiemu datas“ 

(Rękopis Ossol. Inv. nr. 1453 str. 366) wytknięte są wszystkie niefor­
malności.

Manifest w Rudawskim. — Rękopis Ossol. Inv. nr. 189 str. 
440. „Niezgoda w Warszawie.“

Manifest.
Rationes podkanclerzego obiter notandae, że injuste urzędu 

swego odsądzony jest i w czóm bezprawie i aggrawacyą cierpi. Ręko­
pis Ossol. Inv. nr. 1453 str. 369, Wyszło to niewątpliwie z pod pióra 
Radziejowskiego, bo wszystkie niemal ustępy są w jego manifeście do­
słownie powtórzone.

Suplika Radziejowskiego po wzięciu pieczęci. Rękopis Ossol. 
Inv. nr. 240 str. 158. Znajduje się takie w rękopisie Akademii krak. 
nr. 442 i w rękopisie Ossol. nr. 1453 str. 365, ale ze złą datą, 1654 r.
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®«) List Eadziejowskiego do Korycińskiego i odpowiedź, bez daty 
w rękopisie Ossol. Inv. nr. 1453 str. 264. To samo w rękopisie Ossol. 
nr. 198 i w rękopisie Akademii umiejętn. nr. 442.

®’’) „Contra Treugas p. Eadziejowskiemu datas.'* Eękopis Ossol. 
nr. 1453 str. 366.

®») Cały testament oddrukowany w Szkicu Szajnochy.
®®) ,,Do ciebie się zwracam najdroższa ojczyzno!“ pisze Eadzie- 

jowski w swoim manifeście „strzeż wolności we mnie uciśnionej i 
ukarz gwałciciela. Niech ujrzy świat, że nie zginęła prawość Twoja. 
Obudź się z letargu, odrzuć prywatne względy, będzie to bowiem zna­
kiem sterości i upadku, gdy w rządach nad Tobą więcej kara niż słu­
szność znaczyć będzie.“

Manifest.

D O D A T K I .
I .

w  a k ta c h  n u n c ja tu r y , z n a jd u ją c y c h  s ię  w  A r ch iw u m  g łó -  

w n em  w a r sz a w sk iem , b rak  rok u  1 6 5 1 ,  a w ię c  i  p r o c esu  R a d z ie ­

jo w s k ic h . Z n a jd u je  on s ię  w b ib lio te c e  J a g ie l lo ń s k ie j  w K ra k o ­

w ie . O d szu k a ł go  Ż e g o ta  P a u li  i  z w r ó c ił  n ań  m o ją  u w a g ę . E p is  

n ie k o m p le tn y  sk ła d a  s ię  z 6 9  s tr o n n ic  i n o s i t y t u ł  ; A c ta  a c t ic a ta ,  

seu  p r o c e s su s  i  c a u sa  m a tr im o n ia li  in te r  H ie r o iiy m u m  a R a­

d z ie jo w ic e  R a d z ie jo w sk i e tc .  e tc .  e x  u n a , e t  E l is a b e th a m  S łu -  

szcza n k a  e t c .  e t c .  c ita ta m  p a r te  ex  a lte r a , coram  iu d ic io  V e n -  

e e s la i  W ą so w ic z , a r c h id ia c o n i p o s n a n ie n s is  e t c .  1 5 5 1  g e s tu s  e t  

fo r m a ta s  ac v ig o r e  lite r a r u m  c o m p u lsa s  111. N n n c ii  A p o s to l ic i  

h u iu s  P o lo n ia e  R e g n i tr a d itu r . —  N a  o s ta tn ie j  k a r c ie  n a s tę p u ­

ją c e  s ło w a ;  E x  p r o to c o llo  a c to ru m  V e n e . W ą so w ic z  e x tra c tu m , 

tum  a l i i s  d o c u m e n tis , in s t r u ia e u t is  e t  s c r ip tu r is ,  o r ig in a l i t e r  

j u d ic ia l i t e r  p ro d u etu m , f id e lite r  d e s c r ip tu m .. .  e t  in  m aiorem  

fidem  m an u  m e i n o ta r ii  in fr a s c r ip t i  su b sc r ip tu m  e t  s ig i l l é  p ra e -  

fa t i  o f f ic ia l is  g e n e r a l is  co m m u n itu m . M a r tin a s  E r a n c is c u s  D a -  

le w s k i  c o n s is to r i i  V a r sa v ie n s is  A c tu a r iu s . P r o c e s  r o z p o c z ą ł s ię
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1 8  w r z e śn ia  1 6 5 1  i c ią g n ą ł s ię  w  d n ia c h ;  2 0  w r z e śn ia , 9 , 2 0 ,  

2 4 ,  2 7 ,  2 9  l is to p a d a , 8 ,  9 ,  1 0 ,  1 5 ,  2 0  g r u d n ia . E a d z ie jo w sk a  

żą d a ła  rozw od u  z d w ó ch  p r z y c z y n : że ś lu b  n ie  w a żn y  i że n ie

m oże  m ie sz k a ć  z m ężem , bo s ię  b o i, a b y  n ie  n a s ta w a ł na jé j  

ż y c ie . O baw ę sw o ją  p o p ie r a ła  ja k  n a s tę p u je :

P u n c tu m  p r im u m : V ic e c a n c e l la r iu s  in  v i l la  n u n c u p a ta  L ada  

c o n tr a  c ita ta m  ira  e x c a n d e sc e n s , ea n d em  fu rorem  su u m  fu g ie n -  

te m  in tr a  c u b ic u li  p a r ie te s  in se q u e b a tu r , quam  a s s e c u tu s  a c r i-  

te r  e t  fo r t i t e r  m a n ib u s i l l iu s  g u ttu r a  su ffo ca re  c o n a tu s  e s t ,  n is i  

a c e r ta  p e r so n a  te m p e s t iv u m  a u x iliu m  su p r a sc r ip ta e  I lm ae  de 

v ita  p e r ic l ita n t i  su b v e n is s e t .

S e c u n d u m ; T em p ore  q u odam  m u lt is  c o u tu m e liis  C itatam  

A c to r  p r ills  a ffe c ta m , ta u d em  in ie c t i s  p u lv in a r ib u s  in  fa c ie m  

e iu sd e m  in  le c to  d e c u m b e n tis  p r a e fo c a r e  v o lu it ,  n is i  ip s iu s  v io -  

le n t ia m , d en u o  e re p ta  a u x i l io ,  C ita ta  a n fu g is s e t .

T e r t iu m : V ic e c a n c e lla r iu s  C ita ta m  e v a g in a ta  fram ea  v u l-

n e r a tu r u s  fe r ir e  v o lu it ,  n is i  im p e tu m  ip s iu s  e t  fu ro rem  quaedam  

m a tro n a  c o h ib u is se t .

Q u a r tu m : A c to r  L u b lin i  C ita ta m  p o stq u a m  c o n tu m e lio s is

v e r b is  im m er ita m  a f f l ix is s e t ,  p e c to r i  ip s iu s  ta n to  im p e tu  p u gn u m  

im p e g it ,  u t te rr o re  a l l is a  de v a le tu d in e  p e r ic l ita r e tu r  ex c u iu s  

o p era  a liq u o t  so p tim a n a s  cu rare  d e b u e r it .

Q u in tu m ; P er  to tu m  c o n h a b ita t io n is  te m p u s . p r a e se r tim  

iu r e  a d v ita t iv o  o b te n to , se  q u id em  fo r tu n a ru m  p r a e d ic ta e  I llm a e ,  

non  v ero  p e r so n a e  p rocu m  fu is s e  e t  n u n c  m a r itu m  (n o n )  e s se ,  

u t ip sa  I llm a  a s s e r it ,  id em  I llm u s  v u lg o  ia c ta b a t , ca n d em  I l l -  

m am  n on  m a r ita l! , sed  h o s t i l i  fe r e  a ffe c tu , p u g n is  to t iu s  e i  im -  

p a c t is ,  to t  c o v ic i i s  d ie  n o e tu q u e  i l l a t i s ,  in se c u tu s  e s t .  A d h a ec  

h o n e s ta te m  m a tr im o n ii  p e r  in tr o d u c tio n e m  h a jd o n is  in d u s io  in -  

d u ti ad I llm a m  C ita tam  n o ctu  d ec u m b e n te m , u t id e m  h ajd o  cu m  

ip s a  eo n cu m b eret, v io la v i t  d ic e n d o ;  „ N o n  v i s  m ecu m  co p u la r !, 

c o p u la r e  h a jd o n i U s a n d is  v o c a to . E t  a l ia  d ix it  tu r p io r a  v erb a , 

q u ae pro p u d ore n ou  l i c e t  e ffa r i.

S e x tu m ; P o s t  illa t io n e m  to t  m a lo ru m  ac in iu r ia r u m  V ic e ­

c a n c e lla r iu s  no il c o n te n tu s  p e io ra  G itatae  m in a b a tu r  e t  nunc  

m in a tu r .



61

S e p t im u m ; F a m ilia m  C ita ta e  c r u d e lite r  t r a c ta v it  e t  tr a c ta t , 

c a p t iv a n d o , in c a r c e r a n d o , to r m e n ta  ad m o v en d o . U n d e  I llm a  fa c ile  

c o n iic e r e  p o tu it  e t  p o te s t ,  q u om od o cum  il la  p r o c e d e r e t , s i  co -  

p iam  e iu s  h a b er e t.

O cta v u m : L ite s  ad J u d ic iu m  M a rsch a lc a le  in t e n ta v i t ,  e a s-  

dem  e t  nu nc p ro m o v et.

N o n u m : Ñ e q u e  so lu m  p er  m e m o r a to s  a c tu s  d e d u c itu r , sed  

e tia m  p er  d e fe c tu s , n a u sea m  c u iu sq u e  d e lic a ta e  c o m p le x ió n !  fa -  

c ie n te s  e t  V ic e c a n c e lla r io  a d h a e r e n te s :  u t  e t  g r a v is  fo e to r is ,  turn 

a lia e  m o n s tr u o s ita te s  verb o  p r o p o n e n d a e .
K ie d y  E a d z ie jo w sk i s ta n ą ł, a b y  na te  z a sk a r ż e n ia  o d p o w ia ­

d ać , s tr o n a  p r z e c iw n a  n ie  s ta n ę ła .  P r z e d s ta w ił  w ię c  są d o w i, 2 0  

g r u d n ia  d ow od y p r a w n o m o c n o śc i ś lu b u . N a  to E a d z ie jo w sk a , 3 0  

g r u d n ia  p r z ed ło ż y ła  są d o w i p ie r w sz e j  in s ta n c y i,  w o b ec  w sp o m n io -  

n e g o  W ą so w ic z a , a p e la c y ą  do są d ó w  N u n c ju s z a ,  k tó r y  o tr zy m a ­

w sz y  n in ie j s z y  a k t, z ło ż y ł k o m isy ą  do ro zp o zn a n ia  sp ra w y , dn ia  

1 c ze rw ca  1 6 5 2  ro k u .

II.

Decretum Marschalcale contra lUustrissimum Vicecancella-
rium Regni protunc Hieronymum Radziejowski.

Q u a n d o q u id em  ex  in q u is i t io n ib u s  l iq u e t , I l lu s tr is s im a m  V i-  

c e c a n c e lla r ia m  E e g n i  e t  fra trem  ip s iu s ,  T b e sa u ra r iu m  M agni 

D u ca tu s  L itu a n ia e , n on  p r o m e r u is se  p o e n a s c r im in a le s ,  id c ir c o  

d e c e r n itu r  su p er  ip s i s  s e s s io  tu r r is  p e r  sp a tiu m  u n iu s  a n u i e t  

d u o d ec im  sep tim a n a r u m  —  iu d ic io  p r a e ter ea  per  duo m ilia  floren , 

e x so lv e n t . Q uon iam  v ero  e x  iis d e m  in q u is i t io n ib u s  c o n s ta t ,  I l lu -  

str im u m  V ic e c a n c e lla r iu m  E e g n i  m odo g u e r r ic o  c u r ia m  in v a s is s e  

e t  a liq u o t  o c c id is s e ,  id eo  iu d ic iu m  S a cra e  E e g ia e  M a je s ta t is  

m a r sch a lca le , m e d ia n te  S e n a tu s  c o n su lto , a d in v e n it ,  eu n d em  p o e -  

nas in c u r r is s e  c r im in a le s ; v id e lic e t ,  p oen am  c o ll i  c r im in is  la e sa e  

M a ie s ta t is ,  q u i p o e n a e  q u a n d o q u id em  se  su b s tr a x it ,  c o n d e m u a -  

tu r  in  lu cro  p o en a ru m  le g u m  v i d e l i c e t :  in fa m ia e  e t  p r o sc r ip -  

t io n is  de K egn o P o lo n ia e  e t  a d d itu r  m u n ic ip a lis  g e n e r a l is  ad  

p u b lica n d u m .
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P o  ta k o w y m  d e k r e c ie  2 2  s ty c z n ia  p o p r z y s ię g a ł in s ty g a to r  

m e n s is  s e p t im is  P . p o d k a n c le r z e g o  i  po  c z te r e c h  r o g a ch  w y tr ą -  

b io n o  go  w  W a r sz a w ie .

P o  d e k r e c ie  ty m  p . E a d z i e j o w s k i  p o d k a n c le r z y  k o ­

r o n n y  p i s z e  l i s t  t e n  d o  k r ó l a  J M c i :

I I I .

Najjaśniejszy Miłościwy Królu., PP. mój Miłościwy!
Ż ad n a  r ze cz  n ie  m oże g r u n to w a ć  p r z e d s ię w z ię c ia  lu d z k ie g o ,  

d ok ąd b y  s ię  n ie  o p a r ła  o sam ą i s t o t ę  s łu s z n o ś c i ,  z a s ię  i  sam o  

r o z p o rz ą d z en ie  n ie b a  m ia rk u je  ta k  s p r a w ie d liw o śc i  św ia ta  te g o ,  

że je d n y m  o d b iera  a d ru g im  d a je , co i  m ię  ty c h  c z a só w  ex  s in -  

g u la r i  d e m e n t ia  e t  b o n ita te  W . K . M . P . M . M iło śc iw e g o  p o ­

tk a ło ;  d an a  m i j e s t  w ła d z a  m a n ib u s ad  m an u s, k le jn o t  R z e c z y ­

p o s p o l i t e j ,  sa lu s  e t  in t e g r ita s  i  a u c to r ita s  W . K . M . te ra z  fa ta lis  

p e r io d u s  w sz y s tk o  to  o d b ier a , ja k o  śm ie r ć  n ie u ż y ta  i n ie m ilo -  

ś c iw a  n u l l i  p a r c it  h o n o r i, ta k  i te n  s e q u itu r  v e s t ig ia  e ju s . D a ł­

b y  to  b y ł P a n  N a jw y ż sz y  n ie  zn a ć  m n ie  w o je w o d z ia n k i tr o c k ie j  

za  m a łżo n k ę , b o ć  z a is t e  p łe ć  b ia ło g lo w s k a  ja k o  a  c o n s t i tu t io n e  

m n n d i c o n se m in a v it  . . . ta k  do te g o  c z a su , że n ie  p o c z ę ta , 

sz k o d z ić  zaw sze  b ęd z ie  dob rem u n a s ie n iu . T e s ta n tu r  m u lieru m  

g e s ta ,  h is to r ia e  te s ta n tu r . I  że  R a d z ie jo w sk ie g o  n a  g a r d le  o są ­

d z o n o , n ie  d z iw , bo lu d it  s ib i  in  h u m a n is  d iv in a  p o te n t ia  r eb u s;  

w y b iw sz y  i  p ła k a ć  n ie  d ad zą . U n iż e n ie  W . K . M ci P a n a  m ego  

M iło ś c iw e g o  p r o sz ę , n ie c h  tern na p r ęd k ą  e g z e k u c y ą  w yd an ej na  

m n ie  s e n te n c y i  n ie  z a s łu g u ję ,  c o k o lw ie k  k r ó c iu s ie ń k o  p ió r em  

w y r a ż ę :  g d z ie  d w ó ch  n a  u c z y n k u , k tó r e g o  praw o  p o s p o lite  b r o n i, 

p o jm u ją , u tr iq u e  d e t in e n te  je d n a k o w o  są d zą , lu b o  je d e n  w ię c e j  

a  d r u g i m n iej w in n ie j s z y .  P o d  ta k ie  w ła ś n ie  praw o i  ja  i  I c h  

M M . P P . S łu sz k o w ie  p o d p a d a ć  m a ją , a p rz ec ie ż  p lu s  v a le t  fa v o r  

in  j u d ic e ,  quam  le x  in  c o d ic e , je d n e m u  m ó w ić  k a żą , a d r u g ie g o  

i  s łu c h a ć  n ie  c h c ą ;  a  te n  co d a ł a n sa m  ta k  sr o m o tn e j e g z e k u ­

c j i ,  tr z y k r o ć  z a s łu ż y ł,  bo i  d e b itu m  h o n o rem  i  d ig n ita te m  W . 

K . M . n a r u sz y ł v io la ta e  le g u m  s e c u r ita t i s ,  j e d n ą  s e s s y ą  ta k  

w ie lk i  e k s c e s s  o s ła n ia .  Co s ię  tk n ie  m n ie  sa m e g o , r ó w n ie  w y-
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zn a w a m , zem  n ie  u sza n o w a ł M a je s ta tu  W . K . M ci P . M . M . a le  

ir a c u n d ia  e x c u s a t  a c u lp a , z a p o m n ie ć  w  ty m  o p a le  i B o g a  i  

P a n a  i s ie b ie  p r z y sz ło  —  z c z y je j  p r z y c z y n y ?  —  Z b ia ło g ło w -  

s k ie j .  Co do d r u g ie g o  p u n k tu , żem  j e s t  w y tr ą b io n y , bardzo te g o  

ż a łu ję :  qu anta  in d ig n it a s  a g n i sa c r a li ,  k tó r e m u  s ię  b łą k a ć  po 

św ie c ie  p r z y jd z ie ; le c z  k to k o lw ie k  p o d a ł m ię  in  lucern  g e n tiu m  

p e w ie n  n ie c h  b ę d z ie , że  B ó g  p od a  in  terra m  te n e b r a ru m . d e sz c ze m  

m ia ł  w  ła s c e  W . K . M ci u fn o ść , a le  w id z ę , że sp e s  a l it  e t  fa l l i t ;  

tru d n o  te m u  u fa ć , k om u zrów n ać  n ie p o d o b n a , a le  ja k o  je d e n  p o ­

w ie d z ia ł ,  p a ń sk a  ła s k a  na p s try m  k o n iu  je ź d z i .  O tóż E a d z ie jo w -  

s k i  o d p a d ł od w s z y s tk ie g o . O k im  n a  se jm ie  g a d k a ?  O R a d z ie ­

jo w sk im . Z o s ta ł  in fa m ise m  se c u n d u m  v o lu n ta te m , secu n d u m  fa ta  

z o s ta n ie  u w ie lb io n y m . A le  c ó ż  s ię  m am  u m a w ia ć , u m a r ły  z W . 

K . M . P . M . M iło śc iw y m , i ż a l i  n ie  le p ie j ,  ab ym  p ro  b e n e f ic i is  

c o l la t i s  p o d z ię k o w a ł W . K . M ., a s ig n u m  m a g n i p r e t i i ,  w z ię te  

z r ę k i m iło ś c iw e j  ła s k i  W . K . M . do ty c h ż e  rą k  o d d a ł. D ig n u m  

eo  f lu m in e  r e v e r t i ,  u n d e  e x ie r u u t , a lubo ta  o s ta tn ia  w o la , a lbo  

r a cz ej n ie w o la  p r ę d k ie j  p o s p ie c h y  n ie  w z ię ła , ju ż  m n ó stw o  su k -  

c e s so r ó w  do M a je sta tu  W . K . M . g w a łte m  s ię  t ło c z y .  N ie c h a j  

s z c z ę ś l iw ie j  n ad  m n ie  z a ży w a ją , n ie c h a j  na d o b ro d z ie js tw a  W . 

K . M . z a s łu g u ją ;  fia n t u t i ł io r e s  R e ip u b lic a e . J a  v e la ta  fa c ie  

n ie  m o g ę  z d a le k a  w id z ie ć  W . K . M ., a n i b lisk o  p r z y s tę p o w a ć ,  

m u sz ę  p er  p en n a m  e t  ca la m u m  i  to  z w ie lk im  s tr a ch em  do p o ­

d z ię k o w a n ia  za od eb ra n e  W . K . M , b e n e f ic ia  p r z y s tą p ić .  D z ię ­

k u ję  n a jp rzó d  W . K . M . P . M . M iło śc iw e m u , że m ię  W . K . M . 

d isp e n sa to r e m  d o s to je ń s tw a  sw e g o  u c z y n ił ,  a p o te m  z w ie lk ie g o  

G o lia ta  w m a łe g o  p r z e m ie n ił  Z a c h e u sz a , k tó r e g o  p rzy k ła d em  

w s tą p ię  g d z ie  n a  d rzew o w y s o k ie  i  tam  o c z e k iw a ć  b ęd ę , r y c h ło l i  

p an  m ój w e jrz y  o k ie m  m iło ś c iw e m  i  r z e c z e :  F e s t in a n s  d e sc e n d e  

H ie r o n im e , h o d ie  in  dom o tu a  o p p o r te t  m e m a n ere  e tc .  Z o sta ję  

p o d n ó ż k ie m  n ie g o d n y m  W . K . M . P a n a  M ego M iło ś c iw e g o .

R ę k o p is  O sso l. In v . n r . 1 9 8  s tr . 5 3 1 .  —  D e k r e t z n a j­

d u je  s ię  p r ó c z  te g o  w  r ę k o p is ie  A k a d e m ii u m ie ję t . 'n r .  1 4 2  

z d a tą  2 1  s ty c z n ia  i  [w R u d a w sk im , a le  w a d liw ie . L is t  

R a d z ie jo w sk ie g o  do k r ó la  zn ajd u je  s ię  ta k ż e  w  r ę k o p is ie  

B ib l.  J a g ie l l .  n r . 1 0 8  s tr .  2 4 7 .
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IV.

Uniwersał infamii publikowany na p, H. Radziejowskim.
J a n  K a z im ie r z  z B o żej ła s k i  k ró l e tc .  e tc . W sz e m  w ob ec  

i  k ażd em u  z o so b n a , k om u to w ie d z ie ć  n a le ż y , a m ia n o w ic ie  d i-  

g n ita r zo m  i w sz y s tk im  sta n u  r y c e r s k ie g o  i w s z e lk ie j  in sz e j  k o n -  

d y c y i i p o w o ła n ia  w K o ro n ie  i w  W . X . L . i w e w sz y s tk ic h  

p a ń stw a c h  n a sz y c h  o b y w a te lo m  p rzy  o fia ro w a n iu  la s k i  n aszej  

k r ó le w sk ie j  do w ia d o m o śc i d o n o s im y ;  iż  s ta n ą ł d e k r e t  in fa m ii  

ex c o n tr o v e r s i is  p a r tiu m  w są d z ie  m a r sza łk o w sk im  ex  S e n a tu s  

c o n su lto  PP. Kad n a te n c z a s  p rzy  bok u  n a szy m  b ę d ą c y c h  fe r o ­

w a n y  n a  H ie r o n im ie  E a d z ie jo w sk im  o p e w n y  e x c e s s  d o s ta te c z n ie  

w ty m  d e k r e c ie  tyyrażon y. L e c z  że za tą  in fa m ią  n ie  m oże b y ć  

cap ax  p r e ro g a ty w  s ta n o w i sz la c h e c k ie m u  n a le ż ą c y c h  i  ty c h ,  

k tó r e  z n a sz y c h  i św ię to b liw y c h  p rzo d k ó w  n a sz y c h  ła s k i  m ia ł  

so b ie  co n fero w a u e  o z d o b y ; id ą c  za zd a n iem  PP. R ad na te r a ­

ź n ie j s z y  se jm  zg ro m a d zo n y ch , c o n fe r o w a liśm y  po n im , u t i  c iv i -  

l i t e r  m o rtu u m , urząd  p o d k a n c le r stw a  k o r o n n eg o  W M u S te fa n o w i  

z P ilc y  K o r y c iń sk ie m u , o św ię c im s k ie m u , o jc o w sk ie m u , w o lb ro m -  

sk ie m u  s ta r o śc ie  n a sze m u  i oraz  p ew n y m  osob om  s ta r o s tw a  i 

d z ierża w y  z te jż e  p r z y c z y n y  do sza fu n k u  n a sze g o  p r z y p a d łe . Z a- 

c ze m  c h c e m y  m ie ć  po u p rz e j. i w ie r n o śc i  W a sz e j, a b y śc ie  od  

d a ty  d ek r e tu  p o m ie n io n e j in fa m ii, k tó r a  w p o n ie d z ia łe k  po Ś Ś , 

F a b ia n ie  i  S o b e s ty a n ie  n a  n im  j e s t  p u b lik o w a n a , do ża d n y ch  

p r z y w ile jó w  i r e sk r y p tó w  ta k  z n a szy m  ja k o  i j e g o  p o d p ise m  

t e j ,  k tó re j d o tą d  u p o r n ie  p r z y  so b ie  trzy m a  p ie c z ę c i  n ie  z a ż y ­

w a li  p od  n ie w a ż n o śc ią  te g o ,  c o b y  on ą  z a p ie c z ę to w a n e  b y ło  i  pod  

w in am i co n tra  fa lsa to r e s  w p ra w ie  p o sp o lite m  o p isa n y m i. L e cz  

żeb y  te n  u n iw e r sa ł n a sz  do w sz e c h  p r z y sz e d ł w ia d o m o śc i, r o z ­

k a z u je m y  u rzęd om  g r o d zk im , ab y  g o  bez  w sz e la k ie j  z w ło k i na  

m ie js c a c h  z w y c z a jn y c h  p u b lik o w a ć  i.  o b w ie sz c z a ć  r o zk a za li, in a ­

czej n ie  c zy n ią c  z p o w in n o ś c i  sw ej i  z ła s k i  n a s z e j .  W a rsza w a  

5  lu te g o  1 5 5 2 ,  k r ó le s tw  n a szy c h  p o lsk ie g o  4 g o  a sz w e d z k ie g o  

5 g o  roku .

R ę k o p is  B ib l.  O sso l. In v . nr. 2 2 1  s tr . 1 1 9  —  nr. 1 4 5 3  

s tr . 3 6 3 .
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V.

K a n c le r z  L e s z c z y ń s k i  b y ł te g o  z d a n ia , że  sp ra w a  ta  do 

ju r y sd y k c y i m a r sz a łk a  n a le ż y  ; E a d z ie jo w sk i z a ś  w  m a n ife śc ie  

sw o im  tw ie r d z i s ta n o w c z o , że  n ie  —  „ n o n  r e p e r itu r  in  to ta  le -  

gum  v o lu m in e  e ju sm o d i l e x ,  q u ae  p r o v in c io n a li  m a r sch a lco  p r i-  

m a riu m  R e g n i o ff ic ia le m  s u b iic ia t  v in d ic a n d u m , q u ia  m a r s c h a l -  

c a l i s  j u r i s d i c t i o  i n  c u r i a l e s  t a n t u m  e t  m in o r e s  e o -  

ru m  e x c e s s u s  e x te n d itu r , c a p i t i s  j u d i c i u m  n o n  p o t e s t  

u s u r p a r e .  (M a n ife s t  R a d z ie jo w sk ie g o  w R u d a w sk im .)  P rz y  

ty m  u s tę p ie  m a n ife s tu  zn ajd u je  s ię  p r z y p ise k  M itz le r a ;  ż e  t o  

f a ł s z .  T o w y r a że n ie  j e s t  c o k o lw ie k  za  k r ó tk ie .. .  R a d z ie jo w sk i  

ja k o  p ie c z ę ta r z , m u s ia ł  zn a ć  d ob rze  praw o p u b lic z n e , a p isz ą c  

sw ó j m a n ife s t  do lu d z i, k tó rzy  j e  ta k ż e  dob rze  z n a li,  n ie  m ó g ł  

d o w o d z ić  sw ój n ie w in n o śc i  tóm , że p raw a  p u b lic z n e g o  n ie  r o zu ­

m ie . T a k w e s ty a  b y ła  sp o rn ą  i  p o le g a ła  na r o zm a itó m  tłó m a -  

c z e n iu  a r ty k u łó w  Z y g m u n ta  I I I . ,  w y d a n y c h  w  G dań sku  2 2  s ie r ­

p n ia  1 5 9 0 .  W y lic z y w sz y  w s z y s tk ie  w y k ro c ze n ia  t .  j .  p ija ń s tw o ,  

z b ie g o w is k a , k r z y k i, h a ła s y  n o c n e , b ie s ia d y , k łó tn ie ,  p o je d y n k i.. .  

k tó r y m  m a r sz a łk o w ie  z a p o b ie g a ć  m ie li ,  ta k  k o ń cz ą  t e  a r ty k u ły :  

Q uod s i  q u is  su p r a s c r ip t is  a r t ic u l i s  e t  o r d in a tio n i n o stra e  a u su s  

fn e r it  c o n tr a v e n ir e , e x tu n c  in  e o s , q u i s u n t  ad a u  1 a m  n o ­

s t r u m ,  p o e n is  ju x ta  c o n su e tu d in e m  a u la e  e t  j u r a  r e g n i  a n i-  

m a d v e r te tu r , v id e l i c e t :  qu i o c c id e r it  v e l  v u ln e r a x e r it ,  h o n o r is  

a m iss io n e  v e l c a p ite , s i  q u is  g la d iu m  e x tr a x e r it ,  m a n u s a m p u ­

ta t io n s ,  q u i p ix id e m  e x p lo s e n t ,  p o en a  q u a tu o r d e c im  m a rc . p o l.  

a u t  tu r r i, s i  so lv e n d o  non e r it ,  p u n ie tu r . In  h o m in e s  v ero  c iv i -  

l i s  c o n d ic io n is  ju x ta  e d ic ta  e t  ju r a  eoru m  a n im a d v e r te tu r . (R ę ­

k o p is  A k a d e m ii u m ie ję t .  nr. 3 9 7  p od  t y t . :  P r a e r o g a t iv a  M ar-

sc h a lc o ru m  ex  s ta tu t is  e t  c o n s t i tu t io n ib u s  R e g n i e t  d ip lo m a tib u s  

R e g i is  d e su m p ta  in  u su m  111. e t  F x , J o se p h !  V an d . M n isz ec h  

S u p . R eg n . M a sc h .)  K ró l W ła d y s ła w  IV . w y d a ł 2 0  m a ja  1 6 4 7  

k o n s ty tu c y ą  ty c z ą c ą  w ła d zy  m a r sza łk ó w  „od  k tó r y c h  ju r is d y k e y i  

c u j u s c u m q u e  s t a t u s  e t  c o n d i c i o n i s  w e d ł u g  p r a ­

w a  i  a r t y k u ł ó w  m a r s z a ł k o w s k i c h  k to k o lw ie k  do r e z y -  

d e n c y i n a sze j p r z y jd z ie  i  ta m  co m m o ra r i b ę d z ie , e x em p tu s  żad en

Szkice h istoryczn e. Ser. I I .  5
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b y ć  n ie  m a. (T a m ie .  K ęk o p is  A k a d e m ii u m ie ję t .  nr . 3 9 7 . )  —  

N a p ie r w sz y  rzu t oka n ie  b y ło b y  k w e s ty i ,  że  to  co  R a d z ie jo w sk i  

w  m a n if e ś c ie  n a p is a ł ,  j e s t  fa łs z e m , i  że  sp ra w a  j e g o  w  z u p e ł­

n o ś c i  do są d u  m a r sz a łk o w sk ie g o  n a le ż a ła . T y m c z a se m  b liże j  

w g lą d n ą w sz y  ok ażą  s ię  w ą tp liw o ś c i .  M a rsza łek  m ia ł p r z e s tr z e g a ć  

b e z p ie c z e ń s tw a  dw oru  k r ó le w sk ie g o  i  zg ro m a d zeń  p u b lic z n y c h  

(J a n u sz e w sk i s ta tu t  p . 2 9 3 :  R ota  p r z y s ię g i  m a r sz a łk ó w ). W sz y ­

s c y  n a le ż e li  do je g o  ju r y s d y k c y i,  k tó r z y  w  ty m  w z g lę d z ie  p r z e ­

w in i l i .  A le  z a c h o d z iła  k w e s ty a , c z y  w a ż n ie jsz e  a m ia n o w ic ie  

g a r d ło w e  sp ra w y  m ó g ł sam  są d z ić , c z y  te ż  od d aw ać  sąd om  k o m ­

p e te n tn y m , sk oro  ty lk o  se jm  lu b  tr y b u n a ł m ó g ł s z la c h c ic a  na  

śm ie r ć  sk a z a ć . W ła d z a  m a r sz a łk o w sk a  n ie  o d b ie r a ła  ju r y sd y k c y i  

są d o m  g r o d z k im , tr y b u n a lsk im  i  se jm o w y m . T ak  a r ty k u ły  Z y ­

g m u n ta , ja k  k o n s ty tu c y a  W ła d y s ła w a  w sp o m in a ją  w y r a źn ie  „ ju x ta  

ju r a  R e g n i e d ic ta  e t  ju r a  eoru m  —  w e d łu g  praw a i  a r ty k u łó w  

m a r sz a łk o w sk ic h .“ D o są d z e n ia  m a rsza łk o m  z o s ta w a ły  w  ta k im  

r a z ie  sp ra w y  d r o b n ie jsz e , co tern w ię c e j  p r z y ją ć  b y ło  m o żn a , że  

u su s  b y ł  z a tem . M e ls z ty ń s k ie g o , k tó r y  w p r z y to m n o śc i k r ó la  

w  K o r c z y n ie  dom y se n a to r ó w  n a s z e d ł ; Z b o r o w sk ieg o , k tó r y  w o b li­

czu  k ró la  W a p o w sk ie g o  z a m o rd o w a ł, n ie  m a r sz a łe k  a le  se jm  s ą ­

d z i ł.  R u d o m in , D r o h ic z y ń sk i,  H u m ie u ie c k i ,  C z a rn k o w sk i, G od eb ­

s k i,  P io tr o w s k i ,  k tó rzy  s ię  rą b a li n a  dw orze  k r ó le w sk im  za p a ­

n o w a n ia  Z y g m u n ta  I I I . ,  n ie  b y l i  są d z e n i p rzez  m a r sz a łk a . T a k ie  

z d a n ie  m o g li  m ie ć  w  te j  k w e s ty i  z w o le n n ic y  R a d z ie jo w sk ie g o .  

T ak  w ię c  k w e s ty a  ta , ja k  w id z im y  m o g ła  b y ć  sp o rn ą . P ra w em  

p u b licz n ó m  n p . L e n g n ic h a , n ie  m ożna je j  r o zw ią z a ć , bo w ła śn ie  

sp ra w a  ta  n ie r o z s tr z y g n io n a  w e sz ła  do k o m p ed iu m  p ra w a  p u ­

b l ic z n e g o  ja k o  p r z y k ła d  w ła d z y  m a r sz a łk o w sk ie j ,  a le  p o p a rc ia  

d ru g ą  sp ra w ą , p od ob n ą  do sp ra w y  R a d z ie jo w sk ie g o , n ie  m ia ła .







Działo się to na sejmie w roku 1652. Eplta nie- 
zadoAYoloua z lekkomyślnych rządów Jana Kazimierza, 
gotowała się do rozprawy z królem; chciała wytłóma- 
czenia i złożenia rachunku z czynności poprzedniego 
roku, jakby umyślnie na szkodę państwa dokonanych.

Wartość monety została w tym jednym roku dwa 
razy, bezprawnie, uniwersałami królewskimi z wielką 
stratą kraju zmieniona ‘). Z 54.000 wojska, które Kplta 
na wyprawę berestecką zaciągnąć pozwoliła, zaciągnięto 
zaledwie połowę, a i tój połowie żołdu nie zapłacono, 
pomimo, że na całe wojsko podatki były uchwalone. 
Po świetnóm zwycięstwie pod Beresteczkiem, kiedy bli­
sko 200.000 czerni kozackiój bez broni z taboru ucie­
kało, król zakazał w tym dniu pogoni, a hetmanom 
rozkazał zawrzeć pokój z Chmielnickim, zamiast skoń­
czyć stanowczo wojnę z niedobitkami. Oskarżano go, 
że zawarł potajemnie traktat zaczepno - odporny z We- 
necyą przeciw Turcyi, na którą chciał wspólnie z Ko­
zakami uderzyć.

Podejrzywano go, że ma zamiar wciągnąć Rpltę 
w wojnę z Szwecyą i użyć do tego Chmielnickiego i 
Kozaków. Zarzucano mu, że wyciągnął pospolite rusze­
nie, zostawiając rodziny szlacheckie na pastwę zbunto­
wanego chłopstwa. Oskarżano go o wyłamyAvanie skrzyń 
z depozytami szlacheckimi w klasztorze sokalskim, o 
pozwolenie rabunku dworów szlacheckich, o nieprawne
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zwolnienia od obowiązku pospolitego ruszenia, o lekko­
myślne szafowanie groszem publicznym i krwią szla­
checką, o sprzedawanie godności i urzędÓAY koronnych... 
Skargi pojedyńczych ludzi i całych ziem o pogwałce­
nie prawa, narzekania szlachty ruskiśj, która pomimo 
zawartego pokoju, do swoich dóbr niedopuszczona, po 
całym kraju z rodzinami swymi się tułała, napełniały 
kraj. Osobiści nieprzyjaciele króla, jak Janusz Radzi­
wiłł, Krzysztof Opaliński i Radziejowski, którego arty­
kuły skierowane Avprost przecier osobie królewskiej, 
znajdowały się w rękach całój niemal szlachty, odkry- 
Avali tajemnice stanu, podburzali i jątrzyli naród.

Do tych wszystkich graAvaminów dołożył król je­
szcze jeden, gdy chcąc zatrzymać wojsko jak najdłu­
żej w służbie, rozesłał uniiYersały zAYołujące sejm pó­
źniej, niż prawo przepisywało, i złożył sejmiki 15 gru­
dnia 1651, a sejm na 26 stycznia 1652.

I. Wybory na sejmikach.
Instrukcya króleYYska na sejmiki omijała skrzętnie, 

choć nie bardzo zręcznie, AYSzystkie te drażliAYe kwe- 
stye. ChAYalono ay niej AYaleczność szlachty, o rokoszu 
pod Beresteczkiem i słowa nie AYspominając. Kiekorzy- 
stanie z zAvycięstAYa tłómaczono tóm, że orda i Kozacy 
uciekli, a król strudzony, hetmanom dalsze proA\adze- 
nie AYojny polecił. Ci, Avidząc wojsko znużone, zmniej­
szone, bez żyAYuości i amunicyi, gdy już dłużej AYalki 
proAYadzić nie mogli, bo i Kozacy pola staAYić nie 
chcieli, ale za potężnymi okopami siedząc miłosierdzia 
prosili, zakończyli AYojnę traktatami pod Białącerkwią 
z czego wszystkiego tak hetmani jak komisarze, na 
sejmie zdadzą rachunek. ZapeAYniano, że tak Chmielni­
cki, jak starszyzna i regestroAYi, przysięgi dotrzymają;
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ale że król ma pewne wiadomości, iż sułtan Kozaków 
do wojny podburza, że Tatarzy zwykłych napadóW’ nie 
poprzestaną, a sąsiedzi tylko na sposobność czekają, 
aby z niebezpieczeństw^ Rpltój korzystać, przeto żąda, 
aby wojsko w tój samój liczbie aż do przyszłego sej­
mu zatrzymane być mogło. Domagano się wreszcie no­
wych podatków dla wojska, które w borgowój służbie 
pozostaje z powmdu nieoddawania retentów. Wszystkie 
województwa zostały Avinne za ostatni kwartał, od 1 
października do 1 stycznia 1652, a niektóre już od 1 
lipca przestały płacić podatki; przyczóm i poborcy pod 
pozorem niewybrania asygnacyi, pieniędzy do skarbu 
nie wmosili. %czył sobie tóż król, aby stany zamiast 
pospolitego ruszenia, inny sposób obrony Kpltój, np. 
łanowego żołnierza, obmyśliły. Żądał pieniędzy dla ko­
misy! szwedzkiój, polecał obronę Kamieńca, KrakoA â i 
Lwwa, jako tóż wzniesienie fortecy av każdóm woje- 
ATÓdztwie. Żądał Avynagrodzenia Arłaściciela Beresteczka, 
indygenatu dla zasłużonych av ostatniój AvypraAAie cu- 
dzoziemcóA¥, a kończył prośbą, aby szlachta odłożyATSzy 
na bok niezgody i nieszczęsne podejrzenia, tak o Epltej 
radzić zechciała, iżby ją bezpieczną potomkom SAvoim 
oddali 2).

Takie były głÓAvniójsze punkta tój uspokajającój 
instrukcyi. Tymczasem ŵ ślad za nią, przysłano z War- 
szaAvy z datą i  grudnia, następujący suplement na 
sejmiki;

ĵLubo JKM, pan nasz miłośchyy Avszystko, co do 
bezpieczeństwa Rpltój należało i co najpotrzebniejszego 
na sejmie A¥alnym być rozumiał, szeroko w instrukcyach 
SA¥oich przedłożyć rozkazał, iż jednak po rozesłaniu 
onych, noŵ e a pewne przestrogi AA-ziął z różnych miejsc^ 
które nigdy nie omylały, o niepeAA-ności postanoArionego 
z Kozakami pokoju, rzecz słuszna rozumie JKM. do­
nieść to do wiadomości WMciÓA¥; a naprzód, że Chmiel­
nicki po zaA¥arciu pokoju, posłał posła SAAego do hana



72

z oznajmieniem, że pokój stanął, ale się z tóm dekla­
rując, że przy dawnóm braterstwie i lidze z ordą zo­
staną i gdzie ich han obróci, gotowi wykonać jego 
rozkazy. Nie darmo tćż wielka część ordy, w kilkadzie­
siąt tysięcy za Dniepr się przeprawiła i koło Ingulca 
stoi, czasu i okazyi oczekując. Turcy tćż, do niedo­
trzymania pokoju przez różne subjekta Chmielnickiego 
nakłaniają. Ale i to nie mniejszy dokument niepewno­
ści tego pokoju, iż teraz posłowTe od niechętnych nam 
sąsiadów do niego przyjeżdżają i z nim praktyki robią, 
jako teraz poseł węgierski do niego przez Humań szedł 
i dosyć się tam zuchwale sprawował. Szedł i drugi 
multański. A co większa, że uniwersały wysłał sŵ oje 
do województwa bracław^skiego, aby to poddaństwo cier­
pliwie znosili przez zimę, obiecując to jarzmo z nich 
zrzucić do wiosny. Wzmagają podejrzenie i te okoli­
czności, że przy stanowieniu pokoju miał sobie czas 
pozwolony do wypisu i regestrowania Avojska zaporo­
skiego, a teraz prosi o prolongacyę czasu do wiosny. 
Z których okoliczności snadnie się WMM. domyślić mo­
żecie, czego się spodziewać na wiosnę, co się wkrótce 
pokaże, gdy Avojsko podług postanowienia, po Bożem 
Narodzeniu za Dniepr będzie miało przechodzić. Chciej­
cie WMMć te ATSzystkie przestrogi, które się coraz 
z innych stron potAderdzają i na przyszłym, da Bóg, 
sejmie rzeczywiście WMściom ukazane będą, i one oj- 
coAYsko WMciom JKM. komunikuje, pilnie rozAvażyć i 
tak koło bezpieczeństAAa Bpltćj i ordynacyi wojska cho­
dzić, żeby nie dopiero radzić potrzeba i strzeż Boże, 
Rplta pokojem ubezpieczona, na ostatnią przyszła ru­
inę. Na ojcoAYSkićm JKM. ol3myślaniu schodzić nie bę­
dzie, byleście WMM. oŚAviadczyli, że i na ochocie 
WMciÓAY zabezpieczenia Bpltćj i obrony ojczyzny matki 
naszćj nie schodzi ®).

Na AYłasne JKM. rozkazanie.
Bemigianus Piasecki.

Regens Cancellariae Begni.



Ten suplement nie był na czasie, bo Avysłany 
z Warszawy 4 grudnia, doszedł w odleglejsze miejsca 
już po zamknięciu sejmikÓAV. Szlachta czytając w in- 
strukcyach króleAyskich słoAva pełne ufności av posłuszeń- 
stAvo Chmielnickiego, albo suplementoAvi nie daAvała 
wiary, uważając go za podstęp av celu uśmierzenia opo- 
zycyi i Ayyłudzenia pieniędzy na AAojsko, albo tdż po­
sługiwała się tym suplementem jako doAYodem lekko­
myślności rządu, który po tak Avielkióm ZAvycięstAvie, 
zaAvarł z Kozakami pokój bez żadnój gAvarancyi, jakby 
na to, aby im daó czas przygotoAvania się do noAYÓj 
AYojny. To tóż jak się późniój pokazało, AYiele sejmi- 
kÓAY nie AYzięło suplementu nawet pod obrady i odrzu­
ciło go do sejmu*).

Wraz z instrukcyam i i suplem entem  rozesła ł król 
jak  ZAAyczajnie, lis ty  do senatorÓAY i znakom itszych  
obyAYateli po AYojeAYÓdztAYach, żądając od n ich , aby oso­
b iśc ie  na sejm iki zjechali i  poAYagą i AYpłyAYami SAYymi 
szlachtę do posłuszeństAYa i do ayoK króleAYskiój nak ła­
n ia li. PosłoAYie królewscy AYyznaczeni na sejm iki (rodzaj 
kom isarzy rządoAvych), dostali kategoryczne instrukcye, 
iżb y  razem z stronnikam i dAYoru, namoAYą, prośbą, gro­
źbą, obietnicam i i AYSzelkimi sposobam i na w’ybór po- 
słÓAY i uchAYalenie pom yślnych artykułÓAY wpłyAYali.

W takich AA'arunkach otAYarto dnia 15 
1651 r. 61 sejmikóAY ay Polsce.

PosłoAYie króleAYScy przedłożyli SAYoje kredytywy, 
odczytano instrukcye i suplement. Opozycya podała do 
odczytania uchAYały koła pod Beresteczkiem, skargi po- 
jedyńczych obyAYateli, AYota i listy senatorów, supliki 
miast i t. p. — Stan Rpltój leżał jak na dłoni: król 
przekraczał praAYa, tiwYonił grosz publiczny, sprzedawał 
urzędy niegodnym i narażał lekkomyślnie przyszłość 
całego kraju ®). Niepodobna było zostaAYić steru w rę­
kach lekkomyślnego człoAvieka i pozAYolić nierozAYażnie 
szkodzić krajoAYi: bo na cóż zdały się praAYa, jeśli je

grudnia



sam stróż gwałcił 1 na co podatki na obronę kraju, je­
śli wojska nie zaciągał i nie płacił? na co wojsko, je­
śli go użyć nie umiał?

Jak sobie radzić w takim wypadku, jak zabezpie­
czyć obronę kraju, jak zaprowadzić porządek we- 
Avnętrzny ?

Czynami na to odpowiedzieć należało: bo gdzie 
prawa publiczne w poszanowaniu, tam można mówić 
dużo, śmiało i bezpiecznie, ale gdzie praAva w’ pogar­
dzie a powaga rządu nadwątlona, tam mądry działa 
śmiało, a mÓAvi -mało i ostrożnie, aby złego nie rozją­
trzył, zamiast je uleczyć.

Tymczasem, zamiast zdrowój rady, którąby zaraz 
Av czyn zamienić było można, poAYstał na sejmikach 
AATzask, jakiego przedtóm nie słyszano. Na sześćdzie­
sięciu kilku miejscach bito w dzAvony na gAvałt, na ra­
tunek ojczyzny, którą chciano ratoAÂ ać językiem. Jak 
ŚAAiergot całego królestAva ptakóAA-, podniosły się razem 
szlacheckie głosy i długimi AvyAvodami rozcinały zaAviłe 
stosunki z ościennymi narodami, kończyły AYojnę z Chmiel­
nickim, biły nieprzyjaciół, króla z tronu zrzucały. Sy­
pały się propozycye na propozycye; proponoAYano takie 
rzeczy, że się zdało, iż rebelia będzie powszechną ’). 
UchAYalano artykuły bez Avartości, których treści Ruda- 
AYski podaAYać naAYet nie chce, aby nie AYzbudzać śmie­
chu Av cudzoziemcach. Nie Avidziaiio jeszcze podobnych 
sejmikÓAY; była to inauguracya noAYÓj Avładzy ay Polsce 
— języka.

„Dziwna rzecz“ poAYiada Bohomolec, „że na cześć 
tego kaAYałka mięsa, pomnika dotąd nie AvystaAYiono“. 
Przeszło 100 lat, począAYSzy od tego czasu, rządził 
niemal samoAYładnie Rpltą; królÓAY z tronów zsadzał, 
AYojska by największe znosił, fortec najmocniejszych 
dobyAYał, obce państAYa urządzał, ziemię z morzem ró- 
Avnał a góry z miejsca na drugie przenosił. Potęga jego
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szła o lepszą z Bogiem, l)o żywych umarłymi robił, 
niebo złym dawał, dyabłów krociami na ziemię sprowa­
dzał, głupców czynił mądrymi a patryotów  ̂ w zdrajców 
zamieniał. Widział czego oczy nie widzą, słyszał gdzie 
uszy nie słyszą, dokazywał czego człowiek dokazać nie 
potrafi. Wiedział, co się gdzie na całym świecie dzieje, 
co monarchowie między sobą ułożyli, co zawierały se­
kretne listy i poselstwa; wiedział, co kto myśli, co jest, 
co ma byó i czego nigdy nie było. On sam jeden był 
ludzki i hojny dla przyjaciół, pobożny i miłościwy dla 
bliźnich, powinności surowie przestrzegał, w cnotach się 
ćwiczył, występkiem się brzydził, a nadewszystko ko­
chał swoją ojczyznę. Dla niój to wszystko łożył, o jój 
szczęście i sławę się starał, piersi swe za nią nadsta­
wiał, krew do ostatniój kropli, życie na pewną śmierć 
wydawał, a najpotężniejszych nieprzyjaciół nieustraszony 
rozpraszał i gonił. I wszystko to czynił osobliwszym 
sposobem, bo sam przez się, żadnój skądinąd nie po­
trzebując pomocy ; wszystkie jego czynności na nim się 
zaczynały i kończyły, a chociaż go wszędzie z tak po­
tężnymi przymiotami ludzie mają w udziale, to nasze­
mu narodowi bez pochlebstwa i ten zaszczyt i pochwałę 
przyznać należy, że ŵ ostatnióm stuleciu posiadał naj- 
Avięcój obyAYateli z tak osobliwszym przymiotem.

Wśród takich hałasÓAY i krzykóYY, kiedy ludzi czynu 
przeciAYuikami szlachty, a umiarkowanych zdrajcami 
okrzyczano; kiedy doświadczeńsi, poAYażniejsi i znako­
mitsi obywatele, uchylali się od sprawowania funkcyi 
poselskiej; kiedy bojaźliAYych sterroryzoAYano, przestrze­
gając, aby do WarszaAYy nie jechali, bo tam nieochy- 
bnie rokosz AYybuchnie; kiedy sumienniejsi z poAYodu 
samych niedorzecznych artykułÓYY przyjąć poselstwa nie 
chcieli, gdyż posłorrie Rpltój określeni rozkazami sayo- 
ich AYojeAYÓdztw, nie mogli i nie poAYinni byli własną 
rządzić się AYolą — w takich warunkach wybory wypa-



dły jak najgorzej, a doś^yiadczeiii ludzie jakby przeczu­
ciem tknięci źle o przyszłych losach ojczyzny wróżyli’).

Większa część sejmików została z powodu niezgo­
dy zei’Avaną, w innych stronnictwa podwójnych posłów 
obrały. Pomiędzy obranymi było dużo zuchwałych ludzi, 
starych palestrantÓAY i rękodajnych sług możnych panÓAv 
i wielu synów senatorskich, niedorostków, których do 
szkół odesłać należało^).

Była to także nowość, niedaAYiio wprowadzona®), 
którój złe skutki w tym sejmie szczególnie uczuć się 
dały — nieszczęśliwe czasy, kiedy ludzie, którym pra­
wo cywilne własnym majątkiem rozrządzać nie pozwa­
lało, publicznymi sprawami całego państwa rozporzą­
dzać mogli.

Dlaczego tak źle AYybory wypadły^ Dlaczego szla­
chta mając jedne i te same skargi na ustach, jednego 
nieprzyjaciela tj. króla, na oku, mając dosyć sposobów, 
do zaradzenia złemu ay praAYie publiczuóm, nie mogła 
się zgodzić? Oto dlatego, że jeśli król był AYinieii, to 
i szlachta była nie mniej AYinuą. WojeAYÓdztAYa, bio­
rące udział AY pospolitóm ruszeniu, opuściły obóz pod 
Beresteczkiem, inne nie zapłaciły uchAYalonych podat- 
kóAY. Wielu poborcÓAY zatrzymało u siebie publiczny 
pieniądz. Arielu obyAYateli nie stanęło na pospolite ru­
szenie, AYielu uAYolniło się bezpraAYiiie... To AYSzystko 
wyAYołało na sejmikach AYzajemne rekryminacye, jątrzyło 
umysły i było poAYodem niezgody.

Z pomiędzy małój liczby legalnie doszłych sejmi- 
kóAY, sejmik krakoAYskiego AYojeAYÓdztwa, które sobie 
nic do AYyrzucenia nie miało, pokazał, jak ay tak tru­
dnych dla kraju okolicznościach postąpić należy. — 
Z artykułÓAY, jakie dał SAYoim posłom, A\idać AYyraźnie 
że czuł AYspólnie z całym krajem szkodliwość rządÓAY 
Jana Kazimierza. Odroczył jednak AYSzystkie pomniejsze 
graAYamina nie wpłyAYające bezpośrednio na losy kraju, 
w innych zażądał AYyjaśnień i publicznego ay sejmie
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usprawiedlhvienia; aby się zaś złe nie powtórzyło, ob­
myślił z całym respektem dla osoby królewskiej, ener­
giczne środki, które posłowie na sejmie przeprowadzić 
mieli.

BułaAva wielka, miała być na sejmie jako wakans 
ogłoszoną, i jednemu z proponowanych przez posłów 
kandydatów oddana, i to tylko na dwa lata aż do na­
stępnego sejmu. Tym sposobem chciano się zabezpie­
czyć, żeby król urzędu tego niegodnemu nie sprzedał, 
albo sam przy sobie dowództwa nie zatrzymał.

Mieli się spytać posłowie, kto był przyczyną ro­
koszu pod Beresteczkiem i dla czego za uciekającym 
nieprzyjacielem pogoni nie wyprawiono ?

Mieli zabezpieczyć prawem, aby pieniędzmi publi­
cznymi nie szafowano.

Mieli odebrać na początku sejmu szczegółowy ra­
chunek od podskarbiego i dopilnować, aby ŵ ojsku za­
raz przy nich, na sejmie wypłacono, bo nie wderzono, 
iżby W' skarbie pieniędzy nie było.

Mieli się zapytać, dla czego pod Beresteczkiem 
była tylko połowa ŵ ojska uchwalonego na przeszłym 
sejmie.

Mieli pozwolić na 20.000 wojska, ale prawem ob- 
w-arować, aby każde w-ojeŵ ództwo miało swego obranego 
przez się komisarza, któryby doglądał, czy wojsko jest 
w całości.

Dowiedziedzieć się mieli posłowie, jaka to nieuni­
kniona konieczność przywiodła do tego hetmanÓAY, że 
nie bronią, ale traktatami skończyli wojnę i jaką po­
wagą komisarze zawarli pokój, skoro ich czas i pełno- 
raocnictAvo upłynęło?

Zamiast pospolitego ruszenia, mieli obmyśleć na 
sejmie wyprawę łanowego żołnierza i żądać usprawie­
dliwienia od tych, którzy na przeszłój wyprawie nie 
stanęli.
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Mieli dochodzić, przez kogo się to stało, że av roku 
tym z tajk Avielką Rpltćj szkodą, podniesiono, a potem 
zniżono kurs monety; mieli żądać, iżby to av inny spo­
sób Rpltćj nagrodzone być mogło; a Avreszcie praAvem 
zaAvaroAvać, aby król drugi raz uiiiAversałami SAvymi 
kursu nie zmieniał, a sejm komisarzÓAY z każdego avo- 
jeAYÓdztwa do mennicy naznaczył.

Dowiedzieć się tóż mieli, gdzie się znajduje skrypt 
króla WładysłaAYa dany do rąk prymasa, którym zobo- 
AYiązyYYał się król, że av razie potrzeby zrzecze się ko­
rony szAYedzkiój. Ten skrypt, który av skarbcu schoAYać 
kazano, tam się nie znajdoAYał. PosłoAYie mieli się sta­
rać, aby AY skarbie Dpltój został, iżby go użyć można 
AY razie, gdyby król chciał AYojnę zaczepną z SzAYecyą 
rozpocząć.

Wreszcie Avarując, ażeby izba poselska nie uchAYa- 
liła praAY doryAYCzo av ostatnim dniu, a raczój ay osta­
tnich godzinach sejmu pod presyą intryg, poAvagi i 
próśb króla i senatorÓAY, a AYreszcie znużenia i pospie­
chu posłÓAY; zakończono artykuły następującą prośbą; 
aby posłowie nie pozwalali na nic ay senacie, czegoby 
wprzód AY izbie poselskiój nie uchwalono; iżby AYięcój 
nie pozAYalali na ż a d n e  p r o l o n g a c y e  sejmu i nie 
cierpieli, iżby się sejm ay nocy kończył^®).

Takie artykuły podał sejmik, który się odbył pod 
auspicyami i wpływem znakomitego obywatela, ks. bi­
skupa dębickiego, a odznaczał się największóm umiar­
kowaniem i wybrał posłami znakomitych i poAYażnych 
ludzi, z pomiędzy których król wybrał ministra na 
miejsce RadziejoYYskiego * ‘).

Inne s e j m i k i k t ó r e  legalnie doszły, podały ar­
tykuły, które się w następujących punktach ze sobą 
zgadzały:'*)

1. Stan rycerski polecał królowi i senatoAYi zasłu­
żonych żołnierzy.
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2. Buława wielka, aby nie była dożywotnia.
3. Królowi aby nie było wolno Avojen zaczepnych 

prowadzić.
4. Stan rycerski żąda redukcyi armii, pozwalając 

na 20.000 wojska, w razie grożącego niebezpieczeństwa.
W czasie sejmików, kiedy stronnicy dworu bronili 

jak mogli, swego monarchy, rwali sejmiki, groźbami i 
kondemnatami sądowymi prześladowali przeciwników; 
król sam miał zwTÓconą uAvagę na Radziejowskiego. 
Osoba jego na sejmie mogła stanowić chorągiew prze­
ciwnego stronnictw^a, któremu tylko głow7  brakowało, 
aby wywołać rokosz i powalić króla.

Proces Radziejowskiego rozpoczął się był właśnie 
w tym czasie, i nim posłowie na sejm do Warszawy 
zjechali, ogłoszono w całóm królestArie wyrok skazujący 
podkanclerzego na śmierć, a względnie na infamię i 
AYygnanie. Król skonsygnował gwardye, ściągnął AYojsko 
do Warszawy i oczekmał AYypadków, bardziój tryumfu­
jący i bezpieczny niż kiedykohriek.

Dnia 10 stycznia królowa powiła mu syna. KoAYy 
gość napełnił szczęściem dom królewski i niekłamaną 
radością wszystkich dobrych obyAYateli. Należało się 
spodziewać, że król, patrząc na syna, którego odwieczny 
zwyczaj w Rpltój jako następcę tronu uważać pozwalał, 
odda się sumienniój swoim obowiązkom, że w^szystkie 
zabiegi dworów zagranicznych i ich stronników w kraju 
umilkną, że koło dworu ugrupuje się stronnictwo ucz­
ciwych ludzi, które monarsze doda powagi, a władzy 
YYięcój trAvałości. Wprawdzie republikanie polscy twier­
dzili, że niebezpieczna, gdy się w wolnój Rpltój książę 
urodzi; ale doświadczenie uczyło, że w Polsce niebez- 
pieczniój, gdy taki książę umierał. Lekceważono króla, 
który nie zostawiał dzieci, zakładników i świadków 
przywiązania jego dla kraju. Łatwiój było magnatom
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deptać władzę królewską, gdy nie widzieli nikogo, kto- 
by na nich dochodził krzywdy poprzednika; a z dru- 
giój strony były na to przykłady, że król potomstwa 
nie mający, ambitny i partyą swoją potężoy, na różne 
puszczał się przedsięwzięcia, walcząc o sławę i wieku­
istą pamięć dziejową.

II. Sejm.
Sejm rozpoczął się w szczęśliwych dla króla wa­

runkach dnia 26 stycznia, wotywą av katedrze św. Jana. 
Kazanie miał ks. Cieciszewski, jezuita, spowiednik i 
kaznodzieja królewski, człoAviek nadzwyczajnie wpły­
wowy. Wymowa jego odznaczała się rubasznym cyni­
zmem. Gadał do zgromadzonych stanów, jak do ludzi, 
do których trzeba zejść bardzo nisko, aby być zrozu­
mianym^^). Kazania jego rozbierano uważnie, jako wy­
raz opinii królewskiój; mówiono nawet, że sam król 
przykłada do nich swą rękę. Tym razem kazał na te­
mat „Repleti sunt Spirito sancto“ przeciwko tym, któ­
rzy dużo, a nic do rzeczy gadają. Przestrzegał posłów, 
aby się ostrożnie z wolnością obchodzili, „bo gdy wolność 
jest matką Kpltój, a Eplta matką obywateli, przeto 
z tą wolnością, jako z babką już dawno starą, ostrożnie 
w tańcu obracać należy, aby jój nie otrząść. Dławiono 
tę staruszkę pod Korsuniem, pod Piławcami zdobyła 
się na prędkie nogi; powiązano ją pod Zborow êm i po- 
krępowano, że już była zemdlała; pod Beresteczkiem 
trochę się obaczyła — ale gdy wróci recydywa, umrze 
i nie wytrzyma.“ PorównyAvał Chmielnickiego do Lucy- 
pera, który walczył z Bogiem; księcia Wiśniowieckiego 
do Michała Archanioła, sejmiki do szemrania żydów 
na puszczy, których Bóg przez Mojżesza ukarał, i 
przestrzegając posłów przed krzykaczami sejmowymi, 
„którzy narodoAvi poirróz na szyję gotują", zakończył



81

tymi słowy; Plaudite ergo manibus  ̂ dziękujcie Bogu za 
to, co macie sapienter, bene loguendo et non gariendo'^

Przy otwarciu sejmu ujrzano zaledwie 10 senato­
rów. Nieprzyjaciele królewscy, jak wojewodowie: po­
znański, krakowski i hetman Eadziwiłł nie przybyli: 
prymas niezadowolony postępowaniem króla z Eadziejo- 
wskim, przepowiadał, że się sejm źle skończy, i czekał 
na spełnienie swój przepowiedn iw Skierniewicach. 130 
i kilka próżnych krzeseł w senacie świadczyło o lojal­
ności i odwadze starszej braci. Nie przybyli, aby nie 
byli zmuszeni popierać króla lub wystąpić przeciw 
niemu; nie chcieli się narazić szlachcie, bali się skan­
dalóŵ , buntu i odpowiedzialności za złe spełnianie 
obowiązków', nie chciało się w zimie jechać do War­
szawy i wydawać pieniądze na próżno...

Były to następstwa sprzedawania najwyższych 
godności ludziom, którzy na nic nie zasłużyli. Król 
brał pieniądze od lada kogo, a pozbywał się zdrowój 
rady, podpory i powagi swój władzy przez lojalnych 
stronników, i wprowadził do senatu ludzi, którzy da­
wszy pieniądze, lekceważyli władzę królewską i swoje 
własne stanoAvisko, chcąc tym sposobem okazać swoją 
niezależność, ludzi, którym się zdawało, że dość dla 
kraju uczynią, gdy SAVoich synów, niedorostkÓAY, na 
posłów przeproAvadzą

Izbie poselskiój brakło także dużo do zwyczajnego 
kompletu 200 członków. Trudno oznaczyć siłę prze­
ciwnych stronnictAY, ale sądząc z Avystąpień pojedynczych 
posłów (posłowie każdego AvojeAvództwa trzymali się 
zazwyczaj solidarnie), możnaby 31 posłÓAv sandomier­
skich, sieradzkich i mazowieckich, nazwać frakcyą Ea- 
dziejow'skiego. PosłoAvie kaliscy i poznańscy (12) obra­
ni pod AvpłyAvem Krzysztofa Opalińskiego, byli zdekla- 
roA\anymi nieprzyjaciółmi króla; tosamo kujaAYScy po­
słowie (4). Kraków-skich i ruskich (18) możnaby na­
zwać umiarkowaną opozycyą. Litwa była podzieloną:

Szkice h isto ry czn e. Ser. I I .  6
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stronnicy Janusza Radziwiłła byli przeciwnikami króla, 
stronnicy Sapiehów trzymali z dworem. Prusacy rów­
nież z dAYorem trzymali. WojeAYÓdztwa kozackim bun­
tem objęte, niezadowolone z traktatÓAY BiałocerkieAYskich, 
nie AAiedziały na razie, z kim trzymać. Chciały, aby 
sejm uchAYalił podatki na Avojnę z Kozakami, narzekały 
i na króla i na braci...

Pokazało się, że ani król, ani przeciAYnicy jego, 
liczebnój przeAvagi nie mieli. Z całój opozycyi jedni 
tylko przyjaciele RadziejoAYskiego mieli wytknięty cel: 
aby podkanclerzego do czci i urzędÓAY przyAA rócić. Prze- 
AYodzili tej frakcyi: Marcin Dębicki podczaszy i poseł 
sandomierski, marszałek koła rycerskiego av rokoszu 
pod Beresteczkiem i Stefan Zamojski miecznik i poseł 
sieradzki, obaj osobiści przyjaciele Radziejowskiego. 
Frakcya ta jednak nie miała sympatyi av Izbie; Ra­
dzieje Avski dopuścił się bądź co bądź gAvałtu pod bokiem 
królewskim, został osądzony ; izba nie chciała już tój 
sprawy poruszać. Przytóm niepochAvałała i Avypierała się 
AYSzelkich stosunkÓAY z rokoszem pod Beresteczkiem, 
któremu Dębicki i RadziejoAYski przeAYodzili. W ogóle, 
posłoAYie byli steroryzowani dekretem na Radziejowskiego 
i groźną postaAYą dAYoru, a i stronnicy podkanclerzego 
przycichli, czekając, co trybunał piotrkoAYski poAvie.

Dworscy chcieli korzystać z tego usposobienia 
i zaraz na pierAYSzem. posiedzeniu AYystąpili z rugami 
nieprzyjaciół króleAYskich, zarzucając im niepraAYny 
AYybór. Zaczęli od PetrykoAYskiego. Szlachcic ten, stary 
AYeredyk, chodził samopas, nielubiany od nikogo i od 
czasu do czasu przemawiał ay sposób nieznośny dla 
AYSzystkich, bo nazyAYał każdą rzecz po imieniu. Każde 
powiedzenie jego wywołyAYało śmiech w Izbie, a do­
tknięty przezeń poczuł nóż ay sercu. Petrykowski miał 
Aviełu nieprzyjaciół na dworze, w senacie i ay izbie, ale 
najniebezpieczniejszym był dla króla, bo go ośmie­
szał i bezkarnie obrażał. Tego posła chcieli dAYorsey
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naprzód ruĝ o-waó, spodzieAvając się, że go izba bronić 
nie będzie. Nie udało się. Dano zatóm spokój drugim, 
a przystąpiono do wyboru marszałka.

Zgodzono się na osobistość zarówno dworowi, jak 
i całemu stanowi rycerskiemu miłą; obrano Andrzeja 
Maxymiliana Fredrę, stolnika lAYOWsldego a posła prze­
myskiego

Nie można było zrobić piękniejszego wyboru. 
DotycbczasoAYa działalność polityczna Fredry była krótką, 
bo miał dopiero lat 28, ale tak dodatnią, że musiała 
zAYrócić UAYagę AYSzystkicb na siebie. Na sejmie elek­
cyjnym, spraAYując pierAYSzy raz funkcyę poselską, ofia- 
roAYał cały SAYÓj majątek na obronę ojczyzny^*). Na 
AYypraAYę berestecką szlachcic Fredro chorągieAY husar­
ską SAYoim kosztem zaciągnioną przystaAvił Z tą 
chorągAYią AYysłał go król ay poselstAvie do Siedmio­
grodu, AY celu rozerAYania ligi Chmielnickiego z Rako­
czym. PoselstAYO to AYażne i kosztoAYue odpraAYił za­
szczytnie i bez wszelkiego AYynagrodzenia ZaledAYie 
poAYrócił od Rakoczego, przesłał akademii krakoAYskiej 
rękopis SAvego znakomitego dzieła, historyi narodu
0 którym już po całój Polsce szeroka AYieść się rozeszła.— 
Jeśli bystrość uińysłu, głęboka i gruntowna Aviedza, 
znajomość spraAY krajoAYych, odAvaga polityczna i poŚAYię- 
cenie nie słoAvami ale czynami stAvierdzone, mogą po­
zyskać i utrzymać zaufanie AYspółziomków, to po tym 
młodym człoAYieku Rzeczpospolita słusznie AYielkiego 
ministra i obyAYatela spodzieAYać się mogła. Obrany 
teraz marszałkiem izby, pochAYycił z radością i z zau­
faniem AY sAYoje siły tę szczęśliAYie nadarzoną spo­
sobność służenia ojczyźnie Zaciekłość opozycyjna
1 nienaAYiść stronnicza były mu zarÓAYiio obce. Jak 
orzeł ze szczytu Łomnicy, tak umysł tego młodego 
mędrca patrzał spokojnie i UAYażnie z wyrazem rozu­
mnej życzliAYOŚci na rozhukane żyAYioły, którymi miał 
kieroAYać.

6*
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Nowy marszałek podziękowaAYSzy braciom za za­
ufanie wysłał trzech posłów do króla, z oznajmie­
niem o SAYÓj elekcyi. Król naznaczył lOtą godzinę na­
zajutrz na prezentowanie izby.

Tymczasem w nocy nadeszła do Warszawy wia­
domość, że Radziejowski dostał list bezpieczeństwa od 
wojewody krakowskiego, że trybunał wziął jego sprawę 
w opiekę i zamyśla znieść wyrok marszałkowski.

Odłożono zaraz prezentacyę na dzień następny, król 
rozkazał oblatować w trybunale dekret marszałkowski 
i rozdał w âkanse po Radziejowskim, aby odjąć stron­
nikom podkanclerzego wszelką nadzieję. Starostwo łom­
żyńskie dostała królowa^®). Łomżę dostał Krasicki 
wojewoda płocki’ ®), bielskie starostwo otrzymał Opa­
liński, sędzia Radziejowskiego” ), czerskie starostiYo 
podzielił król między Opalińskiego i Leszczyńskiego, 
kasztelana gnieźnieńskiego, krewnego zagniewanego 
prymasa; wojewodzie poznańskiemu, nieprzyjacielowi 
dworu, od którego co dopiero otrzymał był król list 
dosyć grubiański” ) Avraz z skargą, że go niesłusznie 
na dworze o buntowanie szlachty posądzają, także się 
coś na ułagodzenie dostało ” ). Kamioneckie starostwo 
ofiarowano wojewodzie krakowskiemu," który tak obraźli- 
wy dla króla list bezpieczeństwa Radziejowskiemu 
podpisał. Nie chciał teraz starostAva przyjąć: posłał je 
więc król chorążemu koronnemu, a gdy i ten odrzucił, 
wziął je Grorajski kasztelan chełmski. Miasto Mszczonów 
z przyległościami, które w lennóm prawie od lat 200 
familia Radziejowskich od książąt mazowieckich a pó- 
źniój od królów polskich dzierżyła, dostało się Żytkie- 
wiczowi instygatorowi kor., który całym procesem Ra­
dziejowskiego kierował ®®).

Wyglądało to istotnie jak podział łupów ®̂ ), któ­
rych resztkami chciano kupić wspólnikÓAV, i najniebez­
pieczniejszych możnowładców przymusić do milczenia. 
Na tajemnój radzie, którą zwołano, postanowiono wy-
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słać senatorów do Piotrkowa, którzyby sędziów o wyroku 
marszałkowskim informowali. Wyjechał natychmiast: 
G-orajski kasztelan chełmski od senatu, a od króla 
Wojciech Czerski wojewoda chełmiński i ks. Trzehicki 
sekretarz królewski.

29. stycznia udali się posłowie do senatu na pre- 
zentacyę i pocałowanie ręki królewskiej. Marszałek wi­
tał króla przydłuższą moAvą, w którój z obowiązku swe- 
g‘o umieścił Avszystko, co mu w izbie poselskiej polecono. 
Było to coś na kształt adresu do tronu, a cała sztuka 
ze strony marszałka zależała na tern, aby tak złożyć 
powitalną mowę, iżby gorżkie pigułki podać ile mo­
żności, bez obrazy. Fredro schował je w aluzye i komu­
nały. Wychwalał władzę królewską w Polsce, gdzie kró­
lowie nie boją się swoich poddanych i strażą się nie 
otaczają. Upita zAiiązawszy ich prawami, postąpiła 
z nimi jak mądra matka z ukochanóm dziecięciem, gdy 
mu nie pozwala noża, choć się uprze, ale większą za­
bawkę mu natomiast podaje, bo nie chce, aby siebie 
łub kogo innego pokrwawiło. Tak właśnie Bplta postę­
puje z królami, iżby ludowi, jaką błędnością afektu 
uniósłszy się, zaszkodzić nie mogli i rozdrażniwszy tern 
narody, nie gotoAvali sobie sami jakiego niebezpieczeń- 
stAva... Wreszcie dał Fredro do zrozumienia królowi, 
iż tylko Avtedy może mieć nadzieję pozostawienia tronu 
noAYonarodzonemu synoAvi, jeśli dobrymi rządami i cno­
tą zarobi sobie na miłość narodu

OdpoAYiadał od tronu kanclerz, poczóni przedłożo­
no propozycyę sejmoAYą. Nie nie przydano, czegoby nie 
było AY uniAYersałach przedsejmoAYyeh.

PierAYSze dni połączonych izb zeszły na słuchaniu 
wotÓAY senatorskich. W izbie poselskiój traktoAvano o 
AYakansach i układano listę kandydatów na AAakujące 
urzęda i godności. Przy tój sposobności pojaAYiły się 
jak zwykle, kAvestye osobiste mocno niepokojące izbę. 
Ad generalia zauważył Dębicki, że Avakanse są tak
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sprzedajne, jak toAvary av kramach i AvezAvał marszałka, 
aby to nieznacznie przymÓAvił króloAvi. Pruscy posłoAvie 
żądali, aby Brodnicę pomiędzy Avakansami umieścić, 
doAYodząc, że teraźniejszy jćj tenutaryusz KalinoAvski, 
oboźny koronny, niepraAvnie ją  trzyma, nie mając in- 
digenatu pruskiego, podczas gdy na mocy przj^AYileju 
inkorporacyjnego, dostojeństAYa i dobra ay Prusiech ty l­
ko Prusakom należały. N ie chcieli A\ięc uznać Kalino- 
AYskiego starostą i sta li przy SAYojćm praAYie uporczyAYie, 
aż ich król obietnicami musiał ułagodzić, bojąc się, 
aby nie zrobili tak, jak na sejmie 1650, gdzie uczy- 
niAYSzy protestacyą AYychodzić chcieli z izby i byliby 
sejm zerAYali, gdyby ich kanclerze nie byli zatrzymali 
Starosta przemyski Magdaleński®^) AYystąpił ze skargą, 
że po śmierci ks. WiśnioAYieckiego, który mu tego sta- 
rostAYa ustąpił, król oddał starostAYO przemyskie het- 
mauoAYi KaliuoAYskiemu, a jemu tylko sądoAYiiiczą AYła- 
dzę pozostaAYił. Skarżył się, że podstarości hetmana 
przeszkadza mu ay pełnieniu oboAYiązkÓAY, doAYodził, że 
na taki podział praAYO publiczne nie pozAYala i żądał 
całego starostAYa. PosłoAYie sandomierscy kładli bułaAYę 
AYielką kor. między AYakansami, czemu się inni sprzeci- 
AYiali. PoAYstała stąd nie mała kłótnia, przerAYana drugą 
z poAYodu gAYardyi króleAYskiój, która niebyAYałym oby­
czajem, z nabitą bronią strzegła podAYoi króleAYskich.

2. lutego skończono spraAYę AYakansÓAY. PosłoAYie 
udali się do senatu, gdzie marszałek odczytał listę 
kaudydatÓAY i ay imieniu izby upraszał króla, aby roz­
dał AYakujące godności®®). Król obiecał to uczynić na­
zajutrz. Gdy na drugi dzień posłoAYie do izby senator- 
skiój przybyli, król zamiast rozdać AYakanse, na które 
czekali, oddał pieczęć mniejszą po EadziejoAYskim Ko- 
rycińskierau staroście oŚAYiecimskiemu, posłoAYi krakoAY- 
skiemu, który pokornie za nią podziękoAvał i zaraz 
przysięgę AYykonał. Wszczął się szmer między posłami. 
Zamojski miecznik i poseł sieracki chciał przerAYać



81

rotę przysięgi. Kazano mu milczeć i oświadczono od 
tronu, że król  ̂ może przypuścić posłów do assystencyi 
przy rozdawaniu godności i urzędów, ale przerywać się 
nie godzi.

Pow'ód, dla którego król tak się pospieszył z od­
daniem pieczęci Korycióskiemu, był ten, że senatorowie 
do Piotrkowa wysłani, powrócili z niczem. Trybunał, 
pomimo próśb, gróźb i obietnic, nie chciał odstąpić 
Radziejowskiego. Król więc tego samego dnia, po od­
daniu pieczęci Korycióskiemu, podpisał uniwersał in­
famii na EadziejoAYskiego, uwiadamiając wszystkich oby­
wateli o zapadłym wyroku. Uniwersał ten pod datą 
5 lutego po wszystkich grodach do exekucyi rozesłano.

III. Sprawa Radziejowskiego.
Ale Radziejowski, wprowadziwszy tak szczęśliwie 

swą sprawę przed trybunał koronny, chciał ją również 
wprowadzić do sejmu i wezwał swoich przyjaciół, aby 
rozpoczęli działanie.

 ̂  ̂Ci, zaraz na drugi dzień po oddaniu pieczęci Ko- 
rycińskiemu, złożyli do laski marszałkowskiój list Ra­
dziejowskiego, jeszcze przed otwarciem sejmu do stanu 
rycerskiego a respective do sejmu adresowany, a Dę­
bicki żądał,  ̂ aby ten list jako prywatną petycyę, publi­
cznie w izbie odczytać. Rozpoczęła się długa i zacięta 
dyskusya, czy czytać czy nie, tak, że marszałek musiał 
Avysłać kilku posłów do króla z doniesieniem, że izba 
tego dnia nie może słuchać wotów senatorskich. Na 
tóm posiedzeniu wystąpił pierwszy raz naczelnik partyi 
dworskiój, Obuchowicz, pisarz WXL. i poseł inflancki, 
marszałek koła rycerskiego na sejmie elekcyjnym, czło­
wiek wielce obrotny i przemyślny. Prowadził on z ta­
kim spokojem i dobrą wiarą sprawę królewską, że go 
opozycya jako sAvego przeciivnika traktoArać nie śmiała,
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w ylew ając natom iast ca łą  n iechęć na drugiego n a cze l­
nika dAYorskich, na ŻytkieAvicza, in stygatora  koronnego, 
posła  lubelsk iego.

D nia 6 lu tego  przeparto Avniosek, aby po Avysłu- 
chaniu wotÓAY senatorskich odczytać l is t  E ad ziejow sk ie-  
go —  pod tym  jednakże AYarunkiem, aby s ię  n ikt ani 
słoAYem konkom itować tego  listu  nie Avażył. Wróci- 
AYSzy zatem  z senatu , jakoby pryw atne zgrom adzenie, 
otAYorzyli i odczytali lis t , av którym n ic  Avięcćj nie  
było , okrom sk arg i że przeciAY praAYU i niesłychanym  
przykładem , za jeden  exces, m inistra koronnego tak  
ciężko skarano. P osłow ie Avysłuchali tego lis tu  ay m il­
czeniu  i  rozeszli s ię .

N azajutrz AYystąpił D ębicki ay pełnćj izbie z mo- 
Avą pobudzając posłÓAY, aby utrapionem u EadziejoAYskiemii 
pom ocne podali ręce. Serdeczna jego  moAva AYyAYołała 
żyw ą i d ługą kontroAYersyę. Podnoszono za słu g i i zdol­
ności, szkodliAA^ość i Avady EadziejoAYskiego, n ietykając  
jednak  AYyroku m arszałkow skiego ani krytykując procesu. 
W dalszym  ciągu  tój se sy i przystąpiono do oboru de- 
putatÓAY skarbu. Podniosły się  g ło sy , aby publiczn ie  
spraAYdzać rachunki podskarbich; żądano, aby deputa- 
tÓAY zaprzysiądz, z obaAYy, iżb y  się przekupić nie dali... 
W tóm  nagle poAYstał starosta  przem yski i  tam ując  
^actmtatem^^  sejm u oŚAYiadczył, że na nic nie pozAYoli, 
dopóki mu król n ie odda całego starostAva.

M usiał król Avysłać do izby sekretarza AYielkiego 
kor. i zapeAYuić M agdaleńskiego, że go ay inny sposób 
nagrodzi, byle SAYą spraAYą nie AYstrzymyAYał publi­
cznych obrad.

SpraAYa buław y w ielki4j kor. wyAYołała najsiln iej­
sze starcie, bo była objęta instrukcyam i niem al AYSzy- 
stk ich  AYojeAYÓdztw koronnyc^*. StronnictAYO dAYorskie 
nie chciało pozwolić, aby bułaAYę staAviać jako AYakans, 
narzucać króloAYi kandydatÓAY a hetmanÓAY tylko od
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sejmu do sejmu mianouać. Zgodzili się jednak na pół­
środek; iżby marszałek napomniał króla po raz -wtóry
0 rozdanie wakansów, a przy tój sposobności wspomniał
1 o buławie, nie wymieniając kandydata. Byli tacy, 
co chcieli postawić królowi dwutygodniowy termin do 
oddania buławy. Przy tój sprawie podciągnięto pod 
krytykę akcyą króla pod Beresteczkiem. Przypomina­
no jak karmił wojsko, jak zbierał pieniądze, jak musztro- 
ŵ ał żołnierzy, jak obywatele straże i utarczki odpraAriać 
musieli a Niemcy stojąc av szyku nic nie robili; podno­
szono że ZAvycięstAvo nie dokończone, niepryjaciel Avypu- 
szczony a Avojna odnoAvioną została. Dworscy nie pozwalali 
tój krytyki, która do najAwyższego stopnia rozdrażniała 
izbę i przeryAA-ali przeciAvnikom coraz to nowymi Avnio- 
skami, aż do czasu, kiedy izba miała się udać do 
senatu. Tam na prośbę marszałka av imieniu izby 
przedłożoną*®), nastąpiło rozdanie Avakujących godności 
i urzędÓAY. Co do bułaAwy odpoAviedziano odmoAvnie za­
słaniając się tóm, że posłoAvie nie mają praAva przyna­
glać do tego króla, bo i po Zamojskim AvakoAvała bu- 
łaAva lat trzynaście, a po ŻółkieAvskim dAvanaście, stąd 
dowód, że bułaAva jako Avakans sejmoAvy UAvażaną być 
nie może.

Większość posłÓAr niezadoAvolona tą odpoAviedzią, 
zaczęła na drugi dzień (9 lutego) ostro krytykować roz- 
daAvnictAvo AvakansÓAV, i z chęcią słuchali graAvaminÓAv 
przeciAv króloAvi. Podniósł się Dębicki i żądał Avytłu- 
maczenia; jakim duchu cenę monety podniesiono? 
po co do MoskAwy Avysłano ? czemu nie dokończono zAvycię- 
stAva pod Beresteczkiem? Prosił go ObuchoA\icz, aby 
tak głęboko nie inkAviroAvał o niedotarcie zAvycięstAva 
„żeby na nas samych Aviny nie złożono i Avstydem nas 
nie oblano.“ Huczne oklaski toAvarzyszyły UAAadze Obu- 
choAvicza, i były poAvodem, że sami oponenci żądali 
przerAAania sesyi.
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Nazajutrz podniesiono znÓAv te same kryestye. Bro­
nił ObuchoAYicz króla, ale tym razem mniój szczęśliAvie. 
DoAAodził, że Av AAojnie domoAAÓj nie ma nic szpetniej­
szego nad zAA7cięstAvo, bo szczęśliAve poAYodzenie każdy 
sobie przypisuje, a iiieszczęśliAYe jeden na drugiego 
zgania „przeto jako Opatrzność Ariele razy Epltę od 
niebezpieczeństAY uchroniła, tak tóż nie dała nam od­
nieść zupełnego zArycięstAYa“. Po nim, ZytkieAricz in- 
stygator kor. poseł lubelski upeAYuił posłÓAY, że podnie­
sienie monety stało się za radą senatu. Idą posłoAYie 
do króla, aby im te senatorskie konsulta odczytano, 
ale tam zamiast koronnych, kazano im odczytać lite- 
AYskie. Wtedy zAYrócił się Fredro AYprost do podskar­
biego żądając, aby się uspraAYiedliAYił, z jakiego poAYodu 
podniósł kurs monety. Tłumaczył się podskarbi, alo 
niedostatecznie, jak pisze kanclerz EadziAriłł.

Tymczasem dzień 14 lutego przyniósł do Warsza- 
AYy AYiadomość, że trybunał skasoA\ał AYyrok marszałko- 
AYski, EadziejoAYskiego od AYSzelkiej AYiny UAYolnił i do 
czci przyAATÓcił, Słuszkę i AYspólnikÓAY na infamią i 
AYygnauie skazał, i AYyrok SAYÓj po AYSzystkich starostAYacli 
grodoAYyeh, do exekucyi rozesłał.

Sejm miał oboAviązek oŚAYiadczyć się, czy z królem 
czy z trybunałem trzyma, bo a y  razie przeciAYnym, na­
stąpiłaby konfuzya sądoAYnictAYa i kraj cały byłby ŚAriad- 
kiem AYalki między najAYyższym sądem a królem, który 
także AYyrok marszałkoAYski po AYSzystkicli grodach do 
exekucyi rozesłał. Gdyby się izba oŚAYiadczyła za try­
bunałem, można było prze\Yidzieć zerAYanie sejmu a 
AY uastępstAYie AYojnę domoAYą. Aby zaś cała izba sta­
nęła stanoAYCZo po stronie króla i pochAYaliła proceder 
z EadziejoAYskim, tego się nikt nie mógł spodzieAYać.— 
Kiedy AYięc stronnicy EadziejoAYskiego opierając się na 
AYyroku trybunału dążyli do ostatecznych konsekAYencyj, 
reszta posłÓAY przeciAYnych króloAYi, szukała innego AYyj- 
ścia A v  tój zaAYikłanój i niebezpiecznój spraAYie: Człon-
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kowie senatu i izby poselskiej, prymas i sama królowa 
upraszali króla, aby ułaskawił Radziejowskiego. Król 
odrzucił suplikę dzieci podkanclerzego i odrzucił wszy­
stkie instancye

Za to dnia 15 lutego Avprowadzono do izby dAYÓcb 
małych synÓAY RadziejoAYskiego. Pedagog, który AYraz 
z nimi przyszedł, złożył do laski marszałkoAYskiój suplikę 
dzieci i dekret trybunału. PonieAYaż nazAYał sAYego pana 
podkanclerzym, poAYstali na to stronnicy królewscy a 
ObucboAYicz protestoAYał i przyjmoAYaó supliki iiiepozwa- 
lał. Zamojski doAYodził krzyAvdy RadziejoAYskiego AYyro- 
kieni trybunału, podnosił niebezpieczeństwo z poAYodu 
rozszerzenia AYładzy marszałkoAYskiój, gAYałt prawu, któ­
re szlachcica polskiego tylko na sejmie lub a y  trybunale 
śmiercią karać pozAYala, i zakończył gAYałtowną moAYę 
tymi słoAYy: „Wolę gdzie indziój na syłce zostaAYać, 
niż AY AYolnóm królestAYie nieAYolę cierpieć.** Przydał 
podczaszy sieradzki: „MÓAvmy co chcemy, kolorujmy 
jak umiemy, a ja się boję, aby to co się stało, nie 
poprzedzało strasznój ruiny ojczyzny.“ Przeparto 
AY końcu czytanie supliki, która brzmiała jak następuje:

JWMMPanoAYie! Opłakane nasze sieroctAYO, jako 
nam łacno zjednać może a y  oczach i sercach WNMMPa- 
nów politoAYanie, tak cale ufamy, że przy użaleniu 
oraz nieAYiniiości naszój, pomoc i ratunek spraAYi. Pła­
czem raczej niż słoAYem, AYyrażamy najniższą naszą 
suplikę, A Y  tćm zacnem koronnój rady zgromadzeniu. 
Łaski i życzliAYOŚci WWMMPanÓAY tudzież braterskiego 
żebrząc AYspomożenia, podaAYamy nędzne sieroty roz- 
sądkoAYi i uAYażaniu WWMMPanÓAY dekret trybunału 
koronnego, przy którym uniżenie prosimy, abyście 
WWMMPanoAYie zgodnym umysłem raczyli się przy­
czynić do Jego KróleAYskiej Mości pana naszego miło- 
ściAYego, prosząc pańskiój klemencyi i miłosierdzia 
upadłemu panu ojcu i dobrodziejoAvi naszemu. WyŚAviad- 
czycie WWMMPanoAYie poAYinną miłość i ochronę je-
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dnejże matki t. j. wspólnej ojczyzny iitrapionemu sy­
nowi, a u nas rość będzie pamiętny przykład pokaza­
nych w sieroctAYie naszem dobrodziejstw. WWMMPanów 
najniżsi zostawamy słudzy i sieroty; Stanisław i Mi­
chał Radziejowscy *®).

Żałośnie patrzeć było na młode pacholęta, które 
w czasie czytania listu na kolanach, łkając, wzrokiem 
i rękami miłosierdzia izby błagały.

Kiedy do odczytania wyroku trybunalskiego przy­
stąpić chciano, znowu zaprostestował Obuchowicz i wy­
roku czytać nie pozwalał, twierdząc, że jest nieważny, 
bo dekret marszałkowski stanął z rady senatu. Na to 
cała niemal izba, jakby czarodziejską laską dotknięta 
zawołała; „Tak jest, dekret marszałkowski stanął z ra­
dy senatu!“ Wystąpił na to Dębicki z uwagą, że tego 
między senatorskimi konsultaini nie czytano, chociaż 
chętnie wierzy, że senatoiwie o tym niesprawiedliwym 
AYyroku wiedzieli. Natomiast przedkładał instygator kor., 
jak wielkićj powagi są sądy marszałkowskie, jak Ra­
dziejowskiemu dozAYolono wszystkich dobrodziejstw pra- 
AYiiych, i jako nawet najniższego stanu osoby mają 
swoje sądy, a królowie tylko marszałkowskie sobie zo­
stawili, aby mieli bezpieczeństwo przy swym boku. 
Długo mówił, więcej dla osobistej obrony, jako kiero­
wnik procesu, niż dla obrony dekretu, który już cała 
izba przed chwilą uznała, okrzyknięciem, że dekret 
stanął z rady senatu i jako taki, nie mógł być przez 
trybunał skasowany. Nie sprzeciwiano się też już po- 
tóm odczytaniu dekretu trybunalskiego, który po tćj 
sesyi nie miał już żadnej wagi.

Można powiedzieć, że Obuchowicz obalił wyrok 
trybunału i AYyratoAvał króla i opozycyą z kłopotu tćm 
zręcznóm złożeniem winy na radę senatu. Opozycyą 
chętnie weszła na tę drogę, bo poświęcając Radziejo­
wskiego, uchylała konfuzyę sądownictwa, a nikt nie 
bronił jój pociągać radę senatu do odpowiedzialności.
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Stronnicy Radziejowskiego nie zwątpili po tdj 
przegranej, ale inną drogę obrali i innej chwycili się 
taktyki, aby znów upadłą sprawę do izby Avprowadzić 
i większość posłów’ za sobą pociągnąć.

Zaraz nazajutrz, kiedy marszałek gorąco upraszał 
posłÓAY, aby się bezpieczeństAYem Rpltój zajęli i na 
poselstwo moskieAYskie i szw^edzkie odpoAYiedzieli, pod­
niósł się jeden z przyjaciół RadziejoAYskiego i zaczął 
mówić o gAYałtach, jakie się dzieją po sądach i try­
bunałach. Wstawali posłoAYie jeden po drugim i poda- 
AYali, jakby od niechcenia, rozmaite na to przykłady. 
Chorąży W. X. L. AYniósł kAYestyę o bezpraAYiu try­
bunału AYilehskiego i mińskiego. Referendarz W. X. L. 
bronił sądów. Stąd poAYstała kontroAYersya; jedni mÓAYili 
o sposobach, aby ferowane kontumacyjne AYyroki znieść, 
inni obstaAYali przy raz feroAYanych dekretach. Wycią­
gnięto pomiędzy innymi i spraAYę Słuszki, który ay cza­
sie komisyi wileńskiej ranił AbramoAYicza i za to na 
infamię i banicyę skazany został. Dla czego AYyrok nie 
exekAYOwano? jakiem praAYem przyjechał do WarszaAYy? 
dlaczego na wolnej stopie, skoro sąd marszałkoAYski 
skazał go AYraz z Radziejowskim na wieżę 1.. Z kwe- 
styi do kwestyi i ani się izba spostrzegła, kiedy cała 
sprawa Słuszki, a z nią i spraAYa Radziejowskiego na 
noAYO AY całej pełni przed posłami stanęła.

Nazajutrz Avniesiono ją  z całą formalnością. Udo- 
AYodniono izbie, że Słuszka otrzymał od króla list bez- 
pieczeństAYa, i że król odłożył do przyszłego sejmu 
exekucyę dekretu komisyi AYileńskiój, za poranienie 
AbramoAYicza. ObuchoAYicz i Obrzyński przedkładali, że 
według praw liteAYskich banicya nie jest ultimi fori, bo 
tylko jednym dekretem komisyi AYileńskiój feroAYana. 
W odpoAYiedź na to przeczytał im podsędek AYileński 
uchAYałę przeszłego sejmu, która potAYierdzała AYSzystkie 
czynności komisyi AYileńskiój i pytał, czy uchAA-ała sej- 
moAYa także nie jest ultimi fori? „Nie wyrokiem ko-
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misyi został Słuszka skazany na infamią i banicyą, ale 
aprobatą i uchAvałą sejmoAvą, której żadna władza kró­
lewska naruszyć nie może“. Izba postanowiła posłać do 
króla, aby u dworu infamisÓAv nie ehoAvał. Wszyscy 
byli rozdrażnieni — kiedy nagle do sali posiedzeń aa szedł 
Słuszka śmiało, arogancko i usiadł nieproszony. Ujrza- 
AYSzy go posłoAYie, tóm bardziój jeden po drugim na­
cierają na niego. On AYstaje i zuchwale prosi o głos. 
„Precz stąd! NiegodziAYy miejsca między nami nie ma!“ 
krzyknęło kilkadziesiąt głosÓAY. Jeden z posłÓAY AYstaje 
i pyta głośno całój izby: czy list królewski salvi con- 
ductus, dany przeciAY praAYU, jest AYażny czy nieAYażny? 
— „MeAYażuy!“ krzyczy AYiększość. Słuszka stoi śmiało 
i żąda głosu, aby się tłumaczyć. ZryAYa się burza nie 
do opisania, posłoAYie przyskakują do Słuszki, grożąc 
mu rozsiekaniem. „Precz stąd! precz stąd“ AYołają ze- 
AYSząd. Z krzykiem a y  izbie łączy się łoskot i krzyk AYi- 
dzÓAY AY górnych łaAYach, ponad kołem poselskióm 
stojących. Ci przerażeni tym Avypadkiem, widząc dobyte 
szable, zeskakiAvali jedni przez drugich, uciekąjąc z izby 
i roznosząc po mieście, że się a y  izbie mordują. Śmielsi 
cofnęli się na AYyższe ławy, aby się tumułtoAYi lepiej 
przypatrzyć i krzykiem SAYoim ogólną AYrzaAYę AYzma- 
cniali... Fredro nakrył głoAYę i AYyszedł z izby, Słuszkę 
AYypchnięto za drzAvi, a za nim AYSzyscy posłoAYie z sali, 
jakby z pokalanego miejsca, się Avynieśli.

Zajście to było powodem, że cała opozycya połą­
czyła się i postanoAYiła rozpocząć akcyę zgodnie, 
z UAYZględnieniem żądań każdój frakcyi, przyczóm stron­
nicy RadziejoAYskiego, jako przodoAAuicy a y  żądaniach 
swoich zaspokojeni być mieli. Potężna większość jaką 
teraz rozporządzali, ubezAYładniała stronnikÓAY króleAY- 
skich. Posiedzenie 18, 20 i 22 lutego były najlepszym 
tego doAYodem;

Na posiedzeniu 18 lutego uchwalono poAYSzechną 
zgodą trzy punkta: (była to pierAYSza uchwała, jaka
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na tym sejmie stanęła) Naprzód upomnieć się o czyta­
nie senatorskich konsultów wzgdędem uniwersałów zno­
szących kurs monety, o których Żytkiewicz twierdził, że 
z rady senatu stanęły. Następnie upomnieć się spra- 
AYOzdania z poselstAva do MoskAvy i SzAvecyi i zapytać 
€zemu te poselstAva odpraAviono z instrukcyami ułożo­
nymi hez Aviedzy stanu rycerskiego. Wreszcie zapy­
tać, czemu komisarze pod Białącerkwią nie podług 
danego instruktarza pokój zaAvarli, ale na 20.000 rege- 
stroAvych KozakÔAv pozAvolili, skoro na 6.000 pozAvo- 
lić mieli®®).

Na posiedzeniu 20 lutego postanoAviła izba Avysłać 
poselstAYO do króla z prośbą, aby AbramoAvicz nie cier­
piał krzyAYdy i aby uchAYała sejmoAYa aprobująca czyn­
ności komisyi AYileńskiój stała nienaruszona. Miano- 
AYano do tego poselstAYa; Griżyckiego podsędka AYileń- 
skiego i Marcina Dębickiego.

Tymczasem ObuchoAYicz AYystąpił z rozmaitymi 
UAYagami, mÓAYił nadzAYyczaj zręcznie, rozszerzał się 
nad przedmiotem, olśnieAYał łatAYOścią AvymoAYy, baAYił 
cytatami i retorycznymi figurami, gdy tymczasem król, 
który na górze a y  izbie senatorskiej sądy odpraAviał, 
przerAYał spraAYę, którą sądził, a rozkazał wnieść przed 
swój trybunał przygotoAvaną już spraAvę AbramoAYicza. 
Sądzi ją i znosi dekretem swoim banicyę Słuszki na 
téj podstaAvie, że komisya AYileńska odrzuciła pretensye, 
jakie sobie AbramoAYicz za ranę i AYydatki procesu po­
rachował, do kompetentnego sądu.

Zaledwo AYyrok ogłoszono, AYchodzą posłoAYie i 
Avidzą, że Słuszka tryumfujący stoi przy tronie. Gii- 
życki rozAYodzi się nad sprawiedliAYOŚcią, na którój 
fundamencie stoją Avszelkie królestwa i skarży się 
w imieniu całój izby, że prawnie osądzeni bez względu 
na cześć i sławę królewską, przy boku monarchy się 
znajdują. Przydał Dębicki te słowa; J eże li potóm, co 
zaszło z Radziejowskim, nie spotka przykładna kara
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Słuszkę, wówczas okaże się jasno, że tu karają win­
nych nie według- tego, jak zasłużyli, ale według tego, 
jak nienawidzą lub k o c h a j ą “.

OdpoAviedziano im od tronu: ^Nic prawdziwszego 
nadto, że królestwa spraAviedliwością stoją, którą Avy- 
inierzać bez Avzględu na osobę król paktami i przysięgą 
jest oboAYiązany. To tóż nie należy Avątpió, że i Słuszkę 
spotkałaby kara, jaka mu z praAva należy, gdyby stro­
na przeciAvna nastaAvała. Ale ponieważ nikt nie insty- 
gOAvał, przeto król UAYolnił winnego

Kiedy tę odpoAviedz do izby przynieśli, posłoAYie 
obrażeni poryAvają się z miejsc z protestacyami. Jedni 
chcą zerAYaó sejm i opuszczać izbę: inni żądają, aby 
cała izba gremialnie udała się do króla z zapytaniem, 
jakiem praAYem dekreta sejmoAYe kasuje: drudzy AYUoszą, 
ahy AYSzystkich przez komisyę a y  Mińsku na infamią 
skazanych do czci przyAYrócić, skoro Słuszka UAYolniony. 
Uderzono najbardziój na ObuchoAYicza, konspiratorem i 
zausznikiem go mianując, za to, że kontradykcyą SAYoją 
ZAYlekał AYysłanie posłóAY. Znosił a y  milczeniu pisarz 
liteAYski te gromy, jakie na niego przez dAYa dni na­
stępne padały, ale gdy jeden z posłÓAY krakowskich za­
żądał, aby wszyscy posłowie pokazali, co mają a y  in- 
strukcyach, ,,gdyż znajdują się tu między nami posłoAvie 
z Inflant, ale podohniój od SzAYeda“ — odrzekł gAYałto- 
wnie; „Jestem posłem z Inflant, ale nie od Szweda, 
jeśli jednak krakoAYScy posłoAYie co od Rakoczego AYuiosą, 
będę ich z chęcią słuchał“.

Dnia 22 lutego podniósł się Dębicki i postaAYił 
AYuiosek, aby AYysłać poselstwo do króla i prosić o do- 
ZAYolenie poufnój rozmowy z senatem. Przyjęto. Wy­
słani zaraz posłoAYie odnieśli odpowiedź, że król po­
zwala na rozmoAYę, ale a y  SAYojój obecności.

Collegium ml colloquium, OAva rozmoAva z senatem 
proponoAYana przez Dębickiego, był to stary zwyczaj par­
lamentarny, AYychodzący już z u ż y c i a J e ś l i  postę­
powanie króla lub senatu budziło obawę a y  izbie po-
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selski^j, żądano wtedy takiej sekretnej braterskiej roz­
mowy. Wtedy izba poselska i senat łączyły się w jedno 
ciało, i zazwyczaj w nieobecności króla, zupełnie nie­
zawiśle, nad usunięciem złego obradowały. Działo się 
to tylko w chwilach Avażnych, kiedy wszystkie sposoby 
legalne bez skutku wyczerpano.

Jeśli królowi i senatowi nie mało na tóra zależa­
ło, aby się dokładnie dowiedzieć, co posłowie na tej 
rozmowie proponować będą, to z drugiój strony posłom 
również zależało, aby swe wnioski w tajemnicy zacho­
wać. Ponieważ Dębicki proponował tę rozmowę, mógł 
dwór sądzić, że wmiosą sprawę Eadziejowskiego — ale 
Avkrótce zgubiono trop, bo Zamojski nie czekając roz­
mowy, wystąpił w izbie ze sprawą EadziejoAYskiego, 
przedstawiając ją jakoby od AYSzystkich opuszczoną i 
uboleAYając nad tóm, że się czasy zmieniły, skoro teraz 
żywemu i zdroYYemu ministrowi AYolno odebrać urząd, 
a dobra jego innym porozdawać. Żądał aby senato­
rów którzy tego postępku króloAvi nie odradzili, do od- 
poAYiedzialności pociągnąć i ukarać, króla zaś prosić, aby 
Eadziejowskiego przyjął napoAvrót do łaski, a odebra- 
AYSzy z AYłasnych rąk jego pieczęć, inną go jaką godno­
ścią opatrzył. Nikt wnioskodawcę nie poparł, owszem 
proszono go, aby „odpoczął trochę“, dopóki rachunku 
skarbu nie ukończą. Stronnicy króloAYScy nie AYiedzieli, 
co myśleć o tóm AYystąpieniu, czy to praAYda, czy kome- 
dya... *2) a chcąc się koniecznie doAYiedzieć jaką będzie 
treść rozmoAYy, przeryAvali spraAYOzdania komisyi, nie dali 
kończyć, a AYreszcie Zytkie\vicz postawił formalny AYnio- 
sek : aby przedeAYSzystkiem Avyszczególnić kwestye, jakie 
w rozmowie z senatem przedłożone być mają. Odrzucono 
ten AYniosek z rozmaitych poAYodów, a mianoAYicie: że 
nie trzeba, aby się senat i król zawczasu na odpowiedź 
przygotoAYał. Marszałek proponował rozmoAYę na dzień 
25 lutego. ObuchoAYicz sprzeciAviał się temu, żądając 
zAYłoki, i proponował, aby wprzód posłÓAY moskieAYskich

Szkice h isto ry czn e. Ser, I I .  7



98

odprawić *®). Nie chciał na to przystać Dębicki, oświad­
czając Avyrazuie, że się zwłoki obawia, aby przez ten 
czas nie wydały się jakim sposobem Avnioski przyg‘0- 
towane do rozmowy, i aby obecny sejm niedoświadczył 
jakiéj nowości z przygotowań przeciwników; ponie­
waż zaś każdy z nich będzie w interesie wolności i su­
mienia przemawiał, zastrzegał już naprzód Dębicki, 
„aby jakie wolne słowo k t ó r e g o  z p o s ł ó w  nie wy­
wołało gniewu j a k i é j  o s oby  z pośrodka koła w se­
nacie, bo w izbie uchwalono rozmowę tylko ze senato­
rami.“ Naturalnie, że te słowa odnosiły się do króla, 
który pozwolił na rozmowę, ale pod warunkiem, że 
sam będzie obecny.

Zabiegom stronnictwa krôleAvskiego udało się dzień 
po dniu, przez 3 dni, odraczać rozmowę i niewątplhvie 
doAviedziano się o całym sekrecie.

Dnia 28 lutego Aveszli posłoAvie do pełnego se­
natu, na rozmowę, gdzie się już król znajdoAvał. Mar­
szałek oddał swą laskę i usiadł na czerwonym tabore­
cie Avysuniętym po przed krzesła ministrów; marszał- 
koAvie; koronny i litewski stanęli z laskami SAvymi u 
stóp tronu. Dano głos pisarzoAvi bielskiemu, który 
oskarżał kanclerza WXL. ks. Albrechta Eadziwiłła i 
podkanclerzego WXL., o Avydanie Słuszce listÔAv salm 
conductus przeciwko praAvu. PoAYstał po nim ks. Ja­
nusz Radzmiłł starosta żmucki, hetman polny WXL. 
i uderzył na swego stryja z tego samego poAvodu. Bro­
nił się kanclerz, poAvołyAvał na konstytucye i prawa 
monarsze i doAYodził, że list nie był przeciw praAvu 
Avydany, Walczono z obu stron zjadliwymi przy mów­
kami do 6 godziny wieczorem.

30 lutego odbył się dalszy ciąg rozmowy. Tym 
razem oskarżała izba podskarbiego koronnego, o fałszy­
wy rachunek skarbowy i o podniesienie monety bez 
pozwolenia Eptój. Kilka dni temu nieprzyjęto mu ŵ ra­
chunkach sumy 260.000 dla tego, że wojska niespeł-
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na było pod B eresteczk iem  **), teraz zarzucono mu fa ł-  
szerstAYO i żądano od n iego  w ynagrodzenia za straty, 
ja k ie  R p lta  z powodu uniAversałÓAv królew skich poniosła. 
B ronił się jak  m ógł, posłowie gwałtoArnie i cierpko mu 
przymaAYiali, a każde słoAYO tykało króla ...

W ytoczono nareszcie spraAYę resty tu cy i BadziejoAY- 
sk iego i uderzono na marszałkÓAY z poAYodu zapadłego  
AYyroku. W ielu  posłÓAY AA7stąpiło av obronie podkanc­
lerzego, ale najgoręcój bronił go Zam ojski. Ten, otrzy- 
maAYSzy g ło s , ostrym i słoAvy szarpał Avyrok i całe po- 
stępoAA^auie z R ad ziejow sk im ; opowiadał cały  przebieg  
zajścia, którego był ŚAYiadkiem; krytykoAvał proAYadze- 
n ie  procesu i niepraAYiiy Avyrok; od słan ia ł tajem ne  
motyAYa i uderzał zaciek le na seiiatorÓAY, którzy na to 
AYszystko pozAYalali. ZdaAYało się, jakby długo tłum iony  
gnieAY całego stronnictAA-a buchał jego  ustam i. Pory- 
AYająca jego  moAYa była tak śm iałą, że n ieprzyjaciół 
i przyjaciół króleAYskich zarÓAYno w' zdum ienie AYpra- 
AYiła. D ługo słuchauo go ay m ilczen iu ; av izb ie  seua- 
torskiój zdało s ię  coraz ciaśniej i goręcój. K ról i se -  
natoroAYie pod razami śm iałego moAYcy, nie AYiedzieli, 
co robić m ają —  i odejść i zostać nie śm ieli. Aby 
pokryć SAYoje AYzruszenie, zaczę li senatoroAvie głośno roz- 
maAYiać i śm iać się, chcąc pokazać, że na mowę nie  
ZAYażają, ale gdy Zamojski zakończył słoAYami; „U  m nie 
praAYO, nie król rozkazuje“ — taka cisza  n asta ła , że 
an i przyjaciele oklaskiem , an i przeciwna strona sze­
m raniem  AYrażenia SAvego poznać nie dała.

W idziano ty lko , że sekretarz kor. stojący za krze­
słem  króleAYskiem, zeszed ł po stopniach tronu i prze- 
mÓAYił k ilka sIóay do senatorÓAY, którzy się zaraz do 
króla zb liży li i ja k iś  czas pocichu rozmaAviali. W krótce  
kanclerz koronny zgrom adzonym  stanom  o g ło s ił, że król 
obrażony przez Zam ojskiego, krzyA\dę SAYoją na łon ie  
R pltój sk łada; niech  radzą, jakim  sposobem  obrazę ho­
noru królew skiego zaspokoić. Po tych słoAYach król
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Nazajutrz 
sprawę obrazy 
kilku posłów i 
dząc, że jeśli 
wiolkiój wagi,

porwał się z tronu i odszedł na pokoje, zamykając tóm 
posiedzenie.

wniósł Obuchowicz av izbie poselskiój 
honoru królewskiego. Wystąpiło zaraz 
domagali się sądu na Zamojskiego twier- 
ujma honoru między prywatnymi jest 
cóż dopiero ujma honoru królewskiego, 

gdzie idzie o powagę monarszą, własność całego naro­
du... Jako kamień obrazy królewskiej, o który się po­
tknął Zamojski, podawali słoAva; „u mnie prawo a nie 
król rozkazuje“ wywodząc prawnie, rzeczowo i słownie, 
że król jest na to, aby według prawo rozkazywał. Od­
powiadano im, że nie godzi się sądzić tak znakomitego 
człowieka, jak miecznik sieradzki, za to, że śmiało 
mÓAvił, skoro tylko nieprawdy nie powiedział. Jeśli 
pakta konwenta pomieszał z prawem publicznóm, to 
tóm przeciw zwyczajowi nie wykroczyły bo av całój Epltćj 
zwyczajnie tak mówią, że praAvo a nie król rozkazuje, 
a ktokohriek o tóm zajściu usłyszy, nie będzie mógł 
zrozumieć, av czóm tu leży obraza królewska. Zresztą 
moAva posła sieradzkiego nie zrobiła żadnego wrażenia 
Av senacie, mÓAviono głośno, śmiali się senatorowie, co 
najlepszym doAvodem, że i tam urazy niedostrzeżono 
Tak mÓAvili przyjaciele Zamojskiego, izba nie chciała 
go sądzić i owszem, zgodziła się przyjąć część Aviny 
jego na siebie. Po długiój dyskusyi uchwalono na 
wniosek dworskich, Avysłać poselstAYO do senatu, z pro­
śbą o AvstaAvienie się za Zamojskim. Prosił Fredro 
Av senacie o intercesyą za winnym który zgrzeszył pręd­
kością języka. Wstawiał się za nim biskup krakowski 
imieniem senatu, a król pozAYolił się przeprosić. Przy­
prowadzono Zamojskiego do tronu. Ukląkł, pocałoAYał 
rękę króleAYską i powiedział z szyderst\Yein, że się omy­
lił, bo chciał AYłaściwJe poAYiedzieć, że u niego t. j. 
Yv Polsce, nie praAvo, ale król rozkazuje.*®).
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2^erwanie sejmu.
Po tein zajściu 2 marca, posłoAvie widząc, że 

król w niczem ustąpić nie chce, a senatorowie popie­
rać ich nie myślą, już dalszój rozmowy z senatem prowa­
dzić, ani w izbie obradować, ani z górą się łączyć nie 
c h c i e l i B y ł o  widoczne, że opozycya na żadną 
uchwałę w izbie nie zezwoli i przeczekawszy do dnia 
8. marca, w którym to dniu sejm skończyć się był 
powinien, rozjedzie się do domu. Tymczasem niebezpie- 
czeństAYo, jaBe groziło Bpltój, odsłaniało się coraz 
widoczniej. Groziła wojna z Moskwą, z Kozakami 
i z Tatarami.

Już Av suplementach na sejmiki doniesiono, że 
Chmielnicki, mimo zawartego pokoju, nie opuścił ligi 
z ordą i z Rakoczym; że Avydałunhversały do AvojeAvódz- 
twa bracłaAYskiego, obiecując chłopÓAY na Aviosnę z pod 
jarzma polskiego AvysAvobodzić... O tóm AYSzystkióin do­
wiedział się król z peAvnych źródeł (zapeAA nie od Lupula 
hospodara AYołoskiego), gdy Avięe Chmielnicki prosił go 
o prolongacyą czasu przeznaczonego do AA7 pisu i rege- 
stroAvania wojska zaporoskiego, aż do Aviosny**), odpo- 
Aviedział mu król suroAAóm napomnieniem Rozgnie- 
Avany Chmielnicki Avybuchnął groźnym listem do woje- 
AAody KijoAA skiego, prosząc go niby o radę: „bo zapra- 
Avdę żyć mi nie dadzą, przypominając mi zasługi mo­
ich poprzednikÓAY i nagrody za nie, jako WMpan z prze­
pisu dostatecznie Avyrozumiesz. ZapraAA dę inaczój ja so­
bie i Polakom życzył i obiecoAvał, ale kiedy Avidzę taką 
nadętość i pogróżki, muszę szukać sposobÓAv, które by 
mnie salwoAvać mogły. Tatarów nie będę szukał; sami 
oni do mnie przyjdą, byłem tylko dał znać. Już mam 
AASzystko Av pogotoAYiu, tylko oczekiwam co się pokaże 
z tego sejmu®®)“. Kopię tego listu posłał Kisiel króloAYi 
donosząc o częstych listach, jakie odbiera Chmielnicki 
od hana i sułtana Nuradyna, który ma 60.000 gotowego
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’\\ojska i byle im dał znać Chmielnicki, zaraz pospieszi^ 
do niego. Donosił tdż woje^voda, że Chmielnicki rozpu­
szcza wieści między pospólstAvem, że teraźniejszy sejm 
przyniesie tylko gwałt królestwu i szyderstAYO dla Ezecz- 
pospolitej, „co nie wiem“ pisał „jeśli pewne albo nie, 
ale to zapewne tutaj udają i sam Chmielnicki av to 
wierzy

Eazem z tym listem od Kisiela przybyło d War­
szawy poselstwo od Chmielnickiego, wybrane jakby na 
urągoAYisko, z ostatnich szumowin chłopstAYa. Dano im 
posłuchanie 29 lutego. Przyszli ubrani ay piłaAYieckie 
ferezye i oddali króloAYi podarunki od hetmana: 12 kO' 
ni tureckich kosztoAYiiie przybranych, pokorny list i 
gotoAYe regestra, a do sejmu najuniżeńszą suplikę, 
Av którój hetman kozacki prosił o potAYierdzenie paktÓAY 
białocerkieAYskich, obiecując je AYiernie dotrzymać 
Eazem z posłami Chmielnickiego, tegoż samego tygo­
dnia, jakby się zmÓAYili przybyli AYielcy posłoAYie 
moskieAYscy. Kie nie AYiedziano z początku po co, bo już' 
jedno poselstAYo moskieAYskie z powinszoAvaniem zAYy- 
cięstAYa pod Beresteczkiem, ay czasie sejmu przybyło 
do WarszaAYy. 3 marca mieli audyencyą ay senacie: 
Jerzy AlexoAYicz, Delga, Euezka i Fedor Wołkoóski 
Oddali upominki od cara: i dAva czapraki złotem i per­
łami haftoAYane, ogonkÓAY soboli 30 sorokÓAY, 4 soroki 
całych soboli; kożuch soboloAvy perłami i złotem bogato 
haftotYany 5 5) i żądali sprawiedliAYOŚci na tych, którzy 
caroAYi tytułÓAY ujęli. OdpoAYiedział im ks. kanclerz liteAY- 
ski, że AYinowajcy w êdług praAY polskich sądzeni będą.

Zaraz też mianoAYał król deputatÓAY z senatu i 
z izby poselskiój na konferencyę z posłam i. Traktowano 
z nim i przez k ilka dni i nie można im było ay żaden  
sposób AYytłumaczyć, że się  do praAv polskich zastosoAYać 
m uszą. E ozpoczęto proces od tych , którzy przed rokiem  
1637 (t. j .  przed AYprowadzeniem praAYa o ujm ie tytułÓAY 
carskich) zaAYinili. Tych AYSzystkich król AYyrokiem
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swym uniewinnił. Przystąpiono następnie do winowajców 
po konstytucyi, i 8 marca rozpoczął się w senacie »sąd 
na zmarłych.“ Posłowie moskiewscy przedłożyli 240 
listów, i żądali upornie ukarania winowajców według 
konstytucyi, jako zdrajców stanu.

Był jeden między nimi, co dobrze po łacinie i po 
francusku mówił, drudzy dobrze język polski rozumieli, 
a wszyscy jak najotwarciej wojnę zapowiadali, jeśli im 
się zadośó nie stanie. Przynieśli do senatu słownik 
Kalepina, doAvodzili z Ulpiana, z Cycerona i innych 
autorÓAY, co to jest zdrada stanu, która za sobą karę 
śmierci i konfiskatę pociąga.

O skarżał Avinnych w im ieniu  cara in stygator  ko­
ronny całk iem  seryo, i  po form ie zakończył Avnioskiem, 
aby Avszyscy gardłem  i konfiskatą byli karani Od­
czytano następnie cztery dekreta królew skie na Avino- 
wajców: Jedn i pom arli, drudzy zaAvinili przed feroAva- 
niem  tego praAva, trzeci n ie stanęli, ani Aviadomości 
o sobie nie dali, a czAvarci gotoAvi byli pod przysięgą  
zeznać, że nie przez AAZgardę, a le przez nieAviadomośd 
zgrzeszy li. Król pieiWA^szych i drugich unieAvinnil; n ie ­
obecnych t . j . zm arłych na infam ią skazał, a ostatn ich  
przypuścił do p rzysięg i i rozkazał, aby Avyslali posłów  
do cara i przepraszali. KazAvano ten  sąd sądem na 
zm arłych, bo się  pokazało, że Aviększa część oskarżonych  
nie żyła .

Moskale nie kontenci z dekretu, że Avedlug konsty­
tucyi r. 1637, kara za obrazę majestatu nie była na 
wszystkich obwinionych feroAvana, żądali oddania Smo­
leńska i innych zamkÓAY siewierskich. Bot i dekretÓAv 
brać nie chcieli, z rozgoworami tylko ich odpraAviono 
Odjeżdżając założyli protest przeciAv całemu AA7 rokoAvi 
stąd AAuoszono av senacie, że ta spraAva będzie im słu­
żyła za pretext do Avojny, a av izbie poselskiój głośno 
mówiono, że MoskAva ma gotoAve Avojska i podobno gotową 
ligę ze SzAvedami i z Kozakami
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Pomimo grożącego niebezpieczeństwa, izba poselska 
od czasu ostatüiéj rozmowy ze senatem, ani o obronie, 
ani o niczém inném radzić nie chciała. Wszystkie 
stronnictwa osłabione, znużone i znudzone dotychcza­
sową bezowocną walką, spocząć już chciały, ale ustąpić 
nie myślały. — Ciągnął się dzień za dniem 3, 4, 5 
i 6 marca z niezadowoleniem wszystkich stronnictw 
porÓAvno; proponowano rozmaite kw êstye, a na żadną 
nie było zgody. Wniesione kwestye przerywano każdego 
momentu, tamowano i proponowano co innego...

Był to prawdziwy wzór sejmu polskiego, jak go 
w kilkadziesiąt lat późnićj przedstaAviaî pewien Holender 
w Warszawie, wysypawszy w publicznym teatrze wór 
ptactwa, z których każdo swoje szczebiocąc, naświego- 
tawszy się, porwało się i uleciało drzwiami i oknami 
na wszystkie strony.

Zostawały same sprawy prywatne jak Prusaków 
o Brodnicę i sprawa starosty przemyskiego Magdaleń­
skiego, które ciągle zerwaniem sejmu groziły. Zawziętość 
przeciw króloAvi podniecali obaj równie niebezpieczni 
RadziwiłłoAvie : „Hetman polny dla tego, że król po 
śmierci hetmana Kiszki, który dogorywał, Sapiesze 
buławę wielką obiecał; kanclerz WXL. Albrycht Ra­
dziwiłł dla tego, że mu król województwa mścisła^yskiego 
odmówił ®®). Rozmaite fakcye nurtować zaczęły izbę, 
a po za sejmem i ŵ sejmie słyszano tylko same narze­
kania i skargi wszystkich na Avszystkich, i ciągłe 
prorokowania ostatniego upadku Polski. Wszyscy zało­
żyli ręce, jak gdyby oczekiwali, aby się ich przepo­
wiednie spraAvdziły. „Trudno się cieszyć“, pisze jeden 
z takich, i blandiri sobie mamy av tak oczyAvistym upadku 
et sub ultimo praAvie fatorum idu, iirgent nos ardua fata, 
a jako niegdyś poAviedziano, quos perdere volunt eorum 
eonsilia perhirbant. Sejm się jeszcze nie zaczął, a już 
się skończyć poAvinien. Vates sum — deus meliora — 
że już nie skończę: res inaperto, causa in occulto
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Trudno się było spodziewać, aby posłowie wybrani w tak 
burzliwych sejmikach, z tak nieprzyjaznymi dla dworu 
instrukcyami, zawotoAvali wojsko i podatki królowi, do 
którego nie mieli zaufania, nieprzeprowadziwszy żadnego 
artykułu swoich iustriikcyi.

Wszyscy czekali na dzień 8 marca, aby pożegnać 
króla i rozjechać się do domu.

Dwór nie tracił nadziei, że w ostatnim dniu sejmu 
prośbami, obietnicami, namowami senatorów, a nade- 
wszystko pod presyą grożącego niebezpieczeństwa, wy­
może i wyprosi od znużonych posłów pieniądze. Tak 
się zwykle działo, to była znana polityka dworu: odra­
czać na sam koniec sejmu najważniejsze sprawy, aby 
je nagle w ostatniój niemal godzinie przeprowadzić.

Tak stały rzeczy, kiedy dnia 6 marca zdarzył się 
w Warszawie następujący Avypadek. Książę hetman 
litewski Janusz Kadziwiłł, jadąc do zamku ulicą Pi­
wną, mimo gospody Działyńskiego, starosty pokrzy- 
wuickiego, wszczął burdę z tym znienawidzonym sobie 
rodem: Przed gospodą Działyńskich stała zaprzężona
kareta starosty i tamoAvała przejazd licznój kalwakacie 
hetmana. Ta znieważyła naprzód woźnicę, a kiedy sam 
hetman, wyjrzawszy oknem karety zawołał: b ij! zabito 
zaraz dwóch hajduków starosty, a woźnicę poraniono. 
Wybiegła zaraz czeladź Działyńskich z dobytymi pała­
szami. GAYardya hetmana pod dowództwem pułkownika 
Komorowskiego, chorążego Avilkomierskiego i posła na 
sejm, rzuciła się na nich. Kozpocżęła się walka, ludzie 
hetmańscy już do kamienic uchodzić zaczęli wśród 
wielkiego tumultu i przestrachu miasta, ale w końcu 
zwyciężyli ®̂ ).

Na drugi dzień, 7 marca, pokazała się przy tój 
sprawie w izbie niewidziana nawet na tym sejmie nie­
zgoda i zmienność. Pokazały się i potworzyły się nowe 
nieznane frakcye, nikt nie wiedział, przy kim stoi. 
Prusacy, ujmując się krzywdy Działyńskich, domagali
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się sądu na Eadziwiłła i KomoroAYskiego, i do niczego 
przystąpić nie chcieli, dopóki by tój sprawy nie osą­
dzono. Stronnicy Eadziejowskiego nie chcieli Prusakom 
na nic pozwolić: dworscy bali się sądu, część Litwy 
broniła Eadziwiłłów, przyjaciele Sapiehy trzymali z Pru­
sakami...

Nazajutrz, w ostatni dzień sejmu, załagodzono Pru­
saków tóm, że naprzód izba poselska wysłała do króla, 
aby tę sprawę kazał sądzić — jakoż na tóm stanęło, 
że „miała być sądzoną“ ®®).

Król p osła ł tym czasem  do izby poselskiój kaszte-  
lanÓAY chełm ińskiego i gdańskiego, żądając przeciągn ięcia  
sejm u, izba zgodziła  się  na prolongacyą na jeden dzień  
tylko, chociaż niektórzy posłoAvie m ieli Avyraźnie w swo­
ich  instrukcyach, aby ani na chw ilę prolongacyi sejm u  
nie pozAYalali B yło to av dniu, av którym  posłow ie  
moskieAYScy protest założyli, ay dniu ay którym  zapeAYne 
lis t  K isie la  i C hm ielnickiego odczytano, co nie małe 
AYrażenie na AYiększość izby AYyAYrzeć m usiało. N ik t się  
nie sprzeciAYił, żadna fakcya nie ch cia ła  brać na się  
odpoAYiedzialności za sejm  n iedoszły , ay obec grożącego  
E ptój niebezpieczeństAYa. Z resztą pozAYolić na prolon­
g acyą , nie znaczyło jeszcze  uchAYalić podatkÓAY.

Było dosyć sposobÓAY, aby kontradykcyą, długim i 
AYyAYodami, coraz noAYymi AYnioskami, zatamoAYać każdą  
uchAYałę, a gdyby się  to AYSzystko nieudało m ożna było  
sejm  zerAYać. Starosta przem yski M agdaliński i Prusacy  
ze SAYą Brodnicą, najlepiój się  do tego nadaAYali i  po 
nich tóż spodziewano się  zen ran ia  sejm u.

N azajutrz, było to 9 marca 1652, AYeszli posłoAYie 
um yślnie późną godziną po południu do senatu . Ze 
strony króla podniesiono natych m iast żądanie noAYych 
podatkÓAY. W odpoAYiedź na to, uderzyli posłoAYie ko­
ronni „srodze“ na PrusakÓAY, dom agając się  koekAvacyi 
t. j. zrÓAYnania przeszłych podatków. WyrachoAYano im , 
ile  inne AvojeAvództwa zap ła c iły , a ile  oni p łacić
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winni, aby Avyrównać to, czego w stosunku do innych 
niedopłacili. Kiedy posłowie pruscy tdj now^j koekwacyi 
przyjmować nie chcieli, wtedy panowie koronni chcieli 
na nich zwalić przyczynę, jeśliby się sejm zerwał 
„choć niektórzy z nich (z posłów koronnych) sami to 
mieli w tajemnych zamiarach“. Ale Prusacy pomiar- 
kowaAYSzy o co chodzi, nie tylko że na wszystko przy­
stali, ale publicznie rozumieć dali, że wszyscy, razem 
z miastami, przy królu „do gardł stawać będą, i tym 
sposobem rachuby i fantazye panów koronnych pomię- 
szali“ ®®). Wystąpił tóż w sprawie koekw^acyi poseł 
trocki Syciński podstarości upicki, „skarżąc się na 
dekret sejmowy względem podymnego szesnaściorga 
(8 złr. od dymu), które król z ekonomii swojój szawel- 
skiój i innych aprobował; Upita zaś wiele do skarbu 
winną była“ ®®). Syciński żądał skasoAvania dekretu, 
który Upitę do koekw'acyi zmuszał... Nie zAvracano 
uwagę na młodego posła...

Trwała sprawa koekw^acyi dość długo. Gruby zmierzch 
zapadł W' izbie senatorskiój, nieAvidać było ani króla, 
ani senatorów, ani posłów, ani widzów^.. Na tronie, 
na krzesłach senatorskich, na ławach i za ławami mini- 
strÓAY, widać było tylko cienie, które dużo i głośno 
rozpraw iały . . .  Posłowie w ołyńscy skarżyli s ię , że 
w paktach z Kozakami, żadnój wzmianki o restytucyi 
kościołów  ̂ katolickich nie uczyniono, i chcieli tą kw'6- 
styą biskupów poruszyć. Bronił paktów Janusz Radziwiłł 
dowodząc, że to z poddanymi sprawa... Rozprawiano 
długo nad tóm, a gdy rzecz miała się ku końcoAvi i znÓAV 
miano przystąpić do podatkÓAY, zażądał głosu Magda­
leński „do przymÓAAienia s ię“, i oŚAviadczył, że niepo- 
zwala na dalszy bieg obrad ®’) pókiby mu starostAAa 
nie wrócono. ZytkieAvicz ganił go mÓAviąc, że Avięcój 
dba o SAYÓj Avłasny interes, niż o dobro publiczne. 
Przyznawał słuszność jego żądaniu, ale odsółał go z tóm 
do innego czasu, kiedy go król czóm innem AYynagrodzi.
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Przerywano Zytkiewieżowi wśród o^ólne^o śmiechu wo­
łając; żeby Mszczonów  ̂ oddał Magdaleńskiemu. Insty- 
gator zgorszony tym śmiechem oświadczył, że występuje 
jako obrońca publicznego dobra. — „Na to innego 
obrońcy p o t r z e b a z a w ' o ł a ł  podsędek Iŵ owski.

— Umiem pogardzać obrazą, rzecze z powagą Zytkie- 
w icz, ale jako poseł, obrazy takiej płazem puścić niemogę.

Huczny śmiech ze wszystkich stron zawiórow^ał 
tćj odpowiedzi. Instygator umilkł zawstydzony. Niedawno 
boAYiem obity po twarzy przez Lubomirskiego, dał się 
przeprosić hojnćm wynagrodzeniem.

Tymczasem Magdaleński ani prośbami, ani obietni­
cami, nie dał się zmiękczyć i nie chciał pozwolić na 
dalsze obrady. Stał jak słup kamienny przy swoich 
pretensyach; obietnicom nie dawał wiary, bo go już 
raz oszukano, a nie bał się, bo czuł, że za jego pro­
testem stoi większość izby poselskiój.

Była już jedenasta godzina i niepodobna już było 
zebrać deklaracyi poszczególnych województw na podatki, 
boby i cała noc na to nie Avystarczyła. Trudno było 
rozprawiać, nikt się nie Avidział. Prawo zabraniało 
AYnosić światła do sali sejmoAYÓj, okrom jednój świecy 
przed marszałka poselskiego, przy którój tenże odczy­
tywał AV senacie uchAvały, a która teraz przed krzesłem 
Fredry migotała.

Wśród ogólnój ciszy AYuiesiono ze strony króla 
żądanie noAYÓj prolongacyi sejmu do poniedziałku. Po­
wstała AYrzaAYa między posłami, odzyiYały się rozmaite 
głosy, AYUoszouo rozmaite propozycye; jedni na prolon- 
gacyą przystaAvali, drudzy AYołali, aby marszałek natych­
miast żegnał króla i kończył sejm ®®). Słyszano gromki 
głos jednego posła, który senatorów i ministrów Katy- 
linami i Klaudyuszami przezyAYał, radę senatu na AYy- 
gnanie wysyłał i Avołał: „ja nie pozwalam na
p ro lo n g a cy ą !'^ D o ręczo n o  jego protest marszałkoAvi 
wołając, że prolongacyi uchwalić nie można, skoro się
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jeden poseł sprzeciwia i zaraz potem wielu posłów 
z senatu tłumnie Avychodzić zaczęło’ *). Stronnicy kró­
lewscy i senatoroAYie porAvali się za nimi, chcąc ich 
persAvazyami poAvstrzymać. DoAviedziano się teraz, że 
to Syciński protestował. Zaczęto go szukać av izbie 
i w zamku, Avysłano za nim na miasto, aby go nazad 
sproAvadzić, ale go nigdzie znaleźć nie było można. 
Wymknął się, korzystając z ogólnego zamieszania i zaraz 
za Wisłę się przepraAvił.

Tym czasem  av senacie „AYCzęła się  k w estya“ , czy  
sejm  może się  rAvać za kontradykcyą jednego posła. 
B yły  racye za i przeciAY i tak się  rozeszli po północy, 
zalecając pozostałym , aby się  starali Sycińskiego a v  po­
n iedziałek  do senatu  przyproAvadzić ’ ^).

N iedziela  zeszła  na namoAYach S yciń sk iego , którego  
odszukano na Pradze. OpoAYiadano, że obiecał Avrócić —  
tym czasem  a y  nocy z n ied zieli na poniedziałek  odjechał 
do domu, a Avraz z nim , niem al AYSzyscy koronni posło- 
Avie: mazoAYieccy, k a liscy , poznańscy, sandom irscy, kra- 
koAYScy i inn i. Sejm  był zerwany.

W poniedziałek  rano, gdy Sycińsk iego  zaAYezAYano 
do lask i marszałkoAYskiój, i ani echo nieodpoAYiedziało, 
przystąp ił Fredro do tronu i ze łzam i ay oczach pożegnał 
króla. N ie chcąc oskarżać nikogo, ubolewał nad dare­
m nie straconym  czasem , nad trudami, AYydatkiem i szkodą 
AYSzystkich. Podkanclerzy protestoAYał od tronu, że je ś li  
co złego na R zeczpospolitę przypadnie, nie król będzie  
przyczyną, ale zbytnia AYolność i bezoAYOcność zerAYa- 
nego sejm u. K ilku senatorÓAY protestow ało ay im ien iu  
senatu, kanclerz liteAYski A lbrycht RadziAYiłł poAYsta- 
AYał na S yciń sk iego , że AA^mknąAYSzy się złodziejskim  
sposobem całą R zeczpospolitę  na igrzysko losu pozo- 
staAYił, a jed en  z s e n a t o r Ó A Y k o ń c z ą c  SAYoją kondo- 
lencyą poAYiedział: „Bodajś z piekła nie Avyszedł, któryś 
zrządził takie n ieszczęście  —  na co obecni odpoAYie- 
d z ie li: A m e n ! Am en !
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— „I tak sejmowi requiem zaśpiewano, ale bodaj 

nie cum requiem Polski“ pisze korespondent z War­
szawy.

— Trudno się cieszyć, pisze drugi, trudno się 
łudzić Av tak oczywistym upadku, w' ostatnićm niemal 
igrzysku losu, kędy nas pcha przeznaczenie, a jako 
niegdyś powiedziano: „kogo Bóg chce zatracić, temu 
rozum odbiera...

Stary prymas napisał we dwa dni po zerwaniu 
sejmu następujący list do króla, który dokładnie maluje 
stan Ezeczpospolitej:

„Ukrył to Pan NajAryższy ludziom mądrym i prze- 
Avidującym, co odsłonił i zAvykł odsłaniać maluczkim. 
Objawił i mnie niegodnemu i maluczkiemu czloAviekoAvi 
tak straszne Ezeczpospolitćj nieszczęście, na które 
żem nie patrzał, bom się absentował. Bogu dziękuję. 
Ale z drugiój strony bardzo żałuję, że tak nieszczę- 
śliAAjch siAvy Avłos mój doczekał się czasÓAv, na co długi 
Aviek poprzednikom moim patrzyć nie dał i nie dopuścił. 
Zgodne zaAvsze i jednostajne obu stanÓAv, za ŚAviętój 
pamięci pana ojca i pana brata WKMPana MiłościAvego, 
staAAały sejmy. Czego pan żądał od Ezeczypospolitój, 
dostąpił; czego Ezeczpospolita u pana prosiła, z chęcią 
otrzymała. Teraz jakaś bezpłodność spraAV naszych, 
Avziąwszy Avładze pod służalczymi Avarunkami, sprzeciAA'ia 
się prawm, panuje av Ezeczpospolitćj, jako chce z nami 
sobie postępuje i choćbyśmy dobiedz szczęścia chcieli, 
nie możemy przyść do tego, bo ostre ścieżki niedozAva- 
lają. Dwie ja w tćm rzeczy a przeciAvne sobie upatrzyłem. 
Pierwsza, że prawa i godności sprzedajne. Tak je sprze­
dają, jako zboże aa- Grdańsku, które gdy kupiec kupić 
chce, upatruje sobie, aby jak najwyborniejsze być mogło, 
chociaż je przepłaci; ów zaś co sprzedaje, radby A\iększe 
pieniądze wziąść, lubo dobrze sprzedał. Tak ci AAłaśnie 
nie w rozdaAAAniu ale sprzedawaniu urzędÓAv dzieje się: 
upatrują takich, co Avyborne pieniądze mają, a kto
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więcej da, teu dygnitarzem lub urzędnikiem zostanie, 
a tego nie widzą i nie uważają, jeśli sprosta takiemu 
ciężaroAYi, jeśli ma zdrowy rozum, jeśli się stanie uży­
tecznym Rzeczpospolitéj albo nie. A ten co nie daje, 
ale zgodnie z praAvem prosi i konkuruje, mniej Avaży, 
chociażby był pożyteczniejszym dla Ezeczpospolitéj, 
któréjby potrzebom nie złotem, ni srebrem, ani Avielkością 
majętności, ale najzdroAvszymi radami umiał zapobiedz 
i uleczyć. Sławnej pamięci IMPan Stanisławy Koniec­
polski kasztelan krakowyski, a drugi IMPan Stanisław 
Lubomirski wojewyoda krakowvski, nie żadnymi dostatkami, 
ale zdrowyą radą, brzemienne sprawyy Rzeczpospolitej 
wy lekki poród obracali. Następuje druga i szkodlhya 
nowość, że i panowyie starsi wyystępują tych czasówy 
z granic, którzy krewynycb swyoicb, niedojrzałych jeszcze 
do dygnitarstww, nie tylko sprawy Rzeczpospolitéj nie- 
śwwiadomych, ale i nauk akademickich nie znających, 
promowyują. Uczyni pan ojciec syna posłem, zaś on posel- 
stwvo z archaniołem Grabryelem mówwiąc: „Ave Maria‘‘ 
sprawwuje, bo co pełna Rzeczpospolita proponuje i tra­
ktuje, najmniéj nie rozumie. Stara się zostać deputa­
tem, i to mu kupią, a nie spróbują go, jeźli wwie, co 
to simplex actio. I tak, ufając mądrości młodych ludzi, 
wyielką ruinę starsi Rzeczpospolitój czynią. Sami 
WKMości Panu miłościwwemu okazyą dali, że godnego 
a zasłużonego czasem musi mijać a temu dać, co kance- 
laryą osypie, a lepiéj jeszcze zaszkodzi Rzeczpospolitój. 
Na teraźniejszym sejmie, o jako wyiele takich było, którzy 
z niebożnych rady nie całości Rzeczpospolitój, ale pry- 
wwaty swvój upatrywvali; nie dobra Rzeczpospolitój, ale 
dobra swvego i nie tylko swego, ale i obcego traktowwali; 
jednój osoby zdrowie, nie zdrowie Rzeczpospolitój uleczyć 
chcieli. Jakoż tedy takim rozdawać godności, którzy 
największy skarb Rzeczpospolitój za tanie pieniądze, 
a nie tak jako kosztuje, sprzedają, albo sprzedawyać chcą. 
Usilnie ja proszę JKMPMM, aby tych do szkół odesłać,
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których sam rozum jako nieudatnych do sprawowania 
urzędów wskazuje, bo jeśli się temu za pogody nie zabieży, 
to i gorsze nieszczęścia na Ezeczpospolitę przychodzić 
i przypadać będą, a takie, z których podobno trudno wy­
brnąć będzie, łatwiój pogrążać. Sejm dwuniedzielny racz 
WKMPMM jak najprędzćj złożyć na odwrócenie tój 
największej klęski i niebezpieczeństAva, a mnie wier­
nego sługę SAvego chowaj w łasce

Ze Skierniewic dnia 14 marca 1652.

Y. Syciński i veto.
Taki był przebieg tego osłaAvionego sejm u, który 

otw orzył wrota ty lu  n ieszczęściom  i klęskom . W ie lk i  
strach był av WarszaAvie po rozerAvaniu tego  sejm u —  
ale m yliłby s ię , ktoby ten  strach przypisyAvał przyczynie, 
że sejm  podatkÓAv i żołnierza n ie  uchAvalił, albo że 
zuchAAałością jednego posła zerAvany zosta ł. I OAvszem, 
wojska było podostatkiem , i Arięcej, niżby jakikolAviek 
sejm  był uchAvalił. L iczba Avojska z poAvodu niedojścia  
obrad zostaAvała ta sam a, jaką uchAA alono przed Aryprawą 
berestecką. Pod tym  AAZględem król zyskiAA a ł ’ ®), bo 
posłoAAie m ieli a v  instrukcyach  żądanie redukcyi żołnierza  
do liczby 20.000 ludzi, i  n ie b y lib y  na Avięcój pozAYO- 
lili. Co się tyczy  podatków, to E zeczp osp o lita  prę- 
dzój czy późniój m usiała  wojsku za p ła c ić ; Król m ógł 
tym czasem  zaciągn ąć d łu g  a v  Grdańsku, a aa’  razie na- 
głój potrzeby i niebezpieczehstA va, aa^o I u o  mu było  
zw ołać ponoAvnie sejm , jak  mu prym as a v  liśc ie  Avyżój 
przytoczonym  doradzał. P rotest posła Sycińsk iego n i­
kogo n ie zadziAAiał; nie pierAYSzy to raz tym  sposobem  
sejm y zrywano. ŻałoAYano ty lk o , jak s ię  Fredro a v  mo- 
Avie pożegnalnój AYyraził, straty  czasu, AYydatkÓAY i tru- 
dóAY, które się wkrótce poAYtórzyć m ia ły . P rotesta  zaś  
i  przekleństAYa urzędnikÓAY i stronnikÓAY dworu m iały
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to samo znaczenie, co przekleństwa ł protesta przeci- 
Avników, którzy całą Avinę na króla zwalali.

Jeżeli trwoga i niepokój ogarniały stolicę, to były 
inne przyczyny: Niepokojono się, że sejm zostałzeiwya* 
ny niemal w obecności posłów kozackich i moskiewskich, 
którzy na tę niezgodę patrzyli. ObaAviano się rokoszu i 
ciężkich zawikłań zewnętrznych z poAYodu Radziejow­
skiego, który miał silne stronnictwo kraju, i wido­
czną ligę z potężnym domem Krzysztofa Opalińskiego 
Av Wielkopolsce, i Janusza Radziwiłła av Litwie, a sam 
wyjechał za granicę z zamiarem szkodzenia królowi. 
Strach przejmoAvał, że Rplta w tak niebezpiecznych 
czasach została ŵ rękach niedołężnego sternika, a sejm 
który miał zaprowadzić porządek i odjąć królowi mo­
żność szkodzenia krajowi, rozszedł się na niczóm. Prze­
rażał wreszcie rozkład widoczny av ciele Rpltój, który 
się objaAYił przy Avyborze posłów, av braku energii i 
patryotyzmu u szłachty i senatorÓAv, a który odbierał 
wszelką Aviarę ŵ możebność skutecznój napiw y.

Któż tu był Avinien? — Wszyscy, jak słusznie 
prymas narzekał. W pierwszym rzędzie król, bo gdyby 
nie był sprzedawał uajAvyższych godności i urzędów nie­
godnym, Rplta miałaby ludzi, którzyby ją ratować umieli; 
gdyby nie był lekceważył praw', nie byłby AvyAvołał ta- 
kiój opozycyi; gdyby był zechciał słuszne żądania 
UAYZględnić, a poszkodow^anych nagrodzić, byłby umiar- 
koAYanych przeciągnął na swoją stronę. Któż był Avi- 
nien, że niepraAvne i niegodne postępoAvanie króla z Ra- 
dziejoAYskim, przysporzyło podkanclerzemu av kraju wię- 
cój obrońcÓAY, niż na to zasługi\Yał? Kto AYięcćj zawi­
nił, czy Magdaleński i Prusacy, którzy tamoAvali bieg 
obrad, czy król, który ich słusznych żądań uwzględnić 
nie chciała

Ponieważ jednak ludzie Avięcój rozumu i dobrój 
AYoli, od reprezentantów kraju, niż od króla AYymagali, 
przeto winę niedojścia obrad kładziono na barki stron-

Szkice historyczne. Ser. II, 8
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uikóAY Radziejowskiego, Opalińskiego i Janusza Radzi­
wiłła. Prymas obwinia stronników RadziejoAYskiego, „że 
jednój osoby zdrowie, a nie zdroAYie Rpltój uleczyć 
chcieli“. Korespondent AvarszaAYski tAYierdzi, że panoAYie 
koronni zerAYać sejm postauoAYili. ObuchoAYicz nie 
mienia AYpraAYdzie nikogo, ale pisze, iż „pod pretekstem 
AYolności, że za kontradykeyą jednego nic się nie sta- 
noAYi na sejmie, sejm się rozerAYał; lecz były sporsze 
dudy, które mniejsze nadymały piszczałki“. Rudawski 
uamoAYom Opalińskiego i Radzbriłła przypisuje zerAYa- 
nie sejmu.

Janusz RadziAYiłł m ia ł najAYięcój osobistych poAYO- 
dóAY, żeby sejm  zerAYać: n ie tylko dla teg o , że król 
n ie  jem u ale Sapiesze buławę AYielką litew sk ą  obiecał, 
ale przedeAYSzystkiem dla teg o , że a y  razie prolongacyi 
sejm u, byłby za gAYałt i tum ult sądzony i to tern su ­
rowiej, że RadziejoAYskiego tak  suroAYO osądzono. Dla 
tego  też , mimo zaprzeczeń z jego  s tr o n y ’ ®), mimo że 
poAYSzechnie mÓAYiono, że Syciń sk i zerAYał sejm  z po- 
AYodu dekretu sejmoAYego ay  spraAYie upickiego poAYiatu, 
przecież opinia publiczna zeiwranie sejmu RadziAYiłłoAYi 
przypisyAYała, tóm chętniój, że, jak  tAvierdzono, Syciń ­
ski b y ł jego  słu gą .

Z tóm  w szystk iem  jednak, protestacya Sycińsk iego  
nie byłaby sejmu rozerAYała, gdyby sobie tego  połowa 
izby n ie  życzyła. Cały przebieg ostatn iego posiedzenia  
kieroAA âł s ię  AYyraźnie do tego , że i bez protestu S y ­
cińsk iego  sejm  byłby nie doszedł. M agdałeński AYstrzy- 
myAYał b ieg  obrad, posłoAvie koronni frakeyi O paliń­
sk iego i RadziejoAYskiego, ży czy li sobie n iedojścia se j­
m u, a być może, że nie tylko samo województAYO kra­
kow skie dało posłom instrukcyę, aby na żadną prolon- 
gacyę sejmu nie pozAvalali.

Dla tego tóż protest Sycińskiego, a raczój sposób 
zerAYania sejmu, nie zrobił żadnego wrażenia, do tego 
stopnia, że Kochowski nie wie naAYet, jak się nazyA\ał
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poseł, który ten  sejm  zerAvał. I rzeczyAviscie, je ś li  zgro­
m adzenie nie chciało  nic robić, cóż za znaczenie m ógł 
m ieć ten , co pierw szy pow iedział: ujedźm y do dom n!“

Dopiero av późniejszych czasach, kiedy sejmy raz 
po raz rwać zaczęto, kiedy temu liberum veto przypi­
sano AYSzystkie nieszczęścia Polski, wtedy dopiero od­
grzebano pamięć posła z Upity.

Braun (de Jur: Beg: fol. 26) przytacza podanie 
ludoAve, że przeklęty poseł stracił A\krótce ojca, matkę 
i siostrę od pioruna. W ostatnim AAieku, pod Avpływem 
nieszczęść kraju, nemezis ludoAva Avidocznie rosła. Już 
nie rodzina Sycińskiego, ale on sam, AAróciAYSzy z sej­
mu, AÂ dzień Bożego Narodzenia, padł rażony piorunem 
z pogodnego nieba. Zamek jego zapadł się, gruzy po­
kryły bagno, ród Sycińskiego zaginął, a ciało jego siedm 
razy ziemia Avyrzuciła.

Lud uosobił AA' Sycińskim nierząd i pryAratę szla­
chty, i zrobił z niój ,,Upiora z Upity“. Karał i znęcał 
się nad trupem, bo mu się AA'idocznie zdaArało, że Sy- 
ciński nie umarł jeszcze, ale ciągle po Polsce chodzi. 
Wyciągano trupa z grobu, rzucano po cmentarzach, po* 
nieAvierano nim po drogach, po żydoAYskich karczmach, 
podrzucano go na progi złych ludzi, pluto mu ay  oczy, 
a za każdóm spojrzeniem nań, lud żegnał się, jak od 
czarta.

Dopiero teraz ay ostatnich latach zlitoAYano się nad 
nim , podjęto z drogi i pozostaAYiono go ay  spokoju. 
W kościółku dreAYuiauym a y  U picie, ay  szafie um ieszczo- 
nój przy drzwiach AvchodoAYych, sto i dziś „upiór z U pity*  
w yprostow any, n ag i, ay  starój koszuli. UłoAYa schylona  
na piersi, oczy zam knięte, ręce na krzyż złożone, ciało  
żżó łk łe  jakby skam ieniałe, czaszka ły sa , z ty łu  gęste  
kępy siAYiejących AYłosów, tAYarz w klęsła , nos garbaty, 
u sta  z a c iśn ię te ’ ’ ).
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Czy to trup Sycióskiego, czy nie, dosyć na tćm, 
że lud nie kog-o innego, tylko Sycińskiego w tym tru­
pie przeklinał...

Tymczasem podanie nie zgadza się z rzeczywistością:
Władysław Wiktoryu Syciński, był synem Jana 

marszałka upickiego i pułkownika królewskiego, który 
się W' wojnie ze Szwedami odznaczył i liczne włości 
w województwie trockióm i na Żmudzi posiadał. Wła­
dysław Syciński rozpoczynał w' r. 1651 dopiero zawód 
rycerski, został podstarościm Upicie i był sługą 
hetmana Janusza R a d z i w i ł ł a M u s i a ł  się odznaczać 
wymową i zdolnościami, skoro go hetman przeparł na 
posła ŵ powiecie upickim. W r. 1652 wszedł pierwszy 
raz do Izby i zerwał sejm. W trzy lata potóm wi­
dzimy go razem z hetmanem po stronie SzwedÓAV. W' 1659 
i 1660 Avybrany ponownie posłem®^), rośnie w dostatki 
i godności, w r. 1664 żeni się z Heleną z Sołłohubów, 
a ŵ akcie darowizny uczjnionym swój małżonce wi­
dzimy stolnika Sycińskiego panem licznych włości i fol­
warków®’) — możnym i szanowanym obywatelem.

Uczeni ludzie i poważni statyści zeszłego wieku 
twierdzili, że Syciński był pierwszy, co jedną protesta- 
cyą sejm zerwał, i że od tego czasu za jego przykła­
dem, sejmy tymże sposobem zrywać zaczęto, a zAvyczaj 
ten żadnóm prawem nieobjęty, jako praAvo uznany i 
źrenicą wolności nazAvany ®®). To tAvierdzenie nie zga­
dza się z prawdą.

Naprzód, Syciński nie był ojcem liberum veto, bo 
daAvno przed nim sejmy tym samym sposobem zryArano. 
W r. 1639 np. av zupełnie podobnych Avarunkach, tym­
że sposobem sejm został zerAvany. W ostatnim dniu 
sejmu, który podobnie jak sejm niniejszy, zeszedł na 
niczóm, chcieli posłoAvie sądzić Jerzego Ossolińskiego 
za to, że kijem groził BaranoAvskiemu, posłoAvi Aviskie- 
mu. Król Władysław wrysłał do izby poselskiój senato­
rów, prosząc o prolongacyą. Biskup krak. napominał
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posłÓAY, aby Epltę w jawne niebezpieczeństwo nie po- 
daAvali i raczej przedłużyć sejm radził, niż drugi znoAvu 
z takim kosztem stanoAA ić. Marszałek izby Avniósł żąda­
nie króla i senatu pod obrady, ale posłowie mazoAAieccy 
do niczego przystąpić nie chcieli, dopókiby Ossoliński 
ukaranym nie został, a Aviększość izby im a v  tćm po­
magała. Wtedy poAYstał Jerzy Lubomirski starosta san- 
decki i poseł krakoAA ski a v  obronie Ossolińskiego i oświad­
czył, że ma artykuł, który nie tylko prolongacyi sejmu, 
ale i obrad przy świecach zabrania; prosił zatóm mar­
szałka, aby szedł żegnać króla. Podobało się to wielu 
posłom i Avnet cała izba do senatu przybyła, gdzie 
marszałek, skarżąc się na zaAvistne losy, króla poże­
gnał®*). „Niebezpieczny to przykład w Rpltój, Boże, 
racz AveAvnętrzną nienaAviść uspokoić, harde animusze 
skrócić — wołał AYÓAYCzas ten sam Obuchowicz, który 
na sejmie przez Sycińskiego zerAYanym, był głową stron- 
nictAYa dAYorskiego. Widzimy stąd, że Lubomirski przed 
22 laty ay  ten sam sposób sejm zerwał, a jeśli mimo 
to Sycińskiego ojcem liberum veto zrobiono, to chyba 
z poAYodu uroczystego przekleństAYa, jakie temn zerAva- 
niu toAYarzyszyło. Na razie boAYiem, nikt a y  proteście 
Sycińskiego noAYOŚci nie Avidzial, a rezydent kurfirsta 
AY tern tylko h o a y o ś ć  upatryAYał, że sejm po raz uchAYa- 
lonój prolongacie został zerAvany®®).

Nie należy tóż mniemać, aby protestacya pojedyń- 
€zego posła mogła była rwać sejmy a y  Polsce. Takie 
mniemanie podaje ay  pogardę przeszłość naszą. Przod­
kowie nasi AY 17 Avieku nie byli pozbaAvieni rozumu, 
aby dobro całój ojczyzny robili zależnóm od zachcenia 
jednego ladajakiego człoA\ieka. SIoayo „nie pozAvalam* 
AY ustach pojedynczego posła nie miało żadnego zna­
czenia, jeśli po za nićm nie stała liczna frakcya, która 
protest uznała. Veto było AYyrazem mniejszości, a po­
seł, który to słoAYO AYymaAYiał, wypełniał przyjętą for­
malność. Zrywano sejmy od r. 1536, i od tego czasu
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do rozbioru, 70 kilka sejmÓAv nie doszło. Ewaiio je  
z początku rzadzidj, potdm częśc id j; n asta ły  Avreszcie 
tak ie czasy, kiedy łudzie doszłycłi sejmÓAv nie pam ię­
ta li. Zrywano sejm y dla coraz b łahszycli przyczyn, bo 
i najgorsze grzechy, kiedy w zAvyczaj pójdą, małym i 
się  AYydają. EAvaly się dla frakcyi, dla potężnych ma- 
gnatÓAA', z em ulacyi, dla poniżenia drugich, dla pokaza­
nia potęgi i AvpłyAYÓAv sAYoich, Avreszcie pod groźbą, za 
cudzoziem skie p ieniądze a naAvet z lenistAva i ol3aAvy 
AvydatkÓAY... ale zaAYSze zryAYano je  za porozum ieniem  
jaAYnem lub tajem nóm , zaAYSze zryAYałi sejm  ci, którzy 
veto uznali i do domÓAY się rozjechali, a nie ten , co 
veto! zaAYołał. Jeśli pojedynczy poseł lub m ała frakcya  
zaprotestoAvala, starano się oponentÓAY zm iękczyć prośbą, 
groźbą lub datkiem , a je ś li  to nic nie skutkoAYało, me 
ZAYracano na nich UAvagi. Ileż to razy zaAYołano: „nie  
pozAYalam!“ a bez skutku. Pom im o tego veto, berliń­
ska lin ia  BrandenburgÓAY przy Prusach się utrzym ała, 
KijÓAY pozostał Av rękach moskieAYskich, Lubom irskiego  
osądzono. W r. 1703 posłÓAY Avielkopolsldch protestują­
cych z izby AYyrzucono i sejm  sta n ą ł; podobnie się  
stało AY r. 1726, że nie AYspomnę o znanych przykła­
dach AY czasach późniejszych.

N iesłusznem  także je s t  tAYierdzenie, jakoby veto  
nie m iało praAYnój podsta\Yy. Me należy zapom inać, że 
Av̂ AYolnych państAYach zAvyczaj je s t  AYiększem praAYem, 
niż samo praAAo; chociaż się  opiera tylko na domnie- 
manóm zezAYoleniu tych , do których praAYa stanoAYić i 
znosić należy. Veto było zrośnięte z istotą  konstytucyi 
E p ltó j, było naturałnem  następstAYem prastarego zaaj- 
czaju daAA'ania instrukcyi posłom i niepodobna go było 
AvyrAYac bez naruszenia fundam entalnych praAY E pltój. 
Dla tego tóż tykać go nie dozAvolono. „W tę moc i*Ava- 
nia sejmóAY“ mÓA\d g ło s  AYolny L eszczyńskiego „m ieli 
ludzie tak AYielką A\iarę, jak  av zabobon; nie godziło  
się nic mÓAYić przeciAvko tem u; byłoby to, jakby mu-
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zułmanin z chrześcianinem wdawał się av dyskurs o 
fałszacłi Alkorauu“. Każdy widział w tein prawie swoją 
korzyść; szlachta zaAvarowawszy sobie ten zwyczaj kon- 
stytucyą r, 1609, zabezpieczającą „głos wolny domó­
wienia się wolności i całości praAv w senacie, w izbie 
i na sejmiku '̂' była dumna z tego prawa i zwała go 
„źrenicą wolności“, sądząc, że tym sposobem uietylko 
pojedynczych obywateli, ale i całą Kpltę można ochro­
nić od złego. Możnowładcy Avidzieli w tóm prawie 
obronę sAYoją wobec Avładzy monarchy. Król, jeśli nie 
potrzebował pieniędzy, mógł za pomocą tego liberum 
yeto rządzić bez parlamentu.

Dla tego to, mimo tylu skarg, ostrzeżeń, proje­
któw, zwyczaj ten w pełnej sile pozostał. Były czasy, 
kiedy tysiące polityków temu prawu zgubę i upadek 
kraju przypisywali i wszelkimi siłami usunąć je starali. 
Zdawało się, jakby im nie tyle o to chodziło, że się 
sejmy rwą, jak o to, że je takim sposobem zrywają. 
Zamykali oczy na przyczyny a chcieli walczyć ze skut­
kami, podobni do ludzi, co śnieg zmiatają, który cią­
gle pada.

Dopóki Bplta miała dobrych obywateli, rosła i 
kAYitła pomimo liberum veto — ale odkąd nikt za dar­
mo nie chciał być uczciirym, odkąd nikt nie chciał 
służyć krajowi, chyba za pieniądze, odkąd wszyscy na­
grody a nie pracy szukali: AvÓA\czas veto stało się̂  
wrzodem, który się na chorem ciele Epltój pojawiły 
jako widoczny znak zepsucia i choroby, którym się je­
dnak do końca Epltój Avięcój zajmoAvano, niż samą cho­
robą. Mniemania ludzkie są często podobne do zegar­
ków, chociaż Avszystkie źle idą, każden SAÂoje czynno­
ści podług nich reguluje...

A chociażby się udało usunąć liberum veto, czyż 
przez to sejmy byłyby dochodziły 1 Odbierz graczoAvi 
karty, będzie grał w kostki; odbierz mu kostki, Avynaj- 
dzie sobie grę inną. Kie ma jednego parlamentu
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w Europie, którego nie można prawnie zerwać, za­
gadać, zdekompletować, jeśli groza praw i opinii pu­
blicznej ustąpi, a miłość ojczyzny osłabnie. A jeśli 
przeszłość kraju wraża się w naturę obywateli i trwa 
w późne wieki, to my Polacy powinniśmy wiedzieć, że 
szkodliwość liberum veto nie leży w uporze i zarozu­
miałości jednostek, nie ŵ zaciekłości stronnictw, ale 
w braku energii większości.

P r z y p i s k i .
‘) Uniwersał królewski z 14 stycznia i 24 lutego 1651. Rękopis 

Ossol. Nr. 189 str. 439 i 442.
*) Delibatorye na sejm pro die 26 decembris 1651. Epis Ossol. 

Inv. Nr. 1845 teka 44. Propozycje sejmu walnego od kanclerza dane 
29 stycznia 1652. Teka Naruszewicza Ex MS. arch. Stan. Aug.

ä) Suplement znajduje się w Dyaryuszu Stanisława Oświecima 
rękop. Ossol. nr. 224, str. 1227.

*) Memoriale Radziwiłła.
*) Urkunde und Actenstücke zur Gesch. d. Kurfürsten Friedrich 

Wilhelm VI. 685.
Memoriale Radziwiłła.

’’) Varia erant' proposita in conventiculis diversis et sapiebat 
aliquid de rehellione universal! i ta , ut multi terrerentur, ne venirent 
ad comitia. Supervenit postea a Rege supplementum, in quo de dubia 
fide Chmielnicii et Cosacorum significabatur. In multis conventiculis 
post festa res dilata, alii ad comitia reiecerunt. Plurima conventicula 
ob discordiam soluta, in aliis diversi nuntii electi ita ut mens prae- 
saga male de futuris ominaretur. Memoriale Radziwiłła. Rękopis Os­
sol. nr. 117 Decembris.

*) List Prymasa do króla 14 marca 1652. Rpis Akad. umieję­
tności nr. 442.

®) Tamże
Rękopis Ossol. nr. 189. Artykuły sejmiku proszowickiego 

oblatowane w grodzie krakowskim 15 grudnia 1651.
” ) Konstanty hr. na Wiśniczu i Jarosławiu Lubomirski, sande- 

cki, białocerkiewski i grybowski starosta; Jan Wielopolski biecki sta-
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rosta, Stefan z Pilcy Koryciński oświęcimski, ojcowski i wolbrowski 
star., Jan z Euszczy Branicki chęciński starosta. Stanisław z Brzezia 
Chrzastowski podsędek generalny wojewod. krak., Gabryel z Dębian 
Dębiński

**) Instructio ad comitia gen. Marienburg. nuntiis data. Leng- 
nich Hist. prus. — W tej instrukcyi jednak mało się znajduje, coby 
miało wpływ na dzieje tego sejmu.

•3) Kudawski.
*‘) Dwa drukowane kazania Cieciszowskiego znajdują się w bi- 

blitece Ossolińskich we Lwowie.
**) Punkta kazania X. Cieciszowskiego na pierwszej sesyi sejmu 

1652. — Rpis Bibl. Jagiellońskiej nr. 108 str. 245.
List prymasa do króla.
Głównem źródłem historycznem do tego sejmu jest Memo­

riale Albrychta Radziwiłła, kanclerza wielkiego W. X. L ., który był 
na nim obecny. Szedłem za oryginałem łacińskim, znajdującym się 
w bibliotece Ossol. nr. 117. W tłumaczeniu polakiem, wydanem z rę­
kopisu przez Ed. Raczyńskiego, wiele rzeczy opuszczono.

**) Dyaryusz sejmu — Michałowski str. 256.
Memoriale Albr. Radziwiłła.

20) Wykrzykasz więc z kosztami, co ojczyźnie służysz.
Za skarbowe pieniądze swego nie zadłużysz,
Lecz pono zyskasz czasem; — a ten swoje daje
Tylko dla dobrej sławy — chwałne to zwyczaje.

Życiorys Fredry — Glinka, Zwierzyniec.
Na ręce rektora Jakóba z Uścia, aby ją przejrzał i zdanie 

swe objawił. Otrzymał ją napowrót z doniesieniem: Hic liber ill. ac 
magn. dom A. M. Fredro imprimatur nomine M, D. Rectoris librum 
hunc singulari judicio et stylo eleganti conscriptum subscribit J. Bro- 
scius. Posłał go Fredro do Gdańska do druku. Ukończono drukować 
5 sierpnia 1652. P. Morawski mylnie odnosi napisanie tego dzieła do 
lat 1660, 1661, — Skrzydylka; Życie Fredry, w manuskrypcie jeszcze.

“ ) Dziękowanie Fredry za obór. Glinka, Zwierzyniec 155.
**) Dziękowanie Fredry za obór. Glinka, Zwierzyniec str. 150.
*̂) Teka Naruszewicza.

Rpis Ossol. Zw. Nr. 189 str. 540. — Rudawski.
*«) Memoriale. — Spis wakansów rozdanych za Jana Kazimierza 

Michałowski Ks. Pam. Nr. 348.
Tamże.

**) List Opalińskiego do króla z Roście 16 stycznia 1652. Rpis 
Ossol. Nr, 1453 str. 363. Szajnocha oddrukował go w Szkicach.

**) Manifest Radziejowskiego.
®̂) Rudawski. Michałowski Nr. 348: Pszeronów Żytkiewiczowi.
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**) Manifest Eadziejowskiego. — Rudawski.
**) Glinka; Zwierzyniec Jednorożców str. 152. Witanie króla.
3̂) Radziwiłł Memoriale.

34) Tak się nazywał według spisu wakansów rozdanych za Jana 
Kazimierza. Michałowski Ks. Pam. Nr. 348.

33) Glinka. Zwierzyniec. Upomnienie powtórne Fredry o rozda­
niu wa';ansów. Str. 172.

33) Glinka. Upomnienie powtórne Fredry o rozdanie wakansów. 
Str. 172.

3’) Manifest Radziejowskiego w Rudawskim. — Rękopis Ossol. 
inv. nr. 189 str. .540.

33) Rękopis Bibl. Jagiell. Nr. 108 str. 246. — Rękopis Ossol. 
Nr. 297 str. 263.

39) Dodatek III.
*9) Kochowski Clim.
“ ) Kochowski.
*3) Radziwiłł w Memoriale podejrzywa o to wystąpienie Zamoj­

skiego pisząc 22 lutego : N u n tii p ostqm m  convenerunt Zamoscius rem  
agebat R a d zie jo vu  q u a s i  neglectam , condolendo q u a s i  vic issu tid in i 
tem porum ... Nemo Uli succurrit, immo rogałur, u tqu iesca t paululum..,

43) Glinka. Zwierzyniec Jednorożców. — Dziękowanie Fredry 
str. J79.

44) Rpis Ossol. Nr. 189. st.t. 567: sejm w Warszawie.
43) Kochowski.
43) Rpis Ossol. lnv. Nr. 189 str. .567.
4’) Rpis Akad. Umiej. Nr. 442 ,Z Warszawy ze sejmu“.
48) O liście tym Chmielnickiego do króla wiadomo tylko z Su­

plementów.
49) Wspomina o tern list Kisiela do króla. Michałowski Ks. Pam 

N. 245. — Listu królewskiego nie ma.
3®) List Chmielnickiego do Kisiela wojewody kijowskiego z Cze- 

hryna 8 stycznia 1652. — Ambr. Grabowski Oj. Spominki II. str. 129.
34) Michał. Ks. Pam. Nr. 245: wojewoda Kisiel do króla z nie­

wiadomego miejsca 23 stycznia 16.52.
33) Grabowskiego Oj. Spom. 11. 130. List Chmielnickiego do 

sejmu warszawskiego z Czehryna 29 stycznia 1652.
33) Rpis Akad. Umiej. 442.
34) Rudawski podaje imiona posłów.
33) Rękopis Ossol. Nr. 189 str. .567.
33) Rpis Ossol. Nr. 1845 taka 44; Nowiny z Warszawy de data 

8 marca 16.52.
33) Obuchowicz.
38) Rękopis Akad. Umiej. Nr. 442.
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Tamże.
®®) Rpis Ossol. nr. 1845 teka44.List z Warszawy 11 marca 1652.

Tamże. List z Warszawy 8 marca 1652.
Opisanie téj burdy w rękopisie Akad. Umiej. Nr. 442. No­

winy z Warszawy ze sejmu, i w Rękopisie Ossol. 1845 teka 44. List 
z Wai-ozawy z dnia 8 marca 1652. Albrychta Radziwiłła Memoriale 
pobieżnie o tern wspomina.

Rękopis Akademii Umiejętności 442.
®*) Rpis Ossol. Nr. 189 Oblata artykułów sejmiku proszowskie­

go — konkluzya: „Na ostatek o to IMPP. posłów naszych fraterne 
upraszamy ; czego nie będzie w jioselskiéj izbie unanimi consensu, nie 
postanowią, i aby na górze nie pozwalali więcej na żadne prolongacye 
i nocną konkluzyą sejmu“.

®®) List z Warszawy. Rpis Akad. Umiej. 442.
®®) Dyaryusz F. Obuchowicza str. 36.
®U Inipediebat progressum  C om itiorum . Memoriale R a d z i w i ł ł .
®®) V aria  in terim  a variis  in feruntur desideria a liis prolongare 

cupientibus co m itia , aliis esc nunc valedicentibus R egi. Radziwiłł Me­
moriale.

®®) Kochowski. Clim.
’®) Rpis Akad. Umiej. Nr. 442. z Warszawy ze sejmu.
’‘j Sejm rozerwany został przez posłów, któizy nie chcieli do­

zwolić prolongacyi, gdzie o północy facta  protestatione, nocą odjechali, 
na żadną perswazyę posłów nie pozwalając, za którymi senatorowie i 
posłowie posłali, aby się powrócili ac concludendum  przynajmniej do 
niedzieli albo do poniedziałku żeby doczekali, ale nie chcieli, gdzie 
konfuzya stanęła wielka. Rpis Ossol. Nr. 189 str. 567. — 1 tak pod 
pretextem wolności, że za kontradykcyą jednego nic się nie stanowi 
na sejmie, sejm się rozerwał; lecz były sp'rsze dudy, które mniejsze 
nadymały piszczałki. Obucbowicz.

■’*) Memoriale 9 marca 1652.
” ) Braun mówi; że to byt kasztelan brzeski — nie wiadomo skąd 

wziął dalsze wiadomości o Sicińskim:
Prim um  escemplum ru p ti Conventus Regni ab uno nun tio , fac- 

tionibus magnatum corrupto au. 1652. I s  fu it L ith va n u s , n o m e n  ab 
H i s t o r i é i s  t a n q u a m  v i r i  m a l e d i c t i  s u p p r  e s  s u  m. Sed 
recesSus in  P ru ssia  colleeti nomine Sicinscium  esc d is tric tu  TJpitensi 
fu isse  nun tium , rum pentique G a s t e l l a n u m  Brestensem patriae in  
m ediis fluctibus absque consilio relictae zelo diras im precatum  et in  fine 
orationis horrendo anatemate caput eius escsecratum : Bodaj przepadł '. 
quibus multos senat res et nuntios acclamasse: am en: Denique n on d iu  
abhinc P atrem , M atrem  Sororemque Sycinscii fulm ine tactos periise  
ippso  superst ite referunt. B rau n  de J ur: Req : fol. 26.



124

’*) Rpis Akad. Umiej. Nr. 442.
” ) Rezydent Kurfürsta wyraża w ten sposób o zerwaniu sejmu, 

jak gdyby chciał króla posądzać, że i on miał w tern udział ; Wiewohl 
man bishero kein Exempel gehabt, dass sich einiger Reichstag nach 
einmahl von den Ständen erhaltener Prolongation zerschlagen, so ist 
doch auf diesem den 11. dieses, dahin gediehen, dass die Stände ganz 
unverrichteter Sachen von einander giengen. Zwiespalt zwischen dem 
Könige und den Ständen wegen einer neuen Steuer. Die Stände woll­
ten eine Reduction der Armee beantragen und dem wollte der König 
l i e b e r  V o r b e u g e n .  Ein Landbote aus Litauen, ein Neuling, der 
bisher noch nicht auf dem Reichstage war, Sieciński , hat den Tag 
zersprengt. Hoverbeck an den Kurfürsten, Warschau 16 März 1652. 
Urkunden und Aktenstücke zur Gesch. Friedrich Wilhelms VI 681.

■’®) Kotłubaj; Życie Janusza Radziwiłła. List Janusza Radzi­
wiłła do prymasa 1654. Dodatki.

” ) Artykuł w Tygodniku Illustrowanym z r. 1860. Tom I. Nr 
15: Trup upickiego posła.

’’*) W r. 1650 był podstarościm upickim Micha! Wołościński. 
Patrz konstytucya sejmu 1650 r. Trybunał kor.

” ) Pastorius , Hist. Pol. pars post pag. 284.
*®) Hoverbeck an den Kurfürsten Warschau 16 März 1652. Ein 

Landbote aus Litauen ein Neuling, der bisher noch nicht auf dem 
Reichstage war, Sieciński, hat den Tag zersprengt.

**) Na następny sejm w roku 1652 nie został obrany posłem. 
Obrano sędziego upickiego Pawła Marcinkiewicza.—W r. 1659 Stol­
nik upicki Władysław Syciński deputowany z koła polskiego do apro- 
bacyi karnych komisyi; w r. 1660 podpisuje pokój Oliwski; później 
już go nie obierano posłem: w r. 1661 i 1667 posłował z Upity Bia- 
łozór, w r. 1668 Puzyna.

«*) Zbiór dypl. i aktów służących do wyjaśnienia dziejów Litwy 
wydany przez komisyą archeologiczną I. 128.

*’) Braun de Jur. Reg. fol. 26. — Lengnich Jus publ. I. lib .6.— 
Konarski: O skutecznym rad sposobie. Część II. §. 12.

**) W sprawie zerwania sejmu w r. 1639, patrz Memoriale Ra­
dziwiłła. Fragment z listu Samuela Przypkowskiego w Rpsie Dziedu- 
szyckich Nr. 146 Relation de la derniere diete de Varsovie 1639 — 
Turgieniew II XXVII.

Wiewohl man bishero kei Exempel gehabt , dass sich einiger 
Reichstag nach einmahl von den Ständen erhaltener Prolongation 
zerschlagen. Urkunden u. Aktenstücke zur Gesch. Friedrich Wilhelm. 
VI. 681.
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D O D A T K I .

I.

Sejm  w W a r sz a w ie  V I n ie d z ie ln y  —  2 6  s ty c z n ia  1 6 5 2 .

2 6  s t y c z n ia ,  w p ią t e k ,  se jm  s ię  ro zp o cz ą ł w  W a r sz a w ie  

sz e ść u ie d z ie ln y , n a  k tó r y  se jm  z se jm ik u  P r o s z o w s k ie g o , k tó ry  

b y ł  1 5  g r u d n ia , p o s łó w  ob ran o  ; IM P . K o n sta n te g o  L u b o m ir sk ie g o  

h r a b ię  na W iś n ic z u ,  s ta r o s tę  s ą d e c k ie g o ;  IM P . J a n a  W ie lo ­

p o ls k ie g o ,  s ta r o s tę  b i e c k ie g o , IM P . S te fa n a  K o r y c iń sk ie g o  

s ta r o s tę  o ś w ię c im s k ie g o  i  o jc o w sk ie g o  ; IM P . J a n a  z K u scze  

B r a n ic k ie g o  s ta r o s tę  c h ę c iń s k ie g o  ; IM P . S ta n is ła w a  C h rzą sto w -  

sk ie g o  p o d sęd k a  k r a k o w sk ie g o ;  IM P . G a b rie la  D e m b iń s k ie g o .

N a  ty m  s e jm ie  b y ł  z ja zd  n ie m a ły  p an ów  w  p o s e ls k ie j  iz b ie .  

IMP. Z a m o jsk i m ie c z n ik  s ie r a d z k i ,  k r ó la  IM, n a  k o la n a ch  

p r z e p r a s z a ł ,  k tó r e g o  verbis publice offendit verbi gratia di- 
cendo : non secimdim Regent, sed secundem Legem procec- 
dendum , g d z ie  n a za ju trz  c o n tr a r ie  in te r p r e to w a ł deprecando 
p rzed  k ró lem  IM. e x k u z u ją c  s i ę , że  s ię  o m y l i ł , za  k tó r y m  c a ła  

p o s e lsk a  izb a  p r o s iła  i  in s ta n c y ą  c z y n iła .

W o jsk o  k w a r c ia n e  i z a c ię ż n e  z a p ła ty  s ię  g orąco  u p o m in a ­

ł o —  k o m isy a  ze S z w ed a m i n ie  d o s z ła ,  to  j e s t  rozerw an a  p rzez  

p e w n e  p r z y c z y n y . IM P . p o d sk a rb ie m u  p rzy ją ć  n ie  c h c ia n o  su m y  

2 6 0 . 0 0 0 ,  r a t io n e ,  ze n ie sp e łn a  w o jsk a  b y ło  na U k ra in ie .

1 m arca  p o s e ł  w ie lk i  m o sk ie w s k i p r z y j e c h a ł , k tó reg o  

h o n o r if ice  w p ro w a d zo n o  do W a rsza w y , w y je ż d ż a li p r z ec iw k o  n ie ­

m u ; m ia ł a u d ie n c y ą  u  k ró la  d ie  4  m arca  w  d n iu  św . K a ź m ie ­

rza  i  o d d a ł u p o m in k i od c a ra  sw e g o  k ró lo w i IM: dw a c za p ra k i  

n a  k o n ia  z ło te m  h a fto w a n e  i  p e r ła m i i  z ło łe m  b o g a to ,  żąd a ł 

sp r a w ie d liw o śc i  z u m a r ły c h :  z k s ię c ia  W iś n io w ie e k ie g o  i in n y c h  

p a n ó w , że im  ty tu łó w  na l is ta c h  p o u m n ie js z a li  n ie  d o p isu ją c  ta k  

ja k o  s ię  o n i t y tu łu ją .  O d p raw ion y  p o s e ł  p ręd k o  z p r z y ja źn ią  

i  p o k o jem .

S ta r a li s ię  IM P P . s e n a to r o w ie  1 p o s ło w ie , a b y  m o g li b y l i  

p r z e p r o s ić  k ró la  IM . od p r z e s z łe g o  IM P . p o d k a n c le r z e g o , a le  

na in n y  c za s  to  o d łożon o .
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Die 8 m arli , z p ią tk u  na so b o tę  p rzed  n ie d z ie lą  śro d o -  

p o s tn ą ,  k ie d y  s ię  m ia ł  se jm  sk o ń c z y ć , ro ze rw a n y  z o sta ł r a tio n e  

L itw y  ex conspiratione tacita p rzez  p o s łó w , k tó r z y  n ie  c h c ie l i  

d o z w o lić  i  jed n ej g o d z in y  p r o lo n g a c y i s e jm o w e j , g d z ie  o p ó ł ­

n o c y  facta protesłatione, n o cą  o d j e c h a l i ,  na  żadną p e r sw a z ją  

p o s łó w  n ie  p o z w a la ją c  , za k tó r y m i se n a to r o w ie  i  p o s ło w ie  p o ­

s ła l i ,  ab y  s ię  p o w r ó ć ili  ad condudendum p rz y n a jm n ie j do 

n ie d z ie l i  a lb o  do p o n ie d z ia łk u  ż eb y  d o c z e k a li ,  a le  n ie  c h c ie l i ,  

g d z ie  k o n fu zy a  s ta n ę ła  w ie lk a .

P o s e ł  k o z a c k i od  C h m ie ln ic k ie g o  p r z y j e c h a ł , approhatio- 
nem pactorimi na s e jm ie  ż ą d a ł , videlicet s ta r o s tw a  cze ch ry ń -  

s k ie g o ,  żeb y  k ażd em u  h e tm a n o w i k o z a c k ie m u  perpetuie tempo- 
ribus b y ło  p r z y p isa n e . P o s ła ł  C h m ie ln ic k i k r ó lo w i IM . k o n i 

tu r e c k ic h  z s ie d z e n ie m  rzęd a m i k o sz to w n ie  p r z y b r a n y c h  1 2 ;  

i r e g e s tr  do p o d p isu  w o jsk a  z a p o r o sk ie g o . K r ó l IM . p o s ły  k o­

z a c k ie  z p ok ojem  o d p ra w ił i  r e g e s tr  p o d p isa ł  w o jsk a  z a p o r o sk ie g o  

k tó r e g o  w s łu ż b ie  m a z o sta w a ć  2 0 .0 0 0 ,  a in s i  K o z a c y  m ają  s ię  

r o z e jść  do sw o ic h  m ie s z k a ń  i  b y ć  pan om  sw o im  p o s łu sz n i i 

w ie r n i.  W o jsk u  n a sze m u  b e z p ie c z n e  s ta n o w isk a  i le ż e  p o z w o lił  

C h m ie ln ic k i i za D n ie p r e m , ab y  im  c h leb  z c h ę c ią  sp o k o jn ie  

w y d a w a li, u n iw e r sa ły  sw e m ia ł  zaraz r o z e s ła ć  i sw y c h  p o s ła ń có w .  

P o k ó j za w a rty  p o s ta n o w io n o  m o cn o  i w ie r n ie  o b ie c u ją  d o trzy m a ć  

i  w ie rn e  p o d d a ń stw o  k r ó lo w i IM . i R z e c z p o s p o l it e j ; (k tó re  

p a k ta  s ta n ę ły  pod  B ia ło c e r k w ią  z IM P P . h e tm a n e m  k oron n ym  

i  W X L ite w sk ie g o  z w ia d o m o śc ią  i p o z w o le n ie m  k r ó la  i R z e c z ­

p o s p o l i t e j ) .

K ró l Im . b u ła w y  k oron n ej n ie  d a ł n ik o m u  na S e jm ie  —  

p r z y  so b ie  j ą  z a tr z y m a ł do c z a s u ,  lu b o  o n ię  p r o sz o n o .

B y ła  porząd n a  w a rta  g w a r d y i k ró la  IM . p rzez  se jm  w W a r­

sz a w ie  ta k  w  za m k u , ja k o  te ż  i  w  m i e ś c i e ,  d la  pok oju  i b e z ­

p ie c z e ń s tw a  i b y ł p ok ój z a ch o w a n y  bez zw ad i  h a ła só w .

R p is  O sso l. In v . N r . 1 8 9  str . 5 6 7 — 5 7 0 .

I I .

Z W a r sz a w y  ze S e jm u  1 6 5 2 .

W e  w to r ek  p r z e s z ły  p r z y je c h a li  tandem p o s ło w ie  k o za ccy  

c z t e r e c h ,  a p o s e ł  m o sk ie w s k i n ie m a l te g o ż  ty g o d n ia . C zy li n ie



127

z m ó w ili  s i ę ,  P a n  B ó g  w ie . O wi w e czw a rtek  p r z e sz ły  ta k  u  

k r ó la , ja k  w  s e n a c i e , ja k o  i  w iz b ie  p o se lsk ie j  m a ją c  a u d y en cy ą  

w p i ła w ie c k ic h  fe r e z y a c h , ze z w y k łą  pok orą  p r o s i l i  o d o tr z y m a n ie  

p a k tó w  i p o k o ju . A  te n  z a ś  d u m n y  M o sk w ic in  u p o m in a ł s ię  

e x e k u c y i po ty c h , k tó r z y  u jm o w a li ty tu łó w  c a r o w i. B y ła  d is -  

k w iz y a  te g o  i są d  w se n a c ie  —  d ep u to w a n o  i p o s łó w  do te g o  —  

p r z ez  dw a d n i. T an d em  u z n a n o , że p o n iew a ż  n ie  u c z y n i l i  te g o  

p rzez  k o n te m p t a le  z n ie w ia d o m o ś c i , inde Itberi —  je d n a k  

pro isto errore , aby  p o s ła li  p o s łó w  sw o ic h  do cara  i o n eg o  

d e p r e k o w a li. T a k ą  d e c y zy ą  p o s e ł  n ie k o n te n tu ją c  s i ę , z a ło ż y ł  

p r o t e s t a c y ę ,  s tą d  w różk a , że te n  p r e te x t  c h c ą  tradere in oca- 
sionem riolatorum pactorum a b y  causam m ie l i  do w o jn y , 

g d y ż  w  p o s e ls k ie j  iz b ie  pałam  tw ie rd zo n o , że m a  g o to w e  w o jsk a  

M osk w a i podobno g o to w ą  l ig ę  ze S z w e d a m i, a j e ś l ib y  je s z c z e  

z k o z a k a m i, c o  prius!  Izb a  p o s e lsk a  pro natura sua sw a ra m i 

a k o n tr a d y k c y a m i dies consumendo a n i ad continuationem 
coUoquii z p a n a m i se n a to r a m i p r z y s t ą p i l i , a n i w e d łu g  praw a  

p ią te g o  d n ia  p r z ed  k o n k lu z y ą , a n i czw a rteg o  i  t r z e c ie g o  i w tó-  

r e g o , aż die ultima se jm u  na g ó r ę  p o s z li  do se n a tu . W str ę t  

s ię  c z y n ił  do te g o  per casum t a k i ;  W e śro d ę  k s . R a d z iw iłł  

h e tm a n  l i t , ,  ja d ą c  do zam k u  m im o g o sp o d y  P o k r z y w n ic k ie g o ,  

p iw n ą  u l i c ą ,  w  tern k a r e ta  ta k ż e  s ta ła  z a p r zę żo n a  p an a  s ta r o ­

s ty .  W p rzód  k a w a lk a ta  z n ie w a ż y ła  w o ź n ic ę  i h a jd u k ó w ; p otem  

h e tm a n  sam  z a w o ła ł :  b i j !  i ta k  za b ito  d w ó ch  h a jd u k ó w  p a n a  

s ta r o s ty  a w o ź n ic a  bodaj s ię  w y le c z y . N a s ie c z o n o  te ż  n ie m a ło  

L itw y  ex parte  p an a  s ta r o s ty , a le  p o tę g a  praeraluit, że i 

w  k a m ie n ic ę  ju ż  w c h o d z iła  L itw a . T en  te d y  k r y m in a ł za dw a  

d n i moram fecit  ̂ bo p p . P r u sa c y  n ie c h c ie l i  do n ic z e g o  p r z y ­

s t ą p ić ,  p ó k ib y  sp ra w y  te j  n ie  są d zo n o . W  sam  p ią te k  u k o n te n ­

to w a n o  led w o  p p . P ru sa k ó w  tó m , że n ap rzód  u p o m n ie ć  s ię  m ia ła  

izb a  p o se lsk a  na g ó rze  i  p r o s ić  k r ó l a , aby  tę  sp raw ę k a z a ł  

są d z ić . J a k o ż  te ż  ste tit , ab y  są d zo n o . T eg o  d n ia  s ta ła  s ię  p r o -  

lo n g a c y a  do so b o ty . W  so b o tę  p p . k o r o n n i n a s tę p u ją c  srodze n a  

P ru sa k ó w  ratione coeąuationis p o d a tk ó w  p r z e s z ły c h , j e ś l ib y  s ię  

se jm  z e r w a ł , c h c ie l i  to  z w a lić  in causam p r u sk ie j  z ie m i —  

a s a m i  d la  p a n a  R a d z ie jo w sk ie g o  in « r e a m ' s to  m a ją c  n ie k tó r z y ,
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promoventes restitułionem  j e g o  in honorem pristinum, A le  

p p . P r u sa c y  publice g d y  s ię  d a li w y r o z u m ie ć  , źe  totaliter 
z m ia s ta m i przy k r ó lu  IM c i do g a r d ł  s ta w a ć  z e c h c ą ,  fa n ta z y e  

I c h m c ió w  z w a ry o w a li. A l iś c i  p o te m , g d y  E p ta  p r o s i ła  o p ro lo ii-  

g a c y ę  do p o n ie d z ia łk u , je d e n  z p o s łó w  l i t e w s k ic h  z a w o ła w sz y :  

„ ja  n ie  p o zw a la m  na p r o lo n g a c y ą “ ! i n ie sp o d z ia n ie  w y m k n ą ł s ię  

i  u c z y n i ł  p r o te s ta c y ą  i  zaraz na d r u g ą  s tr o n ę  W is ły  p r z e n ió s ł  

s ię .  I  ta k  se jm o w i r e k w ie m  z a ś p ie w a n o , a le  b od aj n ie  cum 
requiem P o l s k i , ża l s i ę  B o ż e ! D o m y ś la ją  s i ę , że  to  p ra k ty k a  

p . h e tm a n a  l i t . , k tó r y  in casu mortis h e tm a n a  w ie lk ie g o  l i t .  

w o je w o d y  p o ło c k ie g o  p . K is z k i ,  promovet fortunam suam 
do te j b u ła w y  u  k r ó la ,  k tó ra  p ew n o  sp o tk a  p . S a p ie h ę  p o d k a n ­

c le r z e g o  W X L . a le  s ły s z e ć ,  że je j  p r z y ją ć  dectractavit. K o za c y  

m ie l i  p rzy  sią d ź  w  p o k o ju  k ró la  IM . na p a k ta . In n e  particularia 
s i ła b y  c z a su  w z ię ły . —  Są też  arcana n ie k tó r e  consiliorum, 
a le  propter dubium eorum eventum p o w ie r z a ć  n ie  rzecz  —  

led w o  u s tn ie .

R p is . A k a d e m ii u m ie ję tn o ś c i  K r. 4 4 2 .

I I I .

N o w in y  z W a rsza w y  —  R ę k o p is  O sso liń sk ic h  N r . 1 8 4 5  te k a  4 4 .

N a  tym  se jm ie  n a p rzó d  n a  tr z y  p u n k ta  w p o s e ls k ie j  Iz b ie  

s t a n ę ł o , z k tó r y m i p o s z l i  n a  g órę

d, 18. Februar. 1652.
N a p r z ó d , ab y  s ię  o senatus consulta u p o m n ie ć , k tó r e  na  

w y d a w a n ie  u n iw e r sa łó w  p ie n ię ż n y c h  , s ta w a ły , że  non juxta 
praescriptum legum satisfactum  pan om  p o s ło m ;  bo a n i ic h  

c z y ta n o  a n i P . P . se n a to r o w ie , praesentes n a te n c z a s  in consilio 
conclusiones suas p o d p isa li .  Co a b y  in observatione zo sta w a ło ,  

u m ó w ić  na ty m  s e jm ie  m ają .

D r u g i:  U p o m n ie ć  s ię  relationem le g a c y i  M o sk ie w sk ie j

i S z w e d z k ie j , co  tam  P . P . P o s ło w ie  sp r a w ili .  P o  t e r n , czem u  

te  le g a c y e  z in s t r u k c y a m i, do k tó r y c h  n ie  b y ł adscitus Eque~ 
stris ordo  ̂ sp r a w ili .
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T r z e c i ;  C zem u p a n o w ie  k o m isa r z e  do s ta n o w ie n ia  p o k o ju  

z k o z a k a m i n ie  w e d łu g  p o d a n e g o  in s tr u k ta r z a  p od  B ia łą c e r k w ią  

p ok ój z a w a r li;  bo n a  s z e ś ć  t y s ię c y  ty lk o  k o za k ó w  p o z w o lić  m ie li  

a n ie  na 2 0  t y s ię c y .  I  ta k  mentem instructionis sunt trans- 
gressi. D z iś  p o s ła n n ik a  m o sk ie w s k ie g o  o d p ra w io n o , k tó r y  b y ł  

p r z y je c h a ł urgendo poenas na ty c h , k tórzy  b y l i  ty tu łó w  ca ro w i  

u m k n ę li, k tó rą  a ffe c ta c y ą  K . J .  M . a k c e p to w a ł, e x e k u c y ą  c z y n ić  

na ty m  s e jm ie  o b ie c a ł,  bo i m a n d a ty  w y s z ły  contra ejusmodi 
titulorum diminułores,

Die 19 Febr. ( 1 6 5 2 )  p r z e d e d n ie m  k r ó le w ic z , z k tó r e g o  

n a ro d zen ia  n ied a w n o  w ie lk ie  tr y u m fy  od p raw ow an o , u m a r ł.

Z W a r sz a w y  de data 8 Martij anno Bm. 1662.

R adbym  co p o c ie s z n e g o  de República o z n a jm ił,  a le  tr u ­

dno c ie s z y ć ,  i  blandiri so b ie  m am y w ta k  o c z y w is ty m  upadku  

et sub ultimo p ra w ie  fatorum ictu, urgent nos ardua fata'» 
a ja k o  n ie g d y  p o w ie d z ia n o : Q,uos perdere rolunt^ eorum consi- 
lia perturbant. S ejm  s ię  je s z c z e  n ie  z a cz ą ł, a ju ż  s ię  sk o ń c z y ć  

p o w in ie n . Vates sum —  Deus meliora, że ju ż  n ie  sk o ń c z ą ,  

res in aperto, causa tn occulto, P o s ło w ie  n a  g ó r ę  n ie  p r z y s z l i ,  

ju ż  s ię  pod obn o ic h  n ie  d o c z ek a m y , aż na p o ż e g n a n ie .  S p raw a  

p o s ła n n ik ó w  m o s k ie w s k ic h  p r z e c iw k o  o b w in io n y m , k tó rzy  w  t y ­

tu ła c h  C a r sk ic h  p o b łą d z il i  do k o n s ty tu c y i 1 6 3 7 ,  ja k o  s ię  w c zo -  

ra to c z y ła , d łu g o b y  o ty m  p is a ć ,  zach ow u ję  to  so b ie  do u stn e j  

da P . B ó g  r e la t ie j .  Ábsolvit K . J .  M. decreto sam  ty c h  k tó r z y  

ante Constitutionem p isz ą c  z g r z e s z y l i .  D z iś  prosequentur cau­
sas contra deliquentes post Constitutionem. N a z b ie r a l i  ró żn y ch  

l i s tó w  2 4 0  i ta k  u p o rn ie  poenas urgent in Constitutione de- 
scriptas, to  j e s t  perduellionis, k tó r e  c ią g n ie  za  so b ą  poenas 
capitis et confbscationis bonorum. J e s t  j e d e n  m ięd zy  n im i  

co po ła c in ie  dob rze u m ie  i  po  fr a n c u sk u , d ru d zy  p o lsk i j ę z y k  

dob rze r o zu m ie ją , ow o apertissime bellum denuntiant, g d y  s ię  

im  dobrze n ie  s ta n ie .  E x p lik o w a li  z Calepina., ex Ulpiano, 
Cicerone et nliis authoribus, co  to  j e s t  crimen perduellionis^ 
k tó re  c ią g n ie  za  sob ą  poenam capitis et conftscationis bonorum. 
Propositionem c z y n ił  od C ara, P .  lu s t ig a to r  k o ro n n y  serio et

Szkice h isto ry czn e. Ser . I I .  9
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in forma k o n k lu d u ją c , aby  c i  w s z y s c y  na g a r d le  et conftscatio-
ne bonorum b y li k a r a n i .................................................... p o d a li su p -

p l ik ę  do izb y  p o s e ls k ie j .  Misericordiae omnium fuit, ex tam 
lachrymabili aspectu et florentis nuper domus calamitate* 
G w araya  p an a  h e tm a n a  W . X . L it .  id ą c  za  k a r e tą  n a s tą p iła  na 

c z e la d ź  P . P . D z ia ły ń sk ic h , r a n io n o  k ilk u  in tumultu  ̂ ok rzyk  

w ie lk i  i  confusio, stą d  w iz b ie  p o s e lsk ie j  n a le g a ją  k o n ie c z n ie  

P . P . D z ia ły ń s c y ,  aby  są d zo n y  b y ł  X ią ż ę  i  n ie ja k i  P . K om o­

r o w sk i ch o rą ży  W iłk om irsk i p u łk o w n ik , k tó r y  animahat tum%d- 
tum a j e s t  p o s łe m . L is tó w  C h m ie ln ic k ie g o , k tó r e  w czora  ex 
infima et rusticissima plehe delecti o d d a li w se n a c ie , je s z c z e  

n ie  c z y ta n o .

Z W a r sz a w y  d. 11 Martij (1652).

D la  k o n tr a d y k c y i p o s ła  je d n e g o  z p o w ia tu  U p its k ie g o  

w s z y s tk ie  tractamenta corruerunt n ie  d a ją c  rationem contra- 
dictionis. P r o te s to w a ł s ię  P . M a rsza łek  p o s e lsk i i  od p ła c zu  

k ilk ą  s łó w  p o ż e g n a ł K . J .  M . P a n  p o d k a n c le rz y  k o ro n n y  p r o te ­

s to w a ł s ię  J K M . im ie n ie m , że j e ż e l i  co adversum n a  R p ltą  p r z y ­

p a d n ie , n ie  J K M ć p r z y c z y n ą , a le  nimia Uhertas et infelicitas 
Gonciliorum. P . W o jew o d a  P o to c k i (? )  k o ń cz ą c  sw o ję  k o n d o le n -  

c y ą  p o w ie d z ia ł : bod aj z p ie k ła  n ie  w y jr za ł, k tó r y  causavit
tantum malum. Co w s z y s c y  praesentes n a te n c z a s  approbarunt 
in haec G&rba: A m en  A m en .

Mirabilis vere annus. Ze K JM i b u ła w ę  w ie lk ą  p a n u  S a ­

p ie h y  p r z y o b ie c a ł,  n ie  R a d z iw iłło w i h e tm a n o w i l it e w s k ie m u , i 

że k a n c le r z o w i l it e w s k ie m u , ta k że  R a d z iw iłło w i, w ojew ód ztw a  

m śc is ła w sk ie g o  o d m ó w ił, factie stą d  w s z c z ę ły  s ię  i  se jm  ro ze r ­

w an y . Turbatorem bonorum consiliorum B ó g  sp r a w ie d liw y  

n ie c h a j  sk a rż ę .







I. Córka Lupula.
Na hospodarstwie wołoskidm siedział Grek, rodem 

Albańczyk, nazwiskiem Bazyli Lupul, człowiek ambi­
tny, przebiegły i nadzwyczajnie bogaty. Za młodu tru­
dnił się handlem i znacznego dorobił się majątku. Za 
hospodarstwa Mojżesza Mohiły osiedlił się w Wołoszczy- 
źnie i przyszedł do znaczenia i urzędu wielkiego dwor- 
nika, a po śmierci wspomnianego hospodara wyrobił 
sobie u Porty pieniędzmi i stosunkami teścia swego, 
weneckiego dragomana Grillo ‘), inwestyturę na hospo- 
darstwo wołoskie, gdzie od r. 1634 dobrze, ile to być 
mogło, rządy sprawował, trzymając się sztuką i prze­
kupstwem na tronie.

Hospodarshro wołoskie, które Polacy z przepiór- 
czóm polem porównywali, zależało zawsze od chwilowego 
kaprysu wpływowych osób w Porcie, i było każdego 
czasu do nabycia. To tóż mnóstwo pretendentów kręciło 
się za tóm w Stambule, ofiarując, jakby za dobrą dzier­
żawę, coraz to wyższy czynsz, mukajer zwany, i p to -  
wość do usług wszelkiego rodzaju. Naród wołoski nie 
miał głosu w tój sprawie i nie zajmował się tóż losami 
narzuconych hospodarów, częstokroć obcych i niezna­
nych ludzi, którzy się co kilka lat zmieniali; a ponie­
waż nie był wstanie wydobyć się z pod przemocy tu- 
reckiój, postępował tak, jak mu najlepiój przystało;
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Uważano w W ołoszczyźnie za rzecz rozumną i 
patryotyczną usuwać się, ile możności, od wszystkich  
publicznych obowiązków, nie dawać podatkóAv, uciekać 
z pola bitwy i opuszczać natychmiast swe^o hospodara, 
skoro się tylko av niebezpieczeństwie znajdował: słoAvem 
AYSzystko, co gdzie indziój hańbą okrywa człowieka, 
było AV ich rozumieniu chwalebnóm. Cała UAvaga boja- 
róAY była na to skieroAvana, iżby żaden z nich osobistój 
krzyAvdy nie poniósł, tak, że hospodaroAvie ani karać 
ich, ani im ufać nie mogąc, nigdy się pewni av  kraju 
SAYoim nie czuli i zaAYSze krótko panując, po najAYię- 
kszój części nieszczęśliwie kończyli.

Stąd i z całój historyi AYołoskiój widać: że naród, 
który się w podobnych okolicznościach, takióm usposo­
bieniem kieruje, nigdy wprawdzie panoAYać nad sobą 
nie da, ale tóż i nigdy jarzma ze siebie zrzucić nie 
zdoła i ani AYolnym, ani nieAYolnikiem być nie może.

Ten Lupul jednak trzymał się 20 lat na tronie, 
chociaż przed nim av  dwudziestu latach dziesięciu ho- 
spodarÓAY się zmieniło; trzymał się tym sposobem, że 
miał i zbierał dużo pieniędzy, którymi się Porcie i 
duchoAYieństAYu opłacał.

O skarbach tego księcia chodziły bajeczne AYieści, 
które on od czasu do czasu czynami SAYymi potAYier- 
dzał. I tak, zapłacił ay r. 1645 wszystkie długi kościoła 
patryarchalnego ay Konstantynopolu G-rekom, Turkom 
i Żydom w sumie 250 kies złota czyli 125.000 duka  ̂
tÓAY. Za pozAYolenie przyAviezienia relikwij ś a y .  Parakse- 
AYy do Jass, gdzie klasztor ay tym celu zbudoAYał, za­
płacił sułtanoAYi 300 kies złota czyli 150.000 duka­
tów, a kiedy się żenił drugi raz z Mahometanką, dał 
kajmakanoAYi za AYyrobienie dyspensy u sułtana, prezent 
wartości 50.000 realÓAY. Skarby jego jednały mu poAYa- 
żanie w kraju, u Porty i za granicą.

Z tóm wszystkióm jednak nie czuł snąć się pe­
wnym na tronie, bo skarby swoje składał częściow ô
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w depozycie po klasztorach w małśj Azyi; aby sobie 
zaś zabezpieczyć schronienie w razie nieszczęścia, sta­
rał się o indyg-enat w Polsce i tak skrzętnie łaski 
Rzeczpospolitćj szukał, garnąc się pod jćj skrzydła za­
sługą i pokrewieństwami, że nie sprzymierzeńcem jćj, 
nie wiernym przyjacielem, ale obywatelem jćj być się 
zdawał.

Rzeczpospolita „przyjmując go na łono swoje*' i 
dając mn Avraz z potomstwem na sejmie r. 1650 in- 
dygenat ze wszystkimi prawami szlachty polskićj, przy- 
znaAvała, że Lupul przez cały ciąg hospodarstwa swego 
nietylko av szczęściu, ale i ciężkich czasach wojny 
domowćj znakomite usługi Avyświadczył; że wielką 
liczbę szlachty polskićj swym przemysłem, pieniędzmi 
i poręką z niewoli tatarskićj Aryratował, a do uwolnie­
nia hetmanów Potockiego i KalinoAvskiego z jasyru 
przeważnie się przyczynił.

Dyplom indygeuatu )̂, Avspomniał także av krótkich 
słowach o znakomitszój usłudze hospodara, ale nie pod­
niósł jej dostatecznie: że hospodar av r. 1648 Avyra- 
tował Rzeczpospolitę z ostatecznój ruiny, z największe­
go niebezpieczeństwa: bo gdy po korsuńskiój klęsce 
han z całą ordą w połączeniu z Chmielnickim gotował 
się zająć przerażoną Rzeczpospolitę, wyzutą z wszelkich 
środków obronnych, bez króla, bez hetmanów; Avówczas 
Lupul popierając list kanclerza Ossolińskiego do we­
zyra, doniósł ze strachem Porcie, że Rzeczpospolita 
z powodu najazdu hana i pogwałcenia paktów przez 
ordę, wielkie wojska tak niemieckie, jak polskie spo­
sobi, i tak tym listem przestraszył wielkiego wezyra, 
że tenże posłów hańskich przybyłych z nowiną o try­
umfach ordy pod Żółtymi wodami i Korsuniem, kijami 
obić rozkazał, hanowi fermanem cesarskim polecił opu­
ścić granice Rzeczpospolitój, a do Lupula napisał, upe­
wniając go pod przysięgą, że ani Turcy ani orda nie 
da żadnój przyczyny do zerwania paktów. Posłał przytem
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wezyr rodzonego brata swego z kaftanem i z prośbą 
o pośrednictwo w tdj sprawie z Rzeczpospolitą*).

Oprócz tych znakomitych zasług, o jakich żaden 
monarcha i żadne państwo, jeśli chce mieć wiernych 
sprzymierzeńców, zapomnieć nie może, były jeszcze in­
ne względy, zapewniające hospodarowi opiekę Rzeczpo- 
spolitój w każdój potrzebie.

Miał ten bogaty książę dwie córki z pierwszego 
małżeństwa *). Starszą domnę Helenę Maryę wydał w r. 
1645 za księcia Janusza Radziwiłła, o młodszą Rozan- 
dę, starały się pierwsze domy polskie na Rusi, starał 
się Piotr Potocki, syu Avielkiego hetmana i Dymitr 
kniaź WiśnioAYiecki.

Młoda księżniczka była piękną jakAviosna; skarby 
jój ojca dodaAYały uroku jój wdziękom, które dopiero 
rozkYYitać zaczęły, kiedy nagle zawierucha od Dniepru 
sproYYadziła jój noAvego zalotnika yy  osobie młodego i 
dzikiego Kozaka, a za nim upadek jój domu i ciężką 
AYojnę dla Rzeczpospolitój.

W roku 1650 wysłał był Chmielnicki SYYatów do 
Jass, żądając ręki domny Rozandy dla SYYego starszego 
syna Tymofieja.

Hospodar czuł się tą propozycyą obrażony, bojąc 
się jednak potęgi hetmana zaporoskiego odpoYviedział, 
że nie może tego uczynić bez pozYYolenia sułtana. 
Chmielnicki miał YYÓwczas wielkie znaczenie i łaski u 
Porty, schwytał więc Lupula na słoYvie i pomimo YYSzel- 
kich zabiegów hospodarskich, wyrobił sobie nie tylko 
pozwolenie, ale rozkaz sułtana na to małżeństwo.

Lupul ufny w pomoc swoich przyjaciół w Polsce, 
odmówił wręcz ręki SYvój córki. Wtedy Chmielnicki 
wypraYvił jeden korpus obserwacyjny przeciYY hetmanowi 
Potockiemu, a drugi wraz z 20.000 ordy YYysłał yy  swa­
ty do Wołoszczyzny. Suczawa i Jassy zostały złupione, 
hospodar musiał zapłacić 190.000 talaróŵ  Tatarom. 
Orda zabrawszy pieniądze Yvróciła coprędzej z łupami
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swymi do Krymu, nie troszcząc się o swoich sprzy­
mierzeńców.

Tymczasem król, uważając tę spraAvę za pryAvatną, 
AYysłał był wyraźny zakaz hetmanowi Potockiemu, aby 
się nie mięszał av sprawy wołoskie. Ubezpieczony tém 
Chmielnicki wpadł zaraz po odejściu ordy 16.000 
Avojska do Wołoszy i zaczął raboAvaó i palić. Hospodar 
przyAviedziony do ostateczności, musiał się okupić Ko­
zakom, zaręczyć córkę z Tymofiejem i dać w zakład 
czterech najmożniejszych bojarów, pomiędzy nimi Avła- 
sneg*o synowca, że dopełni przyrzeczenia, t. j. że zaraz 
po Bożem narodzeniu 1650, odbędą się zaślubiny.

Mimo to Lupul nie myślał oddać córki kozakowi. 
Wystarał się o indygenat polski; córkę wraz z żoną 
wysłał na Litwę do zięcia sAveg’o Badziwiłła, a sam 
starał się uwolnić av Stambule od tego poniżającego 
związku.

Teraz hetman kozacki ze swój strony poruszył 
wszystkie sprężyny, aby hospodara pozbawić kraju. 
Przyjąwszy opiekę sułtana z tytułem Stróża Porty Otto- 
mańskiój, oskarżał wraz z hanem Lupula o zdradę i 
spiski i prosił o hospodarstwo — dla siebie.

Obaj przeciwnicy wytężali całą przebiegłość swoją, 
aby sobie szkodzić naAvzajem, a ponieważ obaj byli za­
równo przebiegli, żaden zwyciężyć nie mógł i obaj 
sprawę stracili. Wielki ivezyr Achmed, zwany Melek 
(anioł) z powodu swój piękności, podejrzyavając jednego 
i drugiego, zabronił Lupulowi oddać córkę młodemu 
Chmielnickiemu, ale kazał odstawić domnę Rozandę do 
Stambułu, jako zakład wierności ojca. Hospodar musiał 
być posłusznym.

W roku 1651, w czasie wojny beresteckiój, prze­
bywała Bozanda w Stambule, gdzie ją Paulaki, agent 
Lupula, sprzedał, jak piszą roczniki tureckie ®), jakie­
muś magnatowi węgierskiemu, czy polskiemu, za 20.000
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plastrów. Klęska Chmielnickiego pod Beresteczkiem i 
upadek Achineda, który jak późniój ®) złe języki gło­
siły, miał się interesować jakiś czas młodą księżniczką, 
wybawiły ją z tego hańbiącego zakładu.

Natychmiast po zaAvarciu pokoju pod BiałącerkAvią 
wyjechał Chmielnicki do Stambułu i udał się, jak to 
było jego zwyczajem, z dobrze naładoAvanym trzosem 
pomiędzy agów janczarskich. TryumAviroAvie Porty Otto- 
mańskiej, którzy Avraz z starą Avalidą, babką sułtana 
(Murad był małoletni), całóm państAvem trzęśli’ ): Beg- 
taszaga, Kiajabej i Karatschausz, doAYÓdzca jańczarÓAY, 
przyjęli go za syna ®), namaAviając, aby się oddał av pod- 
daństAYO sułtanoAYi. Chmielnicki obiecał AYSzystko, by­
leby mu Wołoszę oddano i pewny łaski i pomocy Porty 
AYypraAYiał syna swego z armią AYojska i z Tatarami 
do Wołoch po obiecaną hospodarównę, naznaczyAvszy 
Avszystkim czas ściągania dAYa tygodnie.

H etm an Potocki uważając, że to n ie m ogło być 
ty lko z najw iększem  pokrzyAYdzeniem R zeczpospolitój 
a zatem  i niebezpieczeństw em , n ierozpuścił Avojska, ale 
zatrzym ał je  av  kupie pod MachnÓAvką, pod pozorem  
buntÓAY, a sam zleciAYSzy doAYÓdztwo nad nióm hetm a- 
noAvi polnemu KalinoAYskiemu, AYyjechał dla poratowania 
zdroAvia do Chmielnika, gdzie wkrótce um arł ^).

Ważne Avypadki AYstrzymały zamierzoną AvypraAYę 
Chmielnickiego. W Stambule po Avyjeździe jego ay  pa­
ździerniku 1 6 5 1 ,  AYybuchła reAYolucya pałacoAva. Stara 
walida została uduszoną, janczary i protektorzy Chmiel­
nickiego wymordoAYani; do Avładzy przyszła młoda Ava- 
lida, matka sułtana, a z nią marszałek pałacu cesar­
skiego, wszechwładny eunuch Sulejman, a z nim 
nauczyciel sułtana R ihan, i Ismael poufnik wa- 
lidy *®).

Nowy rząd był Avrogim C hm ielnickiem u, i prze­
śladow ał AYszystkich stronnikÓAY janczarÓAY. C hm ielnicki
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nie śmiał zaczepiać Łupnia. Nie dosyć na tćm, za 
Dnieprem wybuchło powstanie przeciw niemu. Kozacy 
i chłopstwo niezamieszczone w regestrach, niezadowo­
leni traktatem zawartym w Białćjcerkwi, który tylko 
na dwudziestutysięczny komput pozwalał, nie chcieli 
wracać do poddaństwa, szlachty do domów nie puszczali, 
gromadząc żywność i ludzi do miejsc warownych, wsie, 
słobody i folwarki pustką zostaAviając, tworząc swawol­
ne kupy, paląc kraj i znosząc pułki królewskie na 
zimowych leżach. Jedna część obrała sobie hetma­
nem Buhaja, a druga, na niemeńskim trakcie, Mo- 
zyrę “ ).

Chmielnicki potraftł korzystać z tego buntu. Pod­
niósł natychmiast komput na 40.000, odpisawszy Ka­
linowskiemu, który go za to do odpowiedzialności po­
ciągał, że nie może innym sposobem rozjuszonego 
chłopstwa ułagodzić, ale że się to powoli utrze 
a chociaż mu to było bardzo na rękę, że wojsko kró­
lewskie siekło buntowników i miasteczka za Dnieprem, 
paliło, a hetman kor. zamiast dochodzić na nim pogwał­
cenia traktatów, wysłał 3000 ludzi jakby na pomoc na 
Zadnieprze; żądał od Kalinowskiego złożenia wspólnej 
komisy i, dochodzenia i ukarania winnych, a do króla 
wysłał skargę, o morderstwa na jego ludziach doko­
nane

Pozwolił na to Kalinowski; ścięto Mozyrę, kilku 
zbuntow^anych pułkowników i kilkunastu z luźnój cze­
ladzi polskiój. Zabezpieczywszy się w ten sposób z po­
mocą Kalinowskiego, czekał Chmielnicki niecierpliwie 
wiosny, gromadząc potężne wojsko zwykłym swoim spo­
sobem, tj. dodając każdemu Kozakowi, na wzór towa­
rzyszów pancernych, dwóch pieszych sług a jednego 
konnego pod pozorem osobistój posługi.

Umówił on się był z hanem wyruszyć z wiosną 
na Wołoszczyznę i wysłał listy do Porty ofiarując podr
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daństwo, prosząc o opiekę i grożąc, że w razie opu­
szczenia go, będzie musiał słuchać rozkazów Rzeczpo- 
spolitój i ruszać, gdzie ona rozkaże, choćby nawet 
przeciw wysokiój Porcie, która przyjąwszy go już raz 
pod protekcyę i dawszy mu posiłki, zerwała ligę z kró­
lem polskim i słusznie za to odwetu spodziewać się 
może.

Państwo tureckie było po śmierci starój walidy 
w zupełnem rozprzężeniu: w stolicy ciągłe bunty, 
w Azy i groźne powstanie, wojna z Wenecyą, sułtan 
małoletni kieroArany intrygami seraju, wielki Avezyr 
Grurdszibasza zgrzybiały i niedołężny, skarb pusty, Avoj- 
sko nieposłuszne wszystko to nie mogło da r̂ać ża­
dnego oparcia Chmielnickiemu — ale on nie chciał nic 
AYięcój, tylko aby mu nie przeszkadzano.

Te listy jego, jak i listy hana pochAvycił Lupul 
i odesłał przez Kalinowskiego do WarszaAvy.

Kalinowski sądził zapeAvne, że przestraszy i po- 
AYstrzyma Chmielnickiego, jeśli mu na oczy wyrzuci 
zdradę i krzywoprzysięstwo. Ale Chmielnicki nie przy­
znał się do niczego i owszem narzekał na hetmana, 
że takimi zmyślonymi wieściami króla drażni, pokój pu­
bliczny burzyć usiłuje; hanoAYi zaś persAvadował, aby 
się krzywdy SAAÓj u Lupula i KalinoAYskiego dopominał. 
W ysłał tóż han tak do Kalinowskiego jak do Lupula 
posłów żądając śmiało wyjaśnienia, jakim sposobem 
listy jego pochwycone i otw^arte zostały.

— Niech Pan Bóg będzie pochwalon — pisze a v  koń­
cu listu do Lupula — że my, nie ufając paktom z kró­
lem, i w lecie i w zimie i każdego czasu gotowe ma­
my wojska tatarskie, nohajskie i krymskie, które o 
AYojnę z Polstą ustawicznie prosząc, do Boga wzdy­
chają, o czóm Avy lepićj AYiedzieć możecie: a jeżeli 
Polacy pakta rozerwawszy, wojsko przeciAY Kozakom 
AvypraAvią, niech AYiedzą o tóm, że nasi Tatarzy zmi-
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łują się nad Kozakami i onyełi tak w zimie, jak w le- 
cie, ratować nie zaniechają*®).

Lupul tłumaczył się hanowi, że to Polacy listy 
przejęli, a Kalinowski; że to nie jego wojsko i że tę 
nowinę z dworu mu przysłano.

Zatćm Chmielnicki i han napisali drugie listy do 
Stambułu, ale Lupul poprzednimi listami przestrzeżo­
ny, wysłał szpiegów do Krymu i dowiedział się, że ta 
cała wyprawa przeciw niemu skierowana.

Zaczął się więc przygotowywać do obrony, zacią­
gnął 12.000 wojska i oficerów polskich, Arezwał na 
pomoc Kalinowskiego, a do króla napisał rozpaczliwy 
list, zaklinając go na miłość ojczyzny, na szczęście 
Polaków, aby rozkazał Kalinowskiemu bronić przejścia 
do Wołoszczyzny.

— Ten szczęśliwy i zuchwały człowiek — pisał ho­
spodar — domaga się, abym synowi jego oddał córkę, 
jedyną pociechę mój starości; grozi mi wojną, a szpie­
gowi moi donoszą mi o gotowych wojskach, na których 
czele stoją Tymofiej i Karasbej. Niewierny syn Chmiel­
nickiego wraz z tatarskim księciem mają rozkaz za­
mordować ojca i wydrzeć córkę, która, mówią, jako 
niewolnica do nich należy, skoro jój ojca przed dwoma 
laty zbójeckim orężem zmusili do zgody na to nieprzy­
stojne małżeństwo *®).

Na ten list otrzymał Lupul wymijającą odpoAviedź. 
Król go zapewniał, że się niepotrzebnie obawia, bo 
Chmielnicki nie na niego, ale na Klptą się gotuje. Do­
nosił mu, że Av tój sprawie otrzymał jak najdokładniej­
sze Aviadomości, które go zmusiły do powrotu z Prus 
do Warszawy. Uspakajał hospodara, że Chmielnicki 
nieodważyłby się najeżdżać Wołoszczyzny, ziemi uale- 
żącój do sułtana, pod którego opiekę sam się teraz 
garnie...
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Dostawszy taką odpowiedź, udał się Lupul z pro­
śbą o pomoc do możnowładców Dpltdj i tam mu się 
lepiej powiodło.

Hetman Kalinowski, o którym mówiono, że sam 
żywi zamiary o rękę księżniczki Eozandy i ’), rozkazał 
sypać w dobrach swoich, pod Batohem, potężne okopy 
i zatoczył obszerny obóz, pod pozorem zabezpieczenia 
Rpltój przeciw napadom ordy i zamysłom kozackim.

Miejsce wybrane na obóz było złe, ale stało w dro­
dze Chmielnickiemu i zasłaniało Lupula przed naja­
zdem ordy i Kozaków. Okopy i wały obozu były nader 
rozległe, aby i litewskie i polskie wojsko przenieść 
się mogło. Panięta obiecały potężne przystawić cho­
rągwie, po wszystkich zamkach magnatów gotowano 
się W' pole. Miała to być jakaś romantyczna wyprawa, 
na którą cała niemal młódź rycerska dała sobie 
hasło: bronić pięknój księżniczki i niedopuścić, aby
z pominięciem Potockich, WiśnioAvieckich, Kalino­
wskich, w ręce dzikiego i nieokrzesanego kozaka się 
dostała.

Potoccy zaopatrzyli Kamieniec, i aby odjąć Chmiel­
nickiemu nadzieje, rozpuszczono wieść, że hospodarówna 
wzięła tajemny ślub z Piotrem Potockim, gubernatorem 
Kamieńca, a synem zmarłego hetmana ®̂). Kalinowski 
poruszył Avszystkie południowe województwa, agitował 
między pułkownikami kozackimi; powiadano nawet, że 
starał się zgładzić Chmielnickiego i w tym celu wy­
słał do Czehryna kozaka swego Bublika, ale ten schwy­
tany, wszystko na turturach wyznał Wierzono 
chętnie tój wieści z powodu rozjątrzenia, jakie między 
Chmielnickim a Kalinowskim panowało Sam Chmiel­
nicki głośno o tóm rozpowiadał, a kiedy go pytano, 
dla czego hetmana nie odwiedzi, odpowiedział;

— Wolę zdaleka żyć bezpiecznie, bo już kilka razy 
na mnie zdrady zasadzano **).
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Podejrzenia i rozjątrzenie rosło coraz więcdj i zda­
wało się, że ci dwaj razem na świecie żyd nie mogą.

Był to rześki starzec, ten Kalinowski, ale jak 
dziecko niecierpliwy, av zdaniu swójem zaciekły, a przy- 
tem dumny i pomsty chciwy.

W potoczudm życiu zdobiła go swobodna pańska 
p o w a g a ; av zwykłych przypadkach wojennych kieroAvał 
się  doświadczeniem , ale po za tern rządził s ię  tylko  
SAvymi nam iętnościam i. Oczy m ałe św iecące po za buj- 
nem i rzęsam i, policzki Avypieczone, twarz porysowana 
AYyrazem najsprzeczniejszych uczuć, które jak  demony 
jego  nerwam i targały —  AYSzystko to było śladem  
tego  dzikiego o g n ia , który w jego starych piersiach  
płonął.

Pomimo że w ciąg łych  bojach nabył dużo doświad­
czenia, nie m iał zdolności na wodza, bo ani m yśleć  
sam , ani drugich słuchać nie potrafił. W ielk ich  in- 
stynktÓAY mu brakowało, av SAYojóm zdaniu uporczyAvie 
się kochał i przyszłym  rzeczom zabiegać nie um iał. 
Żołnierze ani zaufania, ani przyAviązania do niego nie  
m ieli, bo szczęśc ia  nie m iał, av kom endzie był suro- 
Avym i zaAYsze bardziój Avielkim panem niż Avodzem być 
się  AvydaAvał. N ieprzyjaciel n ie Ariele go sobie Ava- 
żył, a K ozacy go n ieubłaganym  wrogiem swoim ro­
zum ieli.

Innym  człoAviekiem był hetm an dla sw ego naj­
bliższego otoczenia, av gronie m łodych magnatÓAv, ró- 
AvieśnikÓAv sw ego syna. Ar którym się  nam iętnie kochał. 
ZdaArało s ię , że część m iłości ojcoArskiój na nich sp ły ­
nęła ; w obec nich składał SArą surowość i porragę, był 
miękkim  i pobłażlirrym, jak  słaby ojciec, który w szyst­
ko ze sobą robić pozArala. Tym patrzał serdecznie  
Ar oczy, śm iał się głośno, aż łzy  obcierał. Grdy się do- 
Ariedział, że którego n ieszczęście  spotkało, w zdychał: 
, ,Jezu s C hrystus!* pam ięta ł każdego i um iał rozmowę 
z nim i przyjażnóm  w spom nieniem  ożywić.
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To tdż przy boku jego znajdowało się więcdj ofi­
cerów, niźli stan armii wymagał. Na dworze jego 
w Braeławiu, gdzie zimował, ujrzałeś młodzież z naj­
znakomitszych domów Rzeczpospolitej, a w ślad za nią, 
kwiat młodzieży szlacheckiej pod chorągwiami ocho­
tników.

II. Bitwa pod Batohem.

Przeszła zima i wiosna się skończyła, zaczęto 
wątpić w doniesienia hospodara, a hetman tak był pe­
wnym, że się bez Avojny obejdzio, że nie myślał nawet 
ściągnąć 4000 ludzi stojących po za Dnieprem — kiedy 
nagle na dworcu bracławskim zjawił się poseł kozacki 
w licznym orszaku zbrojnych i oświadczywszy pozdro­
wienia od hetmana zaporoskiego, oddał Kalinowskiemu 
list następującej treści;

— Nie chcę taić przed W. M. że mój syn, zuchwały 
Tymofiej, zebrawszy kilka tysięcy wojska, biegnie na 
Wołoszę, aby zmusić do ślubów małżeńskich córkę ho­
spodara. Ostrzegam zatóm W. M. abyś ustąpił z woj­
skiem z pogranicza wołoskiego i cofnął się w głąb ku 
połskira granicom: ażeby syn mój młodzieńczą uniesiony 
zapałczywością, nie zechciał na waszój głowie spróbo­
wać swojej wojennej fortuny.

Hetman ściągnął na prędce wszystkie siły, jakie 
miał pod ręką do gotowego obozu pod Batohem, gdzie 
sam natychmiast wyjechał.

Warowny obóz pod Batohem, z obu stron ciasny­
mi jarami a z tyłu lasem zamknięty, zajmował równe 
uroczysko w pobliżu Bohu na całą milę długości. 
Stały tam wewnątrz ogromne sterty słomy, furażu.



145

i przysposobionej żywności na kilkadziesiąt tysięcy 
wojska.

Był on za obszerny na 2 0 - t y s i e c z n y k o r p u s  
Kalinowskiego i zaledwie 40-tysięczna armia obronićby 
go była w stanie. Wytyczony został, jak się tlómaczył 
oboźny, w tym celu, aby się polskie i litewskie posiłki 
zewsząd ściągać mogły.

Zaledwo wojsko do obozu ściągnęło, a już 29 maja 
pokazały się na drugiej stronie Bohu błędne kupy Ta­
tarów.

Na drugi dzień przeprawił się sułtan Nuradyn 
z ordą swą^®) poniżej Batoha i ruszył zaraz na obóz. 
Zabawiał jazdę polską przez kilka godzin, a potóm co­
fnął się blisko na milę od obozu, podczas gdy nadcho­
dzące oddziały Kozaków na niezbyt odległej górze 
osiadły 2*).

Nieprzyjaciel zapewnił sobie przejście przez rzekę. 
Pochwyceni jeńcy mówili, że Tymofiej z wielkiem woj­
skiem przeprawia się poniżej, i chce, ominąwszy Ba- 
toh, iść prosto na Wołoszczyznę.

Wybrał się hetman na rekonesans i ujrzał z prze­
rażeniem ogromne tłumy kozackie liczące jakie 200.000  
ludzi 2 5 )̂  które przeszły rzekę, szły pod wieczór w kie­
runku zachodnim, nie mając na pozór zamiaru prze­
chodzić rzeczułki, która poniżej Batoha do Bohu wpły­
wała.

Siły nieprzyjaciela były za liczne i trudno było 
przypuścić, aby zechciał zostawić na tyłach swoich całą 
armię polską, nie spróbowawszy szczęścia.

Kalinowski zaniepokojony zwołał radę wojenną. 
Większa część dow ó̂dzców, widząc ten ogrom niebezpie­
czeństwa, straciła głowę.

Wśród skarg, narzekań i zamięszania, odezwał się 
Zygmunt Przyjemski, generał artyleryi i dowódzca pie­
choty, w te słowa:

Szkice historyczne. Ser. II. 10
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„MPauowie, nie czas narzekać na losy i mówić o 
tćm, jak i co dawniej czynić należało. Róbmy to, co 
musimy, bo a v  takim stanie dziś jesteśmy, że każdyby 
nam lepszego życzył. W takióm nieszczęściu długo pe- 
roroAvać, to rzecz szalonego. Wy Avidzicie tylko dwa 
możliAÂ e Avypadki: albo nieprzyjaciel ma zamiar obejść 
nas, albo natarłszy raz i drugi, pójdzie sobie precz. 
Daj Boże, żeby ta nawałnica przeszła mimochodem 
i ten rozkochany młodzian pospieszył co prędzój ze 
SAYoją miłością do Wołoch — mnie się jednak zdaje, 
że się tak nie skończy i że nieprzyjaciel nie pier^rój 
stąd odejdzie, aż się Tatarzyn łnpern a kozactAYo krAvią 
naszą nasyci.“

„Jeżeli nas ob lęgną —  mÓAvił dalój — grozi nam  
ostateczne n ieszczęście , bo siedzieć będziem  jak Avilk 
AV jam ie, dopóki się  n ikczem nie nie poddamy, albo do 
nogi nie zg in iem y . Moja rada h etm an ie: uchodź na­
tychm iast z jazdą do K am ieńca —  ja  tu  w okopach 
zam knę się z piechotą i bronić się  będę dopóki mi ży- 
AYiiości i am unicyi stan ie . T y zbierz co prędzój AYojsko 
i przybywaj na odsiecz. W nieobecności tAYÓj my tu pa­
m iętać o tobie będziem y; spróbnjem co polskie męstAYO, 
potrafi, a co szaleństAYO nieprzyjaciela. Z pomocą Boską  
obiecuję ci bronić się a y  okopach przez dAYa m iesiące, 
a jeże li dłużdj nie będę m ógł AYytrzymać, to AYtedy 
Avraz z AYojskiem z chAÂ ałą polegnę, a ty  osądzisz sam  
czy obietnicy dotrzym ałem  i czy mi szczęścia , czy m ę- 
stAYa zabrakło .“

Tak radził Przyjem ski, stary żołnierz, doŚAYiad- 
czony AY boju AYstępnym, a y  obronie i a y  zdobyAYaniu 
tAYierdz. S łu ży ł on a y  AYojsku francuskiem , był a y  oblę­
żeniu pod B reisach, słu ży ł d łu g i czas a y  AYojsku szAYedz- 
kióm AY randze generał-m ajora, a jako generał artyle- 
ryi znakom ite u słu g i oddał ojczyźnie swojój. W szyscy  
chw alili jego  radę, ale hetm an postanoAYił pozostać, i  
AYydał rozkaz, aby się do b it AYy na dzień następny go-
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toAvać. Radl rozeszli się a v  milczeniu — zaczęto a v  nocy 
kopać fosy i zmniejszać obszar obozu.

N a drug-i dzień, o św icie , było to dnia 2 czerAYca 
Av n iedzielę , ujrzano ze AYSzystkicli stron podjazdy ta ­
tarsk ie i kozackie —  a za nim i c ią g n ą ł Tymoszko 
z całą czernią nieprzejrzaną, i jak  chmura obciążona  
nieszczęściem , zaAYisł do koła nad polskim  obozem ...

Ucieczka była już niepodobną.
W ojsko polsk ie, AYidząc się otoczone taką przem ocą, 

upadłj na duchu. MianoAYicie jazdę OAYładnęła taka  
tnYoga, że nie n ieprzyjaciela, ale śm ierć AYszędzie przed 
sobą AYidzieli. L ata li a y  rozpaczy, narzekając na złe 
m iejsce, na upór, niepraAYiiość, na zdradę hetm ana, za­
czę li robić koła, zbiegoAYiska i radzić o u cieczce.

— Dobrze —  mÓAYili —  że piechota niem iecka m a­
ją c  doskonałego generała, będzie się m ogła bronić za 
AYałaini obozu kilka tygodni, a niedoczekaAYSzy się od­
sieczy , kapituł )AYać będzie z n ieprzyjacielem ; ale jazda  
AY codziennych bitAYach i utarczkach a y  otAYartćm polu 
g in ąć będzie m arnie i n iczego oprócz zem sty od n ie ­
przyjaciela spodzieAYać się  nie może. Mając tak iego n ie- 
spraAYiiego i upornego hetm ana, należy sam ym  m yśleć  
o sobie, n ie ma czasu do stracenia; przepłynąć nocą 
przez Boh i uciekać leAYyin brzegiem  rzeki!

Byli ta cy ,  co radzili zAYiązać hetmana i AYydać 
Tatarom na przebłaganie.KalinoAYski AYidząc, że się  gotuje na rokosz żo ł­
nierski jak ongi pod Cecorą, grom adzi żołnierzy, przed- 
staAYia i prosi słoAYy, jak ie  mu AYStyd i boleść podały:

Grdzie Avas unosi sza ł tnYOgi^ chcecie uciekać przed 
bitAA’ą? ch cecie zdradzić AAmdza i toArarzysza Avaszego? 
Ja chętnie ofiaruję moją siAvą głoAYę, bylebym  krwią 
mą m ógł zapam iętałość AYaszą okupić. Czyńcie co chce­
cie, AYiążcie m nie, niechaj g i n ę !

Tak AYołał starzec, b iegając po AYSzystkich pułkach, 
a le  AYidząc, że go nikt nie słucha i że n ikt nie zAYaża

10*
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na n iego , opuścił jazdę i. 'wjechał m iędzy szereg i p ie ­
choty, którą w pole wypro'\radzono.

Opuszczona jazda złożyła kuło, 'wybrała sobie do- 
wódzców i rozbiegłszy się po obozie, zebra-wszy wszy­
stko co było można, AYsiadła na koń i wyjechała przed 
wały, czekając nadejścia nocy, aby się przeprawić na 
drugą stronę rzeki.

Tymczasem dowódzcy robili wszystko, na co się 
rozum i siły ludzkie zdobyć mogły. Przyjemski pozo­
stawiony w 1500 piechoty w obozie, sypał z pomocą 
luźnój czeladzi wały, ustawiał wojsko i armaty, aby 
bronić zachodniój strony obozu przeciAY Kozakom. Het­
man wyprowadził drugą część piechoty przeciwko or­
dzie, i uszykowaAYSzy ją pod wałami obozu, wysłał na­
przód kilka wiernych chorągwi ochotników pod dowódz­
twem Marka Sobieskiego i Odrzywolskiego, którzy pod­
jazdy tatarskie mężnie odpierali. Samuel Kalinowski, 
syn hetmana, stał ze swymi chorągwiami ŵ rezerwie, 
mając rozkaz uważać na zbuntoAraną jazdę, i przymu­
sić ję do posłuszeóstAAa av razie, gdyby SAYÓj zamiar 
chciała przyA\ieść do skutku.

Nieprzyjaciel stał podczas tego przez cały dzień 
bezczynnie. Tymofiej, jak Avieść niesie, udał się Avraz 
z pułkoAYuikami do ojca, który się o trzy mile od Ba- 
toha znajdoAYał, z zapytaniem, co ma robić z Polakami, 
których ma w ręku.

„Zdechły pies nie kąsâ "' brzmiała odpoAYiedź sta­
rego Chmielnickiego. To była jedyna instrukcya, jaką 
dał synowi.

DAvie godziny do zapadnięcia nocy zostaAvało i 
było już późno, aby bitw ę rozpoczynać, kiedy podjazdy 
kozackie i tatarsk ie dowódzcom SAYoim doniosły , że s ię  
Polacy — biją m iędzy sobą.

Młody Chmielnicki wysłał natychmiast pułkoAvnika 
Zołtareńkę w 30.000 \Yojska na zajęcie obozu z za- 
chodniój strony, którój bronił Przyjemski; podczas gdy
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sułtan Nuradyn, zbliżyw szy się do Batołia i ujrzawszy 
tak nadzwyczajne widuAvisko, podsuwał się powoli na­
przód i obawiając się podstępu, nie śmiał z razu na 
PolakÓAY uderzyć.

Na całem błoniu przed obozem wrzała zacięta 
walka między piechotą a jazdą polską. Rzecz miała 
się, jak następuje;

Kalinowski otrzymawszy wiadomość od syna, że 
chorągwie jazdy chcą wykonać ucieczkę, wyprowadził 
regimenta picchotue i strzelać do jazdy rozkazał, „aby 
tchórzom napędzić odwagi*.

Niemcy puścili grad kul, więcćj dla postrachu niż 
dla skutku, czćm przerażona jazda polska, zrazu ode­
tchnąć ani ruszyć się nie śmiała. Przyszedłszy do sie­
bie, zaczęli się porozumiewać, oburzać, krzyczeć, kląć i 
nieustannymi strzałami do wściekłości doprowadzeni, do­
byli broni i ruszyli na Niemców, aby nie ginąć bezkarnie.

Walka doszła do najwyższćj zajadłości, kiedy 
Wincenty Zieliński, rotmistrz Przyjemskiego, przypadł 
do hetmana, prosząc o pomoc i donosząc, że Przyjem- 
ski ze swymi 1500 ludźmi nie może wytrzymać prze­
mocy Kozaków.

Hetman zajęty walką z własnem wojskiem, nie 
widział, że Kozacy napadli tyły obozu. Dowiedziawszy 
się teraz o tern, zaprzestał walki, piechotę wysiał na 
ratunek Przyjemskiemu, a sam z wiernymi chorągwia­
mi stanął przeciwko Tatarom, sądząc, że cała jazda 
pójdzie za jego przykładem, Tymczasem zbuntowane 
pułki, ujrzawszy nadchodzącą ordę, rozpierzchły się, jak 
tabuny dzikich koni; jedni rzucili się w stronę Bohu, 
drudzy rozpryśli się w inne strony, ale zagarnięci 
skrzydłami ordy, prawie wszyscy, z wyjątkiem kilkuset 
ludzi, którzy szczęśliwie Boh przepłynęli, w ręce ta­
tarskie się dostali.

Hetman, widząc to sromotne nieszczęście, sam 
dwa razy raniony, uszedł na czele 500 Niemców w las.



150

ale uslyszaAYSzy, że syna jeg‘o schw ytano, wrócił, aby 
go odbić. Tu opasany od nieprzyjaciela p oleg ł. Gdy 
głoAYę jego  przyniesiono TymofiejoYYi i NuradynoYYi, 
pierwszy rzucił za nią KozakoYYi sztukę złota, drugi 
sk in ą ł ręką i rzekł do głoYYy hetm ana;

— Nie dopłaciłeś mi jeszcze okupu chrześcianinie!
Tatarzy, zgarnąYYSzy jazdę, posuńali się naprzód, 

ale ostrożnie, bo się bali podstępu. U wejścia do oko- 
pÓYY sta ł Marek Sobieski z chorągYYiami SYYemi i za stą ­
p ił drogę do Yvnętrza obozu całój potędze tatarsk iej. 
Przy nim stanęły  chorągAYie ochotnikÓYY, które uciekać 
nie chciały , w szyscy oficeroYvie zbuntoYvanej jazdy i 
znakom ici goście, którzy z ciekawości a y  obozie K a li­
no AYsk i ego bawili.

Chmurna noc czerwcoAYa osłaniała tę garstkę bo- 
haterÓAY przed strzałam i ordy. Konie tatarsk ie potykały  
się  na nierÓAYiiościach ziem i, na trupach ludzkich i koń­
sk ich . N ajbitn iejszych cddziałÓAY ordy nie można było 
zm usić do ataku. W ypuściw szy strzały na oślep, um y­
kały  napoAYrót jedne po drugich.

Musiano sproAYadzić piechotę kozacką uzbrojoną 
AY strzelby i kosy. Na AYidok czarnych smug posuwają- 
cój się piechoty, kawalerowie polscy zeskoczyli z koni 
i ustaAYiAYSzy się za nimi, jakby za wałem, czekali 
natarcia.

W ypuszczono grad kul, czerń rzuciła się z kosam i 
naprzód, garstka kupiła się  coraz to a y  m niejsze koło, 
konie padały jeden  po drugim , aż AYaleczni kaAYaleroAYie 
AYysieczeui co do nogi, zostaAYili w ielki AYał trupÓAY u 
AYejścia do obozu po sobie.

Tatarzy i Kozacy ruszyli po ich ciałach naprzód 
i AYeszli AY okopy, ale zamiast uderzyć z tyłu na Przy- 
jemskiego, stanęli na miejscu, jak AYryci...

WeAYnątrz obozu polsk iego  poAYstał ogromny pożar. 
Ogromne stórty siana i słom y, czekające na lOkroć 
liczn iejszą  arm ię, zostały  przez zdradę podpalone.
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W mgnieniu oka wszystkie szałasy żołnierskie się za­
jęły w ten sposób, że cały oddział Przyjemskiego, bro­
niący zacliodniój strony obozu przeciAv nacierającym 
Kozakom, miał cdA\rót zamknięty płomieniami, które 
go zarazem od ordy i Kozaków av okopy AYcłiodzącycli 
zasłoniły.

Wnętrze obozu wyglądało jak czeluście piekła, je  ̂
zioro z ognia i dymu.

Ogromne słupy dymu nadchodziły jedne po dru­
gich ; spuszczały się zAvolna na ziemię i porywając 
inne av górę, Avznosząc się i rozpłyAvając po ziemi, jak 
fale wzburzonego morza, uderzały o A\ały i fosy obozu, 
AYracały nazad lub przenosiły okopy. W tych kłębach 
dymu i płomieni stała garstka ludzi skupiona około 
opalonych chorągwi. Dusząc się spiece, z oczami 
kiwvią nabiegłymi, z gromem na ustach, ściskając oręż 
Av dłoni, czekali — końca.

—  D ajcie pokój strzelan iu  — AYołał na kozakÓAY 
Zołtareńko, ujrzaAYSzy ogień a y  obozie —  nie m ęczcie 
się , szable a y  pochAYy, g o łym i rękam i ich  AYeźmiem, 
poduszą się sam i. Z em sta za B eresteck ą! P a lić  tyra- 
nÓAY AY ich AYłasnym o g n iu !!

Dym zakrył AAidok, Przyjemski rzucił się a y  tłu ­
my nieprzyjaciela... Kozacy AYeszli na AYały... Piechota 
i artylerya koronna przestały istnieć.

Na drugi dzień stanęli pułkoAYnicy kozaccy Z ołta­
reńko i W ysoczanin  a y  obozie tatarskim  i żądali a y  im ie­
niu SAYego hetm ana, aby su łtan  AYSzystkich jeńców AYy- 
mordoAYać rozkazał. N ie  chciał pozAYolić Nuradyn na 
takie okrucieństAYO, dopóki K ozacy n ie zoboAYiązali się  
zapłacić za każdą głoAYę AYedług szacunku.

Po długim  targu obiecali za kreAY PolakÓAY 100.000 
talarÓAY i AYSzystkie łupy z K am ieńca, który AYspólnie 
dobywać m iano Do egzekucyi AYyznaczono dziką  
ordę NohajcÓAY. WyproAYadzono 5000 jeńcÓAY na majdan
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z  skrępoAYanymi w ty ł rękam i. Nołiajce otoczyli ich  
dokoła, dobyli szabel i rzucili się  na bezbronnych.

Okrzyk zgrozy dobył się z piersi nieszczęśliAvych. 
Szamocząc się rozpaczliAvie z powrozami, rzucali się na 
oprawców, padali twarzą na ziemię; inni na kolanach 
pomocy Boskiój wzyA\ając, Avyciągali szyje, i tak osta­
tniej chAvili czekali.

KreAY la ła  s ię  strum ieniem . Nohajcy ca li posoką  
oblani, mordoAYali drżącym i ze strachu rękam i; AYy- 
ciem  dodawali sobie odAYagi i s iek li po gardłach, aby 
konający nie AYołali Jezus! Pułkow nicy kozaccy siedząc  
na koniach, b ieg a li do koła m ajdanu i dodaAYali opraAY- 
com otuchy.

Nuradyn AYraz murzami, którzy mu na oczy to 
okrucieństAYO AYyrzucali, nie mogąc znieśó krzyku ofiar 
i opraAYCÓAY, uciekł do SAYego obozu.

E zeź  trAYała b lisko trzy godziny. K rzyk usta ł, 
szakale tatarscy rzu cili s ię  na cia ła  jeńcÓAY i do naga  
ich obdarłszy uciek li. Taki b y ł AYstręt zb liżen ia  się do 
tego  m iejsca, że po odejściu n ieprzyjaciela , ciała te  
długo uiepochoAYane leżały .

Ten majdan pełen  knYi, ta  spalenizna ay obozie 
pełna  ludzkich kości, Avyglądały, jak  jedna AYielka rana 
na c iele  E zeczpospolitój...

Przez następne trzy dni odbyAvały się  reAYizye 
AY nam iotach tatarsk ich  za ukrytym i jeńcam i. K ilku  
ocala ło , jak  K rzyszto f G rodzicki, pułkoAvnik piechoty, 
późniój generał arty lery i, przebrany przez ordę za T a­
ta ra ; pułkoAYnik K orycki dostał się  do nieAYoli kroAYne- 
mu swem u C ham abet-m urzy; SzaniaAYski Jan , przecho- 
AYany od Tatara, AvróciAYSzy z nieAYoli, zakonnikiem  
zosta ł.

„Jak Polska Polską — pisze AYspółczesny — nie 
uderzył av nią piorun straszniejszy“

Eana Ezeczpospolitój pod Batohem, była ciężką i 
krwaAYą. W okopach obozu leżało 20.000 trupów ^®);
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12.000 piechoty, stareg-o żołuierza, której kadry Avy- 
starczały za podwójną liczbę; kwiat młodzieży szlache­
ckiej i mnóstwo znamienitych i doświadczonych ofice­
rów — strata niepowetowana.

Nigdy krwi tyle na jednóm miejscu nie wylano, 
zbrodnia Avołała o pomstę do Boga: i jeśli kiedy zły 
czyn wstrząsnął Avyobraźnią ludu, jeśli jego sumienie 
tworzyło kiedy widma w miejscu, gdzie zbrodni doko­
nano, to Batoh był najstosowniejszem miejscem do tego.

Mówili ludzie, że ŵ okopach obozu zrywał się na­
gle o północy krzyk: Jezus! a za nim szalony wicher. 
Krzyk był tak przeraźliwy i głośny, że kto go na miej­
scu słyszał, kostniał na śmieró; kto był za okopami, 
oniemiał i roku nie dożył.

Miejsce to stało pustkoAviem, które ze zgrozą omi­
jano, a główni sprawcy tój zbrodni, stojąc za życia pod 
palcem Bożym, byli postrachem ludzi i po śmierci.

Opowiadano, że na pogrzebie Zołtareńki, kiedy ce­
remonie kościelne odprawiać zaczęto, uderzył piorun 
w trumnę jego, a potem w grób Tymoszka; sklep i 
kości rozrzucił, cerkiew zgorzała a w uiój 400 ludzi

P r z y p i s  ki.
*) Hammer Gesch. d. Osman. Eeiches III. 348. Ten Grillo zo­

stał powieszony przez Turków w marcu 1644. Patrz tamże.
*) Dogiel I. pag. 621, przytacza go w całości. W konstytucyi 

roku 1650, znajduje się tylko aprobata „pewnego przywileju na indi- 
genat“ bez wymienienia osoby, aby Lupula w obec Porty nie skom­
promitować.

Szajnocha. Dwa lata II. 94.
*) Szajnocha. (Szkice: Domna Eozanda) robi obie księżniczki 

córkami drugiej żony Lupula. A'e Lupul ożenił się z drugą żoną do­
piero 1639 r. (Engel. Gesch. d. Moldau s. 267) a w takim razie mia­
łaby starsza córka, idąc za mąż w r. 1651 lat 5, a młodsza w r. 1651 
lat 10 dopiero.
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») Naima II. 264. Hammer III. 372.
®) Gazette de France z r. 1652 str. 1153, zamieszcza pod dniem 

15 listopada z Warszawy wiadomość, że „syn generała Chmielnickiego 
już po dwakroć bił swoją żonę, córkę ks. wołoskiego, wyrzucając jej 
postępek z wielkim wezyrem, gdy lyła zakładnicą i za łaską wezyra 
chciała się wydostać na wolność. Szajnocha Szkice.

■') Hammer III. ks. 51.
*) Szajnocha Szkice. W liście Lupula do Potockiego HWK. z d. 

18 paźdz. 1651 (ze zbioru rękopisów Wiktora hr. Baworowskiego) po­
dana między innymi wiadomość z Konstantynopola o wielkiem poru­
szeniu z powodu przyjęcia Chmielnickiego za syna przez Janczar-Agę, 
Kitaj-beja i Eektasz-Agę perswadujących mu, aby się w poddaństwo 
oddał cesarzowi. Błądzi jednak Szajnocha, kładąc to zdarzenie przed 
wyprawą berestecką, która się 28 września skończyła, kiedy list Lu­
pula jest 18 października

Dyaryusz Oświecima str. 1225.
Hammer III. ks. 51.

“ ) Jerlicz. Kochowski.
*̂ ) Kochowski.

Kujawski.
“ ) Hammer HI. ks. 52.
**) Epis Ossol. nr. 189 str. 572. Kopia listu bana do hospodara.
*') Eudawski.
*’) Pamiętnik Jemiolowskiego str. 33. „Chmielnicki zamyślał 

syna swego z córką hospodara poswatać... i onegoż Tymoszka na sto­
licy wołoskiej osadzić... Dowiedział się o tern Kalinowski HPK., a 
chcąc go w tej imprezie uprzedzić, czyli też przeszkodzić, bo i sam 
sobie tego jako wdowiec życzył...

Gazette de France z r. 1652 str. 1151, list z Warszawy 14 
listopada 1652. Szajnochy Szkice.

Pam. Alb. Eadziwilła, 2 czerwca 1652.
®̂) Kochowski.

Kochowski.
Jerlicz, Eudawski.
Eudawski mówi, że Tatarów było 20.000; Jerlicz, że 70.000.
Eudawski.
Tamże.
Eudawski.
Pamiętnik Łosia do r. 1652.
Tamże.
Kochowski. Wieliczko Latopis. I. str. 110—113.
Jerlicz.







Jedna z Avielliich klęsk, które za czasów panowa­
nia Jana Kazimierza Polskę dotknęły, była wielka mo­
rowa zaraza (mors nigra) w r. 1652 )̂.

Pojawiła się ona naprzód w kilku miejscach na 
Ukrainie wkrótce po bitwie pod Beresteczkiem. Mówili 
jedni, że z poAvodu niepochowanych trupów, które tam 
wzdłuż drogi do Konstantynowa w liczbie 30.000 le­
żały; inni twierdzili, że poAYstała z głodu i nędzy po­
między ludem pospolitym, które od czasu buntów chłop­
skich, w czasie wyprawy beresteckiój, coraz bardziój 
się wzmagały.

Pomór posuwał się zwolna od wschodu na zachód. 
We Lwowie zjawił się w październiku, w Krakowie 
stanął dopiero w grudniu, a stamtąd rozszerzał się do­
rzeczem Wisły na północ.

Jesień była pogodna, ciepła służyły do gód, a zi­
ma, która zwykle zarazę zmraża, była wilgotna i nie 
zdołała jój powstrzymać. Szerzyła się przez całą zimę 
bez przerwy, ale słabo i niewiele ludzi zabierała.

Ludność patrzała na to zupełnie obojętnie. Po 
miastach nie robiono żadnych przygotowań, aby się po­
zbyć tego gościa, który zazwyczaj po kilka lat w kraju 
bawiąc przerzucał się z miejsca na miejsce, ale od 
czasu do czasu nader gwałtowny przybierał charakter.
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Ale litóż się miał zająć opieką powszechnego 
zdrowia ?

W AYojeiinych czasach Wazów nauka a z nią i 
sztuka lekarska upadła. Lekarze polscy uczyli się wszy­
scy za granicą 2); obcokrajowcy sprowadzeni przez obie 
żony Władysława lY. nie znali natury kraju i nie 
mieli praktyki w tój chorobie. DoŚAviadczenia i zasługi 
starych znakomitych lekarzy polskich X Y I. Avieku po­
szły Av zapomnienie: szczegółoAve ich instrukcye, jak 
się ma państAYO, jak miasta, bogaci i ubodzy ludzie, 
przed i a v  czasie zarazy zachoAvyAvać, leżały odłogiem, 
nikt nie zAvracał na nie mragi.

Trądycya starój sztuki lekarskiój przechoAvała się 
Av apteczkach matron polskich, które je córkom SAÂoim 
przekazyAA ały. Medycyna przeszła odtąd aa’ ręce kobiet, 
gdzie się aż do ostatnich czasÓAv Rzeczpospolitój prze­
chowała. Rzemiosło zżymało się na to Avtargnięcie 
Av SAYój zakres, umiejętność poglądała z politoAraniem 
na te lekarki, niosące pociechę i pierAASzą pomoc ubó- 
stAvu, bez AYzględu na płeć i AYyznanie, pod strzechy 
zbuntoAYanych Kozaków, a y  kąty żydoAYskie, do chat 
aryańskich... Ale leczenie to, jakkolAYiek postępom na­
uki nieodpoAYiadało, przyniosło AYięcej korzyści krajoAvi, 
niż umiejętne traktoAYanie lekarzy, których było za 
mało, aby mogli ogólnój potrzebie odpoAYiedzieć i do 
których Avieśniak nie miał zaufania.

Cnota, miłość kraju, a można poAYiedzieć, cały 
rozum narodu, przechoAvały się przez półtora Avieku 
AY sercu kobiety polskiój.

Ona jedna AYŚród AYojen domoAYych i zawiści reli­
gijnych, trzymała a y  górze rozkrzyżoAYane ramiona Chry­
stusa, a kiedy późniój AYŚród ogólnego zaćmienia ziemi 
naszój, nie ujrzeć nic, okrom kilku jasnych błyskaAvic, 
nie słychać nic, prócz odległych grzmotÓAY, niedołężnych 
jęków i narzekania: działanie jój, jak rosaniepokaźne,
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zachowało nam to, co do dziś dnia dobrego av piersiach 
naszych pozostało.

To tśż  dzięki kobietom, po dAYorach szlacheckich 
i w domach zamożniejszych mieszczan, trzymano się 
starych przepisÓAY i-rzeciw moroAYdj zarazie; czyszczono 
powietrze kamforą, octem, kadzidłami i perfumami; 
potrząsano chaty i gmachy AYonnymi ziołami, kAYieciem 
polkoYYdm, różą, podróżnikoAYÓm liściem żółtój albo zAYy- 
czajnej AYierzby, skraplano ściany octem, palono siarkę.

Jako prezerAYatyAYy użyAYano dryakieAY AYenecką, 
służbie daAYano cynamon i gAYOŹdziki w AYÓdce, ubogim 
czosnek i maślankę.

Skoro się poAvietrze pokazało, brano na przeczy­
szczenie, a zapOAYietrzonych bogatych leczono bolo Ar- 
mena, pigułkami Ruffi Ephesu, Scodrio i Bezoarem. 
Ubogim służyło kurze ziele, napój kornakoAYego lub 
omanowego korzenia a y  piAYie, żucie nasienia lubczyko- 
AYego, a przedeAYSzystkióm dzięgieloAYy korzeń a y  AYinie 
AY lecie, a a y  zimie z AYÓdką. UżyAYano tóż goryczki, 
hukAYioAYych liści i nogietka na kAYaśno.

Ale te pryAYatne starania mało co się przydały 
AY obec ogólnój obojętności i AYSzelkiego braku poAYSze- 
chnego i AYspólnego działania po miastach, gdzie, jak 
AYspomniałem nie robiono nic, aby zarazie przeszkodzić, 
gdyby się z AYiosną zAviększyć miała.

Nie ZAYażano na napomnienia starych i doświadczo­
nych rajcÓAY; śmiano się z trwożliAvych ludzi, którzy 
znakomite Umiastowskiego przepisy AYproAYadzić radzili.

Z początkiem AYiosny r. 1652 pomór zupełnie usta- 
AYać zaczął. ZdaAÂ ało się już, że niebezpieczeństwo minęło, 
kiedy nagle a y  maju powietrze po Aviełu miejscach odra­
ził z całą gwałtownością AYybuchło i zaraz w początkach 
tak się srożyć zaczęło, że a y  KrakoAYie po 50 żydów
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dziennie, w samém mieście po 100 cłirześcian, a 
w okolicach do 250 ludzi tygodniowo umierało.

Na ciele zapowietrzonych występowały czerwone 
małe plamki, zwane morówkami, połączone z gorączką 
wewnętrzną. Ciało hyło czasem czerwone, czasem sine 
i krostami narzucone, ale nie zawsze; owszem, niehez- 
pieczeństAro było największe, jeśli się morÓAvki na ze­
wnątrz nie okazały. Zresztą poznawano zarazę po cię­
żkim holu głoAYy, po gorączce, skłonności do Avymiotów, 
po ciężkidm oddechaniu, ponurém spojrzeniu, po braku 
snu, po ociężałości i zbytniem spaniu, po guzach pod 
pachą, dymienicach, Avrzodach czarnych i ognistych — 
to wszystko razem albo jedno z drugiem albo pojedyn­
czo było znakiem choroby )̂.

Lekarze daAvali na to szałwią i rutę occie Avin- 
nym a ogólna recepta, jaką się posługiwali, brzmiała:

Saidiae unc. riithae uno.
In aceto vini opł. per horas 24: per co'lent 

Addat. turhis conlusi pidverisati unc. 1.
Post 24 horas separa acetum.
Usus mane jejuno stomacho.
Accipe aceti cochlear 1 adde teriacis opt. 

ad ąuantitatem grani pisi majoris et sume 
a'iquod horas ante cibuni. Continué per olios 
tres dies —  poteris esse securus ab omni con­
tagio per mensem integrum. Infectus sumat 
una dosi triplo p'us *).

Ale to wszystko nic nie pomagało. Bogaci zaczęli 
uciekać Ave wszystkie strony, a w kraju pojawiał się 
niepokój tóm większy, że niezwyczajne zjaAviska i nie­
zwykły bieg natury, zdawały się gorsze nieszczęścia 
zapowiadać i napełniały przerażeniem zabobonne umysły.

Dnia 24 marca było wielkie zaćmienie księżyca, 
we dwa tygodnie potóm widziano zaćmienie słońca. 
Wiosna i początek lata nie różniły się niczóm od zimy.
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W lipcu mg-ły, wiatry srog-ie, wichry z deszczem, plutą 
i zimnem, przymrozki aż do ś. Stanisła^ya, a najbardziej 
g-ęsta, plugawa i zapoAvietrzona mgła, która z począt­
kiem lata spadła na ziemię i całymi tygodniami po 
trzy godziny dziennie z rana leżała.

Od ś. Stanisława począwszy lał ciągle zimny deszcz, 
a potem panowały grady i grzmoty; rzeki zaczęły wy­
lewać, woda w Wiśle rÓAvno z brzegami stała; ludzie 
po wsiach dla deszczów ciągłych siać i orać nie 
mogli ®).

„W całej Polsce®) pokazały się oznaki ogólnego 
moru ; choroby szkodliwe z petocyami, z ospą, z odrą, 
dymienicami, gruzłami i karbunkułami; szkodliwe odej­
ście od rozumu; mnogość myszy, żab, much, gadzin, 
które się z zatęchłości rodzą: zwierzęta uciekały z jam, 
i’y^y gęsto pływały w stawach i rzekach.

Prócz morowego powietrza panował głód, febry, 
gorączki, kwartanki, puchliny wątroby, zapalenia śle­
dziony, upływ krwi z ust i nosa, ból głowy i żołądka 
— AYSzystko z nagłą i gwałtowną śmiercią ’).

PoAvietrze coraz bardziej się srożyło. Już handel 
i poczty zupełnie ustały ®), wozy z rozsadzonymi końmi, 
pełne podróżnych z zakrytą twarzą, przebiegały przez 
zapowietrzone miasto. Grospody zamknięte, gromady ludu 
z opuszczonymi rękami błąkały się po ulicach, nie 
myśląc o niczórn, jak o śmierci. Zniżonym głosem 
donosili sobie o nowych ofiarach, jak gdyby głośnóm 
słowem bali się wywołać zarazę i zwrócić jój uwagę 
na siebie. Z każdej ulicy wychodził kondukt, cmen­
tarze oblężone trumnami, cały kraj wyglądał jak na 
pogrzebie. „MÓAviono o zatrutych studniach przez 
żydÓAY i rusinÓAY, ludzie stawali przed domami szla­
checkimi po 100 chłopa czekając, czy im co nie wy- 
niesą; chodzili po AYsiach, jak mary, a gdy głód do­
kuczał, kamienie jeść próbowali.̂ "̂

Szkice historyczne. Ser. II. 11
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Wzmagająca się ciągle g^vałtowność zarazy przy- 
proAvadzała ludzi do rozpaczy i przemieniała bezwładne 
otrętAvienie av szaleństAYO, którego objawy były tern gro­
źniejsze, że odejście od rozumu, było poniekąd sympto­
mem tej choroby®).

Dnia 9 lipca spalono kilka czaroAvnic Mogile 
pod KrakoAYem, które, jak mÓAYi AYspółczesny, „siłę innych 
poAYołyAYały, co się z nimi czarami trudniły“ Był 
to niezAYyczajny AYypadek a y  Polsce i nie można go 
staAYiać na rÓAYni z podobnymi egzekucyami a y  sąsie­
dnich Niemczech, gdzie były przez cały AYiek XVII. 
na porządku dziennym. W Nisie n. p. na Szląsku kilka­
dziesiąt czaroAYnic a y  tymże czasie spalono, znacznych 
osób, a piece na nie robili jak na AA-apnô )̂. Scherr 
(Deutsche Kultur und Sittengeschichte, str. 380) donosi, 
że AY tómże hrabstAYie od roku 1640 do 1651, około 
1000 czaro AY nic zginęło.

W naszym kraju, który się zaAYSze taką humani- 
tarnością AYyszczególniał, AYypadek podobny nadzAvy- 
czajnemu rozdrażnieniu umysłÓAY przypisać należy.

DziAYue AYizye, sny, zjaAYiska zaczęły grasoAYać po 
kraju... Widziano moroAYą dzieAvicę a y  rozmaitych po­
staciach, płynącą przez uroczyska, bagna i cmentarze 
Aviejskie; AYidziano pochód śmierci, zwany homen, oto­
czony duchami zmarłych na zarazę ludzi i zAYierząt, 
które się zeAYSząd doń zbiegały i AvziąAvszy na siebie 
postać pierAYSzego lepszego przedmiotu: padłego zAYie- 
rzęcia, trupa ludzkiego, suchćj gałęzi itp., odpraAviały 
tańce do koła szkieletu śmierci, okrytój czarną płachtą 
i jadącćj na AYOzie zaprzęgniętym dAYoma AYołami, AYła- 
sności pierAYSzego zmarłego kmiecia...

„W Korczynie, t. j. NoAvem Mieście, zaszła plaga 
sroga na ludzi, że połoAYę miasta pokusy opętały. Mó- 
AYiono, że to czary ruskie; inni mÓAvili że to z dopu­
stu Bożego. DziAYy broili AYrzeszcząc srodze, aż ich
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Bernardyni zaklęli, aby tak nie AYolali, i koło tycli 
ludzi pracowali, UAYalniając ich od czarów i pokus..J2^.

Cała ludność rzuciła się do kościołów... Krzyże i 
figury po drogach stały oświecone dniem i nocą; ludzie 
modlili się gorąco, śpiewali i płakali.

Widziano żydów modlących się kościołach kato­
lickich. Lud rzucił się przed ołtarze Chrystusa, stam­
tąd do świętych patronów, a w' końcu do Matki Boskiej. 
Pozostała z owego czasu modlitwa świadczy o dziecin- 
nem zaufaniu i gorącój w ierze, ale zarazem o rozpaczy 
ludności.

— Miłościwa Panno, Przenajświętsza Maryo, Ma­
tko miłosierdzia. Królowo nieba i ziemi, módl się za 
nami grzesznymi. Wieleśmy winni Bogu i Synowi Twe­
mu za grzechy nasze. Uproś przecie cokolwiek, a Ty 
sama nas karz miłościwie, jeśli wola Throja, bo Syna 
Twego ciężka i nieznośna ręka!...

Ale zaraza podniecana zbiegowiskami po kościołach, 
ciągłymi procesyami i nabożeństwami żałobnymi, coraz 
hardziej się wzmagała i coraz gw^ałtowniój się srożyła. 
Zdawało się, że już gorzej być nie może — tymcza­
sem to był dopiero początek wielkiego nieszczęścia.

Wilgotny i gorący zaduch sierpniowy rozniecił 
nadzwyczajną zjadliwość powietrza. Każde dotknięcie, 
każde zbliżenie się do zapoAvietrzonego było śmiertel­
ne; jabłkiem — jak pisze Albrecht Radziwiłł — 
można się było zarazić. Umierał lekarz, ksiądz, gra­
barz, dzAYOimik; nie było komu pielęgnować żyAvych i 
umarłych chować. MianoAvicie w ziemi chełmskiój, 
AY AYojeAYÓdztAYie sandomiersldem i krakoAYskióm groziło 
niebezpieczeństAYO ogólnego pomoru. Wszystko co żyło, 
było osłabione i nosiło a y  sobie zarody zarazy.

Ludzie padali jak muchy, stojąc lub idąc na dro­
dze — sam AYiatr zdaAvał się przewracać i zabijać*®). 
Nieczysta i brzydka mgła leżała bez ustanlai na

11*
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ziemi, a od 15 sierpnia stała się w Krakonie tak 
gęstą, że jeden drugiego nie nidział^®). Zdawało się, 
że dłoń śmiertelnej zarazy przykryła to miasto na 
znak swojej własności. Trudno było av tej mgle i tern 
powietrzu oddecbać

Porzucono modlitwy i kościoły; lud całą masą za­
czął uciekać av lasy, chorrał się po norach zwierząt, 
tulił się po puszczach, bojąc się spotkać jeden drugiego. 
Po miastach, miasteczkach i wsiach stały puste domy 
otworem, trupy leżały jak snopy, a gdy ludzie szukali 
mieszkań zwierząt, one do miast i wsi na żer ciała 
ludzkiego się rzucały^®).

Pozostała na miejskim bruku ludność nie różniła 
się niczem od zwierząt, które się po pustych domach 
chowały. Wszystkie węzły rodzinne i stosunki społe­
czne stargane, groza religii znikła, natura ludzka zdzi­
czała. Bandy obojój płci osryojone ze śmiercią, roz­
poczęły szalone orgie po kościołach, które im się naj- 
zdrowszóm miejscem zdawały. RozbestAvienie i wście­
kłość ludzka przeszła granice ZAvierzęcój natury...

Krzyżacy — tak nazywano grabarzy z powodu 
białych krzyżów na czarnych płóciennych kamizelkach--  
dobyAYali mózg z głoAvy zapoAvietrzonych, i nim podAYÓrza 
i drzwi majętniejszych ludzi sm aiw ali *®). Był to żart, 
którego skutków zazAvyczaj oni naprzód doŚAYiadczali, a 
który im żadnćj, prócz łupów z trumien, nie przynosił 
korzyści. Me będę przytaczał więcój przykładÓAY po- 
twornój dzikości, AYiadomo dobrze, do czego człorriek 
jest zdolny.

Tymczasem głodny lud, AYałęsając się po lasach i 
puszczach, zaczął palić i raboAYać. Zbrojne bandy hul- 
tajów AYłócząc się po kraju, po kilku, po kilkunastu 
zbrojno i na koniach, napadały i rabowały drYory szla­
checkie. Żołnierze z po za Dniepru opuścili samoAYol- 
nie obóz i pod imieniem rozbitkÓAY z pod Batoha łączyli 
się z hultajami, AYybierali stacye od chłopÓAY i szlachty
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nie dbając na uni^yersały królewskie, które na nich 12 
lipca 1642 Avydano^“). Czyścili poAvietrze — jak mó- 
Avili — paląc dwory, Avsie i miasteczka.

Lublin, Kalisz, CzęstochoAva, Ujście, Kęty, zupeł­
nie zg-orzały 2 1), yy Krakoyyie kilkakrotnie pożary się 
pojayyiły. Mnóstyyo dAvoróyy i aysí spalono i zraboyyano, 
miauoyyicie ay AYtjeAYÓdztAYie krakoAYskióm, Sandomier­
skiem, poznaúskiém, kaliskiém, sieradzkiém, łęczyckióm, 
ruskiém, płockióm, mazoAYieckióm i ay Prusiech, ay zie­
mi dokrzyńskiój. RaboAYano ay AYojeAYÓdztAYie brzesko- 
kujaAYskiem, inoAYrocłaAYskióm i lubelskiém, jak tego 
deklaracye AYojeAYÓdztAY na sejmie 1653 doAYodzą. Cią­
głe deszcze, poAYodzie i odłogiem leżące nieupraAYione 
pola, dopełniły klęski, którój szkód nikt obliczyć nie 
jest AY stanie.

Około 2S października ustąpiło AYreszcie poAYietrze 
z KrakoA\a, a a\- grudniu ay całój niemal Polsce ustało. 
Ze Szląska, z Węgier, z pod Karpat i ze zdroAvych 
miejsc, gdzie poAYietrze nie grasoAYało a ludność przy­
stępu żydom i ubogim broniła, zaczęli się zjeżdżać do 
domu szlachta, księża i mieszczanie, zaczęto rachoAYać 
stracony dobytek i pomartych ludzi.

„Dnia 5 lutego 1653 — pisze AAspółczesny ŚAYia- 
dek — była reAYizya ay KrakoAYie i na Kaźmierzu 
z rozkazu króla i króloAYÓj JMci przez p. Zacherle, aby 
A\iedzieć, ile ludzi umarło poAYietrzem roku przeszłego. 
W KrakoAYie umarło 24.000 (inni tAYierdzili, że 26.000) 
na Kaźmierzu 1748 (od adwentu do 9 maja 1652 umar­
ło 170, a od 9 maja do 21 AYrześnia: 2578) na Stra- 
domiu osobno 270, na Pobrzeziu, co ich grabarze cho- 
A\ali 120, okrom tych, co się sami choAYali; także na 
Błoniu ich nie pisano. ŻydÓAY umarło ay mieście ich 
żydoAYskióm 3500, na Kleparzu 3000 ludzi umarło“ 22). 
Sumę AYSzystkich zmarłych ay KrakoAYie, o ile ich obra- 
choAYać było można, podaje Uoliński na 33.638 ludzi. 
KochoAYski i Bzączyński podniósł ją na 36.000, Ru-
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clawsld ua 10.000. Jan Markiewicz, ławnik krakowski, 
inÓAYi tylko o 20.000 ale zdaje się, że nie widział 
obliczeń; inni podają 30.000.

Ile ludzi w całej Polsce umarło, nie podobna na­
wet przybliżeniu obliczyć. Widziałem kilka metryk 
kościelnych AYojewództwa krakowskiego, ale od roku 
1618 do .55 brakuje spisów umarłych, Chodźko podaje, 
niewiadomo skąd, że w r. 1652 yv Krakowie i okoli­
cach umarło 139.000 ludzi. Że straty były nadzwy­
czajne, widać ze słów' kanclerza Radziwiłła {Memoriale 
Alb. Radziwiłła, listopad 1652) „powietrze av Polsce 
wszędzie gTasoAYało tak, że yy niektórych miasteczkach 
ledwo sto ludzi żyYYych zostało.‘‘ MianoAYicie Pokucie, 
ziemia halicka i chełmska, Wołyń, P o d o l e Y Y o j e -  
YYÓdztwo bełzkie, lubelskie, sandomierskie i krakoYYskie 
ogromne straty yy ludziach poniosły.

Zaraza trY\ała yy niektórych miejscach aż do 1655 
roku. W roku 1653 grasowała yy Toruniu i G-dańsku 
gdzie 11.600 ludzi umarło W Sieradzu yy r. 1651 
umarło 2000 mieszkańcÓYY, yy Poznaniu jeszcze się 
Yv r. 1655 pokazała 2 )̂.

Od r. 1318, kiedy czarna śmierć pieiWYSzy raz 
YYtargnęła do Polski, zaraza była bardzo częstym go­
ściem. Przychodziła, jak tYYierdzą kronikarze, najczę­
ściej z Węgier lub poYYstawała z głodu i złej żyYYiiości. 
W’’ czternastym YYieku srożyła się sześć razy, w pię­
tnastym dzieYYiętuaście, yy siedmnastym panoYYała yy la­
tach 1601 -  1603, 1623 — 25, 162"< -  32, 1631 — 
39, 1611, a zaYYSze niemal po kilka lat^’). Klęski, 
jakie prowadziła za sobą, były ogromne. Za Kazimie­
rza W. zabrała połoYYę ludności; a ile obrachoYYać mo­
żna, to od r. 1318 do 1655 miała ją Polska przez 11 
lat u siebie.

Ona to i napady tatarskie, zabierając ludność i 
niszcząc pracę, nie pozY\'alała Polsce YYzróść yv siłę i 
dobytek, zagospodaroYYać się, ustalić YYęzły społeczne:
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ona niszczyła najpienvszy AYarunek cyAvilizacyi: nagro­
madzenie ludności.

Ale Av poprzednich wiekach starano się usunąć 
następstwa zarazy, a nawet zapobiegać jej szerzeniu. 
Kazimierz W. murował Polskę i można niemal z pe- 
AYnością twierdzić, że wszelkie budowy, które przedsię­
brał, były spowodowane głodem, jakie ta trzykrotna 
klęska za czasów jego panowania na Polskę sprowa­
dziła.

Złoty wiek potrafił AYalczyć ze zarazą Znako­
mite przepisy Umiastowskiego mogłoby dziś jeszcze 
zaAYstydzić niejeden urząd sanitarny, co nie wie, jak 
się opiekować publicznóm zdrowiem. To też pomór 
był słaby i prócz roku 1548, w którym, jak mÓAYi 
Bielski, 200.000 ludzi umarło, nie wiele szkody spro­
wadził. Ale za panowania Wazów oświata upadła, za­
brakło ludzi samodzielnego badania, mało ceniono nauki 
przyrodnicze, rozum publiczny stępiał, nie umiano ko­
rzystać z doŚAYiadczeń i rozumu przodków, a gdy na­
deszło to olbrzymie nieszczęście, Rzeczpospolita była 
bezAYładną i ta bezwładność była powodem, że ta klę­
ska elementarna wywarła tak fatalny AYpłyAY na dalsze 
losy kraju.

PorÓAYnując działanie Rzpltój a y  roku przed zarazą 
z latami po zarazie, niepodobna nie dostrzedz, że stan 
umysłoAYy kraju był osłabiony. Być może, że i inne 
przyczyny na to AYpłynęły —- j a  głÓAYuą przypisuję 
zarazie.

W ielk ie  AYojny, mimo strat jak ie za sobą proAYa- 
dzą, m ogą być nieraz dŹAYignią kultury i stopniem  do 
u szlach etn ien ia  ludzkości. Zm uszają naród do AYydo- 
bycia AYSzystkich s ił, budzą go z uśp ien ia  i duchoAYego 
lenistAYa, krzeszą rozAYagę i doAYcip, podniecają odAYagę 
i  przedsiębiorczość, popychają do AYynalazkÓAY, zm uszają  
do ustępstAY, k szta łcą  pojęcie praAYa, łagodzą i ustalają  
stosunki, a naAYet przez sam ą pam ięć AYSpólnie prze-



168

bytych trudów i niebezpieczeństw spajają naród na 
Avewnątrz i utnralają przyjaźń z sąsiadami.

Ale kiedy do kraju Avtargnie nieprzyjaciel, Avobec 
któreg*o naród czuje się bezAvładnym i bezbronnym; 
kiedy siły ludzkie i rozum, jaki ma av zapasie, na nie 
się nie przydadzą; Avtedy opuszcza ręce, popada av obo­
jętność albo dziczeje.

Umysł, co się Avysila na próżno, karleje, doAvcip 
i energia tępieje, siły pojedyńczych się zry r̂ają. uczu­
cie sarnoAriedzy i peArności siebie znika, ogół staje się 
bojaźliAYym, uznaje Avładzę natury i ubiera ją av nad­
przyrodzone potęgi; traci Aviarę ay siebie i tAYorzy sobie 
zaAYSze fałszyAYe pojęcie o Bogu. Wspomnienie klęsk, 
uczucie zaAYisłości i myśl, że lada cliArila wszystko 
stracić można, odbiera narodoAYi AYiarę av AYłasne siły, 
napełnia go nieufnością do instytucyi i społeczeństwa 
SAYego, AYyradza niepeAYność stosunkÓAY i odbiera chęć 
do pracy — osłabia umysł i AYolę i jest poAYodern, 
że każdy nieprzyjaciel jest mu straszny i AYSzystko zda 
się mu być lepszem i rozumniejszóm od niego.

Stąd poszło, że oprócz straty  ay ludziach, ogó l­
nego zubożenia i poAYSzechnego głodu, rok 1652 zosta- 
AYił na um yśle PolakÓAY ślady, które się nie prędko 
zacierają.
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I. Sprawa wołoska.
W roku 1653 poczęła się wojna wołoska, dla 

Rptdj niepomyślna, dla kozaków opłakana, i niebardzo 
szczęśliwa dla skonfederowanych książąt: siedmiogrodz- 
kieg’o, multańskiego i wołoskiego hospodara.

Turcy a, na której terytoryum połowa tój wojny 
się toczyła, nie była w stanie brać w niej wielkiego 
udziału; cesarz Ferdynand III. szczęśliwie się z niój 
wywinął, a Moskwa nie będąc należycie uzbrojoną, do­
piero w roku następnym do boju ruszyła.

O powodach do tój wojny rozmaicie — pisze ku- 
daAYski — mówiono, a przebieg jej, z rozmaitych wzglę­
dów, które się w opowiadaniu niniejszóm uwydatnią, 
historycy nasi pobieżnie traktowali. A jednak wojna 
ta AYstrząsnęła całym wschodem Europy, a chociaż skoń­
czyła się na razie ową znaną expedycyą ŻAvaniecką, po 
którój tylko wzgardliwe i nieprzyzwoite przysłowie po­
zostało w ustach naszego narodu; to przecież przebieg 
jój jest bardziój pouczający, niż innych wojen, a skutki 
okazały się ciężkie, tóm cięższe, że nie zwracano na 
nie uwagi.

Powodem do tój Avojny były zabiegi Chmielnickie­
go, który chciał dla swego domu pozyskać hospodar- 
stwo AYołoskie. W tym celu czernił i oskarżał w Por­
cie otomańskiój hospodara Lupula, obiecywał sułtanowi



poddaństwo; obiecywał Turkom Kamieniec a nawet 
całą Polskę, byleby mu oddano Wołoszczyznę. Przeku- 
pyAvał urzędnikÓAY Porty, brał udział w buntach jancza­
rów przeciw' wezyrom, którzy jego życzeniom niesprzy- 
jałi, słoAvem, próbował -wszystkiego, byle dostać to księ­
stwo, do którego chciał przyłączyć Ukrainę i stać się 
z obieralnego hetmana kozackiego dziedzicznym lenni­
kiem Porty na obszarze, rÓAvnającyrn się niemal poło- 
Avie Polski.

Porta przyjm owała chętn ie  jego poddaństwo i za ­
ręczen ia Avierności; AvezyroAvie i urzędnicy tureccy brali 
chętn ie p ieniądze —  a le  lenn ik  taki potężny, o którym  
mÓAYiono, że może m ieć 300.000 AYojska na rozkazy, 
zdaAYał się Turkom za nadto silny, iżby go księstAYem 
udzielnem  AYzmacniać m ieli. Z drugiój strony p ien ią ­
dze i coroczne podatki, jak ie  C hm ielnicki ay celu osią ­
g n ięc ia  hospodarstAYa syp a ł ay K onstantynopolu , zanadto  
były  pożądane, aby s ię  ich pozbywać chcieli. U trzy- 
moAYali go Avięc ay ciągłój nadziei a nie daAYali nic.

H etm an kozacki Avidząc, że tym  sposobem  u Porty  
nie AYskóra, Avyszukał innej drogi i postanoAvił — oże­
n ić syna SAvego Tym oiieja z córką hospodara Lupula. 
B ron ił się długo i AYSzelkimi sposobam i hospodar od 
tego  poniżającego i n iebezpiecznego zAYiązku, ale gdy  
go C hm ielnicki raz i drugi raz z Tataram i najechał i 
zraboAYał, AYtedy Avidząc, że go Porta bronić nie chce 
i n ie może, zgod ził się  na to m ałżeństw o.

W iedzia ł on dobrze, że stary C hm ielnicki za po­
m ocą tój k oligacyi chce sobie ułatAvić zabór W ołoszczy­
zny, i rachuje na jego  śm ierć, aby AYÓAYCzas skarby  
jeg o  zabrać, a liospodarstAYO TymoszkoAvi, synoAYi sayo- 
mu, zapeAYnić: m yślał w ięc, jakby ay inny sposób za­
spokoić Chm ielnickiego i zabezpieczyć siebie i SAYÓj 
dom przed chciAYOŚcią hetm ana kozackiego. L iczy ł 
ju ż  la t 62 i m iał z drugiego małżeństAva m ałoletniego
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syna, którem u chciał hospodarstwo i bogactwo swoje 
Av spokoju pozostaw iać.

W  takich  Avarunkach poAvstał av jego  g łow ie  plan, 
aby C hm ielnickiego zaspokoić kosztem  sw ego sąsiada  
M ateusza B assaraby, hospodara i AvojeAvody m ultańskie- 
go ^). S k łan ia ły  go do tego  inne jeszcze  powody. Lu- 
pul z B assarabą byli od daAvna wrogam i na śm ierć i 
życie . Przyczynę do tój obopólnej iiienaAYiści dał pe- 
Avien G-rek, K urt-C eleby, który m iał Avielkie u Porty  
znaczenie, i Avyłudzał od obydwóch hospodarów p ien ią ­
dze, raz na tego , to znÓAv przeciw drugiem u intrygując. 
H ospodarowie doAviedzieIi s ię  o tern, podali sobie ręce i 
kazali tego Greka w K onstantynopolu poAviesić, zapła- 
chyszy za to B aysam -baszy 40.000 talarÓAY. Lupul dał 
ca łą  sum ę, spodzieAvając s ię , że mu Bassaraba połoAvę 
ZAAu*óci. A le ten  pomimo upom nień, nie ch c ia ł oddać
20.000 talarÓAY, i śm iał s ię  z Lupula, że za poAvie- 
szen ie  G reka, którego do SAYoich in tryg  użyAvał i prze­
p łacał, jeszcze  40.000 talarÓAA dopłacił. To tak zmar- 
tAviło i rozdrażniło Lupula, że od tego czasu s ta ł się  
śm iertelnym  AATogiem Bassaraby i przem yśliw ał nad  
tóm  aby go hospodarstAva pozbaw ić^). P ien iądzm i i 
in trygam i doproAvadził ju ż  raz do tego , że mu su łtan  
Murad, za namoAyą kajm akana, oddał hospodarstAvo m ul- 
tańskie. W ted y  zebrał AYojsko, aby objąć av posiadanie  
noAYy nabytek, ale pobity na głoAvę przez B assarabę, 
ledAYo sam  do SAYoich W ołoch powrócił. Protektor jego  
kajm akan, d a ł głoAvę za tę  spraAvkę, a B assarabę na 
iioAYO na liospodarstAYie potAYierdzouo.

Pom iędzy papieram i, które Lupul aa ucieczce po- 
zostaAYił, znaleziono lis ty  A ntoniego G rillo, Aveneckiego 
dragom ana, którego Bassaraba jako agenta av interesach  
SAYoich przy Porcie użyAYał i dobrodziejstwam i obsypał, 
a który go ay porozum ieniu z Lupułem  zdradzał. Grillo 
doAYiedziaAYSzy się , że jego  zdrada w yszła na jaAY, prze­
rzucił się  stanoAYCzo na stronę Lupula, a ten  potrze-
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bnjąc jego pomocy i obaAviając się jeg*o zdrady, musiał 
się z nim spokrewnić i obiecał mu córkę młodszą Eo- 
zandę dla syna®). Wkrótce potem, w 1642 r. wytę­
żył Avszystkie starania i wydał dużo pieniędzy między 
Moskali i Kozaków, aby Turcy twierdzę Azóay, a on 
Multany dostał, bo mu tak Avielki wezyr obiecał. Ale 
gdy Turcy Azów zajęli, a wołoscy agenci o Multany 
prosili, odpowiedział im groźno wezyr: że Azóay bronią, 
a nie staraniami Lupula zajęto*).

Pomimo tego ciężkiego zawodu nie przestał Lupul 
intrygować i płacił niezliczone sumy, z których sobie 
agenci i urzędnicy Porty stałe pensye robili.

N ik t lepiej od nich nie um iał wyłudzać p ien iędzy. 
Jak  ty lk o  hospodarowie przesta li składać upom inki, za ­
raz w ezyr kazał wezwać do sieb ie na rozmowę jaM ego  
exhospodara albo znakom itego G-reka, który s ię  o ho- 
spodarstw o u b iegał, czyn ił mu obietnice i brał od n ie­
go podarunki. Skoro się o tóm  m ołdawscy albo wołoscy 
a gen ci dow iedzieli, donosili natychm iast SAYoim panom, 
aby p osyła li p ieniądze. Zdarzało się nieraz, że i sam i 
w ielcy  wezyrowie nieprzyjaźń m iędzy hospodarami pod­
sy ca li udając, że jeden  pod drugim  dołki kopie i chce  
go tronu pozbaAYić ®).

Tym  sposobem  oprócz zAYyczajnego trybutu, p ła ­
c ili obaj hospodarowie ogrom ne sum y. B assaraba p ła c ił
130.000 talarÓAY, prócz ZAvyczajnych prezentów , które 
Porcie oddaAval, i nadzw yczajnych, które także p łacić  
m u sia ł, podczas gdy dochód jeg o  cały Avynosil 350.000 
talarÓAY. A jednak p ła c ił mniój, niż L upul, który n ie- 
ty lko SAYoim protektorom i innym  Turkom, a le  i naj­
znakom itszym  Grekom daAYał dzienne deputaty aa p ie ­
niądzach, Av mięsiAYie, av ŚAYiecach i t  p. Opłacał 
oprócz tego  biednego AAmjeAYodę A lexandra, aby się  prze- 
ciAY niem u nie ruszał. W ie lk ie  dochody pobierał od 
niego były holenderski p oseł ay K onstantynopolu K or­
neliusz H aga, pierAYSzy jego  agen t przy Porcie, którego



miejsce zastąpił późuiśj dragomau wenecki Gtillo. , Około 
Wielkanocy i Nuweg*o Eoku posyłał Lupul co rok swoim 
poplecznikom 6000 talarów. Wszyscy niemal znakomitsi 
Grecy mieli synów, braci i krewnych av służbie u Lu- 
pula jako oficerów i tajnych radców. Tym sposobem 
przeciągnął ich podstępny Arnauta, żeby Bassaraby nie 
bronili i o hospodarstwo, ani dla siebie ani dla kogo 
innego zabiegów nie czynili.

Dziwiono się jego bogactwom, pomimo tylu wy­
datków. Patryarcha konstantynopolitański dostawał od 
niego rocznie 5 do 6000 talarów. W r. 1642 wysłał 
był 40.000 talarów jałmużny patryarsze jerozolimskie­
mu, a w Konstantynopolu kazał kupować dom za do­
mem dla siebie i wiele pieniędzy za nie wydawał, 
chcąc Turkom pokazać, że ze skarbami swymi uciekać 
nie myśli, jak to inni hospodarowie robili; ale zamie­
szka w Konstantynopolu, gdyby go z hospodarstwa zło­
żono. Doktor Lupula, Skogardy, donosił rezydentowi ce­
sarskiemu, że hospodar ma dwa miliony dukatóŵ  w go­
tówce i drugie tyle ŵ klejnotach. Musiał być nadzwy­
czajnie bogatym, nim jeszcze dostał się na hospodar­
stwo, bo dochody z jego dóbr hospodarskich, z dodat­
ków i ceł, tylko 400.000 talarów wynosiły, z czego
75.000 samemu sułtanowi dawać musiał®).

Takie bogactwa miał Lupul w r. 1643, które rok 
rocznie pomnażał, i taką zawziętość na Bassarabę, któ­
rego chciał hospodarstwa pozbawić.

Pomimo tego, ani jego podarki, ani intrygi na nic 
się nie zdały. Porta nigdy hospodarów bogatych nie 
ruszała, jeżeli tylko byli wierni i nie łączyli się z ob­
cymi monarchami. Polityka turecka trzymała się w tóm 
zasady Tyberyusza, aby ze wrzodów swego ciała sytych 
much nie zganiać, iżby nowe głodne nie nadleciały. 
Rachowali tóż i wezyrowie, że w razie oddania hospo­
darstwa nowemu a biednemu księciu, ten naprzód sie­
bie będzie się starał zbogaćić i będzie ssać poddanych

Szkice historyczne. Ser. II. 12
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bardziej, iiiź li zasied zia li i bogaci hospodarowie, za- 
czdmby ci<igle skargi do su łtana nadchi.dziły. Nie 
chciano tdż łączyć  obu hospodarstAv w jodnćj ręce, bo 
potężniejszy  hospodar ani Porty by się  nie bał, ani 
podarków nie p ła c ił. Tak Avięc i dla ottoinaóskiego pań- 
stAva i dla AvezyrÓAv Avielkich było daleko korzystaiej- 
szóm , nie ruszać hospodarÓAV tak ich , jak  Lupul i Bas- 
saraba, którzy rok rocznie tak bogate podarunki posy­
łać  b j li  Av stan ie .

PrzekonaAYSzy się o tóm  Lupul, zaprzesta ł na j a ­
kiś czas in tryg, ale o nienaAAiści nie zapom niał, i t e ­
raz AYidząc łakom stwo C hm ielnickiego na swoje księstAYO, 
postanow ił zaspokoić go hospodarstAYem Bassaraby.

W tym  to celu jeszcze  na AYeselu córki SAYÓj z Ty- 
m oszkiem , zaproponoAvał Chm ielnickiem u przez tegoż  
Tym oszka ustną  rozmoAYę, którój treścią  miało być: 
przeproAYadzenie zgody z Polską i osadzenie Tym oszka  
na hospodarstAYte m ultańskióm . OpoAviadano, że m ało- 
moAYiiy noAYożeniec uderzył AYÓAYCzas o szablę i zawo­
ła ł:  Dopóki ta  szabla przy mym boku, n ie przestanę  
tęp ić  LachÓAY. Na drugi projekt godził s ię  chętn ie i 
pozAYolił sobie głuśnój przechw ałki, bo gdy przy obie- 
dzie rozmaAYiano o B assarabie, on rzek ł: „Potrafię ja
z moim ojcem spraAYić u Porty, że mi oddadzą ziem ię  
m u ltań sk ą“ '̂ ) co naturalnie do Bukaresztu  doniesiono.

W kilka tygodni po AYeselu obesłał Tymoszek ho­
spodara poselstwem, aby mu pozAYolił schronić się av Jas- 
sach przed dżumą, która na Ukrainie panoAvała. Nie- 
AYątpliAYie Av czasie tój bytności Tymoszka proAYadzono 
dalsze układy, ale bez AYiedzy i przyzAYolenia starego 
Chmielnickiego. Jeśli bowiem Tymoszek chętnieby przy­
ją ł był od swego teścia hospodarstwo multańskie, to 
staremu hetmanowi Avcale na odległych Multanach nie 
zależało.

On chciał przyiegłój Wołoszczyzny i dla tego 
w tym samym czasie, kiedy jego syn wchodził w plany
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hospodara wołoskiego, ou korzystając z niezadowolenia 
Porty z Lnpula, i z krytycznego położenia, wjakidmsię 
Tnrcya wÓAYCzas znajdowała, wysłał w grudniu (1652) 
list do wielkiego muftego, w którym obiecywał Porcie
40.000 ludzi ze swej, jak mówił, ŚOO.OOOnój armii na 
pogiięl^ienie kozaków dońskich, a wkrótce po tym liście 
wysłał do Stambułu wielkie poselstwo z prośbą o in­
westyturę i oddanie mu jednej części Wołoszczyzny.

Posłów przyjęto z Arielkimi honorami, dano im ka­
ftany, bębny, chorągiew’ i dyplom dla hetmana, w któ­
rym sułtan potwierdził go ŵe wszystkich dotychczas 
przez Kozaków opanowanych ziemiach, ale o Wołoszczy- 
źnie nic nie wspomniano®).

Lu pul dowiedział się o tern poselstwie i widząc, 
że hetman kozacki nie przestaje myśleć o Woł iszczy- 
źnie i uiczóm od swoich planów' odwieść się nie da; 
czując nad głoArą swoją ciągłe niebezpieczeństwo, po­
stanowił teraz oddać Tyrnoszkorri swoją Wołoszczyznę, 
a Bassarabie odebrać Multany i tam się przenieść®).

Bassaraba dowiedział się natychmiast o tym no­
wym planie Łupnia i diił znać o tern księciu siedmio­
grodzkiemu, żądając od niego pomocy w' razie najazdu 
Kozaków' i WołochÓAY. Rakoczy obowiązany był bronić 
Bassaraby'i obiecał dopełnić swego obowokązku *®).

Ta obietnica Rakoczego była powodem nowój zmiany 
Av planach Lnpula. Widząc, że a v  każdym razie przyj­
dzie do wojny z Siedmiogrodem, postanoAvił wypędzić 
Rakoczego, zająć dla siebie księstAvo siedmiogrodzkie, 
brata swego osadzić av Multanach, a Chmielnickiemu 
oddać Wołoszczyznę“ ). W tym celu wszedł w układy 
z Ferdynandem III za pośrednictAvem palatyna Wesse- 
liniego i zaprosił do Avspółudziału Siawusza, baszę bu- 
dzińskiego “ ).

Ferdynand, zdaje się, słuchał chętnie propozycyi, 
która dom Rakoczych pognębić miała — ale stary Sia- 
wusz basza, odebrawszy propozycyą Lupula, posłał listy

12*
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jego, a raczój sprzedał je, Kakoczemu i Bassarabie ®̂). 
Książęta ci, mając teraz w ręku-piśniieiiiie dowody, wy­
słali bogate prezeiita Sia’\AUSz baszy, prosząc go, aby 
się starał ten zamach odroczyć, dopóki się nie przygo­
tują i nie napadną sami na Wołoszczyznę. Basza obie­
cał i — odesłał ich listy Lupulowi.

Lu pul wysł ił zaraz nowe poselstAvo do cesarza 
Ferdynanda z bogatymi podarunkami, który za radą 
Wesseliiiiego wysł.il greckiego biskupa z Tihany, Ma- 
kri Padori, do Lnpula, aby się z nim umÓÂ ił o czas, 
miejsce i ilość posiłków przeciw Eakoczemu. Ubezpieczony 
z  tój strony Lnpnl, odsyła Rakoczemu listy, które mu 
Siawiusz posłał i AYyinaAvia mu zdradę i praktyki z Tur­
kami przeciAYko sobie. W odpoAYiedzi na to odsyła mu 
Rakoczy jego AAłasnoręczny list do SiaAYUSza. Lu pul 
nie mało tóm przestraszony udaje skruchę, AYoła do 
siebie SAYego kanclerza, zapeAYuia tego naprzód, że je­
żeli miał jakie złe zamiary, to teraz od nich odstępuje,, 
i AYysyła go z tdin do Siedmiogrodu, aby Rakoczego 
załagodził

Wielki kanclerz czyli, jak ten urząd Wołosi na- 
zyAYali, wielki logofet Lujaila, Stefan Gorgicze z Ro- 
ketsun Metianszkoi, syn Stefana Rekóceni^®) był 
szAYagrem Bassaraby, i żył av bardzo dobrych stosun­
kach z familią Rakoczych. StanoAYisko jego na dAYorze 
AV(doskim świadczy o jego niezAYyczajnój zręczności, je­
śli nie jest doAYodern chytrości i zręczności samego 
Lupula. Tym razem jednak wpadł Lupul w swoje wła­
sne sidła.

Wielki logofet powrócił z Siedmiogrodu pozornie 
z najlepszym skutkiem i przyAYiózł od Rakoczego zape- 
AYnienia spokoju wraz z napomnieniem dla Lupula, aby 
nadal lepićj stosunki sąsiedzkie zaehow7 Avał. Lupul za­
ufał swemu kanclerzowi i dał mu nawet 60.000 duka- 
tÓAY z rozkazem Acerbowania żołnierzy, którzy mieli 
stać nad Dniestrem*’). Tymczasem Górgicze będąc u
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Eakoczeg‘0, przekonał się naocznie o zamiarach Lupula 
względem swego szwagra i dat się wciągnfjjć do zwią­
zku przeciw swemu hospodarowi. B/akoczy obiecał mu, 
że po wypędzeniu Lupula, on, GOrgicze, na hospodar- 
stwo wyniesiony zostanie. Pokazał mu Bakoczy przy 
tdj sposobności firman cesarski z r. 1651, który mu 
nakazywał wypędzić Lupula a z którego dotąd nie zro­
bił użytku.

Powróciwszy do Jass, wciągnął Górgicze do spisku 
przeciw Lupulowi bogatego bojarzyna Cziugulego i spa- 
tara t. j. hetmana wołoskiego. Wszyscy trzej połączyli 
się przysięgą z Bakoczym, aby Lupula wypędzić a 
Stefana GOrgicze na hospodarstwie osadzić. Ułożono 
komunikacyę z Bakoczym, za pośrednictwem kwiatóu, 
które księżna siedmiogrodzka kanelerzynie wołoskiój 
posyłała, którymi się ta, w celu odwrócenia podejrzeń 
z hospodarową dzieliła. Tymczasem i wojsko (6000 
kurtanów, stojących nad Dniestrem) zebrane za pie­
niądze Lupula 1®) stało na usługi kanclerza, który się 
spodziewał, że wielu oficerów i bojarów wołoskich chę­
tnie się zgodzą na tę zmianę hospodara. Bzecz całą 
prowadzono samotrzeć i w największój tajemnicy, cho­
dziło bowiem o to, aby samego Lupula zręcznie po­
chwycić lub zabić.

Kiedy już wszystko było gotowe, wyciągnął Ba- 
koczy ów firman sułtański z r. 1651, którym mu Lu­
pula wypędzić kazano, wysłał posła do Jana Kazimie­
rza z uwiadomieniem o swoich zamiarach, a do Lu­
pula powiernika sŵ ego Jana Barosza, z dwoma beczkami 
najlepszego węgierskiego wina w podarunku. Ten Jan 
Barosz, bardzo dowcipny i wesoły człowiek, dobrze 
znany i bardzo łubiany na dworze Lupula, miał rozkaz 
zabawiać Lupula i niedopuścić, aby wyjechał na polo­
wanie, na które zwykle kilka tysięcy ludzi brał ze 
sobą. W ślad za tym Baroszem wyruszył do Woło­
szczyzny wódz siedmiogrodzki Jan Kemeny na czele kilku
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tysięcy łudzi av największej tajemnicy, bez rady i wiedzy 
stanów królestAva wysłany z rozkazem, aby Lupula 
z nienacka napadł i pochwycił*^).

Przezorny Gorgicze, który wraz z Baroszem nie 
odstępował sŵ eg-o hospodara, oba.Aviając się zdrady, od­
jechał dniem przed zamierzonym napadem, pod pozo­
rem, że mu żona zachoroAvała do swego zamku, i za­
brawszy żonę i dzieci uciekł do obozu Kemeuiego, 
który się nocą, pośpiesznym marszem do rezydencyi Łu­
pnia zbliżał.

Nie omyliły logofeta przeczucia, bo gdzie chodzi 
o dochoAvanie tak niebezpiecznego sekretu, tam każdy 
trzeci spólnik zdrajcą.

ZaledAvie odjechał, zdradził go bojar Czinguli. Od­
miennym charakterem Arypisał Avszystkie sprzysiężonych 
zamiary i posłał to pismo przez nieznajomego człowieka 
do najbliższego klasztoru. Zakonnicy Avysłali je coprę- 
dzój do Lupula. Ten poznał pismo Czingulego i każe 
go AYołaó do siebie. Bojar przybyAva Avraz z synem, na 
kolanach poAvtarza co napisał i prosi o miłosierdzie. 
Hospodar morduje obu Avłtisną ręką, AA7 syła rozkaz UAvię- 
zienia Górgiczego i każe Avołaó spatara; przebija tego 
ostatniego, nie dawszy mu przyjść do słoAra, każe tru­
pa psom Avyrzucié na dziedziniec i AvsadziAvszy żonę i 
dzieci i skarby na koń, ucieka bocznymi drogami nad 
Dniestr.

W sześć godzin późuiój przybyAra Kerneny i 
Gorgicze do Gyaz Vasar i znajdują pustki av zamku i  
trzy trupy sprzysiężonych.

Nie czekając na posiłki mołdaAYskie, które się 
z nimi w drodze złączyć miały, ruszają zaraz av pogoń 
za hospodarem. Wojsko Avęgierskie, idąc głÓAvnym tra­
ktem, zabiera w drodze jego aa ozy, a sam Kerneny na 
czele strzelcÓAA, biegnąc najkrótszą drogą, dogania go 
nad Dniestrem w chAvili, kiedy hospodar przeprawiał



183

się na pronnach na dru^ą stronę rze1?i. Dają ognia do 
nciekiłjących, ^najmłodszy brat Łupnia trafiony w lewe 
ramię, pada raniony, reszta przeprawia się szczęśliwie 
i ucieka do Kamieńcami).

lllokow aw szy rodzinę swą w Kamieńcu i napisawszy 
list do hetmana w. kor. z prośbą o pomocm^), pospieszył 
Lupul zaraz do swego W(jska nad Dniestrem i ruszył 
za Kemenim, który się tymczasem z mołdawskimi po­
siłkami połączył. Spotkali się pod Starłokiem, gdzie 
Lupul na głowę pobity i raniony, ratował się szybko­
ścią konia i przeprawiwszy się p"d Sor«>ką przez Dniestr, 
uszedł do zięcia swego do Raszkowa m3). Sprzymierzeni 
weszli 6 kAYietiiia do Jass i Stef¿lua GOrgicze hospo­
darem Ogłosili m*).

II. Bitwa nad Jałowicą.
Stary Chmiel nie brał w tój spraAvie zupełnie 

udziału. Gotował on się do wielkiój rozprawy z Polską, 
stawiał armie, układał się z Tatarami i Turcyą — 
ale synowi swemu pozwolił się av krwaAYą politykę za­
bawić. Jak stary lis przypatruje się z nory na zabawy 
mŁdych, tak 011 patrzał na zabiegi Tymoszka i cieszył 
się, gdy widział jaki skutek. DoAYiedziawszy się jednak 
o AYypędzeniu Łupnia, postanowił korzystać z tego wy­
padku i spodziewając się, że Porta zechce ukarać wszy­
stkich trzech książąt bijących się ze sobą, wysłał po­
selstwo do Konstantynopola z prośbą, aby u sułtan 
dał Multany i IV. łoszczyznę.

Nie było lepszój i stosowniejszój chAvili. Stosunki 
Łupnia z Ferdynandem i jego zaborcze plany przeciw 
Bassarabie i Rakoczemu, nie mogły się nie podobać 
Porcie, gAYałt zaś na Łupulu przez obu książąt doko­
nany i samowolne wyniesienie Stefana Górgicze, nie 
mogła puścić bezkarnie.
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Tym razem powiodło się Chmielnickiemu. Wielki 
wezyr Mohamed Derwisz-basza zajęty wojną z Wenecyą 
i intrygami seraju^®), nie był, wstanie własnymi siłami 
ukarać Bassaraby, i dla tego tćż jak najchętnićj wy­
słuchał próśb hetmana. Wysłany poseł kozacki w or­
szaku 16 osób, wprowadzony przez Osman-czausza, 
otrzymał posłuchanie dnia 12 kwietnia^**). Oddano 
Chmielnickiemu i Multany i Wołoszczyznę z warunkiem 
opłacania haraczu takiego, jak poprzednicy; hanowi ka­
zano połączyć wszystkie ordy z Kozakami przeciw kró­
lowi polskiemu, który się do ostatecznój rozprawy 
z Chmielnickim gotował; Turkom zaś osiadłym nad 
granicą dozwolono posiłkować Kozaków^’).

Nie dosyć na tóm: stary i szczwany lis, hetman 
kozacki, przeprowadzając tajemnie swoje plany w Kon­
stantynopolu, puścił wodze zapędom swego syna i pa­
trzał na nie chętnie, w nadziei, że ten posiłkowany 
pieniądzmi i powagą Lupula, naprzód Bassarabę z Mul- 
tan a potóm samego Lupula z Wołoszczyzny wypędzi 
i skarby teścia zabierze.

Tymóiiej Chmielnicki stał nad Dniestrem w 16.000 
gotowych ludzi, gdy Lupul pobity pod Starłokiem sta­
nął w jego obozie^*).

Natychmiast przechodzą obaj Dniestr i Prut i wpa­
dają do Wołoszczyzny. Wołoscy bojarzy i wojsko wo­
łoskie odstępuje Stefana, a chłopstwo zaczyna mordo­
wać Siedmiogrodzian i Mołdawiaii, którzy się po całym 
kraju na rabunek rozbiegli. Kemeny pobity pod Ko- 
prinkau cofnął się w góry i przebywszy z trudnością 
wezbrane rzeki, stanął w Beretz i palił, rabował ,i 
mordował aż po Tataros. Tymofiej robił to samo; go­
niąc przed sobą Stefana GOrgicze do Multan, pustoszył 
po drodze ogniem i mieczem kraj, który do niego miał 
należeć*®)

Nieszczęśliwa Wołosza wyglądała jak na tatarskim 
szlaku; lud po lasach, sioła i miasteczka ,ŵ  ogniu,
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klasztory i zamki pełne ludzi pod bronią, którzy od 
obcych i od swoich jednako bronić się musieli.

Wysłana deputacya do wielkiego wezyra, złożona 
z bojarów Duraka i Warterysa, przedstawiała w Stam­
bule nieszczęścia kraju, swawolę Kozaków, ubóstwo i 
niedołęstwo Stefana Górgicze i prosiła o przywrócenie 
Lupula®^).

Ten tymczasem razem z Tymofiejem Chmielnickim 
gonił jak wspomniałem, Stefana, który w 2000 ludzi 
cofiił się do Multan. Na granicy multańskiój stał spar- 
tar Bassaraby Dikul i bronił wejścia do kraju. Ty- 
moiiej rozbił go pod Fokszanami **) i zaczął rabować i 
palić Multany. Bassaraba wysłał drugie wijsko, ale i 
topodSoplea, pod Teleaniu **) na głowę pobite zostało. 
Zdawało się, że już koniec hospodarstwu Bassaraby; 
lud strwożony, wierność bojarÓAv podejrzana: posiłki 
węgierskie, o które błagał liakoczego nie nadeszły, a 
prócz 7000 semenów regularnego wojska i 2000 ludzi 
Stefana, wszystko gotoAve było do odstępstwa i ucie­
czki. Ale stary 70-letni Bassaraba był odważnym żoł­
nierzem; niebezpieczeństwo było stopniami jego tronu, 
śmierci się nie bał, a ile razy nadeszła stanowcza 
chwila, ani potęga wroga, ani tchórzostwo poddanych 
energii mu nie odjt̂ ło.

Dowiedziawszy się o podwójnój porażce swego woj­
ska, powołał cały lud do broni i ogłosiwszy publiczne 
modły, dosiadł sam konia i wyruszył z całym dworem 
swoim na czele 9000 wijska i kilkunastu tysięcy czerni 
chłopskiój i ochotników, razem 30.000 ludzi ®®), i sta­
nął 15 maja obozem na równinie między rzeką Jałowicą 
(Jałowiec Jałomiza) a rzeką Fintą.

Lupul z Chmielnickim stanęli taborem w Zigeth, 
t. j. w miejscu dokoła wodą otoczonóm av 20 000 lu­
dzi. Stefan Górgicze, Avysłany przodem od Bassaraby, 
zamknął im wyjścia, a gdy Kozacy na niego Avypadli 
bronił się mężnie, czekając, rychło bojarzyn Ginna i
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Raduli, spatar, których mu Bassaraba dodał do pomocy, 
wypadną z zasadzki. Ale ci zdradziecko go opuścili. 
Musiał się z wielką stratą cofnąć do obozu Bassaraby *®), 
który kazawszy ściąć obu zdrajców, wyruszał zaraz na 
drugi dzień 27/14 maja z całem wojskiem na nieprzy­
jaciela. Pospolite ruszenie złożone z wolnych ludzi 
(rassy) postawił centrum, na skrzydłach semenów, a 
w tyle 12 armat wymierzonych na A\łasnych poddanych 
z rozkazem, aby w razie ucieczki semeuowie z boku 
a artylerya z tyłu, nie na nieprzyjaciela, ale na rus- 
sów uderzyli i do nogi ich wysiekli. Kussy w rozpaczy 
rzucili się na Kozaków, na szable tylko ich wziąwszy, 
bez strzelby i bez armat. Stary hospodar prowadził 
semenów w najcięższy ogień, AYSzędzie na czele, pomi­
mo ciężkiój rany w nodze, którą siedząc na koniu, ob­
wiązywać sobie kazał. Silnym atakiem przebił środek 
Kozaków i rozdzielił ich na dw(>je.

Kozacy zdumieni niespodziewaną odwagą chłop­
stwa, bronili się tak, jakby h}li do bit^ry nieprzygoto­
wani... W tóm nowy i niespodziewany nieprzyjaciel 
dokonał na nich zwycięstwa. Zaraz z początku bitwy 
wzniosła się, jakby z podziemia rozległej równiny nad 
Jałowicą, ogromna ściana czarnych chmur i stanęła 
groźnie na horyzoncie. Wiatr z początku przeciwny, 
zmienił się nagle i odryAvając z niój szmaty mgliste 
jedną za drugą, pędził je wśród ciemnej pary ku rzece. 
Czarna ściana sunęła szybko, stawała coraz czarniejszą 
i cięższą. W wnętrzu jój Arrzała burza, błyskaAvica za 
błyskaAAicą przesuAvała się po niebie, grzmot ryczał 
głucho i głęboko w tój czarnój otchłani; zdaAvało się, 
że po nad Avalczącymi ludźmi na ziemi, elementa wal­
czą ze sobą av górze. W czasie tym cała lazuroAva część 
nieba pochłonięta została od posuwającój się ściany 
czarnych obłokÓAv: szary zmrok zsunął się na ziemię. 
Część jazdy kozackiój stojąca w odAvodzie, przestraszona 
tym widokiem, porAvała się z miejsca i aa popłochu



uciekała drogą do Gałaczu. Nagle deszcz i burza po­
rwały się w zawody i rzuciły się na dół; niebo zacie­
mniło się do reszty, chmury, jakby się chciały oprzeć 
na ziemi, błysk po błysku wśród nieustannego grzmotu 
leciał tak nisko, jakby raz z pod ziemi, drugi raz 
z chmur wybiegał; ciemności coraz większe wśród wy­
cia burzy i huku grzmotów przerażały serca najwale­
czniejszych. Nie było mowy o walce, obie strony ucie­
kały; ŵ oda spadając strugami, waliła jeźdźców  ̂ z koni, 
rwałii ze ziemi bydlęta, całe pole bitwy zaczęło płynąć 
do spienioiiój Jałowicy. Obóz kozacki zamienił się w je­
dno jezioro.

Lupul z Tymoszkiom i przedniejszymi bt-jarami 
uciekli z początkiem burzy do Gałaczu; jazda kozacka 
wespół z Wołochami przeprawiła się aż do Caldinu, 
uroczyska błotjiego, gdzie ich siła od Mołdarrian pole­
gło; pułkownicy tozaccy Bohun i Nosacz uszli wraz 
z czernią drogą do Jass; rozbójnik Hareszko, który stał 
z 2000 opryszków po stronie Tymoszka i Lu pula, za­
ledwie w sześć koni uciekł. Zostało tylko 7000 starój 
piechoty kozackiój, trochę NiemcÓAY i semenÓAY Lupula. 
Zamknęli się w taborze, siedząc we wodzie i błocie. 
Po nad głowami grzmiało im jakby z 100 armat, pod 
nogami trzęsły się wnętrzności ziemi, co się zdawała 
podnosić. Czekali, czy ich ogień niebieski, czy woda, 
czy sama ziemia pochłonie. Woda, rzekami pchała się 
w okopy AYŚród wycia burzy i krzyku rozpaczliwych lu­
dzi, którzy na AYały się cisnąc, jedni drugich do Avody, 
dołÓAY i fosy spychali.

Bassaraba mógł mÓAYić o cudzie, bo puściwszy się 
AY pogoń za jazdą kozacką, którą rozgromił, wyszedł 
z po za okręgu najsroższój burzy i poAYracał do taboru 
kozackiego a a  chAYili, kiedy już ustaAvała. Dobył g o  

z łatAYością pod wieczór, znalazł 18 armat z przybo- 
rami, odebrał całą zdobycz kozacką i wziął niemal całe 
7000 przerażonych ludzi a y  iiieAYolę. Jeńców AvyproAva-
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dzono na majdan; Wołochów oddzielono na stronę, a 
Kozaków do nogi wycięto. Egzekucyą dowodził bojiirzyn 
Andronik. Dziwnóin zrządzeniem byli to ci sami, któ­
rzy pod Batuhem obozu polskiego dobywali, a teraz nie 
ogniem, jak tam Polacy, ale wodą pokonani, w podo­
bnie okrutny sposób zginęli.

Kiedy nazajutrz pierwsze promienie dziennego 
światła zeszły na ziemię, ujrzano na pobcjowisku spu­
stoszenie, które się wszelkim opisom urąga. Cała pię­
kna okolica stała naga i czarna, Avszystko co żyło, zni­
kło; smugi ziemne, jak wały, przechodziły w poprzek 
do małej Jałowicy; w pośród nich ujrzałeś tu i ówdzie 
wyglądające zamulone szczątki ludzkie i zAvierząt, a na 
majdanie 7000 trupów leżących niemal na kupie.
28.000 Kozaków, Mołdawian, Wołochów, TurkÓAY i Wę­
grów poległo z obu stron; pod Avsią Fintą na drodze 
do TergoAvicz stanęły dwie Avielkie mogiły. MathaBas- 
saraba AYSzedł av triumfie do miasta i oddał Stefanowi 
GOrgicze AAuJsko, aby Avypędził z Wołoszczyzny Lupula *’).

Pokazało się przy tój sposobności, że Matha do­
koła zdradą był otoczony; bo gdy Rakoczy, stijący od 
trzech tygodiłi pod Marembfrig, na żądanie Bassaraby 
wysłał był do Multan 5000 ludzi pod doAvództwem Ro­
mana Petki, AYtedy oddziałoAvi temu zabiegło drogę 
trzech bojarów mieniących się posłami Mathy z donie­
sieniem, że pomoc już niepotrzebna. PrzyAvieźli oni ja­
koby od hospodara trzy kufy Avina dla AYojska i podzię- 
koAYanie za spieszne p"siłki. Petki poAYrócił nazad, ale 
Rakoczy zdziAviony wysłał zaraz gońca do Mathy z za­
pytaniem, co to AYSzystko znaczy. Pokazało się, że to 
była zdrada bojarÓAY multańskich, którzy chcąc poAAstrzy- 
maó przybycie posiłkÓAY węgierskich, przygotowali byli 
w górach zbrojne oddziały, ay razie gdyby się nie udało 
Węgrów podstępem do odAYrotu skłonić. Hospodar śmier­
cią tych trzech zdrajców ukarał, a niezadługo potóm
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11 na śmierć skazał, a wielu innym dobra pozabierał, 
bo się pokazało, że na jeg-o życie godzili^®).

Mógł tedy Bassaraba tryumfować, że nie czekał 
nadejścia niebezpieczeństwa, ale wyszedł śmiało naprze- 
ciAv; odważną rezolucyą zniszczył wszystkie długie przy­
gotowania, sztuczne intrygi i plany swoich przeciAYiii- 
ków, a szczęście, można powiedzieć, zniewoLł znowu 
dla siebie.

III. Skarby Lupula.
Tymczasem rabunki Kozaków na Wołoszy, a na- 

dewszystko A\ieść o porażce Tymofioja pud Jałowicą, 
zrobiły w Konstantynopt lu jak najgorsze wrażenie. 
Wielki wezyr zawezwał deputacyą wołoskich bojarów 
Duruka i Warterysa i wysłał czausza z rozkazem, aby 
obie strony złożyły bnm i czekały ostatecznego rozpo­
rządzenia Porty. Lupul i Bassaraba mieli zostać aż do 
dalszego rozporządzenia w pełnćm posiadaniu swój wła­
dzy, a Rakoczy dostał rozkaz, aby siedział spokojnie i 
aby się w tę sprawę nie mięszał^®).

Ale ani Rakoczy ani Bassaraba rozkazów tych 
słuchać nie myśleli. Znali dobrze zły stan interesów 
Porty. Państwo małoletniego pady ŝzacha, wewnętrznymi 
rozterkami skołatane, było w zupełuóm rozprężeniu: 
Bunty baszów, zamieszki religijne, intrygi serajowe, 
ciągła zmiana wezyrów ,̂ zatargi z hanem krymskim, 
wojna z Wenecyą, brak wojska, a nadewszystko zu­
pełny brak pieniędzy, odejmowały jój wszelką możność 
działanią. Czegóż się mogli spodziewać w takim sta­
nie rzeczy jakiego rozsądzenia, jakiego czekać wyroku 
w obec bogactwa Lupula i potęgi hetmana zaporoskie­
go, który dopiero w marcu poddał siebie i całą Ukra­
inę w poddaństwo a jeszcze przysięgi nie złożył? Pierw ­
szy mógł dać Porcie pieniądze, drugi posiłki.
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W najlepszym razie mo^4i się spodziewać że spra­
wa zostanie w zawieszeniu, a z tćm cii|,̂ ł̂e niebezpie­
czeństwo ze strony Łupnia i Chmielnickiego wiszii.ce 
nad ich głowami. Czyż nie lepiej było korzystać ze 
świeżego zwycięstwa i z osłabienia Porty, która im na 
razie nic zrobić nie była wystanie: z chwili, w którój 
han zerwał stosunki z Portą, a król polski gotował 
Wojnę na Chmielnickiego‘I

Te mogły być powody, że Rakoczy i Biissaraba 
ufni w pomoc Rpltój, postanowili korzystać ze zwycię­
stwa nad J;iłowic4  i wbreAv zakazom Porty, Stefana 
GOrgicze na hospodarstwie utrzymać i bronić umyślili.

Tymczasem Lupul ubezpieczony czauszem Porty, 
wrócił z Gałaczu do Jass i napisał do wojewody bra- 
cławskiego, ^aby mu żonę z Kamieńca odesłał, gdyż nie 
ma już żadnej oba ŷy, odki>d Porta rozkaz Avydała, iżby 
się z AVojeAvodą Bassarabą sami uspokoili.“

Wojewoda bracław^ski, dosta^yszy pozAyolenie kró- 
leAyskie i znaczne podarunki od żony Łupnia*“), wy­
prawił hospodarową z wielkimi honorami winnymi jój 
godności i respektem, na jakie powaga, dobroć i nie­
zrównane wdzięki tój kobiety zasługiwały. Wyjechała 
z Kamieńca z całym dworem i całym skarbem Łupula. 
Skarb ten, jak wieść niesie, przenosił 6 milionów 
w złocie.

ZaledAyie się jednak 18 mil od Kamieńca oddaliła, 
kiedy wypadła na błąkające kupy Mołdawian i Węgrów  ̂
i dowiedziała się o nowóm nieszczęściu i noAyój klęsce 
męża. Górgicze bowiem dostaAASzy od Rakoczego i Ma- 
thy 10.000 posiłki, wpadł do Wołoszczyzny, pobił pod 
Selią Łupula i Tymoszka, którzy mu zaledAvie kilka 
tysięcy ludzi przeeiAvstawić byli w stanie, i wypędził 
obydATÓch z Jass. Pobici uciekli do Jampola, gdzie stał 
pułkownik kozacki Nosacz z 16.000 Kozaków i 1500 
Tatarów, czekając rozkazów hetmana kozackiego.
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Na wieść o klęsce męża schroniła się hospodaro- 
wa do najbliższćj twierdzy, do Suczawy, mając przy 
sobie 10Q0 żołnierzy twardy i przybocznćj i 1200 se­
menów. Zaledwie Aveszła do SuczaAvy, niepewna, czy nie 
zamknąć się w którój z obronnłtjszych AraroAYiii av Nie- 
mieczu, Marg-oszu albo Badeorczy — kiedy ją 7000 
Węgrów a 4000 MołdaAviaii oblęi,̂ ło.

Wieść o tym Avypadku rozbiegła się lotem bły­
skawicy po całym wschodzie Europy. Rakoczy, Bassa- 
raba i Górgicze gotoAvi byli niebo i ziemię poruszyć, 
aby dostać Av ręce skarby Lupula. Lupul i obaj Chmiel­
niccy wytężali ATSzelkie siły, aby je obronić i dla sie­
bie zagarnąć. Jedna i druga strona gotoAva była a v  tym 
celu Aviele obiecać, Ariele dać, Ariele poświęcić, aby uzy­
skać spieszną pomoc skądkolwiek. Kuryery i poselstAra 
rozbiegły się na Arsyystkie strony: do MoskAry, do 
Stambułu, Bakczyseraju i do L\roAra, gdzie Jau Kazi­
mierz przebyArał. Wszystkie d\rory na Arschodzie zain- 
teresoAraiie pośrednio lub bezpośrednio, śledziły z UAra- 
gą, co się dzieje około tego miasta, Ar któróm jedna 
z najpiękniejszych kobiet Arschodu broniła skarbó\r, 
jakich praArdupodobnie nie miał Ar SArój kasie pryAra- 
tnój żaden monarcha Ar Europie.

Rakoczy, Stefan i Bassaraba zbienili Arojska i słali 
poselstAra z podarunkami do LAroAra, prosząc o spie­
szne posiłki. Wysłiił tam także posłów i Lupul i Ty- 
moiiej, prosząc o pomoc i Arieriie poddaństAro obiecując.

Ten ostatni, połączywszy się z Nosaczem ruszył za­
raz na odsiecz oblężonój SuezaArie, a doAriedziaArszy 
się Ar drodze, że Górgicze w potężnych szańcach czeka 
posiłkóAA' Aręgierskich i AAmjśeia do Suczawy strzeże, 
umyślił zażyć fortelu. Umieściwszy niedaleko tArierdzy 
w lasach. Ar zasadzce 4000 ludzi, ruszył w głąb kraju 
ku Jassom, paląc i rabując. Górgicze, zostaAriArszy 
w szańcach małą załogę, popędził za nim. Wówczas 
wypadła zasadzka kozacka z lasu i wycięła w szań-
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cach załog-ę, a gdy GOrgicze powrócił, ujrzał swoje 
szańce zajęte. Nie odszedł jednak od Suczawy, ale za- 
czął się z nadzwyczajna, szybkością sam szańcami oka­
lać, wysławszy gońców o jak najrychlejszą pomoc do 
Eakoczego i Mathy, których posiłki b}ły już w drodze.

Na trzeci dzień wrócił Tymoszek, a ujrzawszy 
swoich kozaków w szańcach Stefana pod miastem, złą­
czył się z nimi; szańce ufortyfikował tak silnie, że je 
niemal w drugą fortecę zamienił, a ponieważ bramy 
Suczawy były niedaleko, przeto za jego przybyciem, 
obóz miasto i zamek, zamieniły się w jedną potężną 
twierdzę, którój przeszło 16.000 w< jska, nielicząc mie­
szczan, broniło

Stały tak te dwa warowne obozy naprzeciw siebie, 
oba oczekiwały posiłków, a walcząc i dobywając się 
nawzajem, jeden drugiego pokonać nie był w stanie, 
tak, że Tymoszek, który, jak powiada Jerlicz, macochę 
wraz ze skarbami na Ukrainę wyprowadzić zamyślał, ani 
w}’jść ze Suczawy nie śmiał, ani się stamtąd Avypędzić 
nie dał.

Taki był przebieg wypadków na Wołoszy, w cza­
sie, kiedy król polski wojnę przeciw Chmielnickiemu 
gotoAvał. Nie potrzeba dowodzić, że to wypadki mogły 
wpłynąć niemało na postępowanie tak króla jak Chmiel­
nickiego — to gorsza, że one, jak się okaże, były głó­
wną osią działania obydwóch.

lY. Liga z Rakoczym.

List, którym Rakoczy donosił o zamierzonym na­
padzie na Łupnia, zastał króla w Brześciu, gdzie się 
sejm odprawiał. Uwiadamiał go, jak sam pisał, 
w tym celu jedynie, iżby nie dawał wiary wie­
ściom, jakoby co przeciw Rpltój gotował. Czytano ten
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list w senacie i dauo odpoAviedz, że król czuje się bo­
leśnie dotkniętym niezgodą między książętami cbrze- 
ściańskimi, a niewiedząc, kto powodem wojny, dzieli 
współczucie między obie strony“ ),

W tym samym czasie (5 kAvietnia) przybył do 
Brześcia poAviernik i sekretarz Lupula, Kutnarski ; 
przyAYiózł listy do hetmana RadziAriłła i do króla, i 
oŚAYiadczył a y  imieniu hospodara gotoAYość pośrednicze­
nia między Chmielnickim a Rpltą^^).

Leżało to a y  planach Lupula, aby Chmielnicki miał 
AYolne ręce ze strony polskiej, i a y  tym celu obiecyAYał 
króloAYi nieomylnie dobry skutek SA\ego pośrednictAYa.

Z rady senatu przyjęto propozycye Lupula i odda­
no zaraz Kutnarskiemu AYarunki, na jakich zgoda mo­
głaby przyjść do skutku**). Tymczasem 21 kAYietnia, 
już po skończonym sejmie, przybył do Brześcia goniec 
z noAYiną, że Lupul AYypędzony, a y  Kamieńcu AYraz z żo­
ną się znajduje i błaga o spieszną pomoc*®).

NoAYina ta rozAYiała AYSzelkie nadzieje pokoju. W ie­
dziano już o tém, że Turcya postanoAYiła pomagać 
Chmielnickiemu, że han otrzymał rozkaz ruszenia ze 
wszystkimi ordami a y  połączeniu z baszami Sylistryi i 
Budy. Wysłano AYięc z Brześcia i i o a y o  kreoAYanego pod­
kanclerzego Trzebickiego do Regensburga, aby AvezAvat 
Rzeszę niemiecką na pomoc zagrożonćj Polsce i to 
przed uplyAvem trzech miesięcy. Manifest tegoż książę­
tom Rzeszy podany ŚAviadczy o przesadnych ohaAYach, 
jakie król i senatoroAYie dzielili*®).

Po nadejściu tych noAYiu z Wołoszczyzny, tak po­
seł AYęgierski, jak i Kutnarski, czynili zabiegi a y  Brze­
ściu, aby Rzeczpospolitę na stronę SAYoich panÓAY prze­
ciągnąć. Poseł AYęgierski żądał zaczepno - odpornego 
sojuszu z Rakoczym i hospodarem multańskim prze- 
ciAYko Chmielnickiemu*''), który teraz był dla obu 
stron AYspólnym nieprzyjacielem. Kie był od tego Jan
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Kazimierz, ale odłożył rzecz całą do powrotu swego do 
Warszawy, dokąd wezwał panów Rady na 28 maja**).

W Brześciu, gdzie senatorów koronnych tylko 
kilku zjechało, było niepodobieństwem przedsiębrać coś 
ze szkodą Lupula. Hetman litewski ks. Janusz Radzi­
wiłł był jego zięciem a król go potrzebował, bo chciał 
w najbliższej kampanii połączyć wojsko litewskie z ko- 
ronnóm **). Zrobił więc hetmana Avojewodą wileńskim, 
pomimo sarkań katolików, pomimo że księża z ambon 
przeciw temu Avystępowali, i obsypywał go grzeczno­
ściami. Familia Radziwiłłów uważała sprawę Lupula za 
sprawę swego domu, a rodzina ta była wówczas naj­
potężniejszą na Litwie. Ogromnymi posiadłościami, po­
tężnymi pokrewieństwy i pierwszymi urzędami a v  księ­
stwie doszła do takiój potęgi, że jej interesa prywatne 
przeważały, jeśli nie stały w zgodzie z interesami 
kraju.

Z linii książąt na Birzach i Dubinkach żył ks. 
Janusz IX, hetman polny lit., wojewoda wileński, 
starosta żmudzki, borysowski itd. głowa kalwinów i 
dyssydentów w Polsce, ożeniony z córką Lupula, i ks. 
Bogusław I. koniuszy WXL. generał gwardyi królew- 
skiój, starosta barski, mozyrski, oszmiański itd. Bobra 
tych obu książąt obejmowały cztery księstwa: Birze, 
Bubinki, Słuch i Kopyl, i starostwa Nawel i Siebież, 
które Rplta na wieczność hetmanowi w r. 1649 daro- 
Avała, nie licząc ogromnych dóbr, jak Kiejdanów, Lopyś, 
Zabłudów, Kiejdany, Bielice itd. i wielu starostw, któ­
re obaj trzymali. Z linii książąt na Nieświeżu i Ołyce 
żył Albrecht IV Stanisław Radziwiłł, zwany stróżem 
praw, kanclerz WXL., starosta piński, mew ŝki ko­
wieński, tucholski, wieloński, w Baugach i Hniewie, 
administrator ekonomii kobryńskiej itd. i Michał I Ka­
źmierz, krajczy WXL. pułkownik Avojsk królewskich, 
starosta upitski, itd. Z gałęzi ordynatów Kleckich, 
z linii książąt na Ołyce i Nieświeżu, żył Jan XIV. Wła-
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dysław, ordyuat Kiecki, i Michał Ii Karol, podczaszy 
WXL. Pierwszy żył za granicą, drugi prywatnie na 
swoich wielkich dobrach. Wojsko jego walczyło pod 
dowództwem Mirskiego strażnika WXL. Z linii Sierotki 
żył Alexander Ludwik ordynat nieświezki, marszałek 
WXL., AYojewoda połocki, starosta słonimski, upitski, 
bracławski, jurborski, administrator ekonomii szawels- 
kiej i olitskiój, ożeniony z ks. Lukrecyą Strocci krewną 
królowój Cecylii Renaty®").

Cały ten potężny ród ze wszystkimi krewniakami 
i stronnikami znajdował się w Brześciu litewskim i 
występował jakby na sAvojdm terytoryum. Ks. hetman 
wjechał do Brześcia na sejm w orszaku 3000 ludzi, 
mnóstwo osób wyjechało na jego spotkanie®^), wystę­
pował szumniój od samego króla, a co więcój, co się 
mu rzadko zdarzało, żył wów czas z całą familią, a na­
wet z kanclerzem WXL. w zupełnój zgodzie. Potężny 
ten książę miał, z powmdu pokiwieństw^a swego z Lu- 
pulem i Tymoszem Chmielnickim, swmją własną poli­
tykę, którą starannie ukryw âł. Z jego namowy przysłał 
był Lupul do króla poselstwo, z jego namowy ofiarował 
pośrednictwa ®̂ ) między Chmielnickim a Rpltą, które 
zostało przyjętóm.

Tak więc, ze Avzględii na familię Radziwiłłów, 
król nie chciał daó w' Brześciu stanow^czej odpoAviedzi 
posłowi węgierskiemu, ale odwlókł ją do Warszawj. 
Rozpisano do w’szystkich senatorów listy po radę na 
piśmie, a panów Rady ŵ ezw ano na 28 maja do stolicy.

Kiedy na dworze królewskim zaczęto deliberować 
nad tą sprawą, pokazało się, że była ważniejszą, niż 
się z początku zdawało. Wyciągnięto z archiwmm kró­
lestwa informacyę co do polityki Rpltój względnie 
łoskiój ziemi, pisaną przez kanclerza Gembickiego, 
który dowodził, że od czasu, kiedy moc turecka ku 
Dunajowi zstąpiła, Rplta nie chciała się nigdy ujmować

13*
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0 prawa swoje do Wołoszczyzny i wolała mieć ją ścia­
ną odgradzającą Polskę od Tiircyi. Dowodził i to, 
że jeźliby Eplta o tę prowincyę ująć się kiedy chciała, 
potrzeba się przygotować na długą wojnę z Turkami
To było pOAYodem wielu obaw...

Zdaje się, że dwór królewski zamyślał o sojuszu, 
któryby wojewodę wołoskiego na j i o a y o  a v  zależność od 
Rpltój AYprowadził... Nieznamy zdania innych senatorów 
^\ tój mierze; mamy tylko odpowiedź biskupa kujaw­
skiego, znakomitego statysty owym czasie, którego 
list dostateczne rzuca ŚAviatlo na całą spraAvę, Na listy 
królewskie i kanclerza®^) żądające od niego rady
1 przedstawiające sojusz z Węgrami w dość ŚAvietnych 
kolorach, odpowiada G-niewosz ®®), że Rplta trzymała 
się zawsze i święcie zasady, aby nie łączyć się z przy­
sięgłymi (zależnymi) narodami przez pakta lub przez 
konfederacyę, a osobliwie z ościennemi. Przestrzega 
aby się król dobrze rozmyślił, czy nie ma zdrady ze 
strony Rakoczego; radzi też uwzględnić i inne oko­
liczności, tyczące się dostojeństwa króleAvskiego. Przy­
pomina, że Rakoczy jest lennikiem cesarza i że bez 
Aviedzy cesarskiój nie należałoby z nim AAchodzić 
AA' stosunki. Radzi zabezbieczyć się dobrze, a nawet 
żądać zakładników, ludzi „wielkich“, i dopiero wtedy 
przystąpić do zaczepno-odpornego przymierza, którego 
żądał Rakoczy „bo któż zapeAvni, czy Rakoczy, Bassa- 
raba i Gorgicze‘% wygodziwszy rzeczom swoim nie ze­
chcą nas odbieżać i aa- pomieszaniu zostawić. Jeszcze i 
to staje na uAvadze, aby nam ta mieszanina nie zgo- 
toAvała AYojny tureckiój.“

Pomimo tych przestróg i rozmaitych opozycyi 
przeciw tój lidze z książętami lennymi, niemającymi 
ani praAYa, ani dość siły, aby mogli prowadzić samo­
dzielną politykę, wydawał się królowi związek taki 
korzystnym do rozerwania sił Chmielnickiego, stłumienia 
jego potęgi i uwolnienia się od wielkiego, jak się
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wszystkim wtedy zdawało, niebezpieczeństwa, zwłaszcza 
w chwili, kiedy po chybionym sejmie brzeskim, Upita 
nie miała należytego opatrzenia. Miano też za nadto 
wielkie wyobrażenie o potędze hospodarów, a nade- 
Avszystko o siłach Rakoczeg-o, g-dyż sądzono że SAvoją 
poAvagą obydAYÓch hospodarów przy Avładzy utrzymać bę­
dzie Av stanie. Robiono sobie Avprawdzie skrupuły z po- 
Avodu Lupula, którego życzliwości tyle razy Rplta do­
znała, i którego jako szlachcica i obywatela polskiego 
bronić była oboAviązaną, ile że dostatki sAYoje i całe 
mienie zwiózł do Kamieńca, — ale te skrupuły usu­
nięto zarzutem, że córkę SAYą oddał Chmielnickiemu®®) 
i że przybywszy do Kamieńca, nic do króla nie napisał, 
skąd wywnioskoAYano, że nieszczery i niezdecydoAYany, 
czy do Chmielnickiego czy do Rpltej udać się o po­
moc ®'̂ ). Z drugiej strony Rakoczy i hospodaroAYie AYSzel- 
kimi sposobami i czułymi listami, króla i senatorÓAY 
ująć się starali®*) i udało im się AYinÓAYić a y  króla i 
doradzcÓAY króleAYSkich, że najlepszą gAYarancyą dotrzy­
mania traktatÓAY z ich strony jest położenie, a y  jakiem 
się znajdują: iż za najmniejszem niepoAYodzeniem króla, 
im samym nieochybuy grozi upadek®*).

W takich warunkach stanęła ay WarszaAvie liga 
Rpltej z Rakoczym i dAvoma hospodarami. Poseł A\ę- 
gierski otrzymał odpoAYiedź, że król sprzyja słusznej 
spraAYie Siedmiogrodu i Multau i obiecuje przymierze 
przeciwko Chmielnickiemu. O Wołoszczyznie uieAYspo- 
mniano ani słoAYem ®®). Przymierze to zaczepno-odporne 
nazAYano Conjiinctio armorum^^) i o ile AYnosić można 
z późniejszego przebiegu AYojny, polegało na obustron- 
nem zapeAYiiieniu AYspólnych operacyi militarnych prze- 
ciAY Kozakom i Tatarom.

Stosunki z Lupulem zostały od czasu zaAYarcia 
układóAY zerAYane; a Grorgicze, jakkolAviek przez Rpltą 
uznanym nie został, starał się AA*ejść a y  te same sto-
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sunki, co dâ Yiiiej Lupul, i okazywał wszelkimi sposo­
bami swoją życzliwość dla Rpltćj®^).

Y. Komisya lwowska.
Po zaAYarciu wspomuiandj ligi z Rakoczym, wyru­

szył król natychmiast do Lwowa, gdzie chciał być 
koniecznie na 16 czerwca. Spodziewał się tamże wy­
płacić wojsku zdaAYna zaległy żołd i poprowadzić je 
na Chmielnickiego, zanimby się tenże wzmógł czernią 
i całą ordą tatarską.

Wojsko koronne, wracające z AYyprawy zimowej na 
Ukrainie, rozlokował był hetman chorągwiami po roz­
maitych miejscach odległych od siebie, obawiając się 
buntów z powodu niewypłacanego żołdu. Z nadejściem 
AYiosny, ściągnął je do Fidejówki a następnie pod 
Buskiem®®). Teraz stało w obozie pod G-linianami, 
niedaleko LAYOwa, w liczbie 38.000 ludzi, i oczekiwało 
żołdu, który 16 czerwca miał być wypłaconym.

Było to raczój zgromadzenie zuchwałych i uie- 
cierplhYych wierzycieli Rpltej; o karności obozowój 
nie było mowy, służbę pełnili z łaski. Stojąc bezczynnie 
w pobliżu większego miasta, zapożyczali się u Ormian 
IwOYYskich, strojąc się, hulając i pijąc na kredyt swego 
zaległego żołdu. Pomimo surowych zakazÓAY, AYybiegali 
tysiącami z obozu, Avłóczyli się po ulicach, robili zbie­
gowiska, burdy nocne i AYracali, ciągnąc za sobą do 
obozu AYozy AYiktuałÓAY, napitku i — formosi sexus.

Obóz trząsł się od hulatyk i biesiad torrarzyskich, 
które żołnierze polscy komrersacyą nazywali — sta- 
rodaAYny i zgubny zwyczaj AYojska polskiego. Żołnierz 
spraszał SAYoich kolegów i przehulaAYSzy z nimi a y  je­
dnym dniu całą zasługę półroczną, szedł a y  gościnę 
do drugiego. Oszczędność była okryta pogardą i tylko 
rozrzutnością można się było kolegom i przełożonym
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zalecić. Zwyczaj tej konwersacji wprowadzony przez 
bogatą szlachtę, którą biedniejsi naśladowali był po­
wodem kłótni, pojedynków i walk w obozie; powodem 
łupiestwa i rabunków, jakich się wojsko av ciągnieniu 
i na leżach dopuszczało, bo żołnierz roztrwoniwszy 
wszystko, potrzebował wszystkiego. Zwyczaj ten był 
powodem, że żołnierz niekontentując się zasługą sta­
wiał niesłychane pretensje i był zaw ŝze gotowy do 
buntów i konfederacji, aby darowiznę nowych ĆAvierci 
wymusić i amnestyą za popełnione bezprawia sobie 
zabezpieczyć. Taki był stan wojska, kiedy król przyje­
chał do Lwowa.

16ty czerwiec był także terminem dla Avszyst- 
kich poborców z wielkiój i małój Polski, którzy tego 
dnia pieniądze do Lwowa przywieźć mieli i tamże ra­
chunki złożyć byli obowiązani przed komisją, która 
następnie wojsku zaległy żołd wypłacić miała.

Suma 34: poborów uchwalonych na sejmie warszaw­
skim 1652, a nie wybranych AY całości, jako tóż innych 
ordynaryjnych i extraordynaryjnych dochodÓAY wyno­
siła 7,507.288 złp .; retenta z ośmiu dawniejszych po- 
borÓAY AYynosiły 196.011 złp. — AYszystko przeszło 
8 milionÓAY

Tymczasem poborcy na termin dany niezjeehali, 
inni AASzystkich pieniędzy nie przyAvieźli — w skar­
bie znalazło się tylko 2,000.000 złp.

W takich okolicznościach otAAwto 16 czeiWAca 
w klasztorze Franciszkańskim Ave LwoAvie komisją, zło­
żoną z 4:4 członkÓAY pod przeAYodnictAYem AYojewody 
sandomirskiego, margrabi MyszkoAYskiego. WproAvadzeni 
deputoAA-ani AvojskoAvi (każda chorągieAY AYjsłała jednego) 
oŚAYiadczyli zaraz na wstępie, że do niczego nie przy­
stąpią, dopóki krzjAYdy przez żołnierzy pryAvatnym po­
czynione nie pójdą a y  amnestyą — a y  przeciAYnym razie 
grozili AY imieniu całego AYojska zerAvaiiiem komisji 
i zawiązaniem konfederacji. Król obiecał amnestyą
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i wszyscy pokrzywdzeni, którzy po sprawiedliwość do 
Lwowa zjechali, odjechali z iiiczeni®’).

Przedłożono następnie assyg-naty każdej chorągwi 
do obrachunku®®); Okazało się, że większa część woj­
ska miała assygnaty za trzy ĆAvierci; byli jednak tacy, 
którym się za 10, 15 i 20 ćwierci należało. Niedo- 
płacony żołd do 1 października 1652, wynosił 1,106.484: 
złp. Za pierwszy kwartał od 1 października począwszy, 
winna była Pplta 36524 żołnierzom sumę 1,377.289 
złp.; za drugi kwartał, od 1 stycznia 1653, 35365 
żołnierzom, sjnmę 1,327.509 złp.; za trzeci kwartał, 
od 1 kwietnia, av którym 56534 ludzi stało pod cho­
rągwiami, sumę 1,379.675. To AYszystko razem wraz 
z dAAoma ćwierciami, av sumie 816646, które Rplta 
żołnierzom za zimoAvą kampanię na sejmie av Brześciu 
darowała, czyniło 6,107.622 złp. rzeczyAvistego długu, 
który AAojsku uypłacić należało®’).

Ale żołnierze nie chcieli się takim rachunkiem  
zadoAAOlić: żądali zapłaty za 13ĆAvierci; Avynagrodzenia 
szkód, jakie z poAvodu zaległego żołdu ponieśli i na 
jotę od SAYoich żądań odstąpić nie chcieli.

Król i komisya również stali przy swojem: po- 
zAYalali na dopłatę trzech ĆAYierci z roku 1652, zapłatę 
trzech noAYych ćwierci i dwóch daroAYanych ay Brześciu.

Obóz cały AYrzał od gnieAYU mÓAYiąc, że komisya 
zasług żołnierzom umniejsza; zAYoływano zgromadzenia, 
AYykrzykiAYano na króla, odgrażano się na senatorÓAY. 
Karność rozprzęgała się do reszty, pojedynki i AYalki 
były niemal codzienne. Piechota polska, zAYarłszy się 
z cudzoziemską na majdanie, gęsto do siebie daAYać 
ognia poczęli, tak że kilkuset ludzi zabito, zanim ich 
rozAYiedziono ®®) Niekaruosć i zucliAYalstAYO do tego 
stopnia AYzrosło, że ay samóm mieście, pod bokiem króla, 
AA okręgu marszałkoAYskim, AYyprawiauo burdy i hałasy, 
i naAYet pod oknami kA\atery króleAYskiej, ay pałacu 
arcybiskupim, zabijano ludzi ®*).
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Król wyjechał iia kilka dui do obozu, ahy powag*ą 
sw ą przywrócić porządek i karność, ho Chmielnicki stał 
niedaleko Zbaraża i czekał tylko sposobnej chwili, aby 
klęskę batowską przypomnieć. Chciał też król uspo­
koić żołnierzy, pomiędzy którymi zaczęły się szerzyć 
wieści, że żadnego żołdu niedostaną. Po kilkudniowym 
jednak pobycie zmuszony był powrócić do Lwowa, 
gdzie komisya z delegacyą wojskoAvą rady sobie dać 
nie mogła. Zdawszy więc d o A v ó d z t A v o  wojewodzie ru­
skiemu, przybył do Lwowa, aby swą powagą dopomódz 
brakowi w skarbie. To było trudniój, bo w skarbie 
były pustki.

Poborcy, jak wspomniano, spodziew anych 8 milionÓAY 
nie przyAvieźli. „Były takie wojeAvództAva, które na se j­
mikach relacyjnych, odpraAvionych 15 czerw ca, na żadne 
niepozAvoliły podatki; były inne, co m niejsze niż posłoAvie 
ich pozAvoliły; były z i i ó a v  inne, co aprobowaAvszy podatki 
ucliAvalone, Avydanie ich na dalszy czas odłożyły. Grdy 
przyszło do Avniesienia do skarbu zebranych podatków, 
zaczęły  się zwykłe m achinacye i oszustw a poborcÓAV. 
Jedni sim plę poborÓAv (pojedyńczy pobór) od AviekÓAV 
Av każdem AvojeAvództwie, poAviecie i ziem i, znaną i kon- 
stytucyam i i uniw ersałam i z r. 1 633 potwierdzoną, 
u m n iejszy li; drudzy sum y w proporcyi łanoAvych pobo- 
rÓAv pozAvolone, swym i sahiriis u szczu p la li; trzeci daAYSzy 
kAvity obyAvatelom na całkoA\icie złożony podatek, sam i 
daleko m niejsze sumy do skarbu Auiieśli. B yli i tacy, 
co od daAYiiych lat poborcami zostając, bacząc na SAvój 
pożytek, znacznym i sum am i zebranym i z ostatnich  po- 
boróAA, stare a zatrzym ane przez siebie podatki Avypła- 
c ili, a resztę u siebie zatrzym ali — nie licząc  już innych  
nadużyć m niejszych ale zagęszczonych a v  skarbie i 
w trybunałach skarboAvych, których się praAAie AASzyscy 
poborcy dopuszczali. Z tego poAYodu nieznalazło się  
ani jedno AYojeAYÓdztAYO, poAYiat lub ziem ia, któreby 
AYszystkie podatki 1 lipca b r. poAYinne, całe a a  z u -
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pełności oddały^  ̂ Przywieziono do Lwowa tylko 
dwa miliony. Z tych pieniędzy wyszła spora część na 
Avydatki dworskie we Lwowie i na długi uchAY ł̂ą sejmu 
brzeskiego akceptoAvane, tak, że w skarbie nic prawie^ 
bo tylko na zapłacenie dwóch daroAvanych ćwierci t j .  
815.614 złp. zostało. Tymczasem Avojsku należało 
się ośm milionów, a delegaci i tych ośmiu przyjąć nie- 
chcieli, rachując sobie za 13 ĆAvierci, około 15 mi­
lionów złp.

SpraAva była ciężka. Król a v  rozpaczy kilku po- 
borcÓAY na gardło skazał i do AYięzienia A\rzucić rozka­
zał, a po AYielu radach i zachodach, AYynalazł AYraz 
z senatem sposób, aby ile pieniędzy a \ '  skarbie pozostało, 
rozdzielić między żołnierzy, tym zaś, dla których nie 
AYystarczyło, kazał Avydać assygnaty ze skarbu do pe- 
Avnych AYojeAYÓdztAY które podatkÓAv nie zapłaciły.

Gdy delegaci AYojskoAvi tę deklaracyę od kom isarzy  
odebrali, że tylko dAvie daroAYane ĆAvierci AYydane im  
być m ogą, a zasłużonych ĆAvierci czekać albo assygnaty  
do poAA’iatÓAY brać mają, poAYstał rozruch ay obozie. 
Żołnierze do spiskÓAY i sprzysiężeń udaAYać się poczęli, 
do czego i cudzoziem skie chorągAYie, od daroAvanych 
ĆAYierci AYyłączone, p rzystąp iły . „Zaczóm zaraz Avszy- 
scy  koła a y  polu dom agać s ię  zaczęli, gorętsze chorą­
gAYie do broni się  zerw ały i ju ż  n iektóre kornety raj- 
tarsk ie  ruszyły były ku m iastu , aż oficerom za nim i 
z trzaskiem  (s ic ) AYypadać k a z a n o ’ *).“

We LAYOAvie tym czasem  pracoAvano nad ujęciem  
delegatÓAY, gdyż oni tylko rozsierdzone Avojsko uspokoić 
byli AYstanie. K om isya upatrzyła z pom iędzy nich naj­
zdoln iejszego, LenieAYskiego, i  z nim traktoAvać poczęła, 
aby umitygoAYał i u łagodził SAYoich kolegów . Udało  
się po d ługich  prośbach, doAvodach i traktam entach. 
P isze  ks. hetm an EadziAviłł, że tylko poAvaga królewska  
zapobiegła konfederacyi — ta  poAvaga jednak Avido- 
cznie nie w ystarczała, bo a y  rachunkach podskarbiego
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z roku 1653, figurują pozyeye następujące: na trakta- 
inenta wojskowe przez dwie komisye 70.000 z łp .: na 
salarya komisarskie i ukontentowanie wojskowych 
92.378 z łp .’2).

Za pomocą tych delegatÓAv AYojskowych, uspokojono 
żołnierzy i po wielu namowach i prośbach zgodzili się 
przyjąć pieniądze w miarę, ile i jak do skarbu wpły­
wać będą, ale dopiero wtedy, kiedy król, hetman i ko­
misarze dali im asekuracyą na dobrach swoich, gwa­
rantując zupełną Avypłatę do 15 września’ )̂.

W LitAvie komisya spokojniej i szczęśliwiej się 
skończyła, bo książę hetman Radziwiłł za najmniejsze 
excesa karał surowo tak, że 7 rotmistrzów i kilku­
nastu towarzystAva tę komisyą gardłem zapieczęto­
wało ” ).

Po skończeniu nkładóAY z AYojskiem, rozesłał król 
uniwersały po AYojewództAYach z doniesieniem, jakich 
sposobÓAY użyAYał, chcąc AYojsku zapłacić, AYyproAYadzić 
AY pole i korzystać ze zAYycięstAY Rakoczego i z niebytno- 
ści ordy. „Wszystko nadaremnie — pisał— padło nam 
z AYielkim żalem i serdeczną boleścią, że tak długo abuso 
justi in hostem helU AYojoAYać musimy, z ujmą, pożal 
się Boże, dobrój naszój korony i AYojsk naszych repu- 
tacyi, a bogdaj czy nie z ośmieleniem i ukrzepieniem 
nieprzyjaciół, bo żołnierz czekając chciAYie zupełnej za­
płaty, i mając od Rpltój wyraźną konstytucyą zape- 
AYnienie, aa nadziei tójże zapłaty gotoAYe stracił' dosta­
tki, a nie mogąc jój mieć, służbę porzucał, AYypoAvia- 
dał posłuszeństAYo i do szkodliAYych i zgubnych udawał 
się ZAYiązkÓAA. Stąd noAYe musiały uróść AYydatki- bez 
którychby się obeszło, gdyby AYSzystkie podatki do skar­
bu AY noszono — chociaż i tych ubyło przez fałszyAve 
regestra rotmistrzóAY, tudzież likwidacye, przez dwa po­
przednie sejmy peAYnym osobom pozAYolone, i daroAvizny 
tymiż konstytucyami AYyrażone“. Donosząc aa reszcie, że 
AYojsko po zapłaceniu dAYÓch ĆAYierci daroAYanych czeka



2 0 4

na resztę do 15 Avrześnia: rozkazywał, aby poborcy 
wszystkie- należne podatki najprędzej oddali, a któreby 
województwa na podatki nie pozwoliły, aby in mple- 
niento zapłaciły’ ®).

Zaraz po tym uniwersale obesłano na poborców 
kaduk, a wiele miasteczek banio w ano po g-rodacli o 
nieoddanie poborów. „Powstał ścisk i narzekanie mię­
dzy rzemieślnikami i pospolitym ludem ; wielu z miast 
uciekało i po Avsiach osiadało, aby podatku nie płacić. 
Pieniędzy na poborach nie brano reałÓAY ani szląskicb, 
bo się już sita złych między nimi namnożyło, tylko 
czenvone złote, talary tAvarde i lewkowe po 2 złp. 15 
gT. i złotoAve po 1 złp. 15 g-r. ale i tych nie było, 
bo je żydzi Avykupili ” ).

Tym czasem  av czasie  układÓAY z AYojskiem, AYyszły 
z kancelaryi króleAYskiej, z obozu, pierAYSze, drugie i 
osta tn ie  AYici (ay końcu czerAYca obAYołano po grodach  
pierAYSze i drugie AYici, 11 lipca obAYolywali AYOźui 
po grodacli trzecie  i ostatn ie) z tym dodatkiem, że 
je ślib y  które AYojeAYÓdztAYa na inny sposób obronę kraju 
obm yśliły , aby ją, AYCześnie do obozu staAYiły, zachoAYU- 
jąc jednak proporcyą pospolitego ruszenia pod B ere- 
steczkiera Przy tej sposobności AYyszły uniAYersały na 
sejm iki ay tych  AYojeAYÓdztAYach, gdzie się  poprzednie 
sejm iki poróżniły, albo gd zie  żadnej obrony nie obm y­
ślano.

WojeAYÓdztAYa, które zamiast pospolitego ruszenia, 
łanoAYego żołnierza uchwaliły, pragnęły, aby go jak 
iiajprędzój król do obozu ściągnąć rozkazał, bo rotmistrze 
nie mając nigdzie stacyi oznaczonych, ay Avłasnych do­
mach SAYoich zaciężnych ludzi żyAYić musieli, co okoli­
cznej szlachcie nie było bardzo AYygodnie — ale inne 
AYojeAYództwa tak leniAYO proA\adziły tę sprawę’*), jak­
by chciały okazać, że nie AYierzą ay iiiebezpieezeóstAYo.

BzeczyAYiście, król ay ostatnich  uuiAYersałach sayo- 
ich przesadzał n iebezpieczeństw o. D onosił boAYiem wo-
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jewództwom, że nieprzyjaciel z wszystką potęgą i 
z Tatarami pod synem hańskim złączony, to znaczy 
w 300.000 Indzi, już się zbliża. „Co godzina, co mo­
me nt  już go wyczekujemy... Nie tuszymy, aby się kto 
znalazł nie chcący ratować ojczyzny tam, gdzie idzie o 
c a ł o ś ć  w s z y s t k i e g o .  Bóg zachowuj e nas w opatrzno­
ści, że łacno zwycięstwa spodziewać się możemy, byle- 
ście tylko UWW. chcieli najdalej na dniu 10 sierpnia, 
stawić się wszyscy tam, gdzie osobą naszą będziemy, 
mając nadzieję, że pobliższe Avojewództwa pierAvój po­
spieszą, nie czekając terminu... i perswadując sobie, że 
nigdzie tak zatwardziałego serca nie znajdzie, któreby 
pospolitemu ruszeniu i wszystkiemu inszemu przecząc 
posiłkowi, miało czoło odstąpić, a przeto i siebie samego 
i o s t a t e k  Bpltej na zgubę podawać, nie wątpimy, że 
w tak wielkiej Epltój potrzebie do boku naszego się 
stawicie^

Tymczasem tak groźnego niebezpieczeństwa nie 
było, a jeśli król Avierzył w to co pisał, to dowiódł, że 
nawet w przybliżeniu najmniejszój Ariadomości o siłach 
nieprzy,jacielskich nie posiadał.

VI. Polityka Chmielnickiego.
H etm an kozacki zuajdoAvał się av  krytycznem  po­

łożeniu . P opełn ił on błąd zAyyczajny ludziom  i naro­
dom, którym się  nadspodzieAvanie dobrze poAYodzi. Szczę­
ście  ich upaja, przeceniają Avłasne s iły  i niedokończy- 
Avszy głóAYnój spraAvy, rzucają się a v  ryzykoAcne przed- 
siębiorstAYa. Tak i Chm ielnicki, nie załatAviAYSzy się  
z P olską, ch c ia ł nabyć W ołoszczyznę i M ultany.

SpraAYa ta osłab iła  go raz na zaAYSze i  kiedy  
przedtóm b y ł rzeczyAviście tak potężny, że się  nie bał 
żadnego postronnego nieprzyjaciela, ale przeciAtie, B p lta , 
Turcya i MoskAYa jego  się obaAYiały; to od tego czasu
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stosunki się zmieniły, a zatem poszło; że kiedy da­
wniej w stosunkach politycznych on się posługiwał 
sąsiadami, teraz oni jego a v  posługi brać chcieli. Taki 
to bieg rzeczy ludzkich, słabszy zaAvsze będzie narzę­
dziem Av rękach mocniejszego.

Po rzezi pod Batohem, pewny, że Rplta stanoAvczo 
się z nim rozpraA\i, zbroił się AYSzelkimi siłami, szukał 
i znalazł sprzymierzeńcÓAv. Aby zaś złamać energią i 
uśpić czujność nieprzyjaciela, Avysłał posłów do króla, 
przedstawiał swoją nieAvinność, błagał o miłosierdzie i 
poprzysięgał posłuszeństwo. Wiedział z kim ma do 
czynienia. Król Kazimierz zamiast postaAvić potężne 
Avojsko, które sejm był ucłiAvalił, zaprzestał zbrojeń i 
wysłał posłów do Chmielnickiego: zamiast ukarać zbro­
dniarzy, obiecyAYał łaskę.

Chmielnicki gotów do wojny, przyjął posłów kró­
lewskich Zaćwilichowskiego i Czernego z lekceważe­
niem. Kiedy mu łaskę i miłosierdzie oilaroArali, po- 
dziękoAvał im Avdzięcznie i rzekł;

— Jeśliście z tern tylko do mnie przyjechali, tedy 
nie było po co.

— Stąd musimy zaczynać rzecz naszą — odrzekli po­
słowie — skądeś ją WMość przez posłów SAvoich zagaił 
u króla. Żebrałeś miłosierdzia, on ci miłosierdzie 
oświadcza.

— Tak to być musiało — poAviedział Chmielnicki — 
Czemże było JKMość pocieszyć 1 Ażalibym lepiój zro­
bił gdybym był do niego 100,000 TatarÓAv i 100.000 
Kozaków posłał? Zaprawdę, lepsza Avam, żem to po­
słami odbył, niżbym Avas do Rzymu albo do Krymu 
miał zagnać.

Oświadczył Arreszcie, że żąda dotrzym ania paktÓAA 
Zborowskich — ale posłowie Avynieśli to przekonanie, 
że o pokoju nie m yśli. DoAviedzieli się o całym  p la ­
nie kam panii przeciAvko R pltój, o układach z Turcyą i
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z Tatarami i radzili królowi, aby się zbroił pospiesznie 
a dla zyskania czasu, aby dalój prowadził układy 
z Chmielnickim za pośrednictwem Lupula®®).

Król przyjął pośrednictwo Łupnia, z początku dla 
zyskania czasu, a późniój, w Brześciu, rzeczywiście 
w zamiarze zawarcia pokoju. Widzieliśmy, z jakim stra­
chem dowiedziano się av Brześciu o wypędzeniu Lupula. 
Zdawało się, że Avojna nieunikniona, i cała nawałnica 
Kozaków, ordy i Turków spadnie na nieprzyg*otoAvaną 
Rzeczpospolitą.

Tym czasem  C hm ielnicki skieroAvał SAvoje zam ysły  
Av inną stronę i chcąc nabyć dla SAveg’o domu k s ię ­
stw a naddunajskie, rozd zie lił SAroje s iły . Jedną ręką  
groził i straszy ł R p ltę , drugą b ił s ię  av M ultanach i 
W ołoszczyźn ie. S traty , jak ie  tam  poniósł w ludziach, 
mianoAAicie w bitAvie nad JałoAvicą, osłab iły  go nad- 
zAA^czajnie i AvyAvołały niezadow olenie KozakÓAY, któ­
rzy krAYi SAYojej dla jego  dynastycznych iiiteresÓAv prze- 
leAÂ ać nie ch c ie li, a mściAAÓj ręki R pltój się obaAviali.

On nadrabiał zuchAvałością, co mu na sile  brako­
wało, i  k iedy AYojsko polskie ściągało  do O linian, po­
suw ał s ię  naprzód, mając przy sobie 60.000 KozakÓAA' 
i  chłopstw a i 15.000 Tatarów®^). W drodze Avysłał 
najlepsze pułk i (12.000 lu d zi) i część TatarÓAA na po­
moc synow i do W ołoszczyzny, część zostaAvił av zajętych  
po AYojsku polskióm  m iejscach, tak  że sam tylko
30.000 czerni i  12.000 TatarÓAÂ  m iał przy sobie®*).

Rozłożył się pod Gródkiem niedaleko Satanowa, 
a Avidząc, że AAojsko polskie niepłatne av zupełnóm zo­
staje rozprężeniu, czekał sposobności, aby obóz pod 
Glinianami podejść i batowską porażkę przypomnieć.

Wysłał tóż kilka tysięcy ludzi w iiajAAiększój ta­
jemnicy, którzy króla jadącego do Glinian poehA\7cić 
mieli. Mówiono, że między papierami hetmana Kali­
nowskiego, zabitego pod Batohem, znalazł list, w któ­
rym Król hetmana zobowiązyAvał, aby przedeAA szystkiem
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starał si  ̂ o ,̂ łoAvę Chmielnickiego. Przeczytawszy tô  
miał powiedzieć: będę i ja miał staranie o głowę kró­
lewską. Nie udał się ten zamach, bo król przybywszy 
do Lwowa, zaledAvie Avypoczął z drogi, Avyjechał zaraz 
do obozu i tym sposobem o pół godziny zamach uprze­
dził i Av całości AYojsku się pokazał®®).

Z obozu Ayysłał był król podjazd, aby się coś pe- 
AYuego o nieprzyjacielu doAriedzieć. Ten podpadłszy 
Av kilkadziesiąt koni pod Zborów, spotkał się z podja­
zdem kozackim o Ariele liczniejszym, pierzchnął i przy- 
Ariózł tak przesadzone Arieści do LAvoAva, że Arszyscy o 
ucieczce myśleć zaczęli®*).

Chmielnicki dostał 2 jeńcÓAr z tego podjazdu i od 
nich doAriedział się o sile Arojska pod Grlinianami; o 
przyArrócoiiój karności i o nieudanym zamachu na 
króla. Wraz z tą noAriną, która Arszelkie jego nadzie­
je napadu na zbuntoAAany obóz iiiAreczyła, przybył go­
niec z Wołoszczyzny z Arieściami, że Lupul ponoArnie 
Arypędzony, a hospodaroAra ze skarbami a\ Suczawie 
zamkniętą została.

PoAYziąAYSzy takie Ariadomości, ruszył Chmielnicki 
tójże godziny z pod SatanoAra, i po 10 mil dziennie 
robiąc, aż do BiałocerkAri doleciał®®).

Tatarzy Aridząc ten niospodzieArany i forsowny od­
wrót, który zakraAYał na ucieczkę, zaraz się ay drodze 
odłączyli od niego i rzucili się na miejsca, gdzie ro­
dziny i zbiory kozackie zostarrały. Chmielnicki AYŚród 
gróźb i przekleństAY Avłasnych żołnierzy, musiał posłać 
AY pogoń za ordą, i tym sposobem ani z królem Aral- 
czyć, ani SuczaAvy bronić nie był AYstaiiie.

W BiałocerkAri czekali na niego posłoArie tureccy 
z listami od Arezyra, z żądaniem przysięgi na poddań- 
stAYO i stanoAYCzego oddania tych ziem, z którymi się 
tylekrotnie Porcie obiecywał®®). Wielki Arezyr dono­
sił mu, że z poAYodu karygodnego zachoArania się Ty- 
moszka na Wołoszczyźnie, sułtan oddał napoArrót ho-
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spodarstwa Lupulowi®’); pisał daldj, że Avydaiio rozkaz 
hanowi, dobruckim Turkom, baszy sylistryjskiemu i 
będzińskiemu, jako tdż Tatarom budziackim, aby wszy­
scy Kozakom szli ua pomoc przeciw królowi polskiemu, 
a skoro tylko będzie można, wyśle sułtan więcój wojska. 
Napominał g-o, aby zbrojnych ludzi nie A\ysyłał ua 
Wołoszczyznę, żył w poddaństwie, bronił monarszój 
czci sułtana i spełniał jego rozkazy. ,,Grdy zaczniecie 
iść tą drogą i żyć będziecie w bojaźni, przybędzie wam 
z każdym dniem więcój czci przed innymi naszymi 
poddanymi.“

Tak pisał wielki wezyr. List ten odbierał Chmiel­
nickiemu wszelką nadzieję osiągnięcia hospodarstwa. 
Co gorsza król mógł lada chwila skończyć komisyę, 
sprzymierzeni książęta mogli lada chwila zająć Suczawę 
i wkroczyć następnie z połączonymi siłami na Ukrainę, 
zanimby obiecane posiłki tureckie nadeszły®®).

Wypędzony Lupul siedział w Czehrynie, i obiecując 
kozakom złote góry, werbował ich ua odsiecz Suczawie. 
Chmielnicki musiał pozwolić na werbunek, bo mu tak 
o skarby chodziło, jak o powstrzymanie sprzymierzo­
nych książąt, iżby na Ukrainę nie wkroczyli. Czyniąc 
to, tracił razem nadzieję posiłków tureckich, bo dzia­
łał wbrew rozkazom Porty, i rozrywał siły swe już i 
tak stratami pod Jałowicą nadwerężone.

Najgorszą jednak była bytność posłÓAv tureckich, 
którzy się przysięgi i oddania Ukrainy domagali. Nie­
bezpieczna było złożyć tę przysięgę w obec czerni 
rozdrażnioiiój i rozwścieklonej ostatnimi rabunkami ordy, 
która poddańsUva tureckiego nie chciała, a podburzona 
przez duchowieństwo do buntu była skłonną. Z drugiój 
strony nie mógł przysięgi wręcz odmÓAvić i zerwać 
z Portą, bo w takim razie tracił pomoc tatarską.

W takich będąc opałach, oświadczył wraz z puł­
kownikami Bohunem, Dziedziałą i inną starszyzną, po­
słom tureckim gotowość złożenia przysięgi®®), skoro

Szkice historyczne. Ser. II. 14
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się tylko Kozacy i czerń na to zgodzą, av przeciAvnym 
razie, mÓA\ił, przysięga jego nie będzie miała żadndj 
wartości i rozum nakazuje czekać sposobniejszej chAvili. 
Po tćj deklaracyi kazał uderzyć w bębny i zAvołać Ko­
zaków i czerń na naradę. Tu naprzód zaczął wiełe mó­
wić o potędze i opiece tureckiój, jako sułtan jest panem 
świata i poddanym swoim nie ciężki, następnie mówił 
o Moskwie, wynosząc ją z powodu jedności wiary, dła 
którój samój mogłiby się Kozacy poddać carowi bezpie­
cznie i bez wstydu: wreszcie wspomniał i o dawnych 
panach, pytał, kogoby sobie za pana obrali. Czerń 
zaczęła wołać przeciw Turkom, odgrażać się i zakrzy- 
czała Chmielnickiego, że jeśli ma komu służyć, to woli 
starych panów; nad poddaństwo pogańskie i moskie­
wską niewolę przenosi króla, który tyle razy dał do­
wody łagodności i łaski swojój

Po tój naradzie, widocznie w celu usprawiedliwie­
nia się przed Portą zwołanój, wyprawił Chmielnicki co 
prędzój posłów tureckich z Białocerkwi pod pozorem 
obawy, żeby ich rozjuszona czerń nie rozszarpała i 
wysłał posła swego pułkownika Eliasza®^) do Konstan­
tynopola, aby go przed sułtanem wytłumaczył, że nie 
na dobrój chęci, ale na możności mu zbywało; że roz­
juszona czerń da się powoli ugłaskać i doprowadzić do 
poddaństwa pod wysoką ręką padyszacha; że większa 
część kozaków skłonną jest do przyjęcia Islamu i że 
mu łatwo będzie, przy pomocy ordy i posiłków tureckich, 
zająć Polskę, Litwę i przejść do Moskwy. Dalsze tra­
ktaty z Portą zostawił Lupulowi, który także posłów 
swoich do Konstantynopola wyprawił i tyle wskórał, 
że baszy Sylistryi nakazano, aby zbierał wojsko i wraz 
z pomocą tatarską ruszał za Dunaj, i albo wprost na 
wojsko węgiersko - multańskie pod Suczawą uderzył, 
albo zajechał Multany i wojsko sprzymierzonych ksią­
żąt od oblężenia Suczawy odciągnął, a żonę i skarby 
Lupula uwolnił®2).



211

Odprawi^Yszy posłÓYv tureckich, Chmielnicki Bia- 
łocierkiew i Czehryn potężnie fortyiikoAvać począł i ro­
zesłał uniwersały swoje po Yvszystkich stronach Rusi, 
YYzywając wszystkich sposobnych do noszenia broni, 
aby się kupili zaraz pod BiałocerkieAY, AYziąwszy z so­
bą Chleba na kilka tyg-odni®®).

Chcąc się zastosOAvać do objaYviondj Avoli czerni, 
AYysłał zaraz po oAYej naradzie, posłóYY swoich, pułko- 
AYnika Antona i Daniła®^) ay 40 ludzi do LwoAva, ale 
już nie do króla, tylko do hetmana koronneg’o, prosząc 
tegoż o pośrednictAYO ay celu zaAYarcia pokoju z Rpltą; 
ale postaAYił przy tern AYygóroAYane żądania, jakby mu 
o to tylko chodziło, aby pokazać AYojsku zaporoskiemu, 
że AYSzelkie pojednanie z królem niemożebne. Takież 
poselstAYo od AYojska zaporoskiego AYysłał do Słucka, do 
hetmana RadziAYiłła^®).

Czuł on dobrze, że jego poAYaga niknie, a niebez- 
pieczeństAYo się zbliża. ChłopstAYO go słuchać nie chciało, 
starzy jego żołnierze przez połoAYę AYyginęli, Avielu ko- 
zakÓAY do Rossyi się przeniosło, kraj zniszczony, mia­
sta i sioła spalone, ludność ay przerażający sposób 
zmniejszona, miecz Rpltej AYisiał ponad jego głoAvą a po­
moc turecka była wątpliAYą. Musiał słyszeć przekleństwa 
ludu, że go sprzedaje Turkom i Tatarom, że rozleAva 
kreAY dla SAYoich osobistych AAudokÓAY — czuł ogólną 
niechęć i rozpaczliAYą bezsilność SAYoją. Chodził AYięc 
całymi dniami po SAYojój kAYaterze, to znÓAY Avybiegał 
AY pole, kroczył po zgliszczach siół okolicznych, potrzą­
sał głoAYą, ściskał pięście, szarpał A\łosy. Po niejakim 
czasie AYrócił do sAYoich spokojny i AYypraAYił poselstwo 
do MoskAYy.

Już od daAYiia Aviązały Chmielnickiego stosunki 
z Rossyą. Szukał ich gdy mu niebezpieczeństwo gro­
ziło, odrzucał, gdy minęło, tak, że przezorny rząd car­
ski, który od daA\na z nadzAvyczajną UAYagą śłedził 
każden krok Chmielnickiego, nie Aviedział, czego się

14*
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trzymać. Po bitwie pod Batohem, wysłał był poselstwo 
do Moskwy pod przewództwem generalnego sędziego 
wojska zaporoskiego, Samuela BogdaiiOAvicza, uprasza­
jąc o przyjęcie pułudniowćj Rusi pod protekcyę cara. 
Car odesłał ich do wydelegowanej komisyi, złożonćj 
z bojarzyna broni Jerzego HaAvryłuwicza Puszkina, na­
miestnika Rizniego Nowogrodu i dwóch dumnych dia­
ków Michała WołoszaninoAva i Ałmaza Iwanowa. Tym 
przedłożyli po.sł<iAvie: że kozacy pod ręką królewską 
być nie chcą, bo Polacy rozmyślają o tćm, jakby się 
zemścić na nich za bitwę batoAYską; że król posłał 
podstępnie komisarzy ZaćwilichoAYskiego i Czernego, 
chcąc tymczasem zebrać AYojsko i napaść ich nagle; 
że Chmielnicki odłożył komisyą do 1 stycznia, aby 
posłoAYie mieli czas powrócić z Moskwy pod tym termi­
nem, a jak tylko usłyszą o łasce cara, zaraz odstąpią 
Turków i Tatarów, którzy choć przychodzą na pomoc, 
mimo to grabią kozakÓAY i biorą w jasyr, a przecież 
odstąpić ich nie można, bo pomagają na PolakÓAY. Ta­
kie były przedłożenia posłÓAY Chmielnickiego^®).

W odpoAYiedź na to poselstAYo AYysłał ca r  do Ko- zakÓAY Jakuba IhareAYa, s to ln ik a  i poddiaczego, obiecując, 
że będzie pośredniczył między n im i a Rpltą.

Z początkiem  maja zjaAYiło się  z i i o a y u  a y  MoskAYie 
noAYe poselstAYo kozackie, pod przeAYÓdztAYem Konrata 
B erłaja  i Sylwana MiizyłoAYskiego. Ci oŚAYiadczyli, że 
Chm ielnicki p isa ł do króla, aby odłożył AYojuę, i zdał 
się  na posrednict\YO cara. Król i rada obiecali złożyć 
kom isyę a y  B eresteczku i w ysłać kom isarzy MahoAYskiego 
i Czarnieckiego, ale zam iast kom isyi, zebrali AYojsko 
i AYiele m iast kozackich a y  zim ie zburzyli. MÓAvił, że 
su łtan  i han p isa ł, AYzywając ich do poddaństwa, ale 
K ozacy odpowiedzieli, że bez AYiedzy cara zrobić tego  
nie m ogą, a teraz proszą, aby im  car dał pomoc i Avy- 
s ła ł gońca do króla, aby na nich n ie następoAYał. Do­
nosili także, że króloAva szAvedzka posy ła ła  posłÓAY do
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Chmielnickiego, nie wiadomo z czdm, ho to poselstwo 
przejęto, prosi zatdm Chmielnicki, aby car przepuścił 
kozackich posłów do Szwecji, dla dowiedzenia się, czego 
królowa żąda i aby posłał wraz z nimi kogo zechce, 
iżby Ariedział, co będą mÓAvić z króloAvą®’).

Takie były przedstawienia tego poselstAva — o 
poddaństAvie nie było mowy. Natomiast stolnik carski 
Fedor Łodyżyński, wysłany do Chmielnickiego z donie­
sieniem, że car Avyśle posłów do króla, oświadczył po­
ufnie, że car KozakÓAY przyjmie a v  poddaństAYo. Obie­
tnica ta była wprawdzie zupełnie prywatna^®), ale 
ponieważ posłoAYie moskieAYScy nie mówili nigdy nic 
nad to, co im przykazano, mógł Chmielnicki uAvażać 
ją za urzędoAYą.

Na tój podstaAYie Avysłał teraz Chmielnicki z pod 
BiałocerkAYi poselstAYo do Moskwy, błagając cara, aby 
się zmiłoAYał i przyjął go a v  poddaństwo. Spodziewał 
się, że za pośrednictwem patryarchy Nikona, który 
podobnie jak Avielki mufty a y  Stambule przeważny wpływ 
na rządy młodego cara wyAvierał, zyska spiesznie żą­
daną pomoc. Nakłaniali go do tego kroku już od daAvna 
zagraniczni księża greccy patryarchatów wschodnich; 
nie brakło też Moskwie i na ŚAvieckich stronnikach, 
płatnych i niepłatnych pomiędzy Kozakami, na których 
czele stał sam Wyhowski, pisarz AYojska zaporoskiego, 
minister i praAva ręka Chmielnickiego.

Rząd carski byłby już dawno z wielką ochotą 
przyjął a y  poddaństAYO Kozaków, i nie byłby się wahał 
rozpocząć AYojnę niebezpieczną i niepopularną z Rpltą, 
byle zająć obszar Rpltój po Niemen i Słucz jak to 
Chmielnicki obiecjAYał — gdyby tylko mógł zaufać Chmiel­
nickiemu i Kozakom. Znano dobrze w Moskwie AYszyst- 
kie stosunki Chmielnickiego, bo całą korespondencję 
hetmana posłał Wyhowski potajemnie carowi i to 
w oryginałach, które napoAÂ rót AYracały; wiedziano do-
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brze, że większa połowa Kozakóŵ  uie była prawosławną, 
walczyła z szlachtą, dla króla za swego pana prawo­
witego uważała i o Aviernem poddaństwie Turcyi lub 
Moskwie nigdy nie myślała. Większa część pułkoAvni- 
ków' kozackich należała do partyi tatarskiej, bo sto­
sunki z ordą nie oboAviązywały, sam Chmielnicki zwią­
zany był interesami wołoskimi z Turcyą i każdego 
czasu mógł się do Porty przechylić; kler prawosławny 
nie wiele u Kozaków znaczył i nie można było prze­
widzieć chwili, w którejby lada szczęśliwa okoliczność, 
zbuntowaną Ukrainę napowrót ku Rpltój skłoniła. Dla 
tego wahano się z odpowiedzią na prośby Chmielnickiego, 
ale do Polski wysłano stosownie do obietnicy carskiój 
poselstw o z ofiarowaniem pośrednictwa, a w’ rzeczy sa- 
mój w celu zbadania sił i zamysłów króleAYskich.

Tymczasem Chmielnicki niespokojny wysyłał z Cze- 
hryna list za listem do Moskwy, żądając prędkiój i sta- 
noAYCzój odpoAYiedzi.

—  Znając gorliw e starania W. Sw. —  pisa ł do 
patryarchy M kona —  o wiarę praAvosłaAvną i o cały  
naród AYsehodniego Avyznania, prosimy, aby W. Say. 
była  pośrednikiem  naszym  do cara, aby sam  pom ógł 
i dał AYojsko przeciAY Lachom , bo król następuje na 
nas z całą s iłą  i chce AYytępić praAvosłaAvuą AYiarę. 
My uie chcem y służyć niew iernem u, ale bijem y czołem  
przed praAYOsłaAYnym m onarchą; chcem y być pod jego  
siln ą  ręką, pod opieką jego  państAva chAYalić B oga, 
i prosim y W. S ay., abyś s ię  AYstaAYił za nami do B oga  
i do cara. Podwójnie prosimy, aby posłaniec nasz Ha- 
rasym JackoAYicz nie poAvrócił płonno od W’. S ay. i od 
cara, ale z pomocą i prędko rozAYeselił nas^®).

W trzy dni po Avysłauiu tego listu  poAYrócił Jac- 
koAYicz z dobrą nadzieją, jak  to AYidać z następującego  
listu  C hm ielnickiego do N ikona:

—  Mając dobrą nadzieję ay łasce cara, którą nam  
okazał, że AYiarę, cerkieAY i wiernych nas sług  SAYoich
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raczył obdarzyć i pod silną rękę przyjąć nas bezzwło­
cznie zamierzył, Bogu dziękujemy i carowi, a W. Sw. 
błagamy, abyś raczył być naszym orędownikiem w obec 
Boga i cara, aby nam co prędzćj i najszybciej przy­
słał wojska na wrogów, aby nam słabym czego złego 
nie wyrządzili i nie wynosili się bezkarnie nad nami*®®).

Widać wyraźnie z tego listu, że w tym właśnie 
czasie zaszła w Moskwie stanowcza zmiana w stosun­
kach z Polską. Car uległ wpływom duchowieństwa 
i postanowił przyjąć w poddaństwo Kozaków. Ale zanim- 
by rozpoczął wojnę z Polską, chciał mieć gotowe woj­
sko, chciał się zapewnić o wierności Chmielnickiego, 
dowiedzieć się jakimi siłami hetman kozacki rzeczy­
wiście rozporządza i jakie są siły i zamysły króla.

W tym celu otrzymał kniaź Oboleński, Avysłany 
do króla w poselstwie, stosownie instrukcye, a Hara- 
syma Jackowieża odprawiono z dobrą nadzieją i odpo­
wiedzią: aby Chmielnicki oczekiwał posła, który mu 
list carski przyniesie.

Poseł carski poddiaczy Iwan Fomin, wyprawiony 
z Moskwy 2 sierpnia gr. kal., przybył 15 do Sobuto- 
wa i iiiezastawszy Chmielnickiego, który był w pasiece, 
odwiedził Wyhowskiego. Oddał mu oryginały listów 
sułtana, hana, sylistryjskiego baszy, Radziwiłła, Po­
tockiego, pisanych do Chmielnickiego, które Wyhowski 
potajemnie carowi posłał: oświadczył za to podzięko- 
Avanie i łaskę carską i żądał nowych listów. Wyhowski 
obiecał, byle się Chmielnicki i w ogóle nikt o tóm 
nie dowiedział.

Trzeciego dnia wezAvał Chmielnicki Fomina na 
audyencyą: wyszedł naprzeciw, pocałował list carski, 
przeczytał, znów pocałoAvał i pokłon uczynił, potóm 
dziękował za list i oświadczył, że gotów umrzeć za ca­
ra. Fomin prosił o tajemne posłuchanie, mówiąc, że 
ma tajemne ustne rozkazy. Na to Chmielnicki, wziąwszy 
Wyhowskiego, udał się z posłem do drugiój świetlicy.
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Tam Fomiii oświadczył życzenie carskie, aby obaj, 
Chmielnicki i Wyhowski, i nadal służyli carowi wiernie. 
Chmielnicki nie zadowolił się tdm oświadczeniem, że 
car jego usługi przyjmuje, ale żądał, aby go car Avziął 
otAYarcie a v  poddaństAvo i pomoc przysłał, tak jak mu 
to Fedor Łodyżyński, poseł carski, obiecyAvał. MÓAvił, 
że Polacy na niego idą z trzech stron: od Międzybo­
rza, od KonstantynoAYa i Kamieńca, że Kondracki prze­
chodził z Kamieńca, ale mu p. Bóg nie pomógł; że 
on sam (Chmielnicki) idzie jutro do AYojska, które stoi 
pod Białącerkwią i Korsuniem. Fomin odpoAYiedział, 
że Łodyżyński obiecy\Yał ukaz carski \Ytedy, gdy ks. 
Borys Uepnin Obołeński, poseł carski, AYysłany z towa­
rzyszami do króla, odpisze, AYtedy dopiero można mieó 
nadzieję. Pytał przytóm Chmielnickiego, czy nie wie, 
gdzie teraz posłowie carscy i czy byli u króla na po­
słuchaniu. Chmielnicki odpoAviedział, że posłoAvie są pod 
IjAYOwem, ale jeszcze odpoAYiedzi nie mają, ani u króla 
na audyencyi nie byli, natomiast była rada u króla, 
aby posłÓAY zatrzymać, dopóki KozakÓAY nie zAYyciężą, 
albo się z nimi nie pogodzą, ale on, Chmielnicki, nie 
myśli się godzić z Polakami, bo oni przysięgi nie do­
trzymują. Dla dokładuój zaś Aviadomości, co się dzieje 
z posłami, AYysłał Chmielnicki Bohuna i Demkę assauła, 
za BiałocerkieAY po języki. OŚAYiadczył przytóm Komi­
nowi, że byle ich car przyjął a y  poddaństAYO a pomoc 
przysłał, to on zaraz poszle ukazy do Mohilewa, do 
Orszy i innych miast białoruskich z tą noAYiną, a Avszy- 
scy Białorusini powstaną na bój z Lachami i będzie 
ich 200.000 ludzi. OpoAYiadał następnie zajście AYołoskie, 
jak Lupul zdradzony dwa razy od Wołochó a y  uciekł do 
Czehryna, mieszkał a y  SobutoAvie i Averbował Kozaków za 
swoje pieniądze, po czóm go Chmielnicki Avraz z Tymo- 
fiejem i 20.000 Kozaków wypraAvił i 2.000 TatarÓAY 
pod nogajskim murzą Oksakołem, którego Lupul spo­
tkał AY drodze za Korsuniem i najął. W drodze im się
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dobrze Aviodło, bo przeszedłszy Dniestr, napadli 2.000 
straży wołoskiej na śpiączkach i do no^i wybili, poczdm 
Tymofiej zostawiAvszy Lupula w Roszkowie, poszedł do 
Suczawy, aby się dostać do teścioAvdj, a Chmielnicki 
teraz oczekuje wiadomości od syna.

Po tdj rozmowie był obiad u Chmielnickieg-o, na 
którym pito zdrowie carskie. Na drugi dzień (18 sierp.), 
zaprosił Fomina dla dania odprawy i mówił mu, że 
przyszła Aviadomość z pod Białocerkwi, jak król idzie 
na niego do Konstantynowa starego. Pytał go Fomin, 
czy nie wie, ile król ma wojska. Chmielnicki odpowie­
dział, że nie wie i oddawszy mu list do cara, odjechał 
Avidocznie niezadowolony. Po jego odjeździe żądał Fo­
min od Wyhowskiego listów tureckich, który mu od­
dał list wezyra i baszy sylistryjskiego, wziąwszy je 
w nocy Chmielnickiemu.

Przyszedł potóm do Fomina Ławryn Kapusta, ata- 
man sobutowski, i opowiadał mu, że do Chmielnickiego 
przybyli z pomocą tatarscy murzowie: perekopski ksią­
żę Karasz-murza, Sakat-murza, Atemir-murza, Sze- 
reroberg-murza i inni, blisko 300 murzÓAv a z nimi
20.000 Tatarów koło Sobutowa za rzeką Taśminą sto­
ją a inni poszli do Borek, gdzie się zbiera hetmańskie 
wojsko. Z tego tatarskiego wojska przyjechał do Sobu­
towa Sakat-murza z chorągwią 500 ludzi, i chce iść 
zaraz na Lachów, ale Chmielnicki nie puścił ich do 
siebie, kazawszy mu poAviedzieć, że ma gości, aby wró­
cili do Avojska i tam czekali na niego, bo on pojedzie 
nazajutrz do Borek, tam będzie stał trzy dni, aby się 
doczekać wszystkich; armaty zaś wysłał przed sobą.

Nazajutrz przyjechał tenże sam Kapusta i oŚAviad- 
czył, że Chmielnicki chce przed Avyjazdem jeszcze raz 
z Fominem pomóA\ić, po mszy przyjechał Chmielnicki 
przed gospodę posła w sto ludzi, ale pijany. Stanął u 
bramy, przeszedł przez podwórze, siadł na łaAvie i po­
wiedział:
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— Teraz ja jadę do wojska na służbę, a zajechałem 
do ciebie, aby się pożegnać i powiedzieć, że mój kozak 
Eliasz, którego wysłałem w poselstwie do sułtana, a 
którego sułtan za karę, że mój syn wojoAvał we Woło- 
szech, kazał uwięzić, teraz przysłał kozaka i donosi, 
że go sułtan odpraAvił doAriedziawszy się, żem się z ca- 
łem wojskiem poddał carowi N̂ poddaństwo i boi się 
sułtan, aby mię car nie posłał na Turcyą.

— Wczoraj — odrzekł Fomin — mówił mi Kapu­
sta, że przybyło do ciebie 20.000 TatarÓAv ‘I

— Ataman prawdę poAviedział, ja z nimi pójdę teraz 
do AYojska,

— Ile masz Avojska?
— 70.000 Av różnych pułkach, a krymskich i no­

gajskich 20.000 stoi koło BiałocerkAvi, a z SobutoAva 
teraz pójdę do Borek, tam zebrawszy resztę Kozaków, 
pójdę do Białocerkwi; a A\szystkiego AYojska mam
100.000 oprócz TatarÓAY. Dziś posłał do mnie goniec 
hana list, czy mu każę przybyć do Sobutowa: ale jam 
mu do Borek przybyć kazał, ale co niesie goniec, nie 
Aviem.

N astępn ie mÓAAił ze łz a m i; aby ich car Avziął 
Av poddaństAYO, a p osła ł z pobliskich m iast ukraiąnych  
coprędzój AYojsko, a późniój Avięcój, „bo je ś li  nie da, a 
L achy nas pobiją, będziem  się skarżyć, a je ś li nas 
AYeźmie av poddaństAYO, to i Tatarzy się poddadzą, na­
s ta ły  boAYiem takie czasy, że i inne ziem ie będą także  
poddanym i cara“ —  a mÓAYił te słoAYa Chm ielnicki tak  
cicho, że nikt prócz posła  nie s ły sz a ł, bo WyhoAYskie- 
go nie było. Ten ostatni Avyjechał do Czehryna i za- 
braAYSzy stam tąd lis ty  Avezyra i baszy pisane do Chmiel­
n ick iego , posłał je  FominoAYi prosząc, aby mu za to  
przysła ł soboli, ale tak, aby s ię  C hm ielnicki o tóm n ie  
dow iedział; zarazem  donosił, że W aśko Tom ileńko ch o­
d z ił Av posły do BadziAYiłła od AYojska zaporoskiego i
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a pogodziAYSzy się z nimi, na Moskali uderzyć

Fomin wziął listy tureckie, posłał Wyhowskiemu 
40 soboli i odjechał do Moskwy.

W ten sposób rozpoczęły się układy pomiędzy 
Moskwa a Kozakami w r. 1653.

YII. Poselstwo Repnina OLoleńskiego.
Grdy się pod Glinianami dowiedziano, że Chmiel­

nicki do Białocerkwi ustąpił, wysłano za nim ŵ pod­
jazd chorągwie Jasnogórskiego i Bitwickiego, (Dytyni- 
ckim nazywa go Kochowski) chcąc się doAviedzieć, czy 
to nie podstęp wojenny. Ale ci ledwie kilka mil zro­
bili, spotkali pułkownika Antona W' orszaku 12 koni 
i tego zamiast języka do obozu przyprowadzili.

Poseł kozacki miał listy tylko do samego hetma­
na, i upraszał go ŵ imieniu Chmielnickiego i całego 
wojska kozackiego, aby się za nimi do króla przyczy­
nił. Mówił, że w ięcej wojow ać nie chcą, ani myślą, a 
gdyby król w zawziętości swój na nich nastawał, to 
oni bronić się nie będą, ale pójdą W' świat, gdzie ich 
oczy poniosą. Oprócz listu do hetmana, przywiózł ze 
sobą suplikę Kozaków do króla, którą każdemu poka- 
zyw'ał. Prosili w niój Kozacy, aby ich król przy Zbo­
rowskich paktach zachować raczył, nie ujmując nic 
wierze i wolnościom. Gdyby mu się zaś ilość wojska 
według zborow'Skich paktów zdawała za wielką, prosili, 
aby komisarzy wyprawił do PaAvołoczy albo do Biało- 
cerkAYi. Prosili tóż o zniesienie unii religijnój av Koro­
nie i na Litwie, o prędkie AYyexpedyowauie posła i Avy- 
słanie wiadomości pod BiałocerkieAv. „A jeśliby — koń­
czyła owa suplika — nie było dla nas łaski WKM. i 
Bpltój i WKM. z AYojskiem następoAvać na nas kazał, 
my się już bronić nie będziemy i nie życzymy Avięeój
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krwi przelewać, ale musimy wszelkimi sposobami prze- 
myśliwać o zdrowiacb naszych

Zwołał król radę na tę suplikę kozacką i posta­
nowiono tę sprawę traktować tak, jakoby król o niój 
nic nie wiedział^®*). Hetman odpisał prywatnie Chmiel  ̂
nickiemu, że nie pierwszy raz prosi o miłosierdzie, 
byle zyskać na czasie — jeśli jednak posłów tureckich, 
którzy do niego dla odebrania przysięgi przybyli, kró­
lowi odeśle i jeśli się zda zupełnie i bez warunków na 
łaskę króla; jeśli ligę z Tatarami zerwie, a na zape­
wnienie wierności swój da zakładników, jakich król sam 
obierze; to wtedy, on, hetman, przyczyni się za nimi 
do króla i o miłosierdzie prosić będzie ®̂*). — Pułko­
wnika Antona kazano zatrzymać więźniem w Glinia­
nach.

Tymczasnm dnia 211ipca‘®®) wjechało do Lwowa 
poselstiYO moskiewskie pod przewództwem ks. Repnina 
Obolehskiego w 600 koni. Orszak poselski składał się 
z 300 jeźdźców w różne kolory strojnych, konie para­
dnie przybrane. Dziwiono się temu niebywałemu prze­
pychowi; chcąc upokorzyć Moskali sprowadzono z obozu 
do służby króla 24 chorągwi husarskich^®®). Na utrzy­
manie posła przeznaczono 70.000 złp. *®’).

To poselstwo moskiewskie przybyło późniój niż się 
spodziewano, z powodu śmierci posła wielkiego, który 
umarł był nagle w drodze. PonieAvaż zaś zmarły poseł 
był jednym z tych, którzy najbardzięj cara do wojny 
nakłaniali, spodziewano się, że i jego następca kniaź 
Oboleński niesie instrukcye Avojenne, tóm bardziój, że 
i AYojska moskiewskie zbliżały się ku granicom W. X. 
Litewskiego*®*). SpodzieAvano się ultimatum av sprawie 
tytułów. Król Kazimierz obiecał caroAvi av odpoAviedzi 
danój PuszkinoAvi r. 1650, że na najbliższym sejmie 
będzie sądził tych Avszystkich, którzy caroAvi tytułów 
ujęli*®®). StosoAvnie do tój obietnicy odbył się na sej­
mie Av r. 1652 sąd „na zmarłych“ w obecności posłóAv
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moslíiewskicli, umyślnie iia te sądy wysianych. Posło­
wie carscy niezadowoleni z wyroku, dekretów przyjąć 
nie chcieli i protest założyli*^“). Posłano więc z nimi 
dwóch posłÓAY, którzy carowi mieli dekreta królewskie 
przedłożyć i wykazać, że wyrok zapadł sprawiedlnvie. 
Tym odpowiedział car, że wyśle posłów wielkich do 
króla, którzy kary na winnych skuteczniój domagać się 
będą^^^). Tymczasem Chmielnicki doniósł, że poseł 
moskiewski przybędzie z ofiarowaniem pośrednictwa.

K niaź Obuleński ośw iadczył senatorom  wysłanym  
na rozgowory, że przybywa „z dobróm dzie łem “ . Przy 
tój sposobności wyAviązała się  ciekawa rozmowa między 
M oskalami a P olakam i, gdy jeden senator zapytał 
drwiąco posłÓAY, czy nie przybywają może av in teresie, 
który K isie l, ostatn i poseł króla WładysłaAva, ay Mo- 
skAA’ie traktow ał. —  Chodziło AvÓAVCzas o AAspólną AYojnę 
z Turcyą. Oboleóski odpowiedział spokojnie, że ayóay- 
czas nie b y ł av MoskAvie i nie Avie o czóm K isie l tra- 
ktoAYał. ToAvarzysz jego  poAviedział, że n ie należał ayóay- 
czas do rady carskiój, ale Avidocznie zirytoAvany tóm  
zapytaniem , dodał te  słoAva; „Niepotrzebnie Avas ta  
spraAYa obchodzi; zanim byście Avy co postanoAvili, bra­
kłoby czasu na Avykonanie. Chcecie zAYiązkÓAY z monar­
cham i, a gdy z Avaszój strony czego niedostaje, mÓAvi- 
cie, że sejm nie pozAvala. Grdyby się na Avaszym se j­
mie rozstrzygnąć m ogło, co honor Avasz i interes Ava- 
szego królestAva Avymaga, możeby AYÓAYCzas postronni 
moiiarchoAvie łączy li sayo siły  z Avarni, ay celu popiera­
nia SAYoich interesÓAY i poniżenia AYspólnego nieprzyja­
ciela . A le ponieAYaż dotychczas nie w ynaleźliście  sp o­
sobu, aby zachoAYać ay tajem nicy Avasze uchAvały sej- 
moAYe, choćby tylko na czas przygotoAvania, nie rozu­
m iem , który monarcha chciałby z Avami przedsiębrać 
AvypraAvę, chyba na to, aby go nieprzyjaciel najechał, 
doAviedziaAYSzy się  zaraz o Avszystkióm.“
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Senatorowie dowodzili posłom, że za mało są ob- 
zuajomieni ze sprawami i sposobem rządzenia w Avolndm 
królestwie; że naród praAvdziAvie Avolny nie może się 
inaczój rządzić; że uchAvały sejmu poAYstające za zgodą 
AYSzystkich, muszą być AYszystkim vYiadome. Dodali, że 
jeśli król ze zgodą stanÓAY przedsiębierze jaką AYypra- 
Avę, to może się AYÓAYCzas posiłkoAYać sprzymierzeńcami, 
ale opierać się musi na AYłasnycli siłach.

—  Nie uAYażam tego  za odpoAYiedź — odparł poseł 
podjudzany przez SAYego toAYarzysza. —  Pokazujecie nam  
gołym i słoAYami, jak u ayus być poAYinnOo W asze usta- 
AYy na papierze i ay słoAYach, tym czasem  nierząd rękam i 
dotknąć można.

Kasztelan sandomirski zaczął AYysłaAYiać potęgę 
Upitej, zapeAYiiiając, że AYkrótce dO.OOO szlachty stanie 
pod bronią, a AYtedy zmusiAYSzy Chmielnickiego do po- 
słuszeństAYa, będą mieli dosyć czasu pomścić się znie- 
AYagi na którymkolAYiek sąsiedzie.

— Jeśli takie AYasze siły, dla czegóż ta mała część 
AYaszego AYojska stoi bezczynnie?

—  N ie AYiem —  dodał starszy —  jaka to potęga  
AYasza, skoro R akoczy b ije się za Avas. Zbuntowany  
logofet nie z ląk ł się syna C hm ielnickiego, a je ś li się  
ZAvażą zasoby, to AYZględnie AYięcej zrobił złego K oza­
kom AY kilku m iesiącach , niż AYasze królestwo przez 
ty le  la t. A je ś li  pozAYolicie, aby zn iszczy ł Chm ielni' 
ck iego , to nie AYiem, czy inne narody zechcą UAYierzyć, 
aby ten  C hm ielnicki był tak dzielnym  i potężnym , za 
jak iego  dotąd z poAYodu AYaszego nieszczęścia , czy AYa­
szego nierządu uchodził przed ŚAYiatem. Grdyby wasz 
KalinoAYski b y ł ty le  Avalecznym, ile  był zuchw ałym ; 
gdyby m iał był rozum, nie byłby się  AYdaAYał n iepo­
trzebnie AY bitw ę z Chm ielnickim , ani pozAYolił na to, 
iżby K ozacy m ieli tę  AYyższość, że oni pierw si pokój 
naruszyli. J e ś li ch cia ł przeszkodzić Aveselu Tym oszka, 
m yśląc, że tego  dobro królestAYa AYymaga, należało się
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obwarować av miejscu silniejszćm, i tam czekać zacze­
pki, a wtedy dopiero walczyć. Ale on wziął pieniądze 
(od Lupula) i wcale nie troszczył się o swoją oj­
czyznę.

Powiedziawszy wszystko głosem i giestami tak ru­
basznymi, że oddać tego słowami niepodobna, mianowi­
cie, gdy mówił o Kalinowskim, nazywając go zuchwa­
łym i głupim, zamilkł Oboleński.

Senatoiwie wyrazili swoje zdziwienie, że jako po­
seł śmie mówić w tak obelżywy sposób.

Nie stracił Moskal przytomności i odparł, że sło­
wa jego nie stoją w żadnym związku z jego stanowi­
skiem urzędowóm; że powiedział tylko swą własną 
myśl, bo mu się nie zdawało, aby ta cała rozmowa od­
bywała się W' imieniu króla.

Dnia 8 sierpnia przedstawili posłowie sprawę o 
carskie tytuły i sprawcę medyacyi, przyczóm Avyjaśniali, 
że car im nie polecił traktoArać o zgodzie między Rpltą 
a Kozakami, gdyby się okazało, że Chmielnicki nie 
godzien przebaczenia, ani opieki ukoronoAYanego mo­
narchy. Tłómaczyli KozakÓAV że widząc cerkwie wy­
puszczone żydom w arendę, cliAvycili za broń ŵ spra­
wie religii.

SenatoroAvie dowodzili im, że Chmielnicki nie go­
dzien przebaczenia króla ani opieki carskiój. Dowo­
dzili, że religia nie była powodem buntu Kozaków 
którzy tak greckie, jak katolickie kościoły znieAvażali. 
PrzedstaAAiali, że religia RusinÓAV podległych patryar- 
sze carogrodzkiemu zaledwie tu i oAAdzie zgadza się 
z rytuałem moskiewskim, który się tak oddalił od gre­
ckiego, unickiego i łacińskiego, że nie wiadomo, dla 
czego cara Avięcój obchodzą Drecy, którzy słuchają pa- 
tryarchy carogrodzkiego, niż unici, którzy papieża 
uznali, i coby mógł ofiaroAvać Rusinom, czegoby im 
Rplta już nie dawała. Zresztą car wie aż nadto do-
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brze, że K ozacy są poddanymi króla; Chm ielnicki zaś  
ju ż  ty le  razy nadużył łagodności króleAYskiój, że mn 
dziś przebaczyć nie można. K ie godzien on protekcyi 
carskiój, bo od początku wojny, ile  razy w ysyłał p osel­
stwo do króla, ty le  razy przedstaAviał, że chcąc mieć. 
pokój, należy KozakÓAv ruszyć przechr MoskAvie. Znaj­
duje się Av ręku królewskim  mnóstwo listÓAY, które do- 
AYodzą, że Chm ielnicki ayg AYSzystkich układach z Fortą  
ottom ańską konspiroAYał przeciAY caroAYi. Oto av grudniu  
1 6 5 2  traktoAAał za pośrednictAYem syna z MoskAYą; 
przez posłÓAY z sułtanem , a przez listy  z Polską, obie­
cując AYSzystkim AYierne służby i poddaństAYO. W reszcie  
AY lista ch , które K akoczy dostał z K onstantynopola, od 
SAYego agenta, a które ayo czAYartek (7  sierpnia) nade­
s ła ł króloAYi, AYyraźnie sto i, że ay tym samym czasie, 
kiedy szukał protekcyi carskiój, oharoAYał poddaństAYO 
TurkoAYi i przekonyAYał Fortę, że mu łatAYO będzie przy 
pomocy TatatÓAY i posiłkÓAY tureckich zająć Polskę, Li - 
tAYę i przejść do Moslnry. Co gorsza, jeden  z jeg^o po- 
słÓAY ośw iadczył, że Chmiel i Aviększość Kozaków są  
skłonni do przyjęcia re lig ii M ahom eta... Tu przerAYali 
posłoAYie, prosząc seiiaturÓAY, aby już dalój nie rnÓAYili 
„o tym  psie, łotrze, rozbójniku i zdrajcy AYSzystkich... 
Kiech Bóg zachoAYa k róla!”

N astęp n ie przedłożył Oboleński spraAYę o ty tu ły  
swego pana. OdpoAviedziano mu, że ta  spraAYa dekre­
tem  króleAYskim na sejm ie r. 1 6 5 2  została umorzona. 
P oseł żądał zn iesien ia  dekretu. K iedy mu pokazano, 
że saiicita i dekreta monarchÓAY AYzruszone być nie  
m ogą, 011 po wielu AYyAYodach oŚAYiadczył, że car i od 
tój preteiłsyi odstąpić gotÓAY, gdyby król na jego  pro­
śby przebaczył Kozakom, cerkAYie ruskie oddał greckiój 
re lig ii, i dawne AYolności Kozakom potAYierdził. Król 
dla usun ięcia  AYSzelkiego pretekstu  do AYojny, AYysłał 
kilku  senatorÓAY, aby żądania carskie z posłam i roze-
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brali. Moskale żądali dla Kozaków Zborowskich paktów: 
g’dy na to pozwolić nie chciano, żądali w imieniu cara 
zniesienia unii, jako g-łównego pOAYodu powstania Ko­
zaków. Dowodzono im, że nie o religią sprawa... 
i że nie można o tóm traktować. Na radzie senatu nie 
było zgody, czy posłÓAY zatrzymać, czy zaraz odprawić. 
Wysłano do nich kasztelana sandomirskiego z oŚAviad- 
czeniem, że ta spraAYa do sejmu należy, i że król zAYią- 
zany ligą z Eakoczym, nic bez AYiedzy Siedmiogrodu 
uczynić nie może. Kasztelan starał się z posła Avydo- 
być, z czem ArłaściAYie przyjechał. Milczał Moskal upornie, 
chociaż mu doAYodzono, że pospiech potrzebny, bo król AYy- 
biera się na AYojiię i nie będzie miał czasu słuchać posel- 
stAYa Nic nie AYyciągnął zeń kasztelan, krom oŚAYiad- 
czenia, że Avyśle po informacye do SAYego dAYoru. Ezeczy- 
AYiście, pięć razy AYysyłał kuryerÓAY do MoskAvy^^®).

Tymczasem przyszły listy ze Smoleńska do pod­
kanclerzego W X L. z AYiadomością, że na granicy liteAY- 
skiej znajduje się liczne AYojsko moskieAYskie, i jakkol­
wiek nie słychać, aby granicę przechodzić mieli i roz­
począć kroki nieprzyjacielskie, to jednak AYzbudzają 
poAYSzechnie obaAYę, i będzie trzeba dla peAYności zbli­
żyć ku nim AYojsko liteAYskie. Podkanclerzy kor. udał 
się (1 2  sierpnia) pryAAatnie do posła moskieAYskiego i 
pytał, co mają znaczyć te AYojska. Ten odpoAYiedział, 
że AYojsko przeznaczone na granicę szAvedzką. OŚAYiad- 
czył jednak przy tćj sposobności, że nie będzie mógł 
proAYadzić dalszych rokoAYań, dopóki się nie doAYie, czy 
wojsko jest na granicy. OpoAYiadał przytóm podkancle­
rzemu, jakby od niechcenia, że duchoAYieństwo dora­
dza AYojnę z Polską a patryarcha bierze na swą duszę, 
że car nie popełni krzyAYoprzysięstAYa, jeżeli AYojnę roz­
pocznie

UsłyszaAYSzy o tern, kazał król AYstrzymać odjazd 
posła aż do października, ale on doAYiedziaAYSzy się o 
tóm, nie czekając odpraAYy, AYyjechał ze LAYOAYa i z nie-
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słycłianą zuchwałością zabierając podwody po drodze, 
uciekał do Moskwy“ ’).

Dziwna ta legacya zrobiła jak najgorsze wrażenie. 
„To są franci i myślą o wojnie — pisze kasztelan san- 
domirski — zewsząd przyszły wiadomości, że pieniędzy 
Chmielnickiemu posłali i armaty przyprowadzili“ “ ®).

YIII. Pochód pod Żwaniec.
W czasie, kiedy król kończył komisyą, słuchał 

poselstwa moskiewskiego i czekał na pospolite ruszenie, 
które z łanoAvym żołnierzem bardzo powoli nadciągało, 
biegał do Lwowa kuryer za kuryerem z listami od no­
wego hospodara wołoskiego i od Rakoczego z prośbą o 
pomoc“ ®). 15 sierpnia złożył posłannik S+isfaua rela- 
cyą, że jego pan w 200.000 Suczawy dobywa, że Ra­
koczy w 30.000 stoi nad granicą AYołoską, a hospodar 
Matha w 2 0 .0 0 0 “ °). Prosił przytem pokornie o po­
moc, obiecując imieniem swego pana, że te wszystkie 
wojska i hospodarowie i Rakoczy w AYłasuój osobie go­
towi pójśó wszędzie, gdziekolwiek król rozkaże “ ’). Do­
nosił zarazem, że han Lupulowi na pomoc nie przyj­
d zie“ ®). Także i basza Sylistryi pisał do kanclerza 
list pokojowy z upomnieniem, aby Rplta Kozaków w ry­
zie trzymała, iżby do państwa tureckiego nie wpadali. 
Z Ukrainy nadchodziły wiadomości, że chłopi nie chcą 
słuchać Chmielnickiego, który się teraz z ordą dopiero 
o pomoc targuje, bo han chce zakładu syna lub prze- 
dniejszych pułkowników“ ®).

Uwzględniając prośby Rakoczego, wysłał król 16 
sierpnia dO chorągwi pod doAYÓdztwem Kondrackiego, 
kapitana kamienieckiego, na pomoc sprzysiężonym, a 
tuż za nim Denhofa w 1200 dragoni! i 6 arm -t, i 
Michała Obuchowicza, podkomorzego mozyrskiego, który 
miał zbadać siły i zamiary sprzysiężonych“ *). Sam
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zaś mając od szpiega fałszyAve wiadomości, że han 
Dniestr przeszedł, a Chmielnicki ku Barowi się pomyka, 
postanowił ruszyć z całćm 'wojskiem na południe, prze­
grodzić Chmielnickiego od syna a Lupula od żony i 
skarbów 2̂®) i stanąć tak, aby mógł po zdobyciu Su- 
czawy, AYszystkie wmjska sprzymierzonych książąt bez 
trudności ściągnąć do swego o b o z u B a d a  wojenna 
pozostawiła wybór miejsca na obóz królowi Obrał 
Halicz i rozesłaAYSzy uniAYersały z doniesieniem, że 
przeciŵ  Kozakom AYyrusza ruszył 29 sierpnia 
z pod Hlinian drogą do Halicza, ciągnąc poAYoli, bo je ­
sienne słoty drogi popsuły*®®).

W drodze przyszły listy od hospodara Stefana i 
Kondrackiego. PieiWYSzy dziękoAYał krółoAYi za pomoc i 
prosił, aby się na Ukrainę posunął. Kondracki dodał od 
siebie kilka słÓAY, donosząc, że podstąpił pod SuczaAYę 
i że sprzymierzeni książęta służyć króloAYi gotoAYi*®*).

Myślał król już dawniej o tćm, aby ruszyć na 
Ukrainę i ay tym celu AYysłał rozkaz hetmanoAYi liteAY- 
skiemu ks. JanuszoAYi BadziAYiłłoAYi, aby ruszył na Ki- 
jÓAY AY tym samym czasie, kiedy AYojsko koronne posu­
nie się na Ukrainę. Ale książę nie posłuchał, tłuma­
cząc się tćin, że Moskwa ściąga AYojsko na granice 
LitAYy*®̂ ). Pisał on AYpraAYdzie do hetmana Kiszki, aby 
się zajął zebraniem pospolitego ruszenia*®®), ay celu 
ruszenia na KijÓAY, ale to pismo uieposłuszeństAYa jego 
nie unieAYinniło i AYSzyscy mu zdradę zarzucali. Odebra- 
AYSzy teraz list od hospodara z prośbą o ruszenie 
AY Ukrainę, a doAYiedziaAYSzy się zarazem, że Chmiel­
nicki z całą potęgą na odsiecz SuczaAYie ciągnie, zmie­
nił król plan i postanoAYił AYysłać część AYojska komu­
nikiem pod SuczaAYę, a z resztą poAYoli pod Kamieniec 
pociągnąć*®*).

W kilka dni późniój przyszły zuóay inne noAviny, 
że Chmielnicki ay BiałocerkAYi zostaje i tylko część 
KozakÓAY i TatarÓAY pod Konstantynów się zapuściło.

15*
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Zmieniono zatem plan: król miał pozostać av Haliczu 
a AYojsko miało ruszyć na nieprzyjacieła Tymcza­
sem znowu potworzyły się Aviadomości i przestrogi, że 
się nieprzyjaciel z wielką potęgą zbliża — król zmie­
nił znoAYu płan i ruszył z całem wojskiem pod waro­
wny Kamieniec, aby mieć bliżej posiłki z pod Su- 
czawy

W kilka dni późniój odebrał kanclerz lis ty  od 
hospodara Stefana i od R akoczego. PieiWYSzy donosił, 
że do RaszkoAYa przybyły dAYa pułki KozakÓAY i idą na 
odsiecz SuczaAYie; a sam  C hm iełnicki ruszył już z Avoj- 
skiem , ale nie Aviadomo, czy chce ratoAYać syua, czy  
na króla u d erzy ć; i że hau po B ajram ie na koń AYsia- 
da*®'^). R akoczy prosił o przecięcie drogi Chm iełnic- 
kiem u. „Jeśli tak się stało, jak  WM. donosi —  p isa ł 
k siążę do kanclerza —  że AYyboroAYy żołnierz JKM. 
doszedł ju ż  do MohyleAva i przegrodził C hm ielnickiego  
od syna, to za iste  nic zręczniejszego nad ten  plan nie  
było można AYymyśleć: połączone siły  usuną AYSzelkie 
zaAYady; zgodne ich działan ie zasłon i nas od TurkÓAY 
i TatarÓAY, i w ręce nasze poda najdroższe nieprzyja- 
cie łsk ie  łupy. K oniecznie AYięc, jak  z samej rzeczy AYy- 
pada, a o co najusilniój WM. prosim y, abyś AYdaniem 
się  do JKM. spraAYił coprędzój przecięcie drogi, którąby  
m ogli C hm ielnicki i Lupuł przysłać p osiłk i na od­
siecz oblężonym , zAYłaszcza, że z lis tu  hospodara m ul- 
tań sk iego , p isanego do nas 3 0  sierpnia pokazuje się , 
że basza S ylistry i gotuje się z Turkam i i przem ocą  
tatarską przebyć Dunaj i albo aa prost na nas uderzyć, 
albo najechać M ułtany, i tym  sposobem  sądzi, że nas 
od oblężenia odciągnie i uwolni KozakÓAY, syna Chm iel­
n ick iego , żonę L upula i jeg o  skarby. Z gin iem y oba, 
je ż e li wojsko nasze będzie m usiało rzucić oblężenie i  
iść  na pomoc hospodaroAvi MaciejoAYi... PonieAvaż n ie  
m ożem y w ysłać na prędce posłÓAY, prosim y WM., abyś 
nas raczył przed królewskim  m ajestatem  w ytłóm aczyć
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i doniósł, że posłowie nasi wkrótce przybędą razem 
z multańskimi»

Oprócz tych listów odebrał król skądinąd Ariado- 
mości, że się Chmielnicki zbliża, ale hana przy nim nie 
ma. Król stał Już Artedy pod Kamieńcem; tu A¥ięc ZAÂ ołaAYSzy 
radę AAojenną, przedstawił potrzebę odAYołania Kondrac­
kiego z pod SuczaAYy i ruszenia na nieprzyjaciela^®^), 
zanim han tatarski przybędzie. Wniosek króleAYski po­
pierał Lanckoroński, a za nim AYSzyscy, co mieli dobra 
na Podolu i na Pokuciu, obaAYiając się rabunkÓAY sto­
jącego pod Kamieńcem AYojska. Eadzilii AA-ięc, aby się 
rzucić na starego Chmielnickiego i uciąć głoAYę rebelii, 
a potóm dopióro dobyAYać Tymoszka w SuczaAYie**®). 
Z przeciAYiióm zdaniem AYystąpił marszałek koronny Je­
rzy Lubomirski, który dopiero niedaAYno, i to sam tyl­
ko przybył do obozu. Ganił on AYSzystko, co się w jego 
iiiebytności działo i mÓAYił tonem pedagoga;

— Przyznam się Miłość. Królu, że gdybym był obe­
cnym na poprzednich radach, nie życzyłbym ani pana 
Kondrackiego z częścią AYojska do Suczawy posyłać, ani 
tóż osobiście WKMości pod Kamieniec chodzić, bo mi­
mo wielu złych następstAY, które za tóm idą, tak knYi 
jak i pogodnego czasu, nie bardzo należało tracić pod 
SuczaAYą, a przynajmniejby lepiój i z większą sławą 
WKMości rozkazyAYać z Łaleka i z mniejszą niesławą 
nie dokazać niczego. Ale kiedy już WKMość pana 
Kondrackiego posłał z niemałóm wojska uszczupleniem, 
a potóm pana Denhofa a y  1200 dragonii; nakoniec sam 
SAYoją osobą stanął pod Kamieńcem i sprzymierzonych 
książąt o zamiarze SAYoim uwiadomił, żeś dla połączenia 
sił wojennych, dla dokończenia SuczaAYy, dla przeszko­
dzenia odsieczy, sam, tu na granicy stanął; rozumiem 
żeby to było z niesławą WKMości jednego odchodzić 
kurnika i garść tylko nieprzyjaciół, SAYoich nie znieść, 
mogąc tego prędko dokonać. Ale nietylko pokrzywdze­
nie słaAYy WKMości w tóm upatruję; idą stąd niemałe
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niedogodności, na które każden wojownik obzierać się 
powinien: jedna, że nieprzyjaciela av tyle dostaniemy: 
druga, że komunikacyę ze sprzymierzonymi książętami 
zgubimy; trzecia, że weźmie serca nieprzyjaciel odej­
ściem naszóm, swój zaś nadwątli poniekąd odwagę, po­
gotowiu tamte narody z natury lekkie i płoche. Prze­
ciwnym zaś sposobem, wysiekłszy oblężeńców, wziąwszy 
SuczaAYę, jakiż odgłos słaAvy, którą AYojny stoją, uderzy 
ucho nieprzyjaciela! — Pójdziesz WKMość na Ukra­
inę już jako ZAYycięzca, przywYołaAYSzy do siebie AYojsko 
swoje, złączyAYSzy siły sprzymierzonych książąt, które 
ja lubo tylko za dodatek sił WKMości mara, rozumiem 
jednak, że się do rozgłosu przyczynią. Są praAvda dAYa 
AYielkie poAYody ruszenia stąd, które przedemną nadmie­
niono, to jest, że Pplta może od nas żądać rachunku 
straconego czasu nad cudzą fortecą; druga, że bytność 
WKMości ogłodzi Kamieniec, przedmurze ojczyzny na­
szej — na które poAYody krótko odpoAYiem. Na pierAY 
szą, że na to zAYażać za późno, bo ta UAYaga miała 
być, niżeśmy posłali pod Suczawę; na drugą zgadzam 
się, że tak jest, że ogłodzimy, lecz z tego poAYodu nie 
trzebaby nigdzie staAYać WKMości, bo takim rządem 
jak jest u nas, ogłodzisz WKMość AYSzystką Polskę, 
gdziekolwiek staniesz, i z tej okaz}d życzę, aby gdzie­
kolwiek się obrócimy, nie pozAYalano do tego stopnia pu­
stoszyć miast i AYsi. Ale choćby się tak zdaAvało, że 
z pozostaAYienia SuczaAYy za sobą nie będzie żadnych 
“niedogodności, pytam, po co tak skAvapliwie na Ukra­
inę pójdziemy] Formuję zaś taki argument; albo nie­
przyjaciel pójdzie do nas, albo nas przy fortecach sayo- 
ich czekać będzie. Jeśli nam zajdzie drogę, pytam, czy 
mamy takie siły, abyśmy na złóm miejscu zbieżeni, bo 
z nikąd dobrych językÓAY nie mamy, z tak zniszczo- 
nóm wojskiem rozpierać się z nim ay polu mogli] Je­
śli nie, co aż nadto peAvna, to nas nieprzyjaciel osa­
dzi, a zatóm ostatnia zguba i WKMości i Kpltój, któ-
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réj to ostatnie siły. Jeśli nas tśż czekaé będzie przy 
swoich fortecach nieprzyjaciel; zbliżyAvszy się podeń, 
cóż dalój czynić będziemy í — Dobywać g-o, jest przeciwne 
zdrowemu rozsądkowi i zgoła niepodobne ; rozłożyć Avoj- 
sko po Ukrainie nie można, bo zaAristny czas pod da­
chy każe, a nieprzyjaciel latAviójby pokonał rozprószonych, 
bo gdzie rozdzieleni pojedynczo Aralczą, tam całość by- 
Ava pokonaną. Obozem stać ludziom głodnym, nagim, 
nędznym, po śav. Marcinie i dalój ku zimie, niepodobna. 
Cóż czynić 1 — następuje czas sejmu, który się już da- 
Avno Rpltój, należy, a 1 października Avynijdzie Avojsku 
służba, zaczóm nie Aviadomo WKMości o zamiarach 
Epltój, co do zatrzymania Avojsk. Przyjdzie tedy powró­
cić do stolicy, zAvyczajnego sejmoAvania miejsca. Teraz 
pytam; cóż lepiój, czy poAvrócić bez słaAA7, czy ze sła- 
Avą AYziąść SuczaAYęl Masz WKMość gotoAvą do słaAvy 
sposobność, czemuż tedy nie korzystać z niój, niż szuka­
jąc AYątpliAYÓj słaAYy, siebie i Rpltą av niebezpieczeústAvo 
podaAYaćl To, co do punktu, jako mi Aviara i sumienie na­
kazuje, jako przysięgły WKMości i Epltój urzędnik“ )̂.

MoAva marszałka Avielkiego kor. nikogo nie prze­
konała, króla zaś mocno obraziła. Przy konkluzyi wo­
tów, co sam zazAvyczaj czynił, rzekł król, nie mianując 
osoby; „Na jedno zdanie nie będę odpowiadał, bo jest 
zarozumiałe“ i poAviedział to z taką nienaAviścią i po­
gardą w głosie i gieście, że marszałek zamilkł i stra- 
wiAYSzy noc i dzień na „ubolewaniu nad losami nie- 
szczęśliwój Epltój, ŵ którój głos senatora został po­
gwałcony przez majestat królewski!“ napisał do kanclerza, 
który obok niego na radzie siedział, list z oŚAAdadczeuiem, 
że podniesie na sejmie tę spraAvę, i że się do jego 
świadectAYa odAYoła *̂ )̂.

Król tymczasem idąc za zdaniem większości, po- 
stanoAYił ruszyć na Ukrainę. Do SuczaAvy zaś wysłał 
MachoAYskiego, obiecując Kozakom ułaskaAvienie i radząc 
żonie Lu pula, aby się pod jego opiekę oddała i**).
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Wojsko ruszyło w drogę ku Barowi, idąc bezlu­
dnym pustkoAYiem. Droga, jak przez błotny cmentarz; 
ludzie zbiegli do lasÓAv, z miast i Avsi niegdyś ludnych, 
zostały niedopalone szczątki, reszta poszła z dymem, 
a z bogatego Podola, zostało niebo i pole^^*).

Na drugim noclegu, kiedy AYojsko stanęło pod 
Zieleńcami, przyszły nagle listy od hospodara z donie­
sieniem, że han z całą potęgą Avyruszył z Krymu 
Wiadomości te potAYierdziły podjazdy króloAYskie ( 4 /1 0 )  
i drugie pisanie od hospodara i Kondrackiego, że Sefer- 
Kazi-aga idzie z AYojskiem naprzód, mając za sobą ba­
na który spieszy na odsiecz SuczaAYy po skarby 
Lupula.

Wstrzymano pochód wojska. Długa narada AYojenna 
trzema zaAvrotami powtarzana, uchAYaliła stanąć nad 
Dniestrem, nad granicami Wołoszczyzny, dopilnować 
oblężenia SuczaAYy i zwlekać AYojnę, aż sprzymierzeni 
książęta nadciągną z pomocą. Miano tćż na UAYadze, 
że A¥ razie napadu, bezpiecznićj stać nad wielką rzeką 
i żyAYność łatAYićj dostać z Wołoszczyzny.

ZaAYrócił Avięc król z drogi i stanął obozem pod 
Żwańcem, nad Dniestrem, skąd na prawym brzegu rzeki 
AYidać było Chocim, leżący pół mili od obozu, i rozle­
głe błonia wołoskie, a ku północy Kamieniec tylko o 
dwie mile odległy.

IX. Oblężenie Suczawy.
SuczaAYa, kurnik ten, jak się AYyraził Lubomirski, 

nie był tak łatAYy do AYzięcia. WaroAYiiia ta, według 
zdania hetmana Radziwiłła, tylko poAYolnóm, regularnćm 
oblężeniem a nie szturmem dobytą być mogła Za­
mek był silny, miasto, natura i sztuka z trzech stron 
obwarowała, a z czwartój strony, skąd dostęp był ła­
twiejszy, stał potężny obóz kozacki.
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Przed przybyciem Kondrackiego, wysłał był Ty- 

inofiej Chmielnicki z okopów swoich 5000 ludzi, nie 
tyle za Stefanem, który ŵ onczas do Jass na odebra­
nie kaftana się Avybierał, ile po furaż dla koni i wm- 
łóŵ , których av SuczaAvie było mnóstAYO, ale jeśó co 
nie miały. Kondracki spotkał tych ludzi av marszu i  
rozgromił tak, że ich mało do SuczaAry poAvróciło

Za jego przybyciem połączone siły Aręgierskie i 
polskie otoczyły tArierdzę i obóz kozacki tak silnie, że 
już o Avyjściu z SuczaAvy Kozacy myśleó nie mogli i*®). 
Wkrótce tóż przejęto listy Tymoli ej a do ojca z prośbą, 
aby mu prędko na odsiecz przybywał*®®). Sprzymie­
rzeni obaAYiali się tój odsieczy; obawiali się hana, któ­
remu Lupul skarby suczawskie obiecyw^ał; obaAriali się 
i baszy Sylistryi, który miał ruszać na odsiecz Sucza- 
Avie i błagali króla, aby ich zasłonił, sami zaś osta­
tnich sił na zdobycie tAvierdzy dobyArali — ale bez 
skutku.

Wielki szturm przypuszczony do SuczaAvy odparty 
został ze stratą kilkuset ludzi; niemal AYSzyscy oiice- 
roAYie zginęli*®*). Wkrótce potóm wypadł Tymosz z obo­
zu, nasiekł ludzi i zabrał kilka dział *®̂ ). Szańce obozu 
kozackiego były tak potęże, że trudno było myśleć o 
ich zdobyciu. PodAYÓjne fosy, av których tysiące kos 
najeżonych stało, podziemne chodniki, fosy poprze­
czne... trudno było zbliżyć się, a cóż dopiero przełamać 
te przeszkody, ay których tylu śmiałkÓAY odAYagę ży­
ciem przepłaciło. Tam zginął słaAYny AYojowmik w-ęgier- 
ski, Nemet Martin, kiedy podpiwszy sobie, AYyjechał 
zuchAYale z kilku toAYarzyszami i gonił KozakÓAY aż do 
szańcÓAY. ZAYabiony podstępem AYpadł z koniem w fosę, 
a Kozacy schAYytaAYSzy go, poAYiesili z wielką reAve- 
rencyą na szańcu, i ogień pod nim rozłożyAYSzy, żywcem 
upiekli*®®).

Tymoszek AYidząc, że się sprzymierzeńcy szturmo­
wać boją, hulał ay obozie z Kozakami; muzyka grała
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całymi nocami, Avôdka się lała strumieniami, a panny 
fraucymeru hospodarowéj musiały schodzić do obozu i 
brać udział w liulactdej zabawie^®*).

Tymczasem Denhuf, stojąc kwaterą na przeciwle­
głej górze, wystawił blokhaus, który do miasta zaglą­
dała®^). Tam sproAvadził armaty burzące, burzył wał, 
rujnoAYał mury, że już do środka zamku z armat bito. 
Oblężeni nocami noAvy Avał i fosę zrobili, na starym 
Avale szańce usypali; kosze Avielkie porobiAvszy, ziemią 
je nasypali i nimi się obstaAvili tak, że starą i noAvą 
fortyfikacyą SuczaAvę zakryli i Avycieczki aż do Avęgier- 
skich armat Denhofa czynić mogli. Natomiast Kozakom 
Av obozie gorzój się wieść zaczęło.

Tymoszek miał do 8 0 0 0  l u d z i i  wielką ilość 
wołÓAY i koni, które nie mając furażu zdychały. Smród 
nieznośny, głód, choroby śmiertelne brak Avody 
były poAvodem, że co dzień po kilku KozakÔAv do obozu 
polskiego przechodziło. Jeden z nich, znając dobrze 
rozkład zamku i szańców, Avskazał puszkarzom miejsce, 
gdzie stał niski, zielony namiot Tymoszka.

Puszkarz wycelował, kula uderzyła av ayóz, przy 
którym siedział Tymoszek i pił z Kozakami. Zgrucho- 
tawszy oś, ugodziła kaAvaJkami tejże Tymosza z taką 
siłą, że mózg Avyprysnął a on sam na miejscu bez du­
szy pozostał. PorAvali Kozacy trupa, trzęśli nim, chcąc 
go otrzeźwić, »ale że był bez głoAYy, trudno mu było 
ożyć“ *®®).

»HospodaroAva, nie mogąc utaić śmierci Tymosza, 
wyszła do semenÔAv z fraucymerem sAvoim, kazała przy- 
AYołać KozakóAY i pokazując im córkę SAYoją brzemienną, 
prosiła, aby jej i płodu sAvego wodza nie odstępoAYali, 
i tak ich znieAYoliła ta raźna i przyjemna Wołoszka, 
że AYSzyscy z uniesieniem cisnęli się do niéj i ściska­
jąc nogi, całując kraj szaty, do upadłego bronić ją de- 
klaroAvali.“ Mimo to noAvy wódz, którego Kozacy na 
miejsce Tymoszka obrali, Fedoro Aviez, szlachcic liteAv-
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ski, rozpoczął układy z królem, będącym iiaówczas 
w Kamieńcu, a hospodarowa listem miłosierdzia kró­
lewskiego wzywała, poddając siebie i skarby^®®). Król 
jak Avspomiiiaiio, Avyslal był Machowskiego, bo o niego 
Kozacy prosili*®*). Ale książę siedmiogrodzki obiecy- 
Avał hospodarowéj łaskę, żądając, aby się zdała na imię 
sułtana, co ona Avdzięcznie przyj m o Avala, byle zyskać 
na czasie. DoAviedziala się boAviem, że Lupul haiia ta­
tarskiego Aviedzie na odsiecz SuczaAvie. Tymczasem głód 
coraz ostrzejszy zaglądał do miasta i do szaúcÓAv, Avody 
zabrakło, bo tylko 3 studnie były, a Avodę. którą z Se­
retu Kopaiłicą proAvadzono, odjął Denhof. Żona Lupula 
nad stan bialogloAvski mężna, KozakÓAV pieniędzmi, Wo- 
lochÓAv obietnicami, a Avszystkich przykładem zachęcała. 
Sama dzieliła żywność, mięsiAva i Avodę miarą każdemu 
daAvala. WystaAvila noAvą fabrykę prochu, fraucymeroAvi 
SAvemu kule lać rozkazała tak jedna białogłoAva 
Avszystkich sprzymierzonych wojska oszukiwała, którzy 
bezustannie Avaląc z armat, ostatnie siły na zdobycie 
zamku Avytężali.“

Dopiero za przybyciem Kemeniego *®̂ ) Huwalda i 
armat Avęgierskich i polskich, raźuiój oblężenie proAva- 
dzić zaczęto. Stary żołnierz ganił lenistAvo i ospałość, 
a zachęcając żołnierzy do stanoAvczego szturmu przy- 
gotoAvyAvać się zaczął, av którym Węgrzy podjęli się 
przodoAvać, podczas gdy z kAvatery Denhofa z armat 
ustaAvicznie bito, iż nieprzyjaciel na Avalach pokazać 
się nie śmiał.

Głód i pragnienie i przybycie Avęgierskich i pol­
skich posilkóAv ostudziły ochotę do dalszej obrony: 
Kozacy postanoAvili się poddać, byle im niezbyt ciężkie 
warunki podano. Podczas traktatÓAv przychodzli zgło­
dniali do obozu, aby sobie żyAvności zakupić i płacili 
za Chleb po talarze, a naAvet i 5 florenÓAV, oddając i 
pałasze i strzelbę*®®). Widząc to hospodaroAva, obiecy- 
Avała rozdzielić Avszystkie skarby między Avojsko, a
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córkę swą wydać za Kozaka, byleby się jeszcze ja­
kiś czas bronili ; donosiła o buncie wojska koron- 
neg'o i o zbliżaniu się bana z odsieczą. Kozacy pode­
brawszy się trochę, nabrali znowu serca i zrobili nie­
spodzianą wycieczkę na obóz sprzymierzonych 
Odparto ich szczęśliwie, ale zakazano odtąd sprzedawać 
im żywności. Nareszcie kiedy już prochu niestało, głód 
ponownie dokuczać począł i niesnaski z semenami Avy- 
buchłyi®®), oświadczył pułkownik Fedorowicz, że gotóŵ  
poddać się na imię króla polskiego. Wołosza i hospo- 
darowa av zamku będąca również królowi polskiemu 
poddać się chcieli, ale komisarz Machowski odpowie­
dział, że król cudzych poddanych zabierać nie może, 
ale ich Areźmie av opiekę, aby im ze zemsty krzyAvdy 
nie uczyniono.

Złożenie broni, zaprzysiężenie punktów i oddanie 
SuczaAry, miało miejsce 9 października 1653. Mikołaj 
FedoroAricz, starszy AAojska zaporoskiego z pułkoArni- 
kami zaprzysiągł Avierność króloAvi, i oddał chorągAvie, 
których połoAvę posłano Rakoczemu. Kozacy przysięgli, 
że nic z zamku nie Aryniosą, że oddadzą zraboAvane 
rzeczy i majątek Tymosza av ręce komisarzy Avęgier- 
skich i polskich i że z poAvrotem nie będą czynić szkód 
Av kraju. W zakład wypełnienia tych warunkÓAv dali 
4 pułkownikóAY w ręce sprzymierzonych, którzy im na­
tomiast obiecali, że po złożeniu przysięgi napowrót 
otrzymają broń, i wolno Avrócą do domu*®’).

ZakupiAYSzy drogo dukatam i i ta laram i najgorsze  
konie od sprzym ierzonych, Aryszło 6.000 KozakÓAY z Su- 
czawy, z bronią ay ręku ze spraAYionym taborem, z roz- 
AYiniętymi chorągAYiami, przy odgłosie bębnÓAY i m uzyki, 
zabitego Tymosza ciało ay pośrodku sieb ie prowadząc, 
odprowadzeni dAYie m ile przez całe wojsko sprzym ie­
rzonych uczciw ie i z honorami *®®). Z am iast pułkownikÓAY 
zost.aAYili czterech zw yczajnych hultajóAY ay zakład ko­
m isarzom , a rotm istrza M ogilnickiego, który ich m iał
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<ialśj odproAvadzid, wzięli z sobą jako jeńca do obozu 
Chmielnickieg’0.

Skarby Lupula dostały się do podziału między ho­
spodarów multańskiego i Avołoskiego. Nie było ich tak 
wiele, jak głoszono, bo hospodaroAva bardzo dużo pie­
niędzy Kozakom rozdała, wiele kosztoAvności do ziemi 
zakopała, a i Lupul poprzednio av bankach, av Kon­
stantynopolu, Av Weiiecyi, Amsterdamie i Gdańsku dużo 
złota poumieszczał. Piękna i bohaterska żona Lupula 
dostała się wraz z synem Rakoczemu, dla PolakÓAT zo­
stało 1 armat polnych, 50 śmigoAvnic i 400 trupÓAv, 
których a v  oblężeniu stracili.

Kapitulacya SuczaAvy oburzyła cały obóz polski 
pod ŻAvańcem. MóAYiono, że Kondracki AYziął za ten 
traktat od KozakÓAv 200.000 złp. a MachoAvski miał 
gdzieś publicznie oŚAviadczyć, że Avypuścił KozakÓAY na 
rozkaz króla. Kondracki umarł a v  kilka dni po ka- 
pitulacyi, nie zostaAviAvszy złamanego grosza; Machow­
ski AvróciAvszy do obozu, czynił publiczną relacyą z ko­
misy i i zadał fałsz tym, którzy króla obwiniali. Nie 
dziękoAYano mu jednak za pracę, ale rozkazano, aby 
z tą deklaracyą gotów był stanąd na sejmie, jeśli tego 
będzie potrzeba. Pomiędzy królem a senatorami wszczęły 
się  niesnaski i nieufnośd „chociaż to były pokojowe 
sprawy.‘̂  Kto zaAvinił nie Aviadomo, to peAYua, że 6.000 
najlepszego żołnierza odesłano Chmielnickiemu.

Wojska węgierskie po zajęciu SuczaAAy weszły do 
Jass i wproAAadziły na hospodarstAAO Stefana, który ro­
czny trybut Rakoczemu płacid obiecałi’®). Fakt doko­
nany i zabrane skarby Lupula, usposobiły TurkÓAv ko­
rzystnie dla Stefana, bo mimo zabiegów pretendentów, 
potAvierdzili go na hospodarstwie, skoro 20.000 duka­
tów zapłacił. Teraz dopiero Avysłali sprzymierzeni częśd 
Avojsk swoich na pomoc króloAvi, Avszystkiego razem
4.000 kopijników, z oświadczeniem, że tylko przeciw 
Kozakom a nie przeciAv Tatarom walczyd mają; nadto
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gdyby ieh żywność nie dochodziła, odejdą^’ *. Posiłki 
tćż polskie z pod SuczaAvy, dowiedziaAvszy się, że 
Chmielnicki połączył się z hanem i przepraAvi się przez 
Dniestr, prędko do obozu pod ŻAvaniec ruszyły, bojąc 
się, aby ich nieprzyjaciel nie obsaczył.

X. Obóz pod Żwańoem.

Tym razem Avieść nie była fałszyAvą: orda rzeczy- 
AAiście zbliżała się — na odsiecz zdobytćj SuczfiAvie.

Chmielnicki po odjeździe Fomiiia, Avidząc, że go 
pomoc inoskieAYska minęła, AA7 jechał do K r y m u i  
poAvrócił stamtąd z 10.000 TatarÓAV tylko, bo hau nie 
chciał dać Avięcćj, nie Avierząc obietnicom Chmielnickiego, 
chciał w zastaAY syna i przedniejszych pułkownikÓAY 
PrzybyAYSzy na Ukrainę rozsyhił Chmielnicki trzy razy 
uniwersały do chłopÓAY, ale i ci go już słuchać nie chcieli. 
Nie mając AYięcej AYojska nad 30.000, wysłał do króla 
4r AYrześnia, szlachcica polskiego z pokornymi listami 
prosząc, aby z wojskiem na Ukrainę nie ruszał, ale 
AY celu zawarcia pokoju posła Avysłał; pytał przytćm, 
co ma czynić na znak AYiernego poddaństAYa OdpoAvie- 
dziano mu, aby TatarÓAY rozpuścił, sam spokojnie av Cze- 
hrynie siedział i dla AYojska króleAYskiego żyAYiiość przy- 
g o t o A Y a ł W t e d y  on AYysłał do bana, obiecując mu 
podatek z majętności SAYoich, skarby suczaAYskie i ja­
syr z 180 miast za Bohem Lupul, który nad Dnie­
strem siedział, Averbując białogrodzkich TatarÓAY, wzy­
wał również pomocy ordy, i obiecyAYał skarby suczawskie»

Islam Uirej, wzruszony skarbami Lupula i obie­
tnicami Chmielnickiego, ruszył 20 Avrześnia z Bakczy- 
seraju*’®). Po pięciu dniach drogi stanął na granicach 
swego kraju pod Frengkerman, Tam odpoczął jeden 
dzień, poczćra jednym marszem av 13 godzinach dotarł



239

do Dniepru. Następnego dnia obozoA\ał przy SAV(jdin 
Avojsku nad Bohem, zwanym od Turków Białą wodą.

Tu przywiózł mu Bekir-aga od sułtana szablę i 
kaftan^” ) z rozkazem, aby do Wołoszczyzny nie cho­
dził^’®). Nie zważał na zakaz s u ł t a n a i  ruszył 
dalój. Już jedna część jego ordy przechodziła Dniestr 
pod Jampolem, a Lupul pisał do żony, aby się tylko 
jeden tydzień jeszcze trzymała^’®), kiedy nadeszła 
wieść o poddaniu Suczawy i o śmierci Tymoszka, Orda 
wróciła i rozłożyła się obozem pod Szarogrodem 
czternaście mil od polskiego obozu.

Tam, pod Szarogrodem, niebywałym sposobem, sie­
dzieli Tatarzy cały miesiąc bezczynnie, bo nawet zwy­
czajnych zagonów, z powodu bliskości wojska polskiego 
rozpuścić nie mogli. Próbowali brać jassyr z poddanych 
Chmielnickiego, napadali tu i owdzie słobody kozackie, 
rabowali konie z kozackiego obozu i siekli Kozaków, 
ale za takie wykroczenia han, ile mógł, surowo karał 
Murzowie gniewali się na niego, że im odbierał jasyr, 
orda sarkała na głód, brak żywności dla koni, na zimno, 
do którego nie była zwyczajna i na inne braki, które 
jój dokuczały; pomimo tego han nie ruszał z miejsca. 
Że ta nieczynność leżała w planie jego, tego dowodem 
baraki drewniane, które dla ordy pod Szarogrodem zbu­
dować kazał.

Kilka mil od tatarskiego obozu stał tabor kozacki, 
liczący po przybyciu oblężeóców suczawskich do 30.000 
ludzi, szczelnie zamknięty, bo się Kozacy napadu ta­
tarskiego obawiali. Tylko pułkownicy i murzowie od­
wiedzali się wzajemnie i żyli na pozór w wielkiój przy­
jaźni.

Chmielnicki raz tylko odwiedził hana pod Szaro­
grodem i prosił, aby na króla nie ruszał, ale siedział 
na miejscu i nie odstępował go, bo inaczćj zginie. Na 
radzie wojennój, która się w jego obecności odbyła, 
Tatarzy żądali powrotu do domu, skarżąc się, że kożu-
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chÓAv, a wielu z nich uawet opończy nie mają. Chmiel­
nicki przywodził im na pamięć przysięgi hana, że go 
odstąpić nie miał; h łagał.o  Avytrwałość i głowę za­
kład stawiał, że króla Avkrótce zAvycięży, a ordę av ja ­
syr zaopatrzy, byle tylko z nim razem tę wojnę koń­
czyć chcieli.

Na prośby i przedstaAvienia jego postanowiono nie 
radzić o AYojnie, dopóki się han nie doAvie, jakie są 
zamiary króla: czy król czekać go na miejscu będzie, 
czy naprzód na ordę ruszy, czy zechce Avrócić do domu. 
Wtedy dopiero radzić będą o AYojnie, którą han av Avła- 
snój osobie prorradzić będzie; z lodami m*óci jednak 
na każden sposób do Krymu, zostaAviając Chmielnickie­
mu 20.000 ordy^®*).

Przekonawszy się, że król miejscu pozostać za­
mierza, ruszył han dopiero w połoAvie listopada z pod 
Szarogrodu do Baru, gdzie się połączył z Kozakami 
Tam odebraAYSzy list od Stefana Grórgicze, zażądał od 
Chmielnickiego Avydania do rąk sAvoich Lupula i odesłał 
hospo dara jeńcem do Krymu

Prócz tego Avysłał poselstAYO do obu hospodaróAY, 
i  do Eakoczego z AvymÓAvkami, że posłali posiłki kró- 
loAYi, przeciAYko któremu on AYyruszył; żądał od nich 
upominkÓAY i zaprzysiężenia przyjaźni*®®).

W Barze odbyła się tatarska rada AYojenna, na 
którój postanoAYiono: zostać jeszcze 20 dni na Ukrainie 
i Av tym czasie spróboAvać się raz z królem, dla uni- 
knienia AYstydu, że bez bitAvy skończyli AYypraAvę, po- 
czóm han miał poAvrócić do Krymu, zostaAviAA szy Chmiel­
nickiemu 20.000 ordy na pomoc. W’’ tym czasie rozpu­
ściła orda zagony na AASzystkie strony, a han pomimo 
próśb Chmielnickiego, aby króla nie zaczepiał*®’'), po 
sunął się ku obozoAvi polskiemu, odcinając go od północy.

Jaka była przyczyna tój niebyAvałój bezczynności 
hana? Zeznania znakomitych jeńcÓAv tatarskich i inne 
awizy AYzmiankują, że Chmielnicki ani grosza hanoAvi
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nie dał*®®); że Tyraoszek idąc do Wołoch, kazał je- 
dneg’0 murzę ściąć, za co bracia i koledzy tegoż chcieli 
się obyczajem tatarskim zemścić i trudno było o zgo­
dę^®®); AYreszcie, że Chmielnicki dla tego prosił i za­
trzymał hana, bo widział swoje małe siły i bał się, 
aby się hau z królem nie pogodził.

Ol3awy Chmielnickiego były uzasadnione, gdyż są na 
to dowmdy, że hau rzeczywiście gotów był do zgody 
z królem W razie układów, hetman kozacki zale­
żał zupełnie od łaski hańskiej, stanowisko jego było 
bardziój zagrożone niż pod Zborowem łub pod Bereste- 
czkiem, gdzie rozporządzał 200.000 wojska. Teraz miał 
tylko 40,000 wojska, podczas gdy jego niepewny 
sprzymierzeniec 80.000 liczył. Nie miał już skarbów  ̂
by mu zapłacić koszta wojenne, Lupula oddał w jego 
ręce, jasyr, który hanowi z powrotem obiecywał, Tata- 
rzy i bez jego pozwolenia brać mogli. Nie miał co ofia­
rować hanowi, podczas gdy król mógł obiecać choćby 
tylko zaległe upominki.

W takich AYarunkach Chm ielnicki m usiał prze­
strzegać, aby orda n ie uderzyła, ani się  zbliżyła do 
obozu króleAYskiego. Duść mu było tój peAYiiości, że król 
nie ruszy ay takiój por/e av głąb U krainy, dopóki Ta- 
tarzy zostaną. W iedział, że ani król, ani han, zimoAYać 
na Podolu nie będzie, z nadejściem  mrozÓAA spodzieAYał 
się końca kam panii i końca iiiebezpieczeństAra, a y  ja -  
kióm się znajdoAYał.

N ic Avięc dziAYnego, że prosił hana, aby na króla 
nie ruszał, ale aby siedział jak  najdłużój na U krainie. 
W iadom ości, ja k ie  han miał o sile  AYojska króleAYskiego, 
były przesadzone^®^) i iiieAYątpliAYie że je  Chm ielnicki 
rozpuszczał, aby hana i murzÓAY nastraszyć, iżby się  
do obozu króleAYskiego nie zb liża li. Ten plan a nie 
inny, przegląda z postanoAYień rady AYojennój tatarskiój 
pod Szarogrodem , pod Barem i z całego postępoAYauia 
TataróAY i C hm ielnickiego.

Szkice historyczne. Ser. II. 16
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Wojsko polskie siedziało w waroAvnym obozie pod 
ŻAvańcein. Dniestr osłaniał go półkolem od południa, 
wschodu i zachodu; od północy broniły go potężne wa­
rownie Kamieńca, gdzie król i senatorowie kAvaterą stali.
60.000 AAojskâ ^̂ ) siedziało av obozie bezczynnie. Od 
czasu do czasu tylko silne podjazdy przebiegały w pro­
mieniach kilku i kilkunastu milowych całą okolicę, szu­
kając śladu nieprzyjaciela, którego znaleźć nie mogły.

Nie był to czas do wojny. Pustą i  wyludnioną 
krainę mgła osiadła, wicher z deszczem całymi dniami 
zaAYodził; po zgrzęzłój gliniastój ziemi trudno było przejść 
pojedyńczemu człowiekowi, a cóż dopiero proAvadzić 
AYojsko, AYozy i armaty ay miejscach, gdzie  ̂ nie drogi 
bite, ale koleje i ślady ayozóay całą komunikacyę sta- 
noAYiły. W jesieni — mówi tamtejsze przysłoAYie — łyżka 
deszczu, ceber błota. To tóż cała okolica AYyglądała jak 
błotniste jezioro, a obóz polski leżał. av błocie. Glrube 
ściany barakÓAY, z gliny i słomy zlepione, bez okien, 
pokryte szuAYarem i ziemią; namioty podarte, zatkane 
mierzAYą lub chAYastem, AYysypane wewnątrz na łokieć 
ziemią, z AYyżłobionymi dziurami, ay których żołnierz 
siedział skulony przy ognisku. To AYSzystko deszcz pod- 
mulał, dziurami lała się AYoda, ogień rzadko się palił, 
bo drzeAYa z trudnością dostać było można, a żołnierz 
zmoczony i  przeziębły, zrąbawszy Avozy, grzał się przy 
koniach, moknął, suszył się i chromał, i gotów się był 
z dyabłem pogodzić, byle się dostać na suche miejsce.

Podjazdy AYracały do n itk i przem oczone, konie 
z zAYieszoną głoAYą, żołn ierze drżący, z s in ia li od zim na. 
P yszne zbroje pordzeAYiały, ^,atłasoAYe żupany, które AYe 
LAYOAYie zakupiono, na grzbiecie od pancerzÓAY się prze­
darły. OAYe długości, co jak  spódnice ay błocie się  za- 
szarga ły , pourzynali, i k usi, odarci, zziębn ięci, AYoleli 
pieniądze przepić, n iź li je  na OAvies dla koni chować. 
A le i upić się  n ie  m ieli za co, choć Avtedy tylko b yli 
odAYażni, gdy byli p ijan i“.
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Żołnierz cudzoziemski zupełnie obdarty, i nie do 
użycia, -włóczył się od maja, jak bydło po polach ni­
gdy nie najedzony. Z głodu i zimna choro-\vał i marł 
secinami, bo oberszci niemieccy, zabra-wszy pieniądze, 
morzyli ludzi, aby się zapłata przy nieb została’ ®̂).

Mętny Dniestr niósł ciała ludzkie, huczał spie­
niony, a zimno, które szło od tój rzeki, było nie do 
zniesienia. Ten chłód, głód, mokra pasza dla koni, ta 
mglista i dżdżysta jesień i zbliżająca się zima, ziemia 
rozmokła ciągłymi uleuy, te szerokie przestworza wody 
i błota, te przerażające pustki w całój okolicy, to wszy­
stko mierziło życie. — „Wstręt było pojrzeó na Po­
dole i Ukrainę.“

W takim stanie trudno było AvojoAvać. Polak, Ta- 
tarzyn i Kozak kryli się po mokrych chałupach; ko­
pyta koniom gniły, a odAvaga i zapał ginęły pod mo­
krym płaszczem.

Niewątpliwa, że dobry wódz, jaki ChodkieAvicz, 
Zamojski, a naAvet ÓArczesny hetman polny ks. Janusz 
EadziAYiłł, potrafiłby był lepiój zaopatrzyć w(jsko i za­
trudnić je mimo tój dżdżystój pory na szkodę nieprzy­
jaciela; ale król dobrym wodzem nie był, a doradcy, 
senatorowie, których rady zasięgał, najmniój się na 
sztuce wojennój nie rozumieli i SAYoją niedołężną po- 
AYagą paraliżoYYali każdą czynność. „Inna na papierze 
żołnierzy szykować albo ołowianych chłopcÓAY na stole 
— pisze ks. hetman RadziAYiłł — inna bram i szyld- 
wachÓAY AY mieście z ciepłój izby pilnoAYać, inna kształt­
nie z kopią skoczyć i piękną brodę zapuścić, a inna 
siedzieć i prezydować av radzie AYojennój“

Słotną tę  ciszę av obozie polskim  przeryAYała od 
czasu do czasu chAvila pogody, dobra lub zła  ayIość, 
którą podjazdy przyw iozły; Avreszcie noAYiny o planach  
króloAYskich, które się bezustannie zm ieniały. PrzerAYało 
ją zdobycie SuczaAvy, przybycie AYojsk sprzym ierzonych, 
poselstAYO od Rakoczego AYypraAYa poselstAYa do

16*
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Xonstantynopola ale najbardziéj przyjazd g-ońca 
moskiewskiego 10 października. Zjawił się, jak zła 
wróżba, z ultimatum swego pana, aby Ezeczpospolita 
wszystkich tych na gardło skazała, którzy od czasu 
bezkrólewia wykroczyli przeciw tytułom carskim. Śmiali 
się senatorowie z niego, uważając go raczej za szpie­
ga, niż za posła. Poseł zagroził wojną i odjechał^®’), 
a tuż za nim przybyły wiadomości, że się Mosktva zbroi 
i na wiosnę niewątpliwą gotuje wojnę Posłał król 
zaraz do cara gońca w osobie Młockiego, podstolego 
oszmiańskiego

XI. Traktaty z hanem.
Tak stały rzeczy, kiedy przyniesiona wiadomość, 

że orda ruszyła z pod Szarogrodu i połączyła się pod 
Barem z Kozakami, wstrząsnęła polskim obozem. Wia­
domość tę potwierdziły języki tatarskie i zewsząd no- 
wiuy, które o posuwaniu się hana donosiły. Ciągnął on 
wzdłuż Bohu aż do Latyczewa, skąd jak wiadomo, spu­
ścił się pod Bar, a stamtąd rzucił się w bok ku źró­
dłom Smotryczy.

Widocznie nie spodziewano się w polskim obozie, 
aby han odważył się zbliżyć: myślano, że posiedzi ja­
kiś czas, a potóm wróci do domu. Na wieść o zbliżaniu 
się ordy, łanowe chorągwie zaczęły się rwać do domu.

Całe wojsko patrzało z pogardą na ten nikczemny 
motłoch, jaki niektóre województwa w' zamian za po­
spolite ruszenie wysłały, zapłaciAYSzy im za kwartał na 
konia po 100, po 150, a nawet po 200 złp. 2“"). Je­
dna część tego motłochu dostawszy zapłatę za drugą 
ćwierć naprzód, t. j. za sierpień, wrzesień i paździer­
nik, ciągnęła tak powoli do obozu, że zanim doszła, 
ćwierć się skończyła, a tak nie bywszy w obozie, do 
domu wracali. Inni przybywszy pod koniec ćwierci do 
obozu, usłyszawszy teraz o zbliżaniu się ordy, z po-
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czątku pojedynczo, potdm hurmą uciekać zaczęli“®*). 
Kiedy podjazdy doniosły, że nieprzyjaciel minął Husia- 
tyn i 6 mil tylko od obozu oddalony, sandomierzanie i 
inni łanoAYi ruszyli przez majdan taborem. Natychmiast 
ich hałastra obozoua obskoczyła i wozy ich rabować 
poczęła. Wszczęła się walka zacięta, którą sam hetman 
poskramiać musiał: zabito kilku, postrzelono wielu, kil­
kunastu wzięto na szubienicę. W tym hałasie i stra­
chu dali się drudzy uprosić“®“) i 8000 łanowego żoł­
nierza pozostało w obozie.

Wojsko węgierskie także się gwałtem do domu 
napierało, bo jeśli komu, to im najbardziej mrozy do­
kuczały, gdyż w kurtach tylko i opończach bez żadnych 
bagażów przyjechali“®“). Prośby królewskie i obietnica 
2 talarów tygodniowo na głowę, ogrzały skrzepnięte 
członki węgierskie i pozostali.

Tymczasem han, stanąwszy pod Husiatyiiem, zam­
knął AYojska króleAYskie ze wszystkich stron i odciął 
doAYÓz amunicyi i żyAvności “®*). Król chciał komuni­
kiem ruszyć na ordę, zostawiwszy piechotę i tabory, 
ale Lubomirski nie radził rozdwajać \Yojska, aby roz­
dwojonych nieprzyjaciel nie przejął, odłączywszy jazdę 
od piechoty. Król ofuknął Lubomirskiego, ale znów po­
szedł za jego radą, choć jćj nie podzielali inni Avoj- 
skoAYi“®“). Kazano zatem uapraAviać AYały obozoAYe i 
gotoAYaiio się na przyjęcie nieprzyjaciela. — W tern o 
drugiój godzinie ay nocy 29 listopada“®®), przyproAYa- 
dziła czata przestraszonego chłopa do obozu, który ze­
znał, że mu orda ay obozie tatarskim AYłożyła jakiś list 
do buta, i AYziąAYSzy go na koń, biegła ay 30 koni ku 
obozowi polskiemu, gdzie spostrzegłszy straż, zrzuciła 
go z konia i nazad do kosza zawróciła.

List był od AYezyra hańskiego do kanclerza, nad 
obyczaj, po p o ls k u  p i s a n y .  Pod pretekstem uAYolnienia 
sługi SAYego Fetaka, o którym nie Aviedział, ay czyich 
się rękach znajduje, pisał AYezyr do kanclerza, niby
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bez wiedzy haua^®’), żeby król polski albo się z ha­
nem rozmówił albo mu pole dał, zamiast jak dotąd g-ra- 
nic cudzych pilnowaó, po kątach się kopaó, czekać i patrzyć 
jak własne jego państwo orda raboArać będzie. Przypominał 
pakta zboroAYskie i białocerkiewskie z tym dodatkiem, że 
jeżeli Kozacy zaAriiiili, to powinien król był donieść ha­
nowi, a nadeAvszystko posyłać regularnie upominki

Tójże nocy zwołano radę senatorÓAY i kazano odpi­
sać kanclerzoAYi i Lubomirskiemu. Pierwszy odpisał, że 
han sam i Chmielnicki są przyczyną złamania Ariary i 
przysięgi; że król jako gospodarz czeka już od daAvna 
Av obranóm miejscu na niesporo przybyAvającego gościa, 
któremu tak daleko do Polski, jak Polakom do Krymu, 
a który między pana a poddanych mięszać się nie po- 
AA'inien, jeśli zamiast upominkÓAv czego innego oberAvać 
nie chce, jak tego doŚAviadczył pod Beresteczkiem. Wreszcie 
oświadczał kanclerz, że tak do boju jak do rozmowy za­
wsze hanoAYi, jeśli śmie a chce, droga stoi otAYorem 
G-rzeczniejszy list napisał Lubomirski, niby prywatnie do 
hana, namaAYiając go do traktatÓAY, a do AYezyra z do­
niesieniem, że Fetak jest u niego a y  nieAYoli, którego 
odesłać gotÓAŶ *®). Oba te listy AYysłano przez tego 
samego chłopa, dodaAYSzy mu Sefera, tłómacza i z AYiel- 
ką ciekawością oczekiAYano skutku. Ka trzeci dzień po- 
AYrócił Sefer z pod Husiatyna z listami od hana i we­
zyra do Lubomirskiego i przywiózł ze sobą atalika 
(syna mamki hańskiój) poufnika hana. Han pisał: 

JMMP. Marszałku, przyjacielu nasz m iły ! Doszły 
mnie listy przez Sefera tłómacza od WMci i od JMP. 
Kanclerza. Jako JMP. AYojeAYoda krakoAYski, ojciec nie­
boszczyk WMci, przyjacielem był między monarchami 
i zgodę czynił, tak WMci życzę, abyś szedł za jego 
śladem. Jeśli AYola królewska godzić się z nami, będzie 
zgoda dobra i AYieczny pokój będzie; jeśli nie zechce, 
będziemy wiedzieli, co z tóm czynić. Alebym ja WMci 
życzył, abyś szedł za przykładem nieboszczyka ojca
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swego. Wiemy, że nie masz przy dworze królewskim 
nikogo nad WMci i jako WMść zechcesz, tak będzie. 
Rozumiem, że zechcecie czynió zgodę z nami, zaczóm 
przyjdzie afekt przyjaźni między nami, a gdy prędko 
będzie poseł, weźmiesz WMśó upominek od nas, my 
zaś naszych posłów będziem posyłać do ciebie. Z tóm 
oddaję WMść Panu Bogu Wszechmogącemu. Ban pod 
Husiatynem 2 grudnia 1653 2“ ),

Również grzeczny list odebrał Lubomirski od we­
zyra, z którego jak najusilniejsze pragnienie zgody się 
okazywało Posłano zatóm 3 grudnia w nocy przez 
owego atalika następujący projekt hanowi: aby atalik 
nazajutrz poAvrócił z zakładnikiem i iiaAYzajem zabrał 
królewskiego zakładnika, poczóm 6 grudnia, av sobotę, 
mogłaby nastąpić rozmowa w polu pod Kamieńcem mię­
dzy AYezyrem i agami z jediiój, a kanclerzem i senato­
rami z drugiej strony, z tóm zastrzeżeniem, aby jedna 
i druga strona AYięcój nad 2000 ludzi z sobą nie brała 2^̂ ).

W poniedziałek 8 grudnia, przyjechał atalik, pro- 
AYadząc ze sobą Osman-agę, zakładnika hańskiego. Król 
posłał naAYzajem zaraz a y  nocy z tymże atalikiem SAYego 
zakładnika a y  osobie Wojniłowicza, porucznika hetmań­
skiego, pod zakryciem kilkudziesięciu koni pod buńczu- 
kiem króloAYskim. ZaledAYie oddalili się z obozu napadł 
na nich podjazd tatarski i jedną część pościnał, dru­
gich AY niewolę zabrał, tak, że Wojniłowicz zaledAvie 
z kilku ludźmi przebił się i poAYrócił do obozu 
Rozchwiały się nadzieje p o k o j u g d y ż  zdaAYało się, 
że to umyślnie a y  celu rozerAYania układÓAY zrobiono. 
Toczyła się więc AYojna podjazdami z różnóm szczęściem 
a pochwycone z podjazdów języki tatarskie poAviadały 
zgodnie, że han o zgodzie nie myśli, dopóki szczęścia 
nie spróbuje, bo bez bitAvy wstyd mu było poAvracać do 
domu. Król jednak nie wiele miał ochoty próboAvać 
szczęścia, bo 10 grudnia AYysłał owego Osman-agę do 
kosza z tóm, aby han, jeśli chce zgody, oddał dwóch
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przedniej szych murzów w zastaw, wziąAvszy w zamian 
dwóch przedniejszych panów z polskiój strony. Han 
bardzo wdzięcznie przyjął tę propozycyą i wyznaczył 
do układów z królem Sefer-Kazi-ag-ę, wezyra swego, 
Subhankazy-agę, Serymbeja, Kaszaj-beja, Murtaze-beja 
i Karaz-beja; ze strony polskiój wysłano marszałka ko­
ronnego, kanclerza, wmjewodę ruskiego, kasztelana san- 
domirskiego i kasztelana wołyńskiego. Wyjechali polscy 
komisarze na oznaczone miejsce, ale widząc po chru­
stach pełno ordy swawolnój, wrócili nazad zadając od 
hana, aby zaraz wysłał zakładnika. Wysłał Murtazy- 
agę, a W'ziął nawzajem starostę jaworow-skiego, później­
szego króla Sobieskiego.

Zjechali się komisarze z obu stron na obszerne 
pole pod Kamieńcem. Wojewoda ruski postawił wa­
runki, aby han, jeśli sobie życzy pokoju, odstąpił Ko­
zaków, wrócił z ordami do domu i kontentując się ro­
czną pensyą od króla, był przyjacielem przyjaciół a 
Avrogiem AvrogÓAv Rpltój. Tatarzy żądali, aby Rplta za­
ległe upominki zapłaciła, jassyru poAvracającej ordzie 
nie broniła. Kozakom zboroArskie pakta zachoAvała ; 
aby król dał a v  zakład senatorów^” ), a a v  dodatku 
kilka railionÓAY o k u p u W y m i a n a  tych AvarunkÓAv 
wywmłała gorącą kłótnię między komisarzami polskimi 
i tatarskimi. MurżOAvie AvykrzykiAYali i odgrażali się 
Av sposób tak gwałtoAvny, iż trudno było Avierzyć, że 
sobie życzą pokoju, A jednak doprowadzenie układÓAY 
do skutku było już rzeczą konieczną, bo w skutek nie- 
oględności królewskiej, orda otoczyła zeAASząd obóz kró­
lewski i tak ścieśniła pole, że się trudno było Avy- 
chylić.

W czasie tej kłótni pomiędzy murżami i senato­
rami, rozmaAviał Lubomirski poufale z Avezyrem, nakła­
niając go, aby te zbyt AvygóroAvane żądania obniżyli. 
Ŵ rozmoAvie potknął się koń Avezyra i mało nie upadł. 
„Nie chcecie kończyć pokoju“ poAviedział Lubomirski,
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„a tymczasem konie wasze zdają się prosić o pokój, 
tak słabe już uogi mają.“ ~  „Potyka on się ŵ czasie 
rozmoAry“ odparł, śmiejąc się Tatarzyu, „ale ŵ boju 
idzie doskonale“ — poczóm, jak gdyby żart ten powa­
żną Av nim myśl poruszył, odjechał na bok z marszał­
kiem i mówił mu po cichu, że han nie tyle sobie Avaży 
opiekę nad Kozakami, aby ją tysiąckrotnie w przyjaźń 
króleAYską nie chciał zamienić, byle się tylko dowie­
dział, czy mu się opłaci KozakÓAV odstąpić, czy mu 
zaległe pensye zostaną av całości wypłacone 2̂“).

Kozjechali się komisarze na razie nic nie doka- 
zaAYSzy, tylko im orda z poAvrotem czapki soboloAve 
z głowy zabrała. Na drugi dzień 15 grudnia 2je- 
chali się ponownie i traktaty rozpoczęli Polacy
przedstaAviali zdradę Chmielnickiego, jego ligę z Moslnvą 
i zapraszali do ligi z królem, a murżom i bejom roz­
maite upominki obiecywali.

Tymczasem silne oddziały ordy ze AYSzystkich stron 
do obozu się zbliżyły, a pole gdzie pełnomocnicy tra­
ktowali, do koła otoczyli. Król, obawiając się o obóz i 
komisarzy, AvyAYiódł AYojsko w pole i zamierzał uderzyć 
na ordę, która chciała AYidocznie strachem do ustępstYY 
przymusić. Han Yvidząc gotoAYOŚć króleAYską cofnął ordę, 
a swmim pełnomocnikom rozkazał kończyć krótko, j e ś l i  
k r ó l  na Z b o r o w s k i e  t r a k t a t y  p o z a y o U  22*). 
Wysłano zapytanie do króla, który także kończyć roz­
kazał ̂ 2*). Stanął więc pokój, ale słoAYiiy tylko, bez 
żadnego pisma, bo han nie chciał. Obie strony poło­
żywszy ręce na piersiach i na brodach, przyrzekły so­
bie ten pokój trzymać Król dał a v  zastaw Hiero­
nima Lanckorońskiego, syna AYojeAYody ruskiego i Sta- 
nisłaAYa Ossolińskiego, syna podkomorzego sandomirskie- 
go ; hau ze SAvej strony jednego z murżów zacnego 
urodzenia przysłał

Odnowienie paktÓAY zboroAYskich było pieiWYSzym i 
jedynym AYarunkiem pokoju. Na to zgadzają się AYSzyscy
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■ współcześni 2 2 7^̂ ale snąć chcieliby Ztapomnieć, że tra­
ktat zhoro-wski nie z samymi Kozakami był zawarty, 
a han, jeśli się przy nim szczególnie upierał, nie in- 
teresa Chmielnickiego, ale swoje miał na Arzględzie. 
Wszystkie jego żądania były zaspokojone odnowieniem 
tych traktatów, bo król zobowiązywał się był pod Zbo- 
rowem wypłacić 200.000 talarów, pozAvalał na roczne 
upominki w ilości 30.000 talarów i pozwalał na jasyr. 
Stąd w’ięc taka rozmaitość av podaniach ilości pienię­
dzy, które król pod ŻAvańcem ordzie zapłacić obiecał; 
stąd Avieści iiiepeArne o pozAAoleniu jasyru, na który mu­
siał pozAA'olić, skoro odnaAviał traktaty zboroAYskie. Mil­
czą o tóm AYspółcześni; niektóre aAvizy z pod ŻAvańca 
zupełnie temu zaprzeczają 2̂ inne przyznają — 
to jednak żadnemu zaprzeczeniu nie ulega, że Tatarzy 
po zaAYarciu traktatÓAY, aż po Bug zagony rozpuścili i 
ogromny jasyr zabrali, bez żadnego ze strony polskiój 
oporu 2 30) inb rekryminacyj późniejszych.

Oprócz odnoAYionych paktÓAY zboroAYskich, ułożono 
pod ŻAYańcem AYspóliie działanie przeciAY MoskAYie i 
przeciAY Kozakom a y  razie, gdyby się MoskAvie poddali. 
Han rozkazał Chmielnickiemu natychmiast AYTÓcić na 
Ukrainę 2 31) a odjeżdżając do Krymu posłał poufałego 
swego do króla, aby AYSzczął AYojnę z MoskAYą, a Koza­
kom z sobą iść rozkazał, a Avtedy pomięszani a y  puł­
kach polskich, odzAYyczają się od buntÓAY. Chmielnicki 
wrócił AY 10.000 ludzi na U k r a i n ę  2 3 2 ) osłabiony i  
zdyskredytoAYany u sAYoich. Pakta zboroAYskie nie miały 
dlań żadnej wartości — on się MoskAYie poddać umyślił.

Takie były warunki oAYego haniebnego pokoju pod 
ŻAYańcem, AYarunki, które nie na papierze, ale krwią i łzami 
ludzkimi na Wołyniu, Polesiu i Ukrainie wypisano. 
W ten sposób zakończyła się AYojna domoAYa, a y  którój 
Tatarzy pogodzili szlachtę. Kozaków i chłopów ruskich.
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zabrawszy jednych i  drugich do niewoli; ziemie zaś 
ruskie poniosły taką klęskę, że się z niej już wydobyd 
nie mogły. Już od połowy listopada, kiedy orda Avyru- 
szyła z pod Szarogrodu, han rozpuścił był zagony na 
wszystkie strony od Bohu i Słuczy aż po Bug i 
Dniestr 2 3 3). Całe proA\ineye zostały Avyludnione, tdm 
Avięcdj, że obywatele i chłopi czując się pod zasłoną 
wojska królewskiego, wcale się nie zabezpieczyli ^3*). 
Mając tyle tysięcy ordy po zagonach, nic dziwnego, że 
han nie myślał o zapasach z królem, ale obciążony ja­
syrem, chciał pokoju i rozpoczął traktaty, które mu się 
Avyśmienicie udały.

Teraz po za.Avarciu pokoju rozpuścił zagony w czam­
buł po Wołyniu i Polesiu aż po Bug^^®) i po za Bug, 
po Lublin i Zamość siła ubogich ludzi zabrali 
W LitArie 12.000 szlachty Tatarzy zabrali*®’), do 
Pińska na pół mili się zbliżyli i całą okolicę .ogniem 
zniszczyli, gdzie 120 lat noga tatarska nie postała *®®). 
Uderzył na nich Jan Sapieha, pisarz polny pod Ostro­
giem, chcąc im odbić niewolnika, ale nieposiłkoArany 
przez nikogo, został pobity i Avraz z dAAoma braćmi 
dostał się do iiieAYoli*®®). Napadnięto następnie Staro- 
KonstantynÓAY, gdzie stanął Avezyr Avraz z synami i 
cały poprzednio Avysłany czambuł z Avielką zdobyczą, i 
złupiono to miasto.

OdesłaAA-szy jasyr i zdobycz do Krymu, zaczęli Ta­
tarzy kozackie miasta raboAvać, chcąc sobie zapłacić za 
pomoc, jaką dali Chmielnickiemu. Kozacy i czerń ru­
ska oboAviązani im byli daAvać stacye i żyAvność, a gdy 
nie mieli co dać, brano im żony, córki, synÓAY do nie- 
AYoli, jak ŚAAiadczy tradycya ludu ukraińskiego, prze- 
choAYana av pieśni ludowój, przeklinającej za tę zbro­
dnię Chmielnickiego**®).

To były korzyści tej A\7 praAvy marnćj i lekkomyśl­
nej; ruina całej Busi od Bugu i Dniestru, ruina woj­
ska, którego na 20.000 lekko licząc, głodem i choro-
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bami pod Grliniauami i pod Żwańcem wymarło ru- 
iua honoru lipltdj, która mając potężne wojsko, tak 
nikczemny pokój zaArarła. „Haniebny pokój, liról znie­
sławiony. Bóg zażąda rachunku za tyle krwi marnie 
przelanej, za tyle łez i gAvałtów AvrogÓAv i żołnierzy. 
Od kogo? — On to Avie!“ pisze kanclerz Radziwiłł.

I zapraAvdę, czyż było co niedorzeczniejszego, ma­
jąc wojsko liczące jeszcze w końcu AvypraAvy 50.000 2*2); 
Av multańskich, siedmiogrodzkich i wołoskich posiłkach 
nadzieję pokładać; mając przed sobą domu bunt do 
poskromienia, brać postronnych buntoAvnikÓAv pod pro- 
tekcyę; mając przed sobą iiiebezpieczeństAYo Avojny 
z ościennymi państAvami, kiedy zeAA nętrzna pożoga z iskier 
moskiewskich i szAvedzkich groziła, AYzniecać i daAvać 
poAAÓd do AYojny z Turkami, ośmielić się AYejść zbrojne 
AY granice cudzego paóstAYa i AYasala obcego AYojiią na­
chodzić, nie mÓAYiąc już o tern, że ten Avasal był naj­
lepszym sprzymierzeńcem, zasłużonym obyAYatelem i 
przyjacielem Rpltój. UtrzymyAYano, że się udał po ra­
tunek do nieprzyjaciela Rpltej, kiedy on naprzód uciekł 
do Kamieńca; że do Tymosza Avyjechał, aby iiazad do 
swego państAYa poAYrócić: że skarby z Kamieńca a a j -  
Aviózł, aby je mieć u siebie. ZapraAYdę, lepiej było nie 
Avypuszczać skarbÓAY z Kamieńca, niż je potóm a y  Su- 
czaAYie przemocą zdobyAvać. Basza Sylistryi słysząc, że 
król dał pomoc hospodarowi, zbierał AYojsko, han tatar­
ski sproAYadzony przez Lupula pustoszył Ukrainę. 
I  cóż król za tę krew Avylaną osiągnął lub kupił? Stał 
na granicach Wołoszy na cudzój posłudze, zasłaniał 
hospodarów i Rakoczego od najazdu, jak gdyby nie 
miał co robić u siebie. PrzysługiAYał się StefanoAYi Grór- 
gicze, czy a y  nadziei suczaAYskich skarbów, których mu 
tenże wcale dać nie miał ochoty? czy dla połączenia 
wojsk, tych 4.000 ludzi, których mu przysłano? Niebyło 
za co głowy nadstaAYiać, daAYne pakta z monarchami
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rozrywać, zasłużonego księcia rujnować i pieniądze 
Rpltej rozrzucać 2“ ). Czyż to zresztą był czas do woj­
ny^ czyż to nie zbrodnicza lekkomyślność w ten spo­
sób AYojnę prowadzić? „Zemsta Boska, jaśniejsza od 
słońca, za nasze grzechy! Wszyscy widzieli, że się 
źle dzieje, a jednak rady starszych i doświadczonych 
odrzucono; wojnę sprowadzili ci, którzy żadnego do­
świadczenia wojennego nie posiadali, a wszystkióm kie­
rował upór lekkomyślnego człowieka i samowola, którój 
ani prawo, ani pamięć na słaAvę nie była w stanie po- 
AYciąguąć 2

P r z y p i s k i .

‘) Rozmaicie go nazywają; Bassaratą, Bassarabą lub Mathą. 
W Rękopisie Ossol. Inv. Nr. 1905 znajduje się oryginał listu jego, pi­
sanego do Tomasza Zamojskiego z Bukaresztu 11 marca 1636 z pod­
pisem Mateusz Bassaraba, wojewoda i hospi dar ziem multańskicb. — 
Lupul tytułuje się w liście do Łukasza Miaskowskiego z Jass 27 wrze­
śnia 1649: Vasili wojewoda i hospodar ziem mołdawskich; Mohila, 
poprzednik Lupu'a pisał się: Mogchyla wojewoda wołoski, — Uohdan 
w przysiędze swej podpisał się: wojewoda ziem mołdawskich i woło­
skiej ziemi. Oryginały w Rpisie Ossol. Inv. Nrt 1905. W Szkicu Szaj­
nochy Domna Rozanda, wkradła się pomyłka, gdzie mowa, że Raduł 
wojował z Lupulem. Raduł panował do r. 1633, a Bassaraba od 1633 
do 1654. Powodem tego błędu jest Kochowski, który go także Eadułą 
nazwał.

*) Denkschrift des k, k. Rathes ünd Residenten an der Ottoma- 
nischen Pforte Johan Rudolf Schmidt von 1643. Oddrukowane w Neues 
Archiv für Gesch, Staatenkunde Literat. XX Januar 1829 str. 231 263 
zawiera wiele cennych i ciekawych szczegółów do ówczesnych stosun­
ków Tuicyi i obu hołdowniczych hospodarów.

3) Tamże.
*) Tamże. — Engel obszerniej.
®) Schmidt.
®) Tamże.
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’) Szajnocha.
®) Naima II sti-. 386 vide Hammer III str. 409 — Koppi hist, 

belli Cesaco-polonici 1789. Scherer Annales de la petite Eussie. Paris 
1788. — Kwiatkowski, Władysław IV.
I Engel Gesch. der Moldau 270. Niewiadomo skąd czerpie, to

pewna, że po Ezeczpospolitéj takie wieści o tern chodziły — Patrz 
Gołińskiego. Rpis Ossol. Nr. 189.

Rakoczy obowiąz-any był bronić hospodara multr.ńskiego. — 
List w Juszy Reis Efendiego Mohammeda Nr. 47: następnie rekre- 
dencyał dla posła siedmiogrodzkiego przywożącego trybut na r. 1653 
Nr. 48; i takież recredentiale dla posła z roku 1654 — Nr. 50. Patrz 
Hammer str. 422.

Stary Rakoczy miał wiele wpływu na obsadzenie hospodarów; 
wojewoda zaś multański stał w pewnym rodzaju zawisłości od niego. 
Engel Gesch. der Mo’dau str. 291, przywodzi dyplom z r. 1638 w któ­
rym panowie multańscy obiecują wrnz z wojewodą Bassarabą płacić 
Rakoczemu 5.000 florenów rocznie i wie^e innych danin, jak n. p. wo­
łów, obiecują dawać tak długo, jak Bassaraba panować będzie, aby 
tylko pacta cum 111. Cels. S. conventa — zawierające ( bowiązek obrony 
Bassarahy i Rakocego — bonaeqne vicinitatis modus et vinculum in 
suo esset et vigore permaneret, cujus benignum toties experti patro- 
cinium heneflcia in nos colłata toties, quoties opus fuerat, sensimus. 
Kiedy młody Jerzy Rakoczy wstąpił na tron (1G48), przyjął obowiązek 
ojca na siebie i zawarł z Bassarabą konfederacyę, o której tak się wy­
raża Kemeny; Maciej hospodar mołdawski, żądał od księcia i od sta­
nów nowego dyplomu na konfederacyę, której ja (Kemeny) przeciwny 
byłem, ale zmuszony podpisać takową zaprotestowałem następującymi 
słowy: ,.Uczyniłem to, ale nie tak, jak mi się podobało; związkom
z zagranicznymi narodami i państwami nie sprzeciwiam się, ale kon- 
federacya nasza z Multanaml, wyjdzie nam w końcu na nieszczęście. 
Jesteśmy słabi tak jak oni, za słabi, aby ich bronić przeciw potężnym 
narodom. Rumy, Monumentu Hungarica Pes. lfel7 Tom III. Kemeny 
Janos autobiographiajanak. str. 269.

NB. Nie znając sam węgierskiego języka, podaję wszystkie przy- 
piski z autrgrafli Kemenyego tak, jak mi je przetłumaczono. (Przypi- 
sek autora.)

^̂ ) Kraus. Biebenbiirgische Chronik.
**) Kraus zowie go wezyrem dla tego zapewne, że Siaviusz był 

poprzednio wezyrem.
®̂) Kraus.

**) Tamże.
**) Naima II str. 426 i 428 nie nazywa go logofetem, ale J¡,fi- 

dżi pisarz; patrz Hammer 597.
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Także go rozmaicie nazywają. W oryginalnych, listach do 
króla Jana Kazimierza, znajdujących się w archiwum warszawskiém 
(sekret. Dypl. Nr. 1465  ̂nr. kartonu 1148 jest podpis Jerzy Gecrgi 
Tamże w indeksie w Archiw. sekret.; Compendium Archivi Eegni se- 
cretioris Varsaviensis summariae cum expressione essentialium con- 
scriptum vol. II wymieniono wiele listów Gorgiczego z podpisem: Je­
rzy Stefan wojewoda hospodar. Historycy zwą go Gorgicze z Koketsun 
Engel, str. 270; nazwę Metianszkoi przydaje mu Grondzki str. 218 — 
a Kogolniczano mówi, że był synem Stefana z Eêcâceni.

*’) Kogolniczano.
**) Jerlicz str. 144 twierdzi, że logofet pożyczył od Lupula 

2.000 dukatów, za które część wojska zaciągnął i że dał znać do Multan.
Kraus.
Epis Ossol. Nr. 189 str. 625.
Całą tę okoliczność opisuje szczegółowo Kraus. Jerlicz str. 

144 pisze, żeby byli i Lupula pochwycili, gdyby nie dwóch kornetów 
z  Polski, Niemców, których miał przy sobie.

Eękopis Ossol. Nr. 339 str. 29, list kanclerza do Gniewosza 
biskupa kujawskiego.

Kochowski.
**) Engel Gesch. Mold. str. 260 mówi, że Gôrg’cze z pomocą 

baszy sylistryjskiego został na hospodarstwo wprowadzony.
Hammer str. 480 (pod dniem 31 maja 1654).
List do cesarza Ferdynanda z 28 kwietnia z Konstantyno­

pola pisany, uwiadamiał go, że 12 kwietnia byli u Porty na posłu­
chaniu posłowie kozaccy; że nakazano hanowi połączyć z kozakami 
wszystkie ordy przeciw królowi polskiemu, a Turkom nad polską gra­
nicą osiadłym pozwolono posiłkować kozaków. Ustąpiono przytém 
Chmielnickiemu Multany i Wołoszczyznę z obietnicą ustawicznej 
opieki, skoro tylko haracz z tych księstw płacić będzie. Patrz Dekla- 
racya Trzebickiego na sejmie rześkim w Eegensburgu u Eudawskiego 
ks. IV. rozdz. XII.

Patrz Hammer r. 1653.
Jerlicz str. 144 pisze, że Tymoszek dowiedziawszy się o tern 

zebrał lO.tOO Kozaków, z którymi poszedł pod Kamieniec i zniósłsz 
5ię tam z hospodarem, udali się do Jass.

Engel str. 270. •
Kraus str. 202.
Kochowski.

**) Engel 296. Kogolniczano zwie go Dieu.
Pocesaniu Kogolniczano.
Tamże.

*̂) Kraus str. 206.
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3«) Kraus str. 204.
*’) Opis téj bitwy podaje Kraus str. 203—206, Kochowski str. 

396, Engel 29 i i Kogolniczano. Dopełniają jéj, konfessaty rozproszeń- 
ców wołoskich, spisane we Lwowie dnia 12 czerwca 1653. Rękopis 
Ossol. Nr. 189 str. 631.

38) O téj sprawie Kraus str. 207—210.
38) Kochowski.
*8) Rudawski.
*̂ ) Tak opisuje ten wypadek Kraus. Rudawski, Kochowski i inni 

opowiadają go jako podstęp Görgiczego, co jednak nieprawdopodobnie 
wygląda, aby podstępem wpuszczać kilka tysięcy ludzi do twierdzy, 
którą się dobywa.

3̂) List Rakoczego z VVejssemburgu 25 marca 1653 i odjiowiedź 
króla z Brześcia, 20 kwietnia, podaje w całości Rudawski.

*3) 2 Aprilis... Vesperi ad me venerat Palatinus Vilnensis, Can- 
cellarius et Thesaurarius Regni ratione Legati a Valachiae P.alatino 
missi — Kotnarski vocabatur — et literae lectae ad Palatinum Yil- 
nensem. Dedimus vota et postea Regi retuliinus 8 Aprilis... Vesperi 
advenerunt Palatinus Vilnensis, Cancellarius et Thesaurarius Regni 
ex mandate Regio, proposuit literas Palatinus Vilnensis a Palatino 
Moldaviae, qui intimum suum Kutnariscium misit persuadendo et ope- 
ram suam collocando de Pace facienda inter Regem et rebellem. Vota 
noatra aperuimus et scquenti die Regi aperuimus. Memoriale Alb. 
Radziwiłła. Rpis Ossol. Nr. 117.

Arch. gł. warszawskie. Copendium Archivi Regni secretioris 
summariae cum expressione essentialium conscriptum. Vo'. II. Karta 
237. Podaje tenże list Lupula do króla z oświadczeniem gotowości 
spełnienia rozkazów, pisze, że wysyła swego sekretarza dla uwiadomie­
nia o obrotach Chmielnickiego i prosi, aby dano wiarę sekretarzowi. 
Data Jassy 25 marca 1653. Pod tą samą datą pisze Lupul list do kan­
clerza prosząc o accessum do króla dla sekretarza swego Kutnarskiego. 
Tamże karta 237.

**) Tamże. List Lupula do wojewody podolskiego Potockiego 
16 kwietnia z Chocima. Donosi, że nie mógł zadość u c z y n i ć  r o z ­
k a z o w i  z powodu zaszłych dyferencyi na pograniczu węgierskiem i 
wołoskiem, jako też dla innych przyczyn, które wysłanemu doń Sze- 
ligowskiemu opowiedział. Tamże karta 238. List Lupula do króla z Cho­
cima 4 maja 1653. Dziękuje za przysłaną municyę wojenną, obiecuje 
konferować z Chmielnickim według p r o p o z y c y i  p r z e z  Ku t n a r ­
s k i e g o  p r z y s ł a n y c h  i do Chmielnickiego umyślnego posła wy­
słać. Deklaruje i z Tymoszkiem i z wojskiem swojóm w Jassach con- 
fei're, aby interes pacyfikacyjny wziął dobry skutek. Donosi o zniesie­
niu iiieprzyjaciela swego przez Tomszę. — Toż samo donosi w liście
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osobnym z tą samą datą kanclerzowi, że wyjeżdża do Jass z Cbocima 
dla naradzenia się z Tymoszkiem, który jest w Jassach.

21. Aprilis. Po skończonym sejmie soli senatores iniverunt 
vota. Sub vesperam venit nuntius detulitque Transilvannm et Mol- 
davum conspirasse contra Valachum, ejusque Logoffetum constituisse 
principem, illo expulso. Silentio et celeritate res confecta ut pri- 
mum post factum omnibus innotuerit Valachus parte substantiae as- 
portata, Camenecium cum uxore aufugit, implorabat a n o b i s  s ub-  
s i du in, verum in tantis Nostrorum angustiis, non obtinuit — ergo 
ad Timoszko Kosaceum filium Chmielnicii, cui Filiam collocaverat, 
scripsit, ut ei succurreret, et obtinuit. Venit ille sed a milite Ungarn 
male exceptus fuit.

Memoriale Eadziwiłła. — Niewątpliwie był to goniec od het­
mana, do którego Lupul przyjechawszy do Kamieńca, napisał, bo do 
króla nic nie napisał, o co się też król gniewał. Kękopis Ossol. Nr. 
Inv. 339 str. 29.

Deklaracya o niebezpieczeństwie cesarzowi i cesarstwu rzym­
skiemu grożącem z wojny, którą przeciw Polsce wiodą Kozacy, Tata- 
rzy i inni barbarzyńcy, czem sobie torują drogę do najazdu na inne 
państwa Chrześciańskie. Podaje w całości Eudawski.

Eudawski.
**) Tamże.

Memoriale Eadziwiłła.
'“j Galerya Nieswieska Kotłubaja — Autobiografia Bogusława 

Eadziwiłła.
Eadziwiłł: Memoriale.

**) List ten jako warunki do zgody z Polską przesłał Lupul 
Chmielnickiemu a ten go carowi przesłał w kwietniu 1653 r. Pnnkta 
tego listu są następujące :

a. Mendelneczer poseł Lupula do Eadziwiłła ma przeprosić ho­
spodara, że tak długo bawił na Litwie gdyż to uczynił na rozkaz 
księcia, który go po to zatrzymał, aby mógł wszystko hospodarowi 
opowiedzieć, bo wssystko dąży do pokoju. (Widać z tego punktu, jak 
wszystko tajono przed Eadziwiłłem.)

h W razie wojny przelew krwi będzie wielki, walka będzie osta­
tnią. Jeśli Polacy zwyciężą, to cała Euś, ród i wiara ruska zaginie 
ku wielkiej radości serc ludzkich. Jeśli Kozacy zwyciężą, to Polacy 
nie oddadzą się im av męczeństwo, woleliby Niemców lub Szwedów*

e. Gdyby Kozacy zwyciężyli, wówczas orda spustoszyłaby całą 
Epltę, iż ta nie byłaby w stanie oprzeć się komukolwiek.

d. Aby hospodar pośredniczył między Chmielnickim a królem.
Szkice historyczne. Ser. II. 17
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e. Aby uwiadomił Chmielnickiego, że Polacy snadniej mogą po­
bić Kozaków, bo koronne wojsko gotowe i król chciał zimą wojować, 
do czego go inni senatorowie namawiali, tylko Kadziwiłł zwlekał, nie 
będąc na początku rady, a potem, gdy przyjechał, zaraz odroczył bój 
i radził zwołać sejm do Brześcia. Tam zjstaną naznaczeni komisarze 
a król i inni pornczyli dalszą sprawę hospodarowi.

f. Przyjaźń tatarska tak Kozakom jak wszystkim Chrześciaiiom 
szkodliwa. Aby Chmielnicki był ostrożny z Tatarami i nie stawiał 
wielkich warunków, bo Polacy mają gotowe wojska. Po zawarciu po­
koju (gdy się wojska rozejdą), łatwiej może się doprosić Chmielnicki 
czego zechce, bo będzie mocniejszym od samego króla.

g. Aby Chmielnicki był łaskawym dla szlachty i dopuścił ich 
do majątków, to wtedy i on dostąpi wielkiej czci, a jego władza bę­
dzie jedna z pierwszych. Wraz z nim i inni Kozacy według zasług, 
dostąpią szlachectwa i honorów.

h. Młodszego syna mógłby Chmielnicki oddać do boku królew­
skiego, skądby wyszedł na możnego Człowieka, córki mogłyby wyjść 
za wielkich ludzi, synowi starszemu możnaby dać na granicy jakie 
starostwo, i tym sposobem utrwaliłby szczęście domu.

i. Król nie wie, że Kadziwiłł jest pośrednikiem tego pokoju — 
gdyby wiedział, gniewałby się bardzo.

fc. Król z senatem } oruczył tę sprawę Lupulowi i chce dokła­
dnej wiadomości, jakie zamiary ma Chmielnicki; czy chce jakiego ho­
noru, któryby był równy najwyższym, z powodu zaszczytnego pokre­
wieństwa z Lupulem.

l. Sejm będzie w Brześciu a po sejmie wysłani zostaną komisa­
rze do Kamieńca, kozaccy zaś komisarze gdziekolwiek za granicę. Lu- 
pnl aby był w Chocimiu i tam się znosił z komisarzami, bo cała ko­
rona na nim polega.

m. Aby Chmielnicki oddał starostwa Radziwiłłowi.
Akta jużn. zapad. Rossyi III. Nr. 337.
“ ) Epis. Ossol. Nr. 314 str. 125; O wołoskiej ziemi ex Archi- 

vis Regni Informatio przez wielkiej pamięci ks. Gembickiego arcybi­
skupa gnieźnieńskiego a przedtem kanclerza koronnego zebrane i 
z jego manuskryptu przepisane. — Jest to bardzo ciekawy akt. — Do­
pisek I.

Dopisek II. i III.
Odpowiedź ks. Mikołaja Wojciecha z Oleksowa Gniewosza, 

biskupa kujawskiego i pomorskiego na list Jego Król. Mości. Rękopis 
Ossol. Nr. 339 str. 23. Dopisek IV.

Kopia listu kanclerza kor. do ks. biskupa kujawskiego. Rpis 
Ossol. Nr. 339 str, 29. Dopisek III.

‘’j Tamże,
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Rakoszy pisał do króla, hetman pisał po dwakroć do Ka- 
mieńea, hospodar Gorgicze do hetmana, do wojewody bracławskiego 
i do wojewody ruskiego. Tamże.

Tamże.
Rudawski.

®‘) Odpowiedź ks. Wojciecha zOleksowa Gniewosza. Dodat. IV.
W Archiwum gl. warszawskiem (Compedium archivi Regni 

secretioris. Vol. II.) znajduje się na karcie 238 essentiale z listu Lu- 
pula do króla (Jassy (?) 3 maja 1653) w którym L. dziękuje królowi 
za przysłany paszport do Polski. Zapewne w liście swym do hetmana 
z Kamieńca pisanym, prosił o paszport. Tamże na karcie 238, essen­
tiale z listu Lupula do Potockiego, wojewody bracławskiego (Żwaniec 
3 maja 1653) donosi, że Tomsza pobił wojewodę mołdawskiego i ze 
stolicy wypędził i że on Lupul do Ohocima wyjeżdża a stamtąd do 
Jass. — Tamże essentiale z listu Lupula do króla (z Ohocima 4 maja 
1653) dziękuje za przysłaną amunicyą ect. — Tamże estentiale z listu 
Kntnarskiego, sekretarza Lupula do króla (z pod Ohocima 6 maja 
1653) opisuje jakim sposobem Tymosz pobił nieprzyjaciela donosząc, 
że Tymosz jest zuchwały, nie życzy dobrze królowi i dla tego z nim 
w układy wchodzić nie należy. Tenże do kanclerza, pod tą samą datą, 
wspomina o dyaryuszu wojennym posła.nym królowi. — Z listów tych 
widać, że do zawarcia związku panowały jak najlepsze stosunki zLu- 
pulem, który swoją sprawę w jak najlepszém świetle starał się przed­
stawić królowi.

Oo do stosunku ze Stefanem Gorgicze, znajduje się tamże pod 
kartą 238 essentiale z listu Stefana do kanclerza, doniesienie, że Bie- 
ganowski miał audyencyą u Wezyra, że strażnik poseł mile od hana 
przyjęty aż do wysłuchania rady murzów, że Tatarzy skłonni do zgody 
z królem, byle do nich powtórnego wysłał posła. — Prosi wreszcie 
o posiłki przeciw Wasiłowi, gdyby tenże co przedsiębrał, Data jednak 
tego listu jest mylna, jak się to poniżej pokaże.

Kochowski.
®*) Rachunki podskarbiego w sejmie r. 1654. Epis Ossol. N. 189.
®®) Awizy z obozu od 21/6—24/7 Epis. Ossol. Nr. 189 str. 627.
®®) List Janusza Radziwiłła od hetmana Kiszki. Kotłub. str. 349.
®’) Rachunki podskarbiego.
®*) Janusz Radziwiłł do hetmana Kiszki.
®8) Kochowski.
’®) Uniwersał królewski do województwa krakowskiego. Rękopis 

Ossol. Nr. 189 str. 639.
’‘) Janusz Radziwiłł do Kiszki hetm. WXL. Kotłubaj str. 349.
’*) Tamże.
” ) Rachunki podskarbiego w sejmie r. 1654. Rpis. Ossol. Nr. 189.17*-
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’’*) Uniwersał królewski. Epis. Ossol. Nr. 189 str. 639 — Awizy. 
Tamże str. 647.

Awizy — str. 600.
Uniwersał królewski z d. 12 sierpnia 1654 do województwa 

krakowskiego. Epis Ossol. Nr. 189.
” ) Awizy z obozu od 21/6—24/7 1653. Eękopis Ossol. Nr. 198 

str. 627.
’*) Awizy — str. 633.
■’®) Uniwersał królewski z obozu pod Glinianami 4. lipca 1653, 

Archiw. Akt dawnych płockich uniwersały oblatowane z akt ostro­
wskich Nr. 13, 14. — Uniwersał na pospolite ruszenie pod Glinianami 
13. lipca w Episie Ossol. Iny. Nr. 1453 str. 315.

*“) Eękopis Ossol. Nr. 189. str. 604.
Eadziwiłt Memoriale — lipiec.
Awizy.
Eadziwilł Memoriale — lipiec.

**) List Janusza Eadziwiłła do hetm. Kiszki. Kotłubai str. 349.
**) Eadziwiłł Memoriale — lipiec. Awizy.

Awizy. Jerlicz (24 czerwiec) powiada, że przybyło dwóch 
baszów tureckich, ale z niczem odjechali.

*’) Akta jużn. zapad. Eossyi. Tom III. Nr. 339. List Wezyra 
Mahomed baszy do Chmielnickiego, bez daty. Niewiadomo czy w Bia- 
łocerkwi go Chmielnicki odebrał, czy trochę wcześniej, bo w relacyi 
Fomina jest mowa o drugim liście wezyra, który Chmielnicki później 
odebrał. List ten trudny do odczytania, oddrukowany w Aktach jużn. 
zapad. Eossyi z wypuszczeniem mnóstwa słów i całych zdań, tak, że 
zaledwo treści głównej domyśleć się można.

®®) Akta jużn. zapad Eossyi III. Nr. 338. List baszy rumań- 
skiego Siawusza do Chmielnickiego. Basza tłómaczy się, że byłby już 
dawno na granicy, ale go wojna na Wołoszczyźnie wstrzymała.

®®) Jerlicz — 24 czerwca.
®®) Jerlicz 24 czerwca. Awizy 21/8 — 24/7.
®̂) Eelacya Fomina — Akta jużn. zapad Eossyi III. Nr. 343.
®®) Wspomina o tern list Eakoczego do kanclerza 4 październi­

ka 1653, w Eudawskim.
®®) Kochowski str. 374 mówi, że te uniwersały wydał pod Tar­

nopolem, co jest niepodobieństwem.
®*) Jerlicz 24 czerwca — Awizy.
®*) List Eadziwiłła do Kiszki z 4 sierpnia. Kotłubaj str. 319.-— 

Dwa listy Wychowskiego do posła carskiego poddiaczego Iwana Fo­
mina. Akta jużn. napad Eossyi III. Nr. 342. Poseł zwał się Waśko 
Temileńko.
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Akta jużn. zapad. Rossyi III. Nr. 335. Układy posłówwojska 
zaporoskiego z bojarami carskimi' w Moskwie w grudniu 1652 i sty­
czniu 16.53.

®'’) Tamże. Tom III. Nr. 337.
Tamże. Nr. 343. Eelacya Fomina.
List Chmielnickiego do patryarchy Nikona z Czechryna 9go 

sierpnia 1653 w Pamiętnikach kijowskich, tom III., oddział III.
*®‘’) Tamże. List Chmielnickiego do patryarchy Nikona z Sobu- 

towa dnia 12. sierpnia.
List Wychowskiego do patryarchy z Sobutowa 12. sierpnia. Po­

wtarza to samo, co w liście Chmielnickiego i dziękuje za dary carskie 
dla cerkwi św. Trójcy w Czehrynie, staraniem 'Wychowskiego ufun­
dowanej.

‘“‘j Akta jużn. i zapadu. Rossyi, tom III. Nr. 342 — listy Wy­
chowskiego do posła carskiego Iwana Fomina, oba datowane z Cze­
chryna 19. sierpnia 1653.

Punkta supliki kozackiej przez Antona pułkownika kijow­
skiego królowi pod Gliniany posłane, bez daty, Pamiętniki kijowskie 
III. dział 3 str. 53. — Michałowski Ks. Pam. Nr. 253.

Kochowski — Awizy.
Michałowski Ks. Pam. Nr. 2,55. — Co do zakładników ro­

zumiano , że król zechce Tymosza Chmielnickiego, Wychowskiego i 
innych przedniejszych pułkowników.

Jerlicz.
Kochowski.
Rpis Ossol. nr. 189 str. 637.
Theiner. Monum. Russiae Nr. II. Varsavia 28. Giugno 1653.
Patrz : Poselstwo Puszkina Szkiców, serya I. str. 223.
Patrz ; Pierwsze Liberum Veto.

*“ ) Iter in Moschoviam Mayerberga — Mizleri Hist. Pol. II
Communications faites à Mgr. Vidoni, nonce apostolique de 

Pologne, sur les affaires de Moscovie, et entretien des ambasadeurs 
Moscovites avec plusieurs sénateurs Polonais à Léopol. Theiner. Mo­
nument hist. Russ. Nr. II.

Kopia listu kasztelana sandomirskiego do kasztelana zawi- 
chostkiego. Dodatek V. Iter in Moschoviam Mayerberga. Mizleri Hist. 
Pol. II.

*” ) Kochowski.
Kochowski.
Theiner Monum. Russ. Nr. II.
Radziwiłł. Memoriale.

“ *) Dodatek V.
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‘i») Dodatek V. — Tu należy list hospodara wołoskiego do króla 
z prośbą o pomoc, z Suczawy 22 lipca. Compendium Archiv! Regni 
secretioris Varsaviensis cum expressione essentialium vol. II karta 
238. Archiv, główne sekret, w Warszawie, 'lamże znajduje się drugi 
list hospodara do kanclerza z Suczawy 26 lipca z prośbą, aby wysła­
nemu Januszkowi Kuparowi, perhałabie chocimskiemu dano wiarę.

**“) Tamże.
Tamie.
Radziwiłł. Memoriale ze sierpnia.
Kopia listu pana sandomirskiego.
Kochowski.
List Rakoczego w Rudawskim.
List kanclerza do marszałka Jerzego Lubomirskiego.

12’) Tamże.
12*) Archiv, główne sekret, warszawskie. W oryginałach ; Uni­

wersał króla wyruszającego przeciw Kozakom, zostawia pewnych ludzi 
dla bezpieczeństwa królowej i uwalnia ich od expedycyi. Lwów 19. 
sierpnia 1653.

125) 29 ruszył obóz z pod Glinian. Ks. Pam. Michałowskiego 
Nr. 254.

12“) Radziwiłł. Memoria’e.
i2‘) Dwa łisty Jerzego Stefana hospodara do króła i do kancle­

rza, z obozu pod Seretem 20. sierpnia 1653. W pierwszym dziękuje za 
rezolucyą daną — w drugim donosi, że od Porty przybył poseł z ka­
ftanem dla niego, że wyjechał naprzeciw temu posłowi z Suczawy do 
Jass itd. Wraz z cedułką Kondrackiego. Compendium Archiv. Reg. 
secr. Vol. II karta 238.

122) List Radziwiłła do prymasa tłumaczy jego postępowanie. 
19/10 1653. Kotłubaj. Życie Janusza Radziwiłła w Dopiskach.

122) Tamże. List Radziwiłła do Kiszki wzywający gado zebrania 
pospolitego ruszenia.

12*) Nowiny z obozu 28/8 Rpis Ossoł. Nr. 189 str. 647.
122) Nowiny z Dabna 3/9. Tamże 648.
122) List kanclerza do Lubomirskiego. Tamże.
122) List Stefana hospodara do kanclerza z pod Suczawy 1 wrze­

śnia 1653. Tu należą dwa listy hospodara, pierwszy do króla, z pod 
Suczawy 31. sierpnia z prośbą, aby raczył dać dobrą stadnicę Kon­
drackiemu; drugi do kanclerza, téj samej daty, z doniesieniem, że 
Lupulowi przyszły dwa pułki kozaków do Raszkowa na odsiecz Ty- 
moszkowi, że Chmiełnicki wysłał posłów do hana po posiłki, których 
han dać nie chce, bo Tymosz poszedł do Wołoch mimo woli jego. —
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Compendium Archivi Kegni seeretioris VarsaYiensis cum expressione 
essentialium Vol. II. karta 241.

***) List Eakoczego do kanclerza 4/9 1653 w Rudawskim.
List kanclerza do Lubomirskiego.
Kochowski.

***) Rękopis Ossol. Nr. 189 str. 652. Podaje tę mowę i Kochowski 
ale końca brakuje.

List Lubomirskiego znajduje się w Ks. Pam. Michałowskiego 
Nr. 263 i w Szkicach Szajnochy, jako też w Rpisie Ossol. Nr. 189. 
Podaje go także Kochowski ale nie w całości. Niewiadomo, jaka wła­
ściwie obraza Lubomirskiego spotkała. Pisze on sam o tém, jak na­
stępuje: „Mnie wczoraj jaki affront, jaki senatorii ordinis kontempt
i jaki stów, głosu i gestów potkał impet, senat widział. Jużci to nie 
pierwsze exemplnm na mnie stanęło. Pogrożono jednemu senatorowi 
na sejmie servilibus poenis. WMPan sam niedawno podobne jako i ja 
odniosłeś praemium...“ Z tego ustępu widać, że obraza była dotkliwą. 
Sprawa ta stała się głośną w całej Polsce a ponieważ król miał bardzo 
wielu osobistych nieprzyjaciół, nic dziwnego, że niejeden w obrazie 
marszałka odczuł swoją własną krzywdę. „Wszystkich to nas krzyw­
da — pisze hetman Radziwiłł i życzę z jak największą satysfakcyą 
pamiętać, że niedawno JKM. obrazę swoją na IM. przez listy swoje 
wszystkim niemal doniósł senatorom. Czy nie będzie odbita, kiedy 
IM. nawidzi też listami następujące sejmiki i bracią?“ (List X. Ja­
nusza Radziwiłła do X. Bogusława 18/10 1653 Kotłubaj; Życie Janusza 
Radziwiłła w dopiskach,) Zrobił to Lubomirski, jak świadczy list Ora­
czewskiego do Michałowskiego. Ks. Pam. Nr. 282. Zdaje się, że i 
kanclerz przyznawał słuszność Lubomirskiemu w odpisie swym na 
skargę Lubomirskiego. Szajnocha w Szkicu: „Obrazy paniątpolskich“ 
podaje list kanclerza Korycińskiego, ale list ten jest podrobiony, jak 
tego dowodzą własne słowa jego : I luboć mnie potykały nieznośne 
dobrze służącemu niewdzięczności, mianowicie pod Żwańcem, gdziem 
senator i urzędnik Rzptéj przysięgły, w senacie podczas Rady sentencyą 
ze wszelkiem uszanowaniem dający, niezwykłej i nie należytej cholery 
zapał i ostrość słów odniósł, nie mniej jednak tylko uskarzeniem się 
przed kanclerzem W. X. Korycińskim ukontentowałem się, żebym ani 
nikczemnym urazy nieczuciem Rptéj nie ubliżył ani gorącem ujęciem 
się pospolitego poruszył pokoju, co autentice listem moim i od tegoż 
kanclerza i*esponsem, jego ręką pisanym, każdemu dowieść obliguję 
się — nie owym, który potem, z Warszawy pod imieniem p. kanclerza 
z woli królowej IMCI napisano i po kraju rozrzucono. — Manifest 
jawnej niewinności Jerzego Lubomirskiego §. 21. — Rpis Ossol. Nr. 
198 str. 226.

Rudawski.
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***) »Wyprawił mnie król — pisze Bogusław K. Radziwiłł w swej 
autobiografii — przodem do Baru. Wszędzie pustki, żem do puste, 
piwnicy zejść musiał. Spotkaliśmy tam w (Barze) Fina, żołnierza 
z pułku kurlandzkiego, który zabłądził w Bukowinie; dziewięć dni nic 
nie jadł i zzółkly na kolanach się Awłóczył.“ Książę dowiedziawszy 
się, że wojsko wróciło do Kamieńca, zaledwo uciekł z Baru, bo go 
orda goniła. Wracając, zobaczył na drodze małą, czteroletnią dziecinę, 
która przy ścierwie końskiem od 6 dni na drodze leżała, a przy niej 
psa, który ją grzał. Dziecię było zdrowe, nic się nie bało iw ściei’wie 
tem , gdzie pies nadszarpnął, paluszkami mięso wyrywało, ale skoro 
się ciepłój polewki napiło, zaraz umarło.

Rudawski — Ks. Pam. Michałowskiego Nr. 264; List Hu­
lewicza starosty zwinogrodzkiego do chorążego czernichowskiego z obozu 
pod Baliną 5/10 1653.

Tamże.
Suczawa powolnem oblężeniem niż furyą ze stratą tak wielu 

ludzi mogła być zdobyta, i obserwują wszystkich wielkich wojowni­
ków, że im takie imprezy szczudła dały: Karolowi V. Metis, Maury­
cemu Breda, Władysławowi Biała a też i nam Suczawa. List hetmana 
Janusza Radziwiłła do BogusłaAva Radziwiłła 12/10 1653. Kotłubaj. 
Życie Janusza, Dopiski.

Awizy z obozu pod Buchowcem 15/9 1654 — Ks. Pam. Mi­
chałowskiego Nr. 258.

List Rakoczego.
150) Awizy z obozu pod Buchowcem.

Awizy z pod Kamieńca 29/9 1653. — Ks. Parn. Michałow­
skiego Nr. 260.

152) Awizy z pod Janowa. Tamże. Nr. 257.
Kraus str. 215.
Tamże. Kraus mówi, że hospodarowa w okup za siebie była 

zmuszona Tymoszkowi panny dworskie posyłać.
155) Awizy z obozu. Michałowski Nr. 259 a)
156) Awizy z obozu pod Buchowcem.
*” ) Tamże.
*“*) Tamże.

Kraus str. 216 opisuje śmierć Tymoszka.
Jakób Kaliński do Oraczowskiego z Baru 7/10 1653. Ks. 

Pamiętnik. Michałowski Nr. 266.
*®‘) Tamże. Nr. 269.

Kemeny przybył 3/10 w 12.000 ludzi. Michałowski Nr. 264 
Kraus pisze, że we wrześniu w 2.000 ludzi, i 12 armat, a Michało­
wski Nr. 276 mówi tylko o 6.000.

Kraus str. 217.
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'®‘) Kochowski.
Kraus 217.

*®®) Baranowski do Oraczewskiego 20/10 1653. Michał. Nr. 276,
Piinkta kapitulacji Kozaków i przysięga. Ks. Pam. Micha­

łowskiego Nr. 267. Epis. Ossol. Nr. 189 str, 658 — podaje je Eudaw- 
ski i znajdują się w wielu opisach.

List Janusza Eadziwiłła do hetmana Kiszki. Kotłubaj, do­
piski, str. 352.

Po p. Kondrackim zmarłym non sine suspisione veneni, że 
mu szczęścia invidebaut i sławy, pułk jego oddał król IM. p. Szem- 
berkowi. Ks. Pam. Michałowskiego. Nr. 279 Awizy z wojny 3/11 1653. 
P. Kondrackim na dyssenteryą umarł; kapitaństwo po nim na Kamień­
cu wziął p. Zaćwilichowski. Tamże Nr, 274.

‘’“j Kx-aus str. 218.
*’*) List Eadziwiłła do hetmana Kiszki. Kotłubaj str. 351. — 

W Michałowskim Ks. Pam. Nr. 274, mowa o 4.300 jazdy węgierskiej 
nadto obaj hospodarowie po 1.000 konnych. W archiwum sekr. war- 
szawskiem znajduje się essentiale listów Stefana do króla, mianowicie; 
z 18. października donosi, że według rekwizycji Jaskólskiego posyła 
wojsko na pomoc, 18. października do kanclerza donosi, że wojsko 
powoli ciągnie, że Chmielnicki ma tylko 20.000 wojska; że han ma 
15. listopada wysłać posłów do króla, aby się poddał, że Chmielnicki 
180 miast za Bobem na łup ordzie wyznaczył; 19. października, do­
nosi królowi, że wysyła 1.000 ludzi z Zanuszkiem Kuparem, tłumaczy 
się , że więcej dać nie może, co poseł opowie.

Ks. Pam. Michałowskiego. Nr. 259 h) i 262. Listy Hulewicza 
chorążego czerniechowskiego do Marka Lubienickiego z 28/9 i 1/10 
1653.

List kasztelana sandomirskiego do kasztelana zawichostkiego. 
Dodatek V.

Ks. Para. Michałowskiego Nr. 260. Awizy z pod Kamieńca.
29/9 1653.

List hospodara wołoskiego do kanclerza 18/10 1652. Archiv, 
warszawskie.

Hammer (Naima) str. 432.
Tamże.

■̂’®) Ks. Pam. Michałowskiego Nr. 281; Confessata Tatarzyna 
Gynesty.

*''®) Ks. Pam. Michałowskiego Nr. 281. Hulewicz doWielowiej- 
skiego.

***) Confessata Tatarzyna Genesty.
Tamże
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***) Nahajcy z murzą dobyli jednej stobody, za co trzech Tata­
rów powieszono, a murza uciekł. Confessata Tatarzyna Genesty w Ks. 
Pam. Michałowskiego. Nr. 281.— Murzowie bardzo narzekali nahana, 
że im jasyr, którego nie mało z różnych miejsc przywiedli, kazał po­
rzucać. — 200 Kozaków przyszli do bana skarżąc się, że im Tatarzy 
Konie pobrali i siła między nimi pościnali, na co han odpowiedział: 
konie poznawajcie w koszu a kto nieżyw, niechaj leży. Confessata 
posła hańskiego, Rpis. Ossol. Nr. 1453 str. 400. Dodatek VI.

***) Confessata Tatarzyna Genesty.
Poseł hański schwytany 20 listopada mówił, że 6 dni jak 

opuścił kosz pod Barem, gdzie han od trzech dni stoi. Dodatek VI.
***) Tamże: Wasila han do Krymu posłał, co mu nowy hospo­

dar sprawił, a Chmielnicki go też odstąpił i wydał. Pienisz-aga pro­
wadził Wasyla do Krymu i Kozaków kilkanaście. O tern aby han żą­
dał od Rakoczego przysłania żony i syna Wasyla, nie ma wspomnienia.

Tamże.
Tamże kilka razy o tern wspomina.

**«) Tamże.
Nowiny z obozu. Rpis. Ossol. Nr. 189 str. 6.59.

” ®) Han mówił posłowi: Tu mnie w Rusi zastaniesz; zimować 
tu umyśliłem i trwać będę, dopóki się z królem nie przejednam albo 
nie spróbuję. Przed radą takie mowy między murzami były: Przy­
szedłszy na króla nie wytrzymamy; uciekać też przed czasem wielki 
wstyd, ale bawmy się jeszcze a tymczasem mogą być posłowie od 
króla aż się zgodzimy. Nawet w liście do Rakoczego, w którym han 
taką nienawiść okazuje dla króla polskiego okazuje się dosyć komicznie, 
że ta nienawiść jest przesadzona: „A jeśliby tak być miało, żebyście 
do zdrady i szataństwa króla polskiego, przykładać się mieli, tedy my 
i pod ziemią krzywdy naszej mścić się będziemy, mając w Bogu na­
dzieję, żo ją tam znajdziemy; a z tego nieprzyjaciela naszego jeśli nam 
go Bóg da w ręce nasze, to dobrze, a jeśli nam się wyśliźnie wstydzić 
się nie będziemy... Strzeż Boże! aby nieprzyjaciele nasi nad nami 
górę brać mieli za waszymi posiłkami“*. Zresztą niepotrzeba dowodzić, 
że han gotów był odstąpić Chmielnickiego, gdyby tylko miał jakąś 
korzyść z tego, pokazał to bowiem niejednokrotnie. Dodatek VI.

Tamże. Wie han i ma języki, że przy królu wojska popisa­
nego jest 100.000 a czeladzi z luźnymi tyle może, ale powiada, że się 
choroba wróciła do wojska IKMści i siła nie odzianego żołnierza i 
głodnego.

Podana tu ilość wojska nie jest wcale pewna, ale przynaj­
mniej najbardziej do prawdy zbliżona. — Obliczam ją następującym 
sposobem: Regularnego wojska pod Żwańcem było: usarzów 853; 
arkiebuzerów 190; w kozackich chorągwiach 12.188; rajtaryi 3035;



2 6 7

dragonii 2933, piechoty cudzoziemskiej 8584, węgierskiej 2113. Eazein 
30.196 ludzi nie licząc łanowych, Węgrów, Miiltanów, Wołoszy. (Księ­
ga pam. Michałowskiego Nr. 289. Komput wojska pod Żwańcem, bez 
miej.-ca i daty ale pod Nr. 299 znajduje się list Waleryana Szemberka 
do niewiadomego ze Lwowa 10 grudnia 1653, w którym taki ustęp: 
Posyłam WMci do wiadomości troje: jedno, komput wojska; drugie 
transakcyę obozową; trzecie, paszkwil, których awizów proszę nie sze­
rzyć, ale in secreto trzymać. Tak więc komput wojska pod Nr. 289 do 
tego listu niewątpliwie należy i taką samą datę t. j. 10 grudnia mieć 
powinien.) Węgrów, Multanów i Wołochów było 4000 (świadczy o tern 
list hetmana Radziwiłła do hetmana Kiszki, Kotłubaj str. 351iAwizy 
6/11 Kpis Ossol. Nr. 89 str. 657. Te dwa świadectwa są dostateczne, 
aby zadać kłam innym doniesieniom, podnoszącym ilość posiłków do 
12.0(X)). Łanowego wojska miało być wproporcyi wyprawy beresteckiej, 
ale ponieważ wiele do obozu nie doszło, pozwałam sobie liczyć w obo­
zie 10.000. Jest bowiem mowa o 8000 łanowych żołnierzy, którzy pozo­
stali w obozie. Pospolitego ruszenia liczę przypuszczalnie 12.000. To 
wszystko czyni razem około 60.000 wojska. Nowiny ówczesne nadzwy­
czajnie się różnią i tak list Bełdickiego komornika króla, z obozu pi­
sany 22 października mówi: Wojsko się popisuje, którego jeszcze nie
wiemy wiele będzie; pierwszym popisem było pod Glinianami 60.000. 
(Rpis Ossol. Nr. 189 str. 6.55). Awizy z pod Janowa z 13/9 (Ks. Pam. 
Michałowskiego Nr. 257) piszą: Wojska naszego 20.000 kładą, ale sro­
dze nędznych i nakoniec chorych. — Awizy z pod Kamieńca 29 wrze­
śnia (Ks. Pam. Michałowskiego Nr. 260): Nie masz tak daU ce z kim 
wojować, bo wojska nad 14.000 pewnego nie masz i to Niemcom dół 
wykopawszy sami się zasypią, a nasi chorągwie zwijają i uciekają. 
Han, jak wspomnieliśmy, miał wiadomość o 100.000 wojska polskiego. 
Co do komputu regularnego wojska, ten najpewniejszy, bo oprócz wyż- 
wymienionego obliczenia w Michałowskim i rachunków podskarbiego 
znajduje się we , Wotum wojewody krakowskiego na sejmiku proszow­
skim"* 19,5 1654 Rpis Ossol. Nr. 189 str. 689 następujący ustęp: Con- 
stat, że według ostatnich popisów było wojska trzydzieści kilka ty­
sięcy a teraz z panem hetmanem przez zimę (po skończeniu wojny) 
nie było i ośm...

Rudawski liczy 30.000 Polaków, 20.000 Niemców a 8000 pie­
choty węgierskiej. Ogólna cyfra zgadzałaby się z moja rachubą.

*®̂) ,,Jaką szkodę ma Rzeczpospolita przez cudzoziemskich ober- 
stów, każdy poznawa. Na nich tylko składamy podatki, a oni nigdy 
regimentów spelna nie mają, i to co do obozu przyprowadzą, zaraz 
pomorzą, żeby sami zabrali pieniądze. Jakoż nie nowina, że obester 
weźmie zaraz na rękę kilkadziesiąt, sto a czasem i więcej tysięcy, i 
najpierwej ich zapłata dochodzi, a polni rotmistrze muszą czekać i
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najeżdżać z asygnacyami, zanim co wezmą. Cudzoziemcy się bogacą, 
a nasi niszczeją. Za jedną kompanię rajtarską byłyby dwie kozackie 
albo półtora busarskiej.“ Wotum wojewody krakowskiego na sejmik pro- 
szowicki 19/5 1654. Rpis Ossol. Nr, 189 str. 689.

List Janusza Radziwiłła do ks. Bogusława Radziwiłła, sto­
jącego pod Żwańcem 18/10 1653. Kotłubaj. Życie Janusza. Dopiski.

195) Pi-zybyły 20/10 poseł od Rakoczego przywiózł w instrukcyi 
następujące artykuły: Ponieważ książę i dwaj hospodarowie podwójnie 
ostrzeżeni listem bana byli, aby pomocy królowi nie dawali, a można 
wnosić, że pomoc przez nich wysłana obraziła mocno Turków i Tata­
rów tak, że się będą chcieli zemścić, przeto w razie napadu tak książę 
siedmiogrodzki jak i obaj hospodarowie spodziewają się pomocy od 
króla i Epltej w tern przekonaniu, że król jako chrześciański monar­
cha bądzie miał baczenie, aby drobne siły węgierskie nie padły, ale 
zasłoniły Europę od najezdników. Nakoniec sama słuszność wymaga, 
aby król nie odmówił pomocy, skoro książę na usługi jego i Rpltej 
wojsko swoje poświęcił. Prosił zarazem Rakoczy, aby mu król pozwo­
lił w Polsce werbować żołnierza i kupować broń, a „sądząc, że dobry 
Węgier potrafi być dobrym Polakiem,“ wstawiał się za główniejszymi 
magnatami węgierskimi i prosił o indygenat dla nich i dla swego 
syna. — Dano mu odpowiedź, że przeciw Tatarom pomoc dostanie, co 
się zaś tyczy pomocy przeciw Turkom i indygenatu i innych żądań 
odesłano go do sejmu. Poselstwo i odpowiedź w całej rozciągłości 
przytacza Rudawski.

19S) Miał jechać Bieganowski.
Rudawski. Rpis Ossol. Nr. 189 str. 649.
Ks. Pam. Michałowskiego. Nr. 284. List z obozu pod Żwań­

cem 17/11.
‘8̂ ) Tamże.

Jerlicz 7/9 1653,
Panowie łanowi rwą się gwałtem do domu, lubo im się to 

niedobrze nagradza, bo ich nasi czatownicy po gościńcach wszędzie 
rabują, drudzy się też zaciągają z rotmistrzami kwarcianymi. List 
z obozu pod Żwańcem 17/11 1653 r. w Ks. Pam. Michałowskiego Nr. 
284. — Łanowych bardzo siła wyjechało i mało co ich jest, których 
rabują po miasteczkach, i listy popisano, aby pod gardłem i uprosze­
niem kaduków na dobrach ich wracali do obozu. List z obozu pod 
Żwańcem 21/11 1653. Tamże Nr. 285.

Ks. Pam. Michałowskiego Nr. 286.
Tamże Nr. 284.

2®*) Autobiografia Bogusława Radziwiłła.
*®®) Inne consilia Pana od tego odwiodły, któreby nas pewno
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były zgubiły, gdyby Sefer Wezyr, nie był napisał do kanclerza, zale­
cając, aby z nimi traktować. Tamże.

Ks. Pam. Michałowskiego Nr. 294.
Autobiografia Bogusława Eadziwiłła.
Ks. Pam. Michałowskiego Nr. 288 i 294.

*®®) Tamże,
*‘®) To można przypuścić po odpisie bana i wezyra.

Ks. Pam. Michałowskiego Nr. 290.
Tamże Nr. 291.
Tamże Nr. 295. List Andrzeja Morsztyna z obozu 4/12 1653.

***) Tamże Nr. 300. List podstarościego śniatyńskiego do nie­
wiadomego 13/12. Kochowski mówi, że dojechał do Kosza.

Tamże Nr. 297. List hetmana Potockiego do niewiadomego 
9/10. Jemiołowski opowiada, że król w celu zawiązania ponownych 
układów z hanem kazał Czarnieckiemu, którego z hanem wiązały po­
ufałe stosunki, wysłać do hana list przez trębacza, którym się miał 
dowiedzieć o przyjaźni hańskiej. Han dobrze przyjął trębacza i zażą­
dał komisarzy.

List z obozu pod Żwańcem 17/12 Ks. Pam. Michałowskiego 
Nr. 303, Toż samo mówi Kochowski.

Ks. Pam. Michałow. Nr. 302.
Rpis Ossol. Nr. 189. Awizy z obozu.

**®) Tamże. Poezye polskie z XVII wieku; opis wojny kozackiej. 
Rpis Ossol. Nr. 1853. Kochowski.

=̂ ®̂) Kochowski.
Memoriale Eadziwiłła. Kochowski pisze, że 16go pokój za­

warto.
222j W Akademii Umiejętności w Krakowie znajduje się Rpis 

Nr. 384, opisujący wojny kozackie do 1672, dość zgodnie z rzeczywi­
stością. W nim stoi że han nie mogąc dojść do końca, rzekł do Pola­
ków; „Rzecz dziwna, że was Bóg tak skarał, że ludzi nie macie. Mię­
dzy wami nic słusznego, coś wasza głowa wiele mówi, ale nic dorze­
czy.“ Na to rzekł Chmielnicki: „Jest tam między nimi Zaćwilichow-
ski, stary mój kum, człowiek prosty, poczesny, w rozmowie jary. Ten 
bez figlów mówi i bez obłudy, jakby przed Bogiem myrrhę palił, ten 
niech przyjdzie do Waszej hańskiej Mści. Z tern odprawił han posłów 
którym po drodze ordyńcy czapki sobole pobrali.“ Być może, że Za- 
ćwilichowski był także do tych układów użyty, był on wówczas kapi­
tanem kamienieckim.

Kochowski.
***) Ks. Pam. Michałowskiego Nr. 303, 302,

Tamże.
Rudawski.
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**■') Rudawski podaje następujące warunki pokoju z Tatarami: 
]. Han ma odstąpić Chmielnickiego. 2. Król wypłaci hanowi 100,000 
ztp. w przeciągu 6 miesięcy. 3. Z a t w i e r d z i  t r a k t a t y  Z b o r o w ­
s k i e .  4. Posłowie tatarscy zaprzysięgną ścisłą przyjaźń Epltéj na 
przyszłym sejmie w Warszawie. 5. Dwaj znakomici zakładnicy pozo­
staną zawsze na dworze tatarskim. Twierdzi przytćm, ie  umowę spi­
sano i podpisano. Kochowski nic nie wspomina o warunkach, dając 
do poznania, jakoby się han tylko przy Z b o r o w s k i c h  t r a k t a ­
t a c h  u p i e r a ł ;  Quippe in irritum minax Barbarus impensius in 
curas pacis ferri coepit, suos jubens haudquaquam in condicendis no- 
vis legibus immorari si Rex Hano amicus Cosacos in obsequium promptos 
sub coiiditionibus Zboroviensis pacis in gratiam recipit. — Kanclerz Ra­
dziwiłł, który mógł i powinien był znać najlepiej warunki pokoju pi­
sze; „Zawarto nikczemny pokój, słownie tylko, nie na piśmie, pakta 
Z b o r o w s k i e  o d n o w i o n o ,  zwykłe upominki i trzechletnie re­
tenta ordzie przyjznano“. — Obuchowicz, który przed zawarciem po­
koju na objęcie zwego województwa z obozu wyjechał, pisze; „Słownie 
pokój zawarto; han przyrzekł królowi i Rpltćj być wiernym i do oka- 
zyi każdej gotowym i pomagać przeciw Kozakom, jeśliby nie byli po­
słuszni.“ — Ks. Bogusław Radziwiłł, który mógł wszystkie warunki 
znać, mówi tylko, że układ stanął słownie. — Jemiołowski pisze, że 
pozwolono Tatarom na kożuchy 40.000 talarów bitych, a innych bejów 
i murzów zaraz protunc upominkami gratyfikowano. W Rpisie Ossol. 
Nr. 189 po awizach z obozu 8/12—18/12 pisze Goliński co następuje 
(czerpał zaś wiadomość z kancelaryi biskupa krakowskiego); „Stanęły 
pewne traktaty z hanem, że mu zapłacić obiecano zatrzymane upo­
minki 80.000 czerwonych złotych, a co rok obiecano płacić 60.000 złp. 
na kożuchy. Tatarowie ofiarowali się pokój trzymać i iść na każdego 
nieprzyjaciela i na same Kozaki, jeśliby nie byli posłuszni królowi, — 
Jerłicz pisze, że ordzie 500.000 złp. obiecano. — Listy z pod Żwańca 
17/12 1653 (Ks. Fam. Michałow. Nr. 302 i 303) piszą, że Tatarzy od 
żądania jasyru odstąpili za przyobiecaniem korupcyi 40.000 ztp.“ z Ko­
zakami traktować nie potrzeba, mówili, bo są pakta Zborowskie, przy 
których mocno obstawali. „Drugi list mówi, że Polacy zobowiązali się 
upominki zatrzymane a potem zwyczajne oddawać,“ za co orda wspól­
ne przyjacioły i nieprzyjacioły z Epltą mieć powinna i przeciw Koza­
kom, si non stent pactis sami się ofiarowali. Na pewność tego zasta­
wy dano. „Od nas pan wojewodzie ruski i podkomorzyc sandomirski, 
bo upominki na drugą osobę censentur, a Tatarowie dali jednego z Ta­
tarów pro obside, wszystko sub nomine posłów albo rezydentów, non 
obsidum.“ Do tego listu Michałowski sam dodatki poczynił i z tego 
powodu ten list ma znaczenie.
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A co strony jasyru, tego odstąpili za przyobiecaniem kor- 
rupcyi 40.000 zip. Ks. Pam. Michałow, ^r. 302. List z pod Źwańca.

Grądzki twierdzi, że pozwolono (str. 225) za nim poszedł 
Hammer i inni. — Jemiołowski tak o tern pisze: „Tatarzy zagony na 
Wołyń i Polesie rozpuścili, aż po sam Bug się oparłszy, lubo Potocki 
hetman — bo sam król mniej dbał o to, powiadano — wysłał za ni­
mi Sapiehę.“

*30) Radziwiłł Memoriale. December.
*31) Kochowski.
* 3* ) Obuchowicz.
*33) Zagony tatarskie temi dniami opierają się na Wolyuiu, a 

u nas pod Białym Kamieniem, koło Złoczowa i Podhajce ludzi biorą, 
tracą, gumna młócą w żywność się sposobiąc. Na Pokuciu wiele ludzi 
zabrali, pod Lwowem co godziny ich wyglądamy; Brzeżany co dzień 
napadają. Obawiamy się, aby panowie obywatele lwowscy nie osiero­
cili Lwowa, obawiając się klęski na obóz, co Panie Boże uchowaj, a 
powątpiewając o prędkim sukursie od IchMości naszych panów, który 
teraz bardzo potrzebny, gdyby kto z tylu dystrakcyą uczynił sil nieprzy- 
cielskich. List W. Miaskowskiego, podkomorzego lwowskiego, ze Lwo­
wa 9/12 1653. Ks. Para, Michałowsk. Nr. 298. — Trwoga we Lwowie» 
z przedmieść wszystko pouciekało, bo Tatarowie w mili i bliżej w kil­
kaset koni plądrują. List W. Szemberga do N. ze Lwowa 10/12. 
Tamże Nr. 299. — Dzisiejszej nocy tylko milę od Śniatyna byli, po 
za Dniestrem wszędzie gospodarują nikogo się nie obawiając, aż ku 
Haliczowi. List podstarościego śniatyńskiego ze Śniatyna 13/12, Tamże 
Nr. 300.

*3*) Tatari enim advertendo quod exercitus noster nihil ageret, 
tantum munitione tectus impetum excipere speraret, ad devastandum 
Regnum missi, misere depopulati sunt provincias, abductis captivis, 
combustis pagis, cum enim freti protectione exercitus liberius domi 
nobiles et rustici agerent, incautos oppresserunt Tatari et sub flnem 
mensis Volhyniam devastarunt exceptis variis opidis. Radziwiłł Me­
moriale. November.

*33) Jemiołowski.
*3«) Łoś. — Rpis Ossol. Nr. 189 Awizy z 18/12.
*3*) Tamże.
*33) Radziwiłł Memoriale. December. — „22 grudnia, pisze Jer- 

licz, przeprawili się Tatarzy przez Styr i aż do Chełma i Brześcia 
zagony rozpuścili, siła szlachty, szlachcianek i łudzi prostych bez 
liczby w jassyr zabrali i do ordy pognali, niczego się nie obawiając.“

*33) Kochowski. — Jerlicz.
**3) Istoriczeskija pieśni małoruskaho naroda, wydane przez An-



272

tonowicza i Dragomanowa w Kijowie 1875, T. II, str. 116. Nr. 17. 
Przeklinanie Chmielnickiego za tatarski jasyr.

„Wyjdź Wasylu na mogiłę, spójrz na Ukrainę, jak tam Chmiel­
nickiego wojsko idzie (Tatarzy). Sami parobcy, dziewczęta i młode 
wdowy. Parobcy idą i grają na dudkach, dziewczęta idą i pieśni śpie­
wają a wdowy idą, mocno płaczą a Chmielnickiego przeklinają. Bodaj 
tego Chmielnickiego pierwsza kula nie minęła a druga w samo serce 
ugodziła.“ Starzy pieśniarze dziś jeszcze opowiadają, że Chmielnicki 
znał się z Turkiem i sprzedawał miasta. Medwedówkę i Taszłyk dwa 
razy sprzedawał, a powiadają, że koło Smiły szli koło samej grobli 
Turcy a nie zaczepiali, bo nie była sprzedaną. Jest i inna pieśń z tych 
czasów;

„Oj Chmielu, Chmiełniczeńku ! dałeś wielki jasyr! Między pa­
nami wielki strach. Bodaj ciebie pierwsza kula nie minęła, że pozwo­
liłeś ordzie brać dziewki i młode żony“ i t. d

Że w Polsce także o tém wiedziano, świadczą słowa kanclerza 
litewskiego: Eogabat Chmielnicius Chanum ne discederet ex Polonia 
potius hieme maneret adacturum Kegem ad aequas vellet conditiones 
posset excurrere in Russiam et maximam ex supectili et captiviscor- 
radere mammonam. Radziwiłł Memoriale. October.

Jemiolowski, to samo Jerlicz.
Radziwiłł Memoriale. Październik.

2*®) List Janusza Radziwiłła do prymasa. Kotłubaj. Życie Janu­
sza w Dopiskach.

Infamis ergo pax coaluit, pax non Armata scripto, oretenus 
tantum sancita renowata pacta Zboroviana infausta solita pecunia Ta- 
taris permissa per triennium retenta in vanum, nam eousque devenit 
licentia Tatarorum ut a Pinscio etiam vix medio miliari redirent, et 
tertiam partem reditus incendie absumpserint. Centum et wigintianni 
elapsi, ex quo Tatari in illis locis non fuerant, sic onusti praeda re- 
wersi sunt ac ad ultimmam diem anni absque damno vagabantur sine 
ulla nostrorum resistentia. Haec absurda pax 15/12 conclusa'. Rex in- 
glorius cum per Sokalium rediturn Varsaviam constituisset, timoré 
Tatarorum Leopolim de via aberravit. Sapieha liberare captivos a Ta- 
taris voluit sed fato et forte invidia derelictus a notris in manusho- 
stium cum fratre devenit. Exercitus etiam Lithuaniae ante pacem 
dimissus magis nos quam rebelles afflixit, plane vindieta Dei sole 
clarior apparuit ob excesses nostros, turn quia consilia senum reiecta 
et aliorum qui bene patriae cuperent, turn quia belli experientia aberat 
et voluntas indomita gerebat, quia nec legi, nec famae subdi se passa 
est. üeus requiret, a quo? ille scit, tantum effusum sanguinem et tot 
lacrimarum fontes et violentiam hostium et militum. Radziwiłł Me­
moriale. December. — Pierwszy partyzant królewski, wojewoda Obu-
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chowicz, narzeka tłumacząc króla: Nie zdało się próbować z nieprzy­
jacielem, ostatnie prawie siły Epitej mając sprowadzone, któremi przez 
całe lato i jesień nic się nie robiło, tylko na wytrwałe z Kozaki i 
Tatary idąc, 3 miesiące blisko strawiliśmy. Pamiętniki Obucbowicza, 
wydanie Balińskiego.

Oprócz paszkwilu na króla, o którym wspomina w liście swym 
Szemberg (Pam Michałowskiego Nr. 299) i wiersza na cnotę złanni- 
ków pod Żwańcem [(oddrukowany pod Nr. 306 w Ks. Pam. Michałow­
skiego), znajduje się w Epsie Ossol. Nr. 1853 wiersz o wyprawie źwa- 
nieckićj.

D O D A T K I .

I .

W a ż n y  te n  e la b o ra t z n a jd u je  s ię  w E p is ie  O sso l. N r . 3 1 4  

s tr . 1 2 5 ,  a le  b ard zo  u szk o d z o n y  i n ie d o k ła d n ie  oddany pod  

ty tu łe m  :

O w o ło sk ie j  z ie m i ex Archims Regni Information przez  

w . p. X . G ę b ic k ie g o  arcy b . g n ie ź .  a p rzed tem  k a n c le r z a  w . kor. 

zeb ra n a  i z je g o  m a n u sk ry p tu  p r z ep isa n a .

Z iem ia  w o ło sk a , ja k o  K a z im ie r z  W . o p a n o w a ł r u sk ie  p a ń ­

s tw o , m ia ła  są s ie d z tw o  i p a k ta  z K oron ą . A le  że p o tem  za L u ­

d w ik a , p o i. i w ę g . k r ó la , W ę g r a m i zam k i r u sk ie  o sa d z o n o , per 
occasionem istam juris  p r z y w ła sz c z y li  so b ie  k r ó lo w ie  w ę g ie r sc y  

praw o  do W o ło c h . J a g ie ł ło  w y z w o liw sz y  K uś z rąk  w ę g ie r sk ic h ,  

p r z y sz e d ł do p o s e s y i  ty c h  ta m  p r o w in c y j . T em u s ię  Petrus, w o ­

je w o d a  m o łd a w sk i, Hedvigi Beginae et Begno Poloniae feu- 
duciaro furę p o d d a ł ( j e s t  na to  diploma datum in Limburga 
die B. Stanis/ai 1 3 8 1 )  i w k ró tc e  p o tem  p o s ła ł  k r ó lo w i 3 .0 0 0  

r u b ló w , o czóm  j e s t  l i s t  je g o  sa m e g o . B y ło  k ilk u  in n y c h  za  J a ­

g i e ł ł y ,  a w sz y sc y  homagia praestahant. Bomanus 1 3 9 3 ,  Ste- 
fanus 1 3 9 5 ,  Alexander 1 4 0 4 ,  cut nupta fuit Ringala alias 
Vitoldî et regis soror, de cuius bonis dotalibus extant trans- 
actiones anno 1421. N a  o s ta te k  sy n  A le x a n d r a  H e l ia s z  nap rzód
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Jagelloni a po ś m ie r c i  je g o ,  Yladislao et Casimiro homa- 
gium praestat 1435. T en że  H e lia sz  reddidit W ła d y s ła w o w i  

W a r n e ń c z y k o w i terram Sepinensem, in qua sunt arces et opida : 
C h ocim , Gara e t  C h m ie ló w , n a g r a d z a ją c  damna ah Alexandra 
pâtre suo in Colomiensi et Sniatinensi terris facta. ( Privi­
légia a Regibus Poloniae supra ipsam terram Leopoli 
1437). A le  solennia maxime pacta  i  p r a w ie  m e r .., suhiecto 
Petri, palatini Moldaviae facta Regi Casimiro 1456, a p o ­

te m  Stephani palatini Moldaviae et... titulum iuris usurpa- 
ximus. Non longe diversa pacta inter Johannem Albertum 
et Johannem Stephanum pal. Mold, interveniente Vladislao 
Reg. Hung, facta 1499, aby b y ł p r z y ja c ie le m  T ítr c a m m

conatihus Regem certiorem redderet. Huius filio Bohdano 
desponsata erat sor or Regis Elisabeth. Q,uae pacta matri- 
moniaüa rescidit Sigismundus / . ,  coactusque fuit Bohdanus 
restituere litteras super matrimonium sororis Regiae sibi 
datas, pactaque cum eo constituta arbitrio Regis Hunga- 
riae, in quibus nulla fit mentio subiectionis vel quod ali- 
quid aliud praeter amicitiam Regi dabant ( Haec in Kamie­
niec 21¡1 1510). Z g o ła  g d y  ju ż  m oc  tu r e c k a  ku  D u n a jo w i n a ­

s tą p iła ,  n ie  c h c ie l i  s ię  p rzo d k o w ie  n a s i u jm o w a ć  o p raw a sw o je ,  

n ie  c h c ie l i  daw ać earn necessitatem Palatinis Valachiae, ab y  

ad potentioremuAÿAi. W o le l i  m ie ć  tę  ś c ia n ę .. .  K ró l Z y g m u n t  

I ,  b ęd ą c  u rażon y  od w o je w o d y  w o ło sk ie g o , s ła ł  do S o lim a n a  

K r e tk o w sk i castellanum brestensem, anno Mohamet 
9 4 1  t. j ,  1 5 3 4 ,  ( J e s t  respons Solimani), a p ie r w e j Johannem 
O s ie c k i ,  notarium terrae cracov. 1 5 2 9 , sk a rżą c  s ię  i p ro szą c  

o sp r a w ie d liw o ść  ja k o  z p o d d a n eg o  tu r e c k ie g o  (S ą  resp o n sy  S o l i ­

m an a  na oba p o s e ls tw a .)  In foedere Sigismundi Augusti cum 
Solimano, (bo  i le  s i ę  b a c z y ć  m o że , cum Sigismundo I. k ilk a k r o ć  

j e s t  renovata amicitia, et de triennio in triennium, gd yż  sta r y  

Z y g m u n t p a n o w a n iem  sw o jćm  z a s ta ł  B a ja z e tta , p otem  S e lim a ,  

qui annos octo praefuit, a S o lim a n , anno 1 5 2 0  z o sta w sz y  c e ­

sa rzem , p a n o w a ł la t  4 6 )  p rzez  S ta n is ła w a  T ę c z y ń s k ie g o  k a sz te la n a  

lw o w s k ie g o , z ie m ia  w o ło sk a  censetur inter provincias Tur cicas 
1 5 5 3 .  Za Z y g m u n ta  A u g u s ta , g d y  S ie n ia w s k i ,  h e tm a n  p o ln y ,
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'/ kwarcianego wojska, które miał pod sprawą, niektóre roty z p. 
Secygnowskim, gwoli Petryłowi hospodarezykowi wołoskiemu 
wysłał do Wołoch 1563 circiter; bardzo się o to i król i ludzie 
frasowali i były o tern mowy, ze hetmana polnego chciano oddać 
Turkom, by był rzeczy nie pogładzał hetman W. Tarnowski. 
Przyszło jednak do tego, że Chocim, na którem było praesidium 
nasze, oddany jest i wrócony Wołochom, oto wtargnienie ich mi­
tygując. Potem i Stefana Tomszę, wojewodę wołoskiego na żąda­
nie tureciiie we Lwowie ścięli. Teraźniejszym nieboszczyka p. 
Zamojskiego zaciągiem do Wołoch, (o który frasowali się starzy, 
senatorowie, mianowicie prymas Karnkowski mults rationibm- 
ukazywał, że nie expedit Reip. ziemi wołoskiej posiadać) nil 
nom iuris ąuaesitum. Choć Turcy byli zatrudnieni, choć im 
było ciężko, choć znali od nas uczynność w zniesieniu Rozwaua 
Michała; nic więcej nie wytargowaliśmy tylko obietnicę, że Hie- 
remi Mohiła z potomstwem swoim, miał się zostać na tern pań­
stwie, kiedy król insistit przez posły, przez pisanie, aby cesarz 
turecki tę prowincyę darował Koronie, nie chcąc nas Turcy na­
tenczas od siebie alienować, tern się przez list do JKMści wy­
mówił Mohamed, ojciec teraźniejszego cesarza: „Radbym to 
uczynił, ale interpretes legis Mahometanae, których się radziłem, 
powiedzieli, że to jest przeciw zakonowi memu, abym ja to, 
co przodkowie moi szablą zdobyli, miał darować.“ I teraz jeśli­
by się Rpta o tę prowineyą ująć chciała, potrzeba cesarzowi 
tureckiemu wojnę denuntiare, bo pewnie Turcy tak potrzebnej 
i pożytecznej prowincyi, mimo się nie puszczą.

II.

Deliheratoriae do IMpp. Senatorów.
Osobliwej opatrzności Boskiej nad sobą i tą ojczyzuą przy­

pisujemy, że gdy na Mas nieprzyjaciel z największą gotuje się 
potęgą, pokojem ze wszystkich stron będąc ubezpieczony; aż 
p. Bóg sam rozrywa jego intencyą, kiedy hospodara starego wo­
łoskiego z nim skrewnionego, czegośmy mu nigdy nie życzyli, 
confoederati principes zrzucają, a nowego osadzają i obawiając

18*
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się potencji Chmielnickiego z Tatarami, z swoją się zaraz do 
nas garnąć przyjaźnią; gdy zaraz książę siedmiogrodzki z listem 
swym do nas posyła, a potem po dwa razy hetman jego do 
Kamieńca i teraz znowu hospodar nowy do wojewody ruskiego. 
Czego wszystkiego TJprzej. Waszej posyłamy kopie i jakeśmy 
respons dali Eakoczemu i jakeśmy teraz tak hospodarowi nowemu 
odpisać zlecili wojewodzie ruskiemu, jako tez i hetmanowi wę­
gierskiemu miał odpisać wojewoda hracławski, c,ośm.j ex consilio 
senatus uczynili. Co wszystko z listów i naszych responsów 
Uprz. Wasza zrozumiesz, żebyśmy tak postąpili, jak nécessitas 
postulat z informacji Epltćj. Uivażając tutiorem amicitiam 
Eakoczego, którego powaga wołoską i multańską odmianę strzy- 
mać może, że ich upewni w Kaszój przyjaźni, żeby już z kim 
innym nie znosili się, ale raczej do nas wyprawili dla wspól­
nego ruszenia ; bo po tak wielokroć wiarołomstwo Chmielnickiego, 
żadnej îiam do tego nie może czynić nadziei ostatecznego pokoju. 
Tutiorem t e d y o b r a w s z y ,  żądamy UWszój, abyś uznawając, 
że momentis bella Constant a takich rzeczy pro tempore et occasio- 
ne zażyć potrzeba, odnosił nam zdanie swoje, jeśliby do Nas 
posłów swoich wyprawili, jakoby w tóm postąpić, et quitus mo- 
dis tę stateczną zawrzeć przyjaźń. Żeśmy jednak w liście swoim 
do Eakoczego pisali, obiecując mu wolę Naszą oznajmić przez 
posła Naszego; jeżeli od niego czekać, czyli też posłać UW. 
rozumiesz, żeby zaś jeden drugiego czekając, czas nam nie upły­
nął. Do wołoskiego jednak i multańskiego nie posyłać, ażby oni 
wprzód posłali do księcia Siedmiogrodzkiego. W tym byśmy 
rozumieli wysłać naprzód zapewnienie przyjaźni Naszej, i oni 
też wspólnie żeby to uczynili. A jeśliby na którą stronę wprzód 
nieprzyjaciel uderzył, lub na nich, lub na Naszych, żeby jeden 
drugiego posiłkował i tył niepryjacielowi zachodził, potęgę jego 
rozrywając. Potem jeśliby p. Bóg poszczęścił na Kozakach, aby 
się od takowych, jako i my od tatarskich spólnie wybili naja­
zdów. Jeżeliby zdało się i hospodarów obudwóch ad fidem prae- 
standam  Nam i Epltój przywieść, aby zawsze przeciw pogaństwu 
wspólnie się łączyli z Nami, toż i z Eakoczym zawrzeć, to mu 
obiecawszy, że starania przyłożymy, aby gdy te nieprzyjacioły
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sp ó ln ie  z n o s ić  b ę d z ie m y , K o za k i z T a ta ra m i, żeb y  od C esarza  

Im . C h r z e ś c ia u sk ie g o  securus z o s ta w a ł, co  d la te g o śm y  m y o p isa li  

w l i ś c i e  N a sz y m  U W sz e j , i o tern n a m ie n ili ,  a b y ś  sensum rerum 
z r o z u m ia w sz y , c h c ia ł  fide in Rplca et innato amore 
sw o je  o tw o r zy ć , b o ć  do u sk r o m ie n ia  n ie p r z y ja c ie la  ła c n ie js z e g o  

n ie  n a jd z ie m y  sp o so b u , ja k o  p rzez  tę  w sp ó ln ą  p o m o c ;  f c z y li  też  

ty lk o  z ty m  p o s ła ć  sam ym  p u n k tem  p o s iłk o w a n ia  je d e n  d r u g ie g o  

p r z e c iw k o  tam  w sp ó ln e m u  n ie p r z y ja c ie lo w i,  d a lsz y c h  n ie  w sp o ­

m in a ją c , bez  k tó r y c h b y  n ie  m o g ła  b y ć  tuta armorum coniunctio 
i  g r u n to w n a  na p o tem , i c o k o lw ie k  je s z c z e  b ę d z ie  U p rz . W . ro­

z u m ie ć  b y ć  p o tr z e b n e g o , c h c ie j  sensum suum o tw o r z y ć , k tó r e ­

m u  od  p . B o g a  zd row ia  d ob rego  i  s z c z ę ś l iw o ś c i  p o m y ś ln y c h  ż y ­

c zy m y . —  B e z  d a ty .

R ęk op . O sso l. N r. 2 3 1  s tr . 2 2 6 /2 .

III.

Kopia listu kanclerza kor. do biskupa kujawskiego.
Tak zatrudnione Rpltej czasy i sprawy, życzyłbym był, 

aby przy dawniejszej experiencyej wielkich urzędników jeszcze 
zostawały, ale że wola Boża i łaska IKM. na tern mnie miejscu 
mieć chciała, nieudolne ramiona temu podłożywszy ciężarowi, 
unicum sadzam studium przy boku pańskim rezydując: tak moje 
wszystkie stosować consilia, jakobym był praw Bogu, Panu i Oj­
czyźnie. In quo rerum statu została ojczyzna nasza od sejmu 
przeszłego, i z czem się IMM. posłowie rozjechali, już z konsty- 
tucyi sejmu przeszłego patet. Nie schodzi się za staraniem IKM. 
i mojej usłudze, aby się temu wszystkiemu dosyć stało, co jest 
na sejmie postanowiono, byle tylko wprzód na trybunał a potem 
Jia komisyą pieniądze były do zapłacenia wojska, które teraz 
pod Buskiem p. hetman obozem toczy. Jeszcze niemało uiedostaje 
wydania przypowiednich listów per defectum rotmistrzów a po­
dobno i ludzi do zaciągów. Nie przestajemy jednak czynić, co na­
leży, oczekiwając z województw wszystkich prędkiej wiadomości, 
co za modum znajdą posiłkowaaia Rpltej przeciwko wielkiój nie­
przyjacielskiej potędze, przy którym już jest 1 5 .0 0 0  ordy.
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Póki tedy te nie zbiorą się, wojsku naszemu defensione
przyjdzie stać, albo ex re et occasione uti fortuna Patrząc 
na rzeczy, które się w Wołoszech stały przez zrzucenie hospodara 
starego, za złączeniem multańskiego z książęciem siedmiogrodzkim, 
łacno uważyć, jaka jest tych ludzi potencya, którzy widząc, co 
się uam od Kozaków dzieje, łacno osądzili, ie za najmniejszym 
naszym upadkiem tozby się i im stało. Ci zaś jako sobie ży­
czą naszej przyjaźni i wspólnej pomocy, wszystkie ich listy, 
do kogo pisali, WMp. pro informatione posyłam, abyś zrozumiał, 
że i Chmielnickiego listy hetman węgierski przejąwszy, pro ma~ 
iori confbdentia przy swoim liście posłał do p. woj. braclawskie- 
go i rezydentów Kamieńca. Snadno osądzić, że ta ich przyjaźń 
nie może jeno nam być bardzo pożyteczną do rozerwania sił nie­
przyjacielskich i do zatłumienia jego potencyi i oraz do uwol­
nienia się od wielkiego od Kozaków i Tatarów niebezpieczeństwa. 
To jednak u mnie notabUe., że hospodar stary zniósłszy się do 
Kamieńca z dostatkami swymi, nic dotąd do króla Imei nie pi­
sał, jeno do p. hetmana o subsidium prosząc, stąd uważyć po­
trzeba, że jeszcze nie resolutus, do której strony bardziej, czy do 
Chmielnickiego, czy do naszej udać się ma, którego życzliwość 
dawną uważawszy, jako indigenam Regni godzi się protegeré, 
ile gdy fortuny swoje zniósł — ale nie tak, żeby nielepiój sequi 
partes Rakoczego, który swoją powagą może utrzymać obydwóch 
hospodarów. Jako zaś na te listy odpisać i ad has amicitias 
przystąpić, dosyć statecznie listem swoim wyraża IKM, czego 
nie powtarzam, dawszy do tego moje consilium, po które i do 
inszych IMpp. senatorów wyprawiliśmy, bo z tego terminu modus 
Reipcae dépendit et res non patitur moram, bo bella momentis 
constant. I dla tego jako do WMpana tak i do innych pp. se­
natorów takowe listy przepisane posełam dla lepszej informacyi : 
naprzód ten, co od Rakoczego do IKM. i respons nań; drugie 
listy, które hetman węgierski po dwakroć do Kamieńca pisał; 
znowu co nowy hospodar do IMp. hetmana, do Imci wojewodów 
ruskiego i bracławskiego, jako sobie mają teraz postąpić, póki 
od WMpp. nie przyjdą consilia, które aby in salutem były
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R p lte j  u p rz e jm ie  te g o  ż y cz ę  i  sp o d z iew a m  s ię , że W M . na k a ­

żdy p u n k t d a sz  sw o je  consilium  ̂ k tó r e g o  avide c ze k a ją c  itd .

R ęk o p . O sso l. N r . 3 3 9  s tr . 2 9 .

IV.

Odpowiedź X. Mikołaja Wojciecha z Olexowa Gniewosza bisk. 
kujaw. i pomor. na list JKMci.

Przyznawam to szczerze, że w tych turbacyach tak wiel­
kich za panowania IKM. jest osobliwa i miłosierna Opatrzność 
Boska nad tą ubogą i zniszczoną ojczyzną naszą, co się osobli­
wie zna w tern i teraz tak niespodziewanćm zamięszaniu narodów 
téj Rpltéj przyległych, gdyż prawie osobliwie na ten czas, gdy 
prawie ostatni insult rebelisant meditabat państwom WKMci, 
sam Bóg poruszył pograniczne pany i prowiueye, którzy się 
uciekają w rzeczach swoic-h do WKM., w czóm, że mię listem 
swoim umyślnie rekwirować raczysz, coby mi się w tej okurencyi 
tak ważnej zdało, hreviter to moje pisanie piszę. Było to u przod­
ków naszych sacrosanctum, nie łączyć się z przysięgłymi naro­
dami per pacta comenta i przez konfederacye ad hoc, osobliwie 
z postronnymi. Nie mamy w prawach naszych wyraźnych eon- 
junctiones cum exteris tylko czworo in numero', dwie wyraźne 
a dwie są implicite in idea tylko. Pierwsza, et quidem anti- 
quissima, dla społeczności panów naszych, którzy nam obu na­
rodom rozkazowali, z koroną węgierską, kiedy się łączyły Régna 
między sobą, i dla tegoż fundamenta praw naszych ex contextu 
scripto jawne biorą z praw i Konstytucyi praw węgierskich po­
czątki, czego każdy dojść będzie mógł, kto ciekawszy et non 
communiter wejrzy wprawa nasze społeczne. Wtóra conjunctio 
post decessum śp. króla Augusta, dziada WKM., kiedy przodko­
wie nasi in Ula orbitate tej Rpltéj, ojczyzny naszej, szukali 
sobie pana u postronnych narodów, jako to na ten czas było, 
że znaleźli sobie króla w koronie francuskiej. Aleć takowa con­
fundió  za zbieżeniem z Polski króla Henryka upadła. Teć są 
dwie confunctiones narodów téj Rpltéj naszéj ojczyźnie wyraźne. 
Są drugie jeszcze dwie implicite, jako z koroną czeską i pań-
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stwem siedmiogrodzkim, gdy zą zbieźeniem Henryka musieli 
przodkowie nasi szukać sobie pana w Węgrzecb. I tać to konsy- 
deracya była ostrożnych przodków naszych, którzy nie chcieli 
sobie imponere necessitatem za panowania pradziada WKMci 
Zygmunta pierwszego, gdy był fermnti ze/o tak od Ojca św. 
jak i od cesarza Maxymiliana, więc i od innych panów Chrze- 
ściańskich requisitus, żeby wszedł in conjunctionem armorum 
ze wszystkióm Chrześciaństwem przeciw Solimanowi cesarzowi 
tureckiemu, choć w sprawie dziedzica swego własnego, królowej 
Izabelli węgierskiej, którą dał był w małżeństwo Johanowi Sa- 
pusiensi, Regi Ungariae. Prócz tych konjunkcyi nie znajduję 
żadnej, jakom wyżej napisał, w tej Epltój ojczyźnie naszej. Za- 
czem w tej okurencyi teraźniejszej jest nad czóm rozmyślać 
bardzo, jeśli tu nie masz zdrady jakiej, która by nas mogła 
w rzeczach naszych pomieszać i strzeż Boże, w ostatni punkt tę 
Epltą przyprowadzić. Więc i to potrzeba mieć w konsyderacyi, 
co się tknie p woj. siedmiogrodzkiego, jakie zaraz na początku 
panowania WKMci stroił machinacye ztym rebelizantem i zdrajcą, 
jakie porozumiewanie się z nim i inne okoliczności nieprzyjaźne 
ku dostojeństwu WKMci. Do tego wiesz WKM. dobrze, że woj. 
siedmiogrodzki jest vasalus cesarza chrześciańskiego, nie może 
sine scitu jego expresso s.’mVo.L sobie apud exteros patroci- 
cinium et protectionem i dla tego rozumiem, że myślisz o to 
rekwirować cesarza Imci, Í2ik proxime conjunctum, w czém 
zaniedbać go nie byłoby sine nota offensionis inter tam con- 
junctos sanguine principes. Więc że WKM. piszesz do mnie 
to notabile, że hospodar wołoski dejectus żadnym listem ani 
posłańcem nie prosił u WKM. liberum ingressum nie tylko do 
korony polskiej ale i do fortecy pogranicznej Kamieńca, aby się 
mógł wynieść z tamtych rozruchów wołoskich, to, rzecz pe­
wna, non fiustra movit suspitionem w [sercu WKM. Prawdać 
to jest, że takowe oferty tak woj. siedmiogrodzkiego, jako i 
wodzów jego także i hospodara multańskiego i teraźniejszego, 
wołoskiego mocne mogą puszczać in mentes nostras spes 
uspokojenia się z rebelią kozacką, ale quis sponsor., że sta­
tecznie z nami stawać będą — by zaś wygodziwszy rzeczom
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sw o im , n ie  z e c h c ie l i  n a s o d b ieża ć  i  w p o m ie sz a n iu  z o s ta w ię .  

Z aczem  a lia  s ic u r a  trzeb a  W K M , p o s tę p o w a ć  t j .  w aru jąc  sw oje  

r z e c z y , ja k o  n a jb a rd zie j co n s id é ra te  p rzez  u ltro  uH roque  p o ­

s ła m i i p rzez  l i s t y .  A  n a w et i tob ym  ro zu m ia ł e s se n tia le  do c a ­

ło ś c i  n a sz e j ,  ab y  b y li o b s id e s  ab  u ír isq u e  ta k  od  n a s  ja k o  i  

od  n ic h  d a n i, k tó r z y b y  b y l i  w y b ra n i ex  m ente e t vo lú n ta te  
W K M ., lu d z ie  w ie lc y .  Co o b w a ro w a w szy  so b ie , d o p iero ż  p r z y s tę ­

p o w a ć  a d  con ju n c tion em  a rm o ru m  i  tak  tę  r z e c z  p ro w a d zić , 

a b y śm y  w sp ó ln ą  r ę k ą  m o g li  r e b e liz a n ta  n a sz e g o  i zd ra jcę  tej 

R p ltć j sk o ń c zy ć . J e sz c z e  i to  o cc u rr it,  ja k o b y  p o tra fić  w to , 

a b y  nam  za ś ta  m ie sz a n in a  n ie  z g o to w a ła  w o jn y  tu r e c k ie j ,  

w  czem  u w a ż n ie j s i  i d o sk o n a ls i  w rozu m ie  m o g ą  le p ie j  u w a ży ć , 

ja k o  p p . u r z ę d n ic y  przy  bok u  W K M ci i X . p r y m a s n asz , do 

k tó r e g o  to  p r in c ip a l i te r  n a le ż y . —  B ez  d a ty .

R p is  O sso l. N r . 3 3 9  s tr . 2 3 .

V.

K o p ia  l is tu  IM F . se n d o m ir sk ie g o  do IM F , z a w ic h o s tk ie g o .

M oskw a ja k o  c h y tr y  naród , c o ś  in sz e g o  in te n d it . . .  m e d ia -  

c y i  s ię  p o d ejm u ją c  m ięd zy  C h m ie ln ic k im  a k r ó lem  JM . T y tu ły  

ta k że  cara  sw eg o  w ysok o  c h c ie l i  tr z y m a ć , a d e k r e ta  J K M c i  

a n n ih ilo w a ć . L e cz  k ie d y  s ię  p o k a za ło , że sa n c ita  i d e k re ta  m o ­

n a rch ó w  n ie  m o g ą  b y ć  w z ru szo n e , p o s t  m u lta s  c o n tro v e rs ia s  
r z e k l i ;  Że ca r , j e ś l i  w sz y s tk ie  c e r k w ie  B o że  od d an e b ęd ą  g r e ­

c k ie j  r e l ig i i  i  l ib e r ta s  daw na im  p o zw o lo n ą  b ę d z ie  i tej p r e te n ­

s j i  o d s tą p ić  g o tó w . R a czźe  W M . u w a ża ć , do k tó r e g o  c e lu  b iją .  

J e s z c z e  m ięd zy  n a m i zg o d y  n ie  m a sz , c zy  ic h  za trz y m a ć , c zy  z a ­

raz  e x p e d y o w a ć . D z iś  im  to  od k r ó la  p r o p o n u je m y , że to  d z ie ło  

do se jm u  n a le ż y  i  to  że ś w ie ż ą  m am y z R a k o czy m  i  h o sp o d a -' 

r a m i c o in te l ig e n c y ą , k tó r z y  ja k o  b y l i  i są  r e l i g i i  t e j ,  co K o za c y , 

n a  n ic h  s ię  z n am i z je d n o c z y li;  że  o n i b a rd z iej sw ój w o li i ty -  

r a ń stw a  s ię  tr zy m a ją ; za czem , że t e z  R a k o czeg o  te g o  JK M . 

u c z y n ić  n ie  m o że . D o M oskw y ju ż  z p ię ć  razy p is a l i ,  i  od R a ­

k o c z e g o  i od  n o w eg o  h o sp o d a ra  l i s t y  i  p o s ła n n ik o w ie  b y w a ją  

i  w sz y s tk a  ic h  ta k a  su b m isy a , k tó r a  ty lk o  cum bono B p e a e ,  bo
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to  notandum ^  że  s ta r y  h o sp o d a r , ja k  K u tn a r sk ie g o  z b ił, żadnej 

n ie  d a ją c  c o in te l ig e n c y i ,  w sz y s te k  s ię  u d a ł do C h m ie ln ick ie g o  

i  zn a ć  b y ł n ie sz c z e r y  E p lte j  i k r ó lo w i są s ia d . A  w czoraj p o sze d ł  

p an  K o n d ra ck i w 4 0  c h o r ą g w i p od  K a m ie n ie c ;  k o m isy a  te ż  s ię  

p ręd k o  e x p e d iu je  i  sam  k r ó l p o s p ie s z a . N a d z ie ja  w B o g u , że ta  

so c ie ta s ,  i n a sze g o  w o jsk a  g o to w o ś ć , k ie d y b y  je s z c z e  i  k s ią ż ę  

h e tm a n  W X L . c h ę ia ł  p o sp ie sz y ć , p ręd k o  sa lu te m  o jc z y ź o ie  a 

in te r itu m  c h ło p s tw u  sw a w o ln e m u  p r z y n ie s ie .  R a k o czy  n ad  w o ­

ło sk ą  g r a n ic ą  w e 3 0 .0 0 0 ,  M u lta n i tu  b liże j we 2 0 .0 0 0 ,  sam  n o ­

w y  h o sp o d a r  m a ta k ż e  nad 2 0 . 0 0 0  pod S u cza w ą , do k tó re j s ię  

p o tę ż n ie  d ob yw a, bo d om n a ze sk a rb a m i i z d z ie ć m i tam  b ęd ą c , 

n ie  c h c e  s ię  p o d d a ć . T ę  r e la c y ą  p o s ła n n ik  h o sp o d a ra  S te fa n a  

w czoraj p rzed  k ró lem  c z y n ił  i o p o w ie d z ia ł,  że te  w s z y s tk ie  w o j­

sk a  za rozk a za n iem  J K M c i w s z ę d z ie  p ó jd ą  i sam  R a k o czy  i  

M u lta n in  i  n o w y  h o sp o d a r . Z U k r a in y  to j e s t ,  że c h ło p y  n ie  

c h c ą  s łu c h a ć  C h m ie lą , a z ordą d o p iero  s ię  z g a d z a ją . C hcą z a ­

k ła d u  sy n a  a lbo p rzed n iej s z y c h  p u łk o w n ik ó w . O to p . B ó g  d z ie ło  

sw o je  o d p ra w u je ; k ie d y b y  n ie  k o m isy a  b y ła  p r z eszk o d ą , ju ż b y  

b y ło  d o ty c h c z a s  po h a r a p ie . Ł a n o w y  ż o łn ie r z  r u sz a  s ię  za  k r ó ­

le m  z n ie k tó r y c h , a in n e  w o je w ó d ztw a  m ie s z a ją  s ię .

A le ć  n o w in y  za ś  in a k s z e : z M oskw ą po tr a n sa k c y je j .  N i -  

c e ś m y  n ie  sp r a w ili ,  są  to  fr a n c i i  m e d ita n tu r  w o jn ę  i zew szą d  

p r z y sz ły  w iadom ' ś c i ,  że i p ie n ię d z y  C h m ie ln ick ie m u  p r z y s ła li  i  

a rm a tę  p rz y p r o w a d z ili i h a n  j e s t  p rzy  C h m ie ln ick im . A le ć  to nam  

w sz y s tk o  n ie  s tr a sz n e , bo B ó g  b ę d z ie  z n a m i;  n a  w o li to b ę d z ie  

B ożej i J K M c i a lbo zg a d za ć  s i ę ,  bo m am y A n to n a , a lbo n a  k o ­

go  w y p ro w a d z ić  w ojn ę, a lbo  e x p e r ir i ,  p o n ie w a ż  i R ak oczy  id z ie  

z w o jsk a m i, b y le ś c ie  W M M cie z p o s p o lite m  r u sz e n iem  albo z ł a ­

n o w y m  s ta n ę l i .  L w ów  16  A u g u s t i  1 6 5 3 .

R p is  O sso l. N r . 1 8 9  str . 6 4 5 .

VI.

K o n fe sa ta  p o s ła  h a ń sk ie g o , w y p ra w io n eg o  do h o sp o d a ra  

m u lta ń sk ie g o  i R a k o cz eg o  —  p r z ez w isk ie m  T o c h to m y s A g a  p od  

K u tn o w em  w z ię ty  od pod jazd u  n a sz y c h  —  p rzy zn a w a , że b y ł



2 8 3

p o s łe m  w W a r sz a w ie  od h a n a  ju 2  tr z e c i  rok te m u : J ed zą c

c h leb  i só l K JM . w szy s tk o  m u szę  p o w ie d z ie ć , b ęd ą c  te  rdz n ie -  

w o lo ik ie m .“ L is ty  m ia ł  od b an a  do h o sp o d a ra  m u lta ń sk ie g o  i 

I ta k o c z e g o , a  co  b y ły  do h o sp o d a ra  S te fa n a , d w ó ch  W o ło sz y  

w p rzód  z n im i p u ś c i l i  s ię  i w c z e śn ie  p r z y b y li. N ie  m ia ł  in n eg o  

u s tn e g o  p o se ls tw a  do m u lta ń sk ie g o , ty lk o  p o z d r o w ie n ie  hańskie^  

l i s tu  o d d a n ie , a p r ę d k ie  do X . E a k o c z eg o  w y p r a w ie n ie . Do  

X . R a k o cz eg o  m ia ł te  p o r u c z o iie  s ł o w a : „ p o z d r a w ia  c ię  han

dob rem  zd ro w iem , p y ta  s ię  za n ie m , a n a w ied za  c ię  ja k o  przyja«- 

c ie lą  sw e g o , a ja k o ś  p rzez  c z te r e c h  p o s łó w  sw o ic h  o św ia d c z y ł  

u c z y n n o ść  sw o ją  h a n o w i pan u  m em u , te ra z  p r z y s y ła  m ię , a b y ś  

ją  p r z ez em n ie  h a n o w i o św ia d c z y ł i  p od aru n k i p o s ła ł ,  ro zu m ie ją c  

g d y  to  u c z y n isz , że  h an  d o trzy m a  na d a lsz y  cza s sw o je j  p r z y ­

ja ź n i i  z ie m ię  tw o ją  ob ron i od  w sz e lk ie j  sz k o d y .“ P o s e ł.p r z y z n a -  

w a, że  011 te  p o d a ru n k i m ia ł o d b ier a ć  od X , R a k o cz eg o  „ ty lk o  

żeb y  b y ł p o s ła  do h a n a  ze m n ą  w y s ła ł .“ A on , te n  ag a  p o s e ł ,  

za c a łą  p rzy ja źń  m ia ł k s ią ż ę c iu  ś lu b o w a ć . G dy g o  h a n  W ypra­

w ia ł, w s ia d a ją c  na k oń , p y ta ł  s ię  h a n a , g d z ie  go  m a za sta ć  w ra­

c a ją c  z p o se ls tw a . H a n  go sp r a w u je :  „T u  m n ie  w R u s i z a s ta ­

n ie sz  z im o w a ć  u m y ś li łe m , i  trw a ć  b ę d ę , p ó k i s ię  z k r ó lem  n ie  

sp ró b u ję  dob rze  a lb o  n ie  p o je d n a m .“ W sz y sc y  m u r z o w ie  i  a g o -  

w ie  są  je d n e j m y ś li  z h a n em , po p ierw szem  s z c z ę ś c iu  m a sję  

h a n  sp ra w ić , a le  k o n ie  bardzo dobre m ają  i  to  ic h  do d łu g ie j  

zabaw y w  R u s i p r z y w o d z i. J e sz c z e  C h m ie ln ic k i je d n e g o  gro sza  

n ie  d a ł h a n o w i, ty lk o  g o  o b ie tn ic a m i k a r m i; ta k  w o jen n eg o  

s z c z ę ś c ia ,  ja k o  i w ie lk ic h  p o d a tk ó w  z ty c h  m a ję tn o śc i,  k tó re  są  

pod C h m ie ln ick im . D la  n ie r y c h ły c h  C h m ie ln ic k ie g o  p o s łó w  n ie -  

r y e h ło  tu  h a n  p r z y sz e d ł do R u si, o so c z a w sk ic h  sk a rb a ch  c ią g le  

h a n  p r z e m y ś li w a ł;  W a sy la  h a n  do K rym u p o s ła ł ,  co m u now y  

h o sp o d a r  sp r a w ił, a C h m ie ln ic k i g o  te ż  o d s tą p ił i  w y d a ł. P o w ia ­

d a , że  S efer  K a z i A g a  c z ę sto  w sp o m in a  p . s ta r o s tę  W inn ick iego  

śm ie ją c  s ię ,  ty lk o  s ię  tem u  d z iw u je , że  ż a d n eg o  l is tu  od n ie g o  

n ie m a  p rzez  te n  c z a s . K o za c k ie  w o jsk o  p rzez  c za s  te n  n ie  w ie l­

k ie  b y ło ,  teraz  c o ś  m ia ło  p r z y b y ć . S ły s z a ł  o so c z a w sk ic h  

K o za k a ch , że ic h  7 .0 0 0  w y s z ło . P o  d om ach  s ię  r o z e sz li ,  a le  

im  C h m ie ln ic k i do w o jsk a  p ręd k o  k a z a ł p r z y b y w a ć . Pan* M o g ił-
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n ic k i  żyw  s ie d z i  u  C h m ie ln ic k ie g o . G dy ju ż  z K ry m u  na w ło ść  

p r z y ć h a d z a li, n a m a w ia li m u rzo w ie  (h a n a )  aby  pod S o cza w ę p o ­

sp ie s z y ł ,  a le  S e fe r -K a z y -A g a  i  S u lh a n -K a z y -A g a  p r z e m o g li, iż  

ta m  iś ć  n ie  m ie li ,  bo w  z ie m ię  c e sa r sk ą . C h m ie ln ic k i u s iln ie  

h a n a  i  s ta r sz y c h  p r o s i ,  ab y  tę  w o jn ę  s k o ń c z y li  i  tr w a li p rzez  

z im ę , m ó w ią c , że z g in ie ,  g d y b y  h a ń sk ie  w o jsk o  p o w r ó c iło  b ez  

sk o ń c z e n ia . O z im n o  T a ta r o w ie  n ic  n ie  db ają  c h o ć b y  n a jw ię k sz e  

b y ło , g d y  m ają co j e ś ć  i  k o n ie  k a r m ić .

K o n fe sa ta  T a ta r zy n a  z te jż e  w s i co  i p an  je g o , ów  p o s e ł  

p r z e z w isk ie m  K ie ld y b a j. P o w ia d a , że do K rym u  k a z a ł s ię  h a n  

p o s ło m  w ra ca ć . S ły s z a ł  od je d n e g o  T a ta rzy n a , że h an  m a s ię  

b a w ić  w  r u sk ie j z ie m i  2 6  dn i, 6  ju ż  m in ę ło , a je sz c z e  2 0  d n i 

b a w ić  b ę d z ie . K o z a c k ie  w o jsk o  m a łe , ta ta r s k ie  w i e l k i e ; K ozak ów  

w ię k sz a  p o ło w ic a  dom a, a  d rud zy  co są , boją  s ię  p r z y s tą p ić .  

J a k o  w id z i i s ły s z a ł ,  że p r z e c ie  h a n  m a s ię  w r ó c ić  o lo d a ch  do 

K rym u . W a sy l p o s ła n y  do K rym u , ja k o  l i s t  p r z y sz e d ł od n o w eg o  

h o sp o d a ra . N o h a jsk ie  ordy  i te r a z  k o c z u ją  na g r u n ta c h  r u sk ic h  

m ię d z y  B oh em  a D n iep rem . C h m ie ln ic k i raz ty lk o  b y ł  u h a n a  —  

i  t e g o ż  d n ia  p r z y sz ło  K o za k ó w  ze 2 0 0  do h a n a , sk arżąc s ię ,  

że im  T a ta r o w ie  k o n ie  p o b ra li i s i ła  m ię d z y  n im i p o ś c in a l i ;  na  

co h a n  o d p o w ie d z ia ł:  „ K o n ie  p o z n a w a jc ie  w k o sz u , a k to  n ie

żyw , n ie ch a j l e ż y .“

K o n fe sa ta  d r u g ie g o  T a ta r z y n a , H e z a r .

S łu g a  j e s t  p o s ła  w z ię te g o , rów n o  p o jm a n y  z d r u g im i, ze  

w si A d z il ik ie , m il d w ie  od B a k c z y se r a ju . S z ó s ty  d z ień , jak o  

z k o sz a  w y s z li ,  t .  j .  w so b o tę , m il d w ie  od B aru  s to ją c e g o .  

S t a ł  h an  3  d n i na tern m ie j s c u ,  a le  m ia ł po ic h  w y jś c iu  zaraz  

r u sz y ó , a b y  p r z ep ra w ę  p r z e sz e d ł. T en  g lo s  b y ł  w w o jsk u , że p od  

w o jsk a  k r ó le w sk ie  z b liż a ją  s i ę ; je d n a k  po w y jś c iu  p o s e lsk ie m ,  

m ia ł  h a n  m ie ć  radę z m u rzam i, j e ś l i  w ła ś n ie  i ś ć  c h c ą  i  b ić  s ię  

b ęd ą  z w o jsk ie m  JK M . S ły s z a ł ,  że m u rzo w ie  b a rd zo  n a r z e k a li  

n a  h a n a , że im  ja s y r ,  k tó r e g o  b y li  n ie  m a ło  z różn ych  m ie js c  

p r z y w ie d li,  k a z a ł p o r z u c a ć ;  zn ow u  s ię  z sob ą  p o je d n a li  i w sz y s tk o  

tu s z y l i  (n ie c z y te ln e )  m u r z o w ie , że  b itw y  b ęd ą  p ró b o w a ć, i od  

sw e g o  s ły s z a ł  p an a , t . j .  p o s ła , że  h an  m a s ię  j e s z c z e  2 0  dn^
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b a w ić  s a m ; p o te m  p o w r ó c iw sz y  do K rym u m a tu  w U k r a in ie  

k o g o  z n a c zn eg o  z n ie m a łą  s i łą  z o s ta w ić . O sw ym  pan u  p o w ia d a , 

to  j e s t ,  o tym  p o ś le , że  j e s t  a g ą  i p o d sk a rb im  b y w a ł u M ech -  

m e t-g e r e ja  h a ń sk ie g o  o jc a . J e g o  p an  m a d w ie  ż e n ić , sy n ó w  d w óch , 

c ó r e k  6 ,  s ta d a  k i lk a d z ie s ią t ,  o w ie c  2 0 0 ,  w o łó w  p łu g ó w  dw a. 

P r z y  h a n ie  n a  w o jn a c h  zaw sze  b y w a  i m a s ła w ę  dob rą  p o m ięd zy  

m u rza m i. W a s i la  do K rym u  stą d  p o s ła ł  ju ż  jako  w ię ź n ia , co  

H a n  na in s ta n c y ą  n o w eg o  h o sp o d a ra  sn ą ć  m ia ł u c z y n ić . P ie n is z -  

A g a  p r o w a d z ił W a s ila  do K rym u i K ozak ów  k i lk a n a ś c ie .  C h m ie l­

n ic k i  raz u  h a n a  b y ł i to  d aw n o , j e s z c z e  p od  S za ro g ro d em . K o ­

z a c y  ta b o r e m  od k o sza  d z ień  c za su  zaw sze  s ta w a ją , a le  p u łk o ­

w n ic y  i  m u rzo w ie  p r z eb y w a ją  w ta k ie j  lu b o śc i ,  ja k o  i p rzed tem , 

ż y ją c  z ordą. K o n ie  po w o jsk u  t łu s t e ,  tera z  m u szą  b y ć  za ty m i  

m ro za m i p r z y c h u d n e , bo led w o  co  tr z e c ia  c z ę ść  w o jsk a , co  k o ­

ż u c h y  m a ją  i  o p o ń cz e  n ie  w s z y s c y .  Tak u p e w n ia ;  j e ś l i  tu  (p od  

K a m ie n ie c )  p r z y jd z ie  (h a n ) na d z ie ń  a n a jw ię c e j  nad  3  d n i za ­

b a w ić  s ię  n ie  m o że , ty lk o  żeb y  s z c z ę ś c ia  h an  sp ró b o w a ł z JKM* 

W sz y s tk a  j e s t  orda  okrom  so łta n  G a łg i, k tó ry  w  K ry m ie  z o s ta ł .  

P o w ia d a , że  han  n ie  m y ś la ł  o ta k  d łu g ie j  za b a w ie  w ru sk ie j  

z ie m i,  a le  g d y b y  s ię  w r ó c ił  b ez  b itw y , m u s ia łb y  s ię  bardzo  w s ty ­

d z ić . P a n a  T y m o sz k a  a n i h a n , a n i m u rzow ie  n ie  ż a ło w a li  „ c h c ia ł  

do c z a r ta , n ie c h  j e d z ie * .  Za te r a ź n ie js z y m  pod jazd em  p a n a  s ta ­

r o s ty  W in n ic k ieg o , w y p ra w io n o  k ilk a  ty s ię c y  n o h a jsk ie j  h ord y  

z p o g o n ią . H a n a  d w ie  m ile  za B a rem  o d e sz li. K o za c y  z ta b o ­

rem  . . .  ( n ie c z y te ln e )  b y li .  T a ta ró w  s i ła .  K o za k ó w  m a ło . H an  

m y ś l i  p o k a za ć  s ię  k r ó lo w i i d a w n o b y  to  b y ł u c z y n i ł ,  a le  K o za cy  

b o ją  s ię ,  a b y  ic h  tak  n ie  o d b ie g ł ,  ja k  pod B e r e s te c z k ie m . M ia ła  

b y ć  rad a  po ic h  o d je ź d z ie , w  k tó r e j  c h c ie l i  s ię  r o zm ó w ić  o w y ­

s ła n iu  p o s łó w  do J K M c i.

K o n fe sa ta  T a ta r z y n a , k tó r y  tera z  T posłow i za to w a r zy sza  

od S e f e r - K a z i - A g i  b y ł p r zy d a n y , p r z e z w isk ie m  T e m er b iy .

P rz y  l i ś c ie c h  n a le ż ą c y c h  do E a k o c z e g o  m ie l i  obadw a m ó ­

w ić , ab y  o b ie c a n e  u p o m in k i, p rzez  n ic h , d la  z a tr z y m a n ia  daw nej 

p r z y ja ź n i i  o c h r o n y  p a ń stw a  sw e g o , h a n o w i p r z y s ła ł  i w ię c e j  

n a d  te r a ź n ie js z e  w o jsk o  p o s iłk ó w  J K M c i n ie  d a w a ł. K ie d y  ic h
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h an  o d p ra w ia ł, k a z a ł im  do K rym u p o w ra c a ć  „a lbo  m n ie  

ta m , a lbo ja  w as zastanę*"'. Z p ie rw sz ej ra d y  g d y  w y c h o d z ili,  

p o s ła n o  W a s ila  za in s ta n c y ą  n o w eg o  h o sp o d a ra  do K rym u . „ M ia ła  

b y ć  d ru ga  rada po w y je ź d z ie  n a sz y m , o r u sz e n iu  p r z e c iw  k r ó ­

lo w i i  o tern, ja k  s ię  h an  d łu g o  m a za b a w ić . P rz ed  rad ą  ta k ie  

m ow y m ięd zy  m u r z a m i: „ p r z y sz e d łs z y  na k r ó la , n ie  w strzy m a m y ;  

u c ie k a ć  t e i  p rzed  c z a se m , w ie lk i  w sty d , a le  b aw m y s ię  je s z c z e ,  

m am y co  j e ś ć  i czem  k a rm ić  k o n ie , a ty m c z a se m  m o g ą  b y ć  p o ­

s ło w ie ,  a i  s ię  z g o d z im y .“ H au  p r z y sz e d łs z y  w z ie m ię , zaraz  

c h c ia ł  p o s p ie s z y ć  ku  w o jsk o m  J K M c i. C h m ie ln ic k i p r o s ił  i z a ­

tr z y m y w a ł, w id zą c  sw o je  m a łe  s i ły ,  a n a jw ię c e j  b o ją c  s ię ,  aby  

go  h a n  n ie  o d b ie g ł ,  ja k  pod B e r e s te c z k ie m . P rzed  radą, k tó ra  

m ia ła  b y ć , z r o z u m ie liśm y  z w ie lu  m u rzów , że h a n  z k o m u n ik iem  

sw o im  i  k o za ck im  m a p ręd k o  z b ie ż e ć  p od  w o jsk o  J K M c i —  c z a ­

su  tru d n o  z a m ie sz a ć , te n  m ie s ią c  p ok aże . W o ło sk im  k rajem  

m ia ł  tu  p r z y c h o d z ić , a le  juz  tym  p r z y jd z ie , s łu c h a ją c  P o rty ,  

ab y  z ie m i w o ło sk ie j  n ie  p s o w a ł. W ie  h a n  i m a ję z y k i,  że p rzy  

k ró lu  w o jsk a  p o p isa n e g o  j e s t  1 0 0 .0 0 0  a c z e la d z i z lu źn y m i ty le  

m o że, a le  p o w ia d a , że s ię  ch o ro b a  w r ó c iła  na w o jsk a  J K M c i  

i  s i ł a  n ie o d z ia n e g o  ż o łn ie r z a  i g ło d n e g o . T a ta r zy n  J K M c i, Ł ub ka, 

w z ię ty ,  w olno c h o d z i przy  S e fe r -K a z i-A d z e .  C h m ie ln ic k i i W y -  

c h o w sk i ty lk o  raz b y l i  u S e f e r - K a z i - A g i ; in s i  p isa r z e  i p u łk o ­

w n ic y  c z ę s to  s ię  p r z e je żd ża ją . S ta c y i  żadnej z U k r a in y  h a n o w i  

n ie  d aw an o , a n i b y d e ł, c h y b a  p u łk o w n ic y  co k tó r y  m a, to  d a je  

do k u c h n i h a ń sk ie j .  J a sy r u  n ie  m ają  n a jm n ie j . H a n  sta w a  i s y ­

p ia  p r z y  o g n iu , w odę z m io d em  p ij a ;  ty to n iu  zażyw a .

L is ty  r ó żn e  ord y  p rzy  ty m  p o ś le  w z ię te  pod  K u tn o w em  a 

n a p rzó d  li^ t b a n a  do E a k o c z e g o :

W ielm ożr iy  m ięd zy  n a ro d a m i m e sy a sz o w e m i i  w yb ran y  

m ię d z y  u c z c iw y m i s łu g  n a z a r e ń sk ic h , sp raw co  sp raw  rad y  J e z u ­

so w ej p r z y ja źn i, p r z y k ła d z ie  ż y c z liw o ś c i ,  w ę g ie r s k i  k ró lu , k tó r e g o  

k o n ie c  n ie c h  b ęd z ie  s z c z ę ś l iw y ! O ddaw szy n ie z lic z o n e  n a sze  h a ń ­

s k ie  p o z d r o w ie n ie , to  s ię  w am  z n a sz e j  w ie lm o ż n o śe i ozn a jm u je ,  

iż  k ilk a  ra zy  z p r z y ja c ie lsk im  w a szy m  l is t e m  p r z y b y li do n a s  

p o s ło w ie  w a s i p o sp o łu  z u p o m in k a m i, sk ąd  d o b rz e śm y  ju ż  t u -



287

c z y l i  so b ie  o p r z y ja ź n i w aszej r o zu m ie ją c , że ju ż  s ło w o  w asze  

w ie c z n e  b y ć  n ie  m ia ło ; a l i ś c i  in a c z e j  u z n a liśm y , gdyż n a s  

d o sz ło  w ie d z e n ie , ż e ś c ie  s ię  p r z e k in ę li  na  s tr o n ę  zd ra jcy  i  n ie ­

p r z y ja c ie la  n a sz e g o , k ró la  p o ls k ie g o ,  z p o s iłk ie m  w o jsk a  sw eg o . 

Z ap raw d ę, n ie  m ia ło  n a s  to  p o ty k a ć , czem u  j e s z c z e  d o sk o n a le  n ie  

w ie r z ą c , p o se ła m y  po w ia d o m o ść  do w as, j e ż e l i  to ta k  je s t ,  

i  j e ż e l i  s ię  te g o  z a p r z e c ie , ż e ś c ie  w  n ic z e m  n ie  p o s iłk o w a li  n a ­

sz e g o  n ie p r z y ja c ie la , lub o  m y p rzez  u s ta w ic z n e  ję z y k i  d o c h o d z i­

l iś m y  te g o , te d y  to  rzecz  p o w eto w a n a  i  n a g ro d zo n a . A  j e ż e l i  

tu  ta k  m ia ło  b y ć , że  w y do zd rad y  i sz a ta ń s tw a  k r ó la  p o lsk ie g o  

p r z y k ła d a ć  s ię  m ie l i  z p om ocą  lu d u  sw eg o , te d y  m y i  pod  z ie m ią  

k r zy w d y  n a szej m ś c ić  s ię  b ę d z iem y , m ając  w  B o g u  n a d z ie ję , że  

j ą  i  tam  n a jd z ie m y , a te g o  n ie p r z y ja c ie la  n a s z e g o , j e ś l i  nam  go  

da B ó g  w ręc e  n a sze , to  d ob rze , a j e ś l i  s ię  te ż  w y ś liź n ie ,  w s ty -  

d a ć  s ię  n ie  b ę d z ie m y . Po k ilk a  razy  od k o za k ó w  za p o r o sk ic h  

do w a s b y li p o s ło w ie , k tó r y c h  w y  gru b o  w ach  w a li ( s i c ) ,  stą d  m u sim y  

i  m y  p o w ą tp iew a ć  o w aszej ż y c z liw o ś c i .  S trzeż  B o ż e !  żeb y  n ie ­

p r z y ja c ie le  n a s i  nad  n am i g ó rę  b ra ć  m ie l i  za w a szy m i p o s iłk a m i,  

cze m u  d o sk o n a le  n ie  w ie r z ą c , do w as p o s y ła m y , w ia d o m o śc i  

o c ze k u jem y , że s ię ,  z n am i tr zy m a ją c  p o d łu g  p is a n ia  sw eg o  s z c z e ­

rze  a n ie o b łu d n ie  o b ch o d zić  z e c h c e c ie ,  bo w am  c h y tr o ść  n ie  

p r z y s to i .  W  o s ta tk u  te m u  m o d litw y , k tó ry  j e s t  d rogą  p raw d y . 

D a n  w B a rze , b ez  d a ty .

L is t  S e fe r -K a z i-A g i  do R a k o czeg o .

K ró lu , p r z y k ła d z ie  p r z y ja źn i, znaku  sz c z e r o ś c i ,  sp raw co  

sp raw  p o w a ż n y c h ! O ddaw szy p rzed  o b e c n o śc ią  w a szą  n ie z l i ­

c zo n e  p o z d r o w ie n ia , a p y ta ją c  s ię  o zd ro w ie  w a sze , k tó r e g o  

w am  ży cz ę  za w sze  —  zaczem  sz c z ę ś l iw y  i  n a j ja ś n ie j s z y  Car 

IM c i, h an  n a sz , do p a ń stw  w a sz y c h  l i s t  w p ó łp r z y ja c ie ls k i  p o ­

sy ła , ja k o  za w sze  Gar IM c i z w y k ł p r z y ja ź n i są s ie d z k ie j  za ch o ­

w a ć , co  s ię  s ta ło  w  sp ra w a ch  te r a ź n ie js z y c h . M y te ż  n asz  p r z y ­

ja c ie lu  i  n ig d y  s ię  n ie  z a w ie d z ie c ie  na p r z y ja ź n i n a sze j , ty lk o  znak  

d a jc ie ,  w czem  so b ie  s łu ż y ć  r o z k a ż e c ie , tr zy m a ją c  to , że s ię  n a  

żad n ej u s łu d z e  m o je j .  B ó g  św ia d k ie m , n ie  z a w ie d z ie c ie . P o  

k ilk a  razy  p r z ed tem  p o s y ła l i ś c ie  p o s łó w  w a szy c h  z o św ia d cz ę -
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n ie m  p r z y ja ź n i, o b ie c u ją c  p ręd k o  d ać sw o ją  d e k la r a c ją , k tó rć j  

źe  d otąd  n ie  w id a ć  i o n ie j  n ie  s ły c h a ć , o d k r y l iś c ie  c h y tr o ść  

w a sz ą  i tę  d e k la r a c ją  d a l i ś c ie  lu d z io m  do m n ie  p o s ła n y m , m im o  

to , ż e ś c ie  d a li n a  p om oc lud u  k r ó lo w i p o lsk ie m u . J e d n a k  h a n  

IM . n a  to  n ie  p a tr z ą c , sam  w o so b ie  id z ie  n a  w o jsk a  k r ó le w ­

s k ie ,  w z ią w sz y  w ia d o m o śc i,  że z w o jsk iem  n a d  D n ie s tr e m  le ż y .  

W y sz ło  te ż  ty m i c z a sy  ze 3 0 0 0  K o za k ó w  z n ie w o li.  N ie c h  n a s  

sa m  p . B ó g  sp ra w u je , a w y  ja k o ś c ie  d a l i  zn a ć  i u p e w n il i  n a s , 

ta k  p o d łu g  s ła w y  i sam ej o b ie tn ic y  p r z y sy ła jc ie  z u p o m in k a m i  

w a sz y m i, a ta k  z o s ta ją c  p e w n i o d a lsz e j  p r z e c iw k o  sob ie  p r z y ­

ja ź n i ,  a n ie  d e sp er u ją c  n ic  o p o tę d z e  h a n a , b o śm y  s ię  ju ż  n a  

t ę  w o jn ę  ce le  w s z y s c y  p . B o g u  p o r u c z y li i  t . d.

L is t  h a n a  do h o sp o d a ra  m u lta u s k ie g o .

S zczery  i  ż y c z liw y  p r z y ja c ie lu  n asz  m u lta ń sk i w ojew o d o  

M a tw ie ju , k tó r e g o  k o n ie c  n ie c h  bę'dzie s z c z ę ś l iw y ! To s ię  wam  

z n a sz e j  w ie lm o ż n o ś c i  o z n a jm u je :  n ap rzód  j e ś l i  o zd ro w ie  n a sze  

sp y ta c ie ,  z ła sk i B ożej dob rze  s ię  m am y, to  n a s  ty lk o  tr a p i, że  

n ie p r z y ja c ie l  n a sz , k ró l p o ls k i ,  pod  C h ocim em  n ad  D n ie s tr e m ,  

sw o je  ju ż  w n iw e c z  o g lo d z iw sz y  z ie m ie ,  p o ło ż y ł s ię .  J u ż  4 0  d n i  

ja k o  s ię  w o jsk o  je g o  z c u d z e g o  p a ń stw a  ż y w i. D o sz ło  te ż  do  

n a sz e j  w ia d o m o śc i z ję z y k ó w , k tó r y c h  k a ż d e g o  d n ia  d o sta w a m y , 

że s ię  w o jsk o  je g o  w  n iw e c z  o b r a c a  i n ęd zn e  bard zo . P . B ó g  

w s z y s tk ie  n ie s z c z ę ś c ie  na n ie g o  i w o jsk a  je g o  k ła d z ie , a n a sze g o  

m u z u łm a ń sk ieg o  p ra w d ziw eg o  co  d z ie ń  p rzy b y w a . W am  za to  

b a rd zo  d z ięk u je m y , że n am  p o d łu g  d an ej sw ej p r z y ja źn i s ło w a  

w e w sz y s tk ie m  d o tr z y m u je c ie , b o śm y  to  z w ie lu  m ia r  po w a s  

p o z n a li .  J a  t e ż  w a fe k c ie  i p r z y ja ź n i sw ej ja k o  p r z y ja c ie l  w am  

sta w a m . Z o d d a n iem  l is t u  te g o  a g i n a sz e g o  s k u te c z n ie  z r o z u m i-  

c ie ,  d o sy ć  na te m ż e . N a s  te ż  w  k ażdej o k a z y i i w  każdej p o ­

tr z e b ie  d o z n a c ie  p r z y c h y ln e g o  i s z c z e r e g o , i m o ż e c ie  w szy s tk o  

sw e  p a ń stw o  u p e w n ić  p r z y ja ź n ią  n a szą . N ic z e m  s ię  już  z g o ła  

n ie  fr a su jc ie , ty lk o  za  zd r o w ie  n a sze  p . B o g a  p r o ś c ie ,  a k ie d y  

a g a  te n  n asz  do w a s p r z y je d z ie , te d y  c o b y śc ie  m ie l i  p o tr z eb n e g o  

do n a s , p rzez  te g o  a g ę  n a sz e g o  nam  p o w ie r z y ć . N a d  in n y c h  

w s z y s tk ic h  w aszą  p rzy ja źń  so b ie  p o w a ża m y . A  w a s n ie c h  p . B ó g
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b ło g o s ła w i.  J a  tu  z te j s tr o n y  b ę d ę  c a ło ś ć  w a szą  p ia s to w a ł, p e ­

w n ym  z o sta ją c , że  w y w sz c z e r y m  p rz ec iw k o  m n ie  a fe k c ie  i 

p r z y ja ź n i i n a  d a lsz y  c z a s  zo sta w a ć  b ę d z ie c ie .

R p is  B ib l .  O sso l. N r . 1 4 6 3 ,  s tr . 4 0 0 .  A k t te n  n ie  m a  

d a ty , a le  w  K s . P a m . M ic h a ło w s k ie g o , Nr. 2 9 9 ,  j e s t  w z m ia n ­

k a  o n im  w l i ś c i e  W a le r y a n a  S zem b erk a , k tó r y  p is z e ,  że  p o ­

s ła  ta ta r s k ie g o  z lis ta m i p r z e ją ł i  2 0  l is to p a d a  do obozu  

p r z y p r o w a d z ił.

Szkice historyczne. Ser. II. 19









Szlachta polsha w XVII. wieku miała chwalebny 
obyczaj zapisywania ważniejszych wypadków publicznego 
i prywatnego życia. Zapiski te, pamiętniki, zbiory, re­
gestra publiczne, kolektanea, miscelánea^ kroniki domo­
we, i jak je tam jeszcze nazywano, zawierają oprócz 
zapisków, gospodarczych kontraktów kupna i sprzedaży, 
listy prywatue, odpisy ważniejszych aktów publicznych, 
opisy wypadków współczesnych, kroniki rodzinne, wy­
jątki z czytanych dzieł, bruliony mów, fraszki, anegdoty 
i sentencje do użycia w towarzystwach prywatnych i 
na zgromadzeniach publicznych, krytykę osób współ­
czesnych, myśli, projekta... Jednóm słowem, materyału 
jest podostatkiem, aby poznaó nie tylko prywatne i pu­
bliczne życie, charakter ówczesnój szlachty, ale ledwo 
że nie najskrytsze myśli i zamiary, których autor i 
najlepszemu przyjacielowi nie wyjawił.

Było to, jak widaó, modą powszechną zaciągać 
wszystko do takiego archiwum. Bobili tak wielcy pa­
nowie, robiła i szlachta. Można sobie wyobrazić, ile 
napisano, jeśli pomimo tylokrotnego niszczenia publi­
cznych i prywatnych księgozbiorów i nielitościwego ob­
chodzenia się w niektórych domach z podobnymi ręko­
pisami — tyle ich się jeszcze zostało. Me wspomina­
jąc powszechnie znanych ^pamiętników czysto-history- 
cznych, jak Paska, Jerlicza i t. p., miałem sam spo­
sobność przepatrzyć jakie sto kilkadziesiąt mięszanych 
zapisków z XVII wieku. Były to jednak wyłącznie za­
piski szlachty.
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Książka sklepoAva Jana MarkoAvieza jest jedynym 
rękopisem tego rodzaju pisanym przez mieszczanina 
XVII AYieku*).

Pomiędzy całymi foliantami stronnic z napisem debet i credit, pomiędzy iiiAventarzami sprzętów domo- 
Avycli i towarÓAY korzennych av sklepie, znajdują się 
porozrzucane krótkie zapiski, z których można mieć 
jakiekolwiek Avyohrażenie o stosunkach mieszczańskich,
0 pryAA atnóm życiu kupca, o jego Avykształceniu, zapa- 
tryAvaniach, jak AYychoAAyArał dzieci, jak się dorabiał 
majątku i jak się czuł a v  swojój ojczyźnie.

Ż ycie Markowicza n ie odznacza się  żadnym w a­
żnym  Avypadkiem ; zAvyczajny ja k  pełny kłos na prze­
wianym  zagonie, a jednak zap isk i jego  robią w rażenie, 
bo je ś li kogo, to tego kupca korzennego m ożnaby na­
zwać —  szczęśliAAym. PrzebyAYSzy najburzliw sze czasy  
swojój ojczyzny, doczekał się  porządku i pokoju; pracą
1 wytrAvałością dorobił się dostatn iego m ajątku, p ełn ił 
sum iennie obowiązki obyw atelsk ie, zostaAvił uczciAvą i  
dobrze zaopatrzoną rodzinę, doczekał się późnój i czer- 
stwój starości, i szanowany od SAAoich w sp ó ło ^ w a te li, 
zostaAviAvszy a v  porządku rachunki ze ŚAviatem i z Bo­
giem , zam knął sAA-ą k sięgę  i przeniósł się ze swego  
sklepu korzennego na cm entarz kościoła Maryi Panny 
w K rakowie.

To porządne i  rozumne życie tAYorzy jakby małą 
osłon iętą  przystań AYŚród szalonego Aviru tych czasów, 
kiedy rozum i szczęście  zda się  na Avyścigi uciekały  
z granic AYzburzonój R zeczpospolitój.

Xa każdój karcie jego księgi czuć rękę pracowi­
tego, energicznego i serdecznego człowieka; widać ro­
zumny spokój, znajomość życia i takt praktyczny, jaki 
daje przebyta bieda i ciężkie doświadczenie ay młodo­
ści. Każde usiłowanie jego nacechowane rozmysłem i

• )  E p is  b ib liot. u n iw ers. we L w ow ie (2. C. 11.) K sięg a  sklep. 
Jana M arkow icia, kupca korzennego i ła w n ik a  m ia sta  K rakowa,
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uwieńczone pomyślnym skutkiem dowodzi, że chciał 
tylko teg*o, co mógł mieó i nie piął się do rzeczy, 
którym sprostaó nie zdołał. Każdy krok jego życia 
zda się hyó wkładką, w dohrój monecie, w zyskowny 
interes włożoną. W księdze swój, którą rozpoczął na 
dorobku, a skończył inwentarzem zasobów i dostatków 
swego domu, nie ma nic, coby było niepotrzebnóm i 
dla tego pomimo różnorodnych przedmiotów i porozrzu­
canych zapisków, panuje tam takie rozgarnienie, że po 
przeczytaniu, obcy zupełnie człowiek mógłby dalój pro­
wadzić jego interes, mógłby znaleśó niemal każdy sprzęt 
domowy.

Czytając pochwały, oddawane przez Markowicza 
zmarłym kolegom i współobywatelom; sądząc po jego 
wykształceniu o wykształceniu całego średniego stanu 
i nadewszystko bacząc na zachowanie się miast polskich 
w czasie kozackiój i szwedzkiój wojny, możnaby twier­
dzić, że Ezeczpospolita miała jeszcze w stanie średnim 
dużo zdrowego materyału, który ją od ostatecznego 
upadku ochronił. Był to ten zdrowy rdzeń ludu, który 
w codziennym znoju odkrywa nowe źródła zdrowia i 
zadowolenia, nie baje o wypadkach losu, na ogół nie 
narzeka, cudów nie czeka, z wdzięcznością na każdy 
zapracowany grosz spoziera; władzę szanuje, jako po­
trzebę porządku: wyższość uznaje, jak słabość ludzką; 
ma respekt dla grosza, bo ten grosz w oczach jego 
pracę ludzką wyobraża; zda się być skąpym a jest 
oszczędnym, zda się być bojaźliwym, a jest ostrożnym, 
ale każdego czasu gotów ratować mieniem i krwią oj­
czyznę swą w potrzebie. Da się na chwilę okłamać, 
olśnić, odurzyć, ale w chwilach stanowczych oceni ka­
żdą rzecz najlepiój, bo najlepiój zysk obrachować po­
trafi. a stratę najdotkliwiój czuje.

Niech się to nie wyda niepotrzebnóm, jeźli w dal­
szym ciągu mego opowiadania umieszczę jaką drobia­
zgową rzecz. Przyda się to na późniój, kiedy historya
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nasza przestanie być historyą szlachty, a stanie się 
historyą całego narodu.

I.

»Urodziłem się — pisze Markowicz — w tym tu 
stołecznym mieście Krakowie z rodziców Jana Marko­
wicza, mieszczanina i korzennika krakowskiego i Zu­
zanny Fontaniownój, (którym daj Panie Boże odpoczy­
nek wieczny) roku 1613, 10 kwietnia. Gdy miałem 
kilka lat, zaczęło się powietrze av Krakowie, zaczóm 
rodzice moi ustąpili do Szląska, do Bytomia, towar ko­
rzenny ze sobą Avziąwszy, z którego się tam żyAvili. 
Ojciec nieboszczyk av rok potóm z choroby wstawszy, 
puścił się do Krakowa i w drodze umarł. Przyniesiono 
go nazad do Bytomia i w kościele 00. Franciszkanów 
przed ołtarzem wielkim pochowano. Matka, mając przy­
sposobionych do handlu ludzi, umyśliła mieszkać w By­
tomiu i tam dom kupiła w rynku, a mnie dała do 
szkoły, która tam była wówczas luterska. Gdy się tam 
czytać nauczyłem, w 11  roku oddała mnie do Nissy 
dla niemieckiego języka, gdziem rok strawił av szkole 
jezuickiój, a posłała potóm po mnie, abym do Krakowa 
przyjechał, gdzie tóż natenczas sama była. Tam mnie 
oddała bratu swemu, 0. JanoAvi FontanioAvi, który na­
tenczas był prokunatorem dóbr Jezuitów i mieszkał nie­
daleko Lublina, a ten wziąAYSzy mnie av opiekę, oddał 
mnie w Lublinie niejakiemu WojciechoAvi Szklarzowi, 
u któregom miał strawę i przytulenie przez kilka lat. 
Dano mnie zaraz do gramatyki, gdzie uczył Rev. Pater 
Marianus.

W znacznóm ubóstwie nauki moje odpraAYiałem, 
albowiem Avuj mój, Fontani, prędko potóm umarł, po 
którego śmierci, nikt o mnie żadnego starania nie czy­
nił. Matka tóż nieboszczka, albo się o jego śmierci
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nierycliło dowiedziała, albo tdż sama ze sobą mając co 
czynić, uędzy mojdj wspierać nie mogła — oto krótko 
mówiąc, miał Ojciec Niebieski o sierocie staranie, żem 
się bez żebrania w onycb małych leciech moich uczyć 
móg’ł. Postąpiwszy do czwartój a potóm do piątój klasy, 
kiedy powietrze nauki rozrywać poczęło, że po trzy 
razy szkoły rozpuszczano, udawałem się pod ten czas 
z porady ludzi rozumnych do szlachty na wieś, abym 
tam ten czas powietrza trawił. Wysłużywszy tam 
parę sukienek i odprawiwszy się przyst»jnie, wróciłem 
do Lublina i słuchałem rok retoryki, mając służbę przy 
paniętach Skarszewskich, przy których trwając, szedłem 
z nimi na filozofią pod księdza Krzykowskiego, którój 
dwie lecie przesłuchawszy i skończywszy, umyśliłem 
tóż nawiedzić gniazdo sw(je, i tak przy furmanie przy­
jechałem do Krakowa 1636 w sierpniu, mając lat 23, 
przez które, począwszy od czasu, jakem z domu od 
matki swój wyjechał, ilein nędzy i biedy wytrzymał, 
siłaby pisać. Otom się jednak w tern ubóstwie starał, 
abym czas młody na naukach trawił, tóm się zaŵ sze 
ciesząc, com od ludzi zawsze słyszał, że k t o  z a  m ł o d u

N IE  C IE R P I N IC  ZŁEGO, N A  STAROŚĆ N IE C H  S IĘ  N IE  S P O ­
D Z IE W A  N IC  DOBREGO.

Przyjechawszy tedy do Krakowa, najpierwej się 
przedstawiałem p. Ochockiemu, jako bratu memu cio­
tecznemu, gdyż matka moja już trzy lata temu była 
umarła. Ten mi dał pod rozwagę dwie niedziele, do 
którego stanu bym się mieć chciał, chcąc mi do niego 
szczerze dopomódz. Toż p. Bogu me zamysły odda­
wszy, obrałem stan świecki i chęć swą do handlu ko­
rzennego p. Ochockiemu opowiedziałem. Więc iż tedy 
on tymże handlem szedł, dał mi na wolą, jeślibym 
chciał przy nim zostać. Nie długo się namyślając ofia­
rowałem mu posługi moje i za tę łaskę dziękowałem. 
Strawiłem na tój służbie u niego lat 6 /̂4 aż do roku 
1642, doznawszy przez te lata wielkiój łaski jego,
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gdyż uietylko AYSzystkie potrzeby moje opatrywał, ale 
i zdrowie, które po kilkakroć było w niebezpieczeństwie. Ja 
tóż nie chcąc być niewdzięcznym, starałem się, ile ze 
mnie być mogło, abym w posługach moich, na którem 
się obligoA\ał, panu swemu zawsze praAv, pilny i rze- 
teiny zostawał. Przez te owe lata wszystek handel 
Av ręku moich był, w czóm starałem się o- to najbar- 
dziój, abym pilność i wierność zachoAvał; co tu pan 
mój postrzegłszy, większą miał chęć do mnie i ja do 
niego postanoAYienie przystojne. I życzył sobie tego, 
(co kilka razy wspominał) abym już do śmierci przy 
nim zostawał; co że inaczój rozrządził Bóg, kiedy srom 
miał, że moje zamysły różne były od jego chęci, już 
tóż począł przywiązanie odmieniać. Na ostatek, gdym 
mu służbę AvypoAviedział, dosyć stricte odemnie rachu­
nek odbierał, atoli zdarzył p. Bóg, żem przystojnie ra­
chunki oddaAYSzy, o UAYolnienie prosił, którem otrzymał, 
lubo z AYielką niechęcą i gnieAYem. Przyczyna była, że 
to nasze rozstanie nadspodziewanie pańskie było, gdyż 
jakom już AYyżój wspomniał, rozumiał pan, żem ja cały 
wiek SAYÓj miał przy nim straAYić.

Tak tedy z panem się rozstawszy, nie miałem 
tylko parę szatek przystojnych i pieniędzy około 120 
złp., z których połowę straciłem, nic nie robiąc przez 
3 miesiące aż do stycznia 164:3. Tego roku otworzy­
łem sklep korzenny na Szewskiój ulicy. Towar prowi- 
dował pan Wiśniowski, szczególny przyjaciel mój, z któ­
rym spisałem kontrakt na spółkę do roku, aby p. W i­
śniowski dodawał towaru, a ja (nic do handlu i grosza 
nie włożywszy, oprócz com na kredyt mógł mieć) mia­
łem robić w sklepie i pracoAYać. Za rok potóm mieli­
śmy się zarobkiem, jakiby P. Bóg dał, dzielić — ale 
iż się przybliżył czas postanoAYienia mego, żem już 
w sierpniu tego roku miał w domu p. Celesty, rajcy 
krakoAYskiego, z pokreAYną jego bliską żenić, z czóm ja 
p. Wiśniowskiemu się otworzyAYSzy, dałem na wolą trzy-
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manie kontraktu, albo też rozstanie. Po kilku dniach 
rozwagi, odprawiliśmy rachunek i kontrakt podarli, zo­
stając po staremu dobrymi i życzliwymi przyjaciółmi. 
Nastąpił potóm w dzień św. Bartłomieja ślub mój, 
który szczęśliwie odprawiwszy i 1000 zł. av posagu za 
małżonką wziąw^szy, tern praAvie, a kredytem, przy po­
mocy Boskiej dobrych czasów, skromny mój handel 
prowadzę i potrzeby SAvoje, żonie, dziatkom i czeladzi 
opatruję — co daj Boże, aby tak do końca.

Już tóż je s t  za co P. Bogu dziękować, że przez 
te la ta  (a p iszę roku 11 gospodarstw a m ego) ay dzi- 
wuiej a łaskaAYÓj opatrzności SAYÓj tak handel mój pro- 
AYadził, żem dotychczas żadnój praArie ciężkości tak 
Av płaceniu  długÓAY, jako ay nabyAYaniu i odbyAYaiiiu to- 
AYarÓAY n ie zaznał. N iech będzie za to iiń ię Jego  ŚAvięte 
pochAYalone. I lubo były czasy ciężk ie, począAYSzy od 
panoAYania dzisiejszego króla JM. Pana N aszego  Miło- 
ściAYego, a to z poAYodu AYojny kozackiój, dla rebelii 
herszta ich C hm ielnickiego, a potóm jeszcze  sroższy. 
czas anno 1652 dla srogiego poAYietrza ay KrakoAYie, 
ba, praAYie ayo AYSzystkiój P olsce, kiedy z KrakoAva 
z całym  domem AYyjechaAYSzy i ay m ajętności JP . Seba- 
styana Zacherle, rajcy krakow^skiego, AYięcój niż pół 
roku praAYie nic nie robiąc, siedziaAYSzy i 1200 zł. 
straciw szy, przecie jednak i to mi z ła sk i B oga ay han­
dlu ciężkości n ie uczyniło i lubo i teraz (1654) pod 
srogim i podatkam i ubodzy ludzie praAYie jęczą , m nie 
jadnak m iędzy drugim i jeszcze  nie dokucza i P. B oga  
proszę, aby jako łaskaAvie począł, tedy do końca, w szy­
stk ie  potrzebki moje i domku m ego opatryAYał. Co nie  
dla tego p iszę, iżbym  się z tego  częścią (uchowaj B oże) 
w ynosić m iał, ale aby dziatki m oje, czytając to, um iały  
za to P. Bogu dziękować i onego o podobne b łogosła­
w ieństw o prosić, pomnąc, że kto  za młodu  n ie  c ie r pi
N IC  ZŁEGO, T E N  S IĘ  N A  STA R O ŚĆ  N IC  DOBREGO SP O D Z IE - 
AYAĆ N IE  MOŻE.
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II.

Całe zadowolenie wewnętrzne przebija się w tych 
wyrazach i jest tbm bardzidj zrozumiałe, że je pisał 
w tym właśnie czasie, kiedy mu się udało dojść do 
celu marzeń każdego mieszczanina i kupca; do wła­
snego domostwa. Jak szlachcic dążył do tego jedynie, 
aby sobie i dzieciom zdobył kawał ziemi na własność, 
tak jedynćm pragnieniem mieszczanina i kupca była 
własna kamienica. To tćż opisaniu nabycia kamienicy 
kilka stron w swojćj księdze poświęca.

„Spisałem kontrakt 16 kwietnia 1654 z JM. Pa­
nem Bernatem Ujejskim, sędzią i starostą siewierskim, 
strony kupna kamienicy w rynku przeciw solnym skła­
dom, stargowawszy ją za 8.800 złp. i z rękawicznćm. 
Zjechał JMP. starosta na dniu av kontrakcie naznaczo­
nym, pieniądze odbierać i zapisywać kamienicę. G-dy 
już pieniądze niemal wszystkie odliczono, posłał p. 
Franciszek Kortyn do mnie z tą deklaracyą, że ponie­
waż on tćj kamienicy bliższy jest i najmem w nićj 
mieszka i przedtem daAvnićj od właściciela miał słowo, 
tedy przestrzega, abym się nie zaw^odził i tego kon­
traktu z p. Ujejskim ustąpił, a on mnie obiecuje uwol­
nić od AYadyum, które w kontrakcie położone na 3.000 
zł. stronie kontrakt łamiącój i wydatki, jeślibym jakie 
względem tćj kamienicy miał, nagrodzić obiecuje. Od­
powiedziałem na to przez p. instygatora krakowskiego, 
którego on do mnie w tój sprawie posłał, iż p. Kortyn 
miał przedtem dość czasu do kupna tój kamienicy, 
teraz już klamka zapadła i kontrakt przy świadkach: 
p. Pestalocym, ławniku krakowskim i p. Rożanowiczu, 
podwójcim krakowskim, zawarty, pieniądze odliczono i 
już nic nie pozostaje, tylko zapisy otrzymać a kamie­
nicę odebrać. Przydałem tóż, żem cztery razy posyłał 
umyślnie do p. Kortyna z oświadczeniem, iż ja i my-
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śleć o kamienicy nie chcę, jeśliby on chciał z ui^j ko­
rzystać, a on odpowiadał, że w kupnie tdj kamienicy 
nic nie skorzysta, niech ją tam kupuje, kto chce — 
niechże tedy (mówię) Kortyn teraz rzeczy nie mięsza 
i niepotrzebnie się nie wdaje, do czego nie należy. 
ZrozumiaAYSzy odpowiedź udał się do sposobÓAY innych, 
aby tylko swego dokazał: burmistrza, radnych, biskupa 
samego użyAvał, aby mi w kupnie tój kamienicy prze­
szkodzili i tak, gdy po oddaniu pieniędzy chcemy iść 
do zapisu, p. burmistrz Łopacki zakazał tak na ratu­
szu, jako u przysiężników zapisu tego przyjmoAvać i 
p. Ujejskiego racyami na stronę p. Kortyna mocno 
namaAYiać począł, tak, że ledwie się nie dał nachylić. 
Widząc jednak trudności, musiał nie dokończyAYSzy sprairy, 
z Krakowa wyjeżdżać pieniądze zapieczętowane u mnie 
zostawiAYSzy. Udy tedy czas przychodził a p. Kortyn nic 
przechy słuszności AYskórać nie mógł, począł mnie molesto- 
Avać, abym mu za pewnym czynszem dozAYolił av tejże kamie­
nicy mieszkać aż do Wielkiejnocy. Około adAventu p. sta­
rosta Ujejski przyjechał, zapis na ratuszu uczynił i te ­
goż dnia także, i eAvikcyą na zamku av grodzie kra­
kowskim przeproAYadził. Ja tóż zaraz tam z łaski Bo- 
żój przeproAYadziłem się. Siłaby pisać, jakich trudności 
zażyłem około tój kamienicy, ale się z tóm rozAYodzić 
nie chcę, to tylko przyznać muszę, że ten jest pospól- 
nie Boski ze mną na ŚYYiecie postęporrania obyczaj; 
że ilekroć tóż słodkości Bóg mi użyczyć raczył, nigdy 
jej bez żółci nie użyczał, ay czóm ja szczególną dobroć 
jego upatruję i za to mu nieAYymoAYue dzięki oddaję, 
iż nie chce, snąć. Pan Wszechmocny, aby te błahe i 
przemijające łakotki miały AYe mnie tłumić słodycz 
AYiecziiości.“

Z rachunkÓAY AYydatków n a  t ę  k a m ie n ic ę  p o k a z u je  
s ię ,  że p rz y  k u p n ie  t r z e b a  b y ło  ju r y s to m , p is a rz o m , 
AYOźnym, wójtoAYi i p rz y s ię ż n y m , AYOŹnemu od in tr o d u k ty ,  
podp isk o m  i pisarzoAYi od dAYÓch extraktÓAY, d a ló j ay gro-
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dzie krakowskim  od zapisu  ew ikcyi extraktu , pisarzowi 
siew iersk iem u od ew ikcyi extraktu i t. p. do 650 z ł. 
zapłacić, i że ca ła  czynność urzędowa trw ała rok... 
aby ta  dwupiętrowa kam ienica, wartująca 8.800 zł., 
dobre i pewne prawo w zapisach i ewukcyach otrzym ała.

W roku 1650 m ając ju ż  kilkoro dziatek , nap isa ł 
instrukcyę dla żony, jak  ma dzieci ay razie jego  śm ierci 
wychowywać. „Do dobrego rządu należy —  pisze na 
AYstępie —  aby każdy gospodarz tak  sprawy sw ym i za 
żywota rozrządzał, aby i po śm ierci skutk i dobrego 
rządu pozostałych rzeczach i osobach się  okazały. 
Co ja  uważając i nadał odkładać n ie chcąc, bo czas 
śm ierci niepeAvny, to co m i się  najprzedniejszą i naj­
potrzebniejszą rzeczą widzi, dziatkom  moim takie na^ 
pom nienia i przestrogi zostaw u ję.“ N astępuje 18 pun­
któw na 14 stronnicach, choAranny tego poczciAvego 
człoAYieka. Są ja sn e i bez pretensyi jak  m iłość ojca 
do syna. U czucie z jak ićm  je  p isa ł, przebija się  w sty lu  
a naw et w p iśm ie, które ay miarę siln iejszych  przeko­
nań staje  s ię  Avybitniejszeni; uczucie łam ie tu  i owadzie 
litery , ZAvęża i nagina lin ie , podnosi słow a, sp ieszy  
lub ZAYalnia rękę p iszącego . Me czytałem  n ic  równie 
poczciw ego i tak , jak  poczciAva dusza przebija się  
AY spojrzeniu dobrego człow ieka bez w^zględu, czy daje 
praAYa ŚAviatu, czy naród ca ły , czy dzieci w łasne na­
pom ina, tak  sty l tego  kupca korzennego je s t  równie 
piękny, jak  sty l Skargi. W idać z n ich  zdroAve, jasn e, 
rozum ne i pełne m iłości spojrzenie ojca.

„Do rodziców^ i opiekunów^ należy dziecięce lata  
proAYadzić i opatryAYać tak długo, dopóki one sam e o 
sobie radzić nie będą m ogły i to ay ten  sposób, aby 
przyszedłszy do jak iego takiego rozumu, m iały  to za­
wsze w pam ięci, iżby rodzicom i tym  AYSzystkim, któ­
rzy je  do jakiójkolw iek cnoty prowadzić będą, posłu­
sznym i i powolnym i b y ły ... Bojaźń Boża je s t  funda-
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mentem wszystkich cnót.“ — Aby zaś dzieci miały 
zawsze na pamięci oko Boskie, przed którym nie się 
ukryć nie może, dobrze im — radzi żonie — na ścia­
nach izdebki tu i owdzie napisać te słowa: „bóg  w id z i.“ 
Żąda, aby syn jego obierał sobie skromnych, poczci­
wych i powolnych towarzyszów, aby się pilnie próżno­
wania wystrzegał, i aby baczono na to, iżby miał za­
wsze jaką przystojną zabawę, do którójby całą myśl 
swoją obrócił; aby nic niepotrzebnego ani mówił, ani 
czynił, ani myślał. „W służbie niech się skromnie za­
chowa, starając się woli pańskiój we wszystkióm, ile 
być może (bez obrazy Boga) stosować, rannćm wstawa­
niem, czystością około siebie a nadewszystko wiernością. 
Bez znacznój przyczyny niechaj od pana nie odstaje, 
gdyż wszędzie trzeba cierpieć, a kto za młodu nie cier­
piał nic złego, na starość niech się nie spodziewa ni­
czego dobrego. Jeśli wola Boża będzie, aby żył w sta­
nie małżeńskim, niech się wprzód stara o sposób ży­
cia przystojny i z dobrą i uczciAvą intencyą do zamy­
słów swych przystępuje. W obieraniu małżonki niech 
upatruje w osobie bogobojność, skromność, postępki pa­
nieńskie, (gdyż z wdową żenić się nie radzę), wycho­
wanie i ćwiczenie przystojne, a potćm za zdaniem lu­
dzi mądrych i przychylnych niechaj się stara o takowe 
postanowienie. Na zaloty i wesele kosztów nie łożyć, 
a spowiedź generalną przed ślubem odprawić, którąby 
stan młodzieńczy zakończył, a małżeński łasce Bo- 
żój zaczynał. W stanie małżeńskim niechaj sobie przy­
pomina cel, dla którego ten św\ stan postanowiony i 
na co przy ślubie żonie swojćj przysięgał; niech spo­
sobu życia tak pilnuje, aby z niego żonę, dziatki i dom 
wszystek opatrzyć mógł, na żonę i czeladź tóm się 
nie spuszczając, gdyż dosyć na żonę, aby co mąż za­
robi, za jój dojrzeniem na stronę nie szło, i większa 
cnota zachować, jak zarobić...
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„W  stosunkach ze sąsiadam i, uiech się też  syn mój
0 ich ła sk ę , ile  byc m oże, stara; ludziom zazdrosnym, 
(których z^Ałaszcza przy szczęściu  dosyć) i ich językom  
uszczypliw ym  się nie przeciAviąc i o to się tylko sta ­
rając, aby się  nic tak iego nie dopuścił, coby mu m ogli 
Av oczy zarzucić. Potrzebna rzecz nadm ienić, aby dziatki 
moje AY stosunkach z ludźm i jak iegokolw iek  stanu  
AYdzięczność p iln ie zachoAYali, która cnota Bogu i ludziom  
je s t  AYielce przyjemna, jak  niew dzięczność przem ierzła
1 obrzydliwa. Nie trzeba na to doAYodów i przykładów, 
sami po sobie tu na oko AYidzimy, czego i Seneka, 
choć poganin dość szeroko naucza, aby oddaAYać wdzię­
czność, ile być może bez zwłoki... A jeżeli ludziom 
z taką pilnością ma być oddaAYana AYdzięczność, jakaż 
należy Bogu! ? Z tój położę dziatkom moim sposób kru- 
ciuchny odpraAYOAYania porannych i AYieczornych pacior- 
kÓAY, którego sam od lat dawnych używam.“ Następuje 
modlitAYa. „Wiemci ja — dodaje — że takich codzien­
nego nabożeństAYa sposobÓAY jest dostatek, ay różnych 
autorach i książeczkach, ale i tego, który ja od mło­
dości lat moich a prawie ze szkoły AYyniósł i użyAYam, 
nikt, ufam, nie zgani, a dziatki moje zechcą go zacho- 
AYać, zAAłaszcza, że z ojcoAYskiój miłości ku zbaAvieuiu 
ich zostawione i napisane.“

Tą pamiątką chciał się po śmierci ay pamięci 
dzieci SAYych zachoAYać, i czuAYać chciał niejako po śmierci 
nad nimi w ich codziennój modlitAvie.

N apisał róAYnież instrukcyę dla chłopcÓAY ay sk lep ie  
korzennym  służących, którą im każdego NoAvego Roku  
odczytyAYał. PrzyjmoAYał chłopca do sklepu zazAYyczaj 
na la t trzy, potóm zapisyAA-ał go na czeladnika, p ła ­
cąc mu 1 0 0  złp. rocznie i podAYyższając pensyą sto- 
soAYuie do zachoAYania. Po sześc iu  latach służby m ógł 
każdy sam na sieb ie  handel otAYorzyć lub proAvadzić 
go w im ieniu SAYego pana. Służba była ciężką, a n ie ­
którzy kupcy n ie lito śn ie  się  z chłopcam i obchodzili.
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Pisze Markowicz, że przyjął jedneg-o, co miał ramiona 
i żebra połamane, bo go przeszły pan w górę za ręce 
wiązał i na noc odchodził. Chcąc się uwolnić  ̂ zębami 
się rozrywał i targając ciałem, żebra i ramiona wy­
łamał.

W r. 1662, kiedy poAvietrze w’ Krakowie nie usta­
wało i wielkiego pomoru się obawiano, chcąc żonie i 
dzieciom wszystko w porządku zostawić, uczynił rewi- 
zyą majątku. Pokazało się gotówki 500 z łp ., wszystkie 
zaś tow âry sklepu korzennego warte były 15.000 złp. 
Pomiędzy tow^arami znajduje się: S y , fas tabaku tłu­
czonego, a 4 faski tartego, razem 5600 funtów’ po 20 
gruszy, wartości 3.733 zł.; 200 kamieni pieprzu war­
tości 3.400 złp ; i 60 ft. kwiatu (nie wiadomo jakiego) 
za 360 zł. Reszta toAvarów nierównie mniejszój ilości 
i Avartości. Pokazuje s ię , jak małe były wówczas sklepy 
korzenne, i jak dużo tabaki wÓAvczas zażywano. Że 
nietylko on jeden miał przywilój na sprzedaż tabaki, 
ale i po innych sklepach ją sprzedawano, doAYodzi spis 
toAvarÓAY, które dał synoAvi swemu na założenie sklepu 
Av Staniątkach, gdzie tabaka av tymże nieproporcyonal- 
nym stosunku figuruje. Palono także tytoń, bo między 
długami MarkoAricza stoi; JanoAvi Wajdzie za tytoń 
1464 zł.

Oprócz sprzedaży towarów korzennych m iał Mar- 
koAYicz Av sklepie sAvoim rodzaj banku. W ypożyczał 
pieniądze na zastaw po 6 %  gotÓAAką lub brał 6 %  
Av zam ianie p ieniędzy, t. j . daAvał szelągam i a odbierał 
talaram i i odAArotnie, co w ÓAACzesnym c z a s ie , kiedy 
nieznano dobrze stosunkÓAY AYartości krajoAYych p ien ię ­
dzy, która się c iąg le  zm ieniała, było dla AYierzyciela i 
dłużnika nieraz z korzyścią. Oprócz tego trudnił się  
zm ianą pieniędzy i AYexligdańskich.

W r. 1677, AYe dAA-a tygodnie po śmierci żony, 
spisyAYał drugi iiiAYentarz. GlotÓAYka jego AYzrosła do
14.000 złp. dobrój monety (8.300 złp. szelągami
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czyniło Avedług’ nieg-o 4.800 złp. dobrą monetą. Tak 
złe pieniądze bito), [mrentarz sprzętów domowych 
Avykaznje dostatek; miał złota i drogich kamieni Avar- 
tości 200 dukatów, 50 grzywien w srebrze stołowóm, 
700 sztuk bielizny ; naczynia miedzianego i mosiężnego 
sztuk 124; cynowego, jak talerze, miednice, kufle, 140. 
Sklep jego natomiast się zmniejszył. W towarach ko­
rzennych wartości 13.000 złp. znajdujemy kilka zmie­
nionych pozycyi i tak ; tytoniu 40 kamieni, wartości 
380 złp.; tabaki 180 kam. wartości 1.440 złp.; sześć 
tuzinÓAY kart po 40 groszy; 8 bel papieru, libra po 12 
groszy.

Po śmierci żony trudnił się sam gospodarstwem 
domu i wychowaniem dzieci. Każde z nich ma osobną 
kartę w jego księdze, gdzie zapisane wszystkie ważniej­
sze Avypadki życia. Córkę pierwszą wydał w 20tym roku 
za korzennika, dawszy jój 1000 złp. posagu. Dwóch 
synów wysłał do Nissy na dwa lata, dla niemieckiego 
języka (kosztował go każdy po 40 talarów rocznie) a 
potóm do G-dańska na 7 lat służby do kupca. Trze­
ciego AYysłał do Wiednia do Jezuitów na dwa lata. Po 
tych dwóch latach aystąpił tenże do iioAYicyatu w Kra- 
koAYie, poczóm kazano mu iść do Poznania na retorykę, 
do Kalisza na fllozofią, do Sandomierza na magistra do 
iufimy, w Kutnie do gramatyki, vy JarosłaAYiu do syn- 
taxy. Wszędzie nauczał po roku, poczóm wysłano go 
na trzy lata teologii do Poznania i wyŚAYięcony na ka­
płana, poszedł do Łucka na Wołyniu. Piątą z rzędu 
córkę trzymał do chrztu Jakób MaxAYell, oberstwach- 
meistor przy regimencie Keisersteina, obersta nad za­
łogą króla czeskiego i AYęgierskiego w KrakoAYie.

Zapiski polityczne zaczynają się dopiero od czasu 
najazdu szAA êdzkiego. W domu jego stał komisarz ayo- 
jenny króla szAYodzkiego, Mitelstedt, który Ariele krwi 
napsuł MarkowiczoAYi. „Pan komisarz ciągle dysputo- 
wał z usczypÜAYymi bluźnierstwami o Matce Boskiój,
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czeg’om się przez półtora roku z Avielką gorzkością na­
słuchał, tak, żem nigdy przy stole kawałka nie zjadł, 
któryby się na zdroAvie obrócił.“ 2 tycb czasÓAv po­
chodzą zapewne AA'ypisy MarkoAvicza z Piaseckiego o 
Luteranizmie, aby komisarzoAri przy dyspucie pięknórn 
za nadobne odpłacić.

Mitelstedt odjeżdżając, zostaAvił av długu Marko- 
\A’iczoAA’i SAYoją bihlirdekę. ZnajdoAvał się tani Arysto- 
telles , Seneka, Plutarch , LiAA insz, Cycero, Tucydides, 
Decretialia Prof. , Justitia juris canon., Speculum Sa- 
xonum , Hist. sacri ordinis, Kromer, Długosz, przyAvi- 
leje pruskie, Res gestae epp. plocen. Lipsii Manuductio 
ad P h ., Exorbitancye koła poselskiego, historya AAłoska, 
muzułmańska i t. p. MóAAiono poAASzechnie, że SzAvedzi 
z Polski do Turcyi Avkroczyó zamyślają.

P łac ił MarkoAYicz Airaz z całem m iastem  okup po 
okupie SzAYedom, rozm yślał nad przyczyną n ieszczęścia  
P olsk i i k o ił sAYÓj żal i krzywdy m axym am i z różnych  
autoróAY, którymi się AYÓAYCzas zabaAYiał. Rzucają one 
AYSzystkie ciekaAYe ŚAYiatło na AYyobrażenia jeg o  p olity­
czne i społeczne. Żadnój m axym y nie zapisał bez po- 
AYodu , każda je s t  ŚAYiadectAYem jego  AYalki AYeAYnętrznej.

P isze n. p . : K orzystniój je s t  AYspieraó ojczyznę
AY p otrzeb ie , jak  nią rządzić. —  ChAYalebniej jaśnieć  
cnotą niż przodkam i. —  SpraAYiedliAYOŚć je s t  solą pań- 
stAYa. — W R zpltój rzym sk iój, tylko czyny karcono 
a nigdy słoAYa. —  Miłość Arłasua podobna oczom, które 
AYSzystko AYidzą, tylko siebie zobaczyć nie potrafią. —  
N igd y  bardziój przykład n ie nauczy, jak gdy stan ie  
obok AY przeciAYieństAYie. — N ic  udanego nie może być 
trAYałóni. —  OtAYarte AYady są doAYodem słabości ludzkiój 
i szkodzą przedeAYSzystkiem im samym, ale z udaną cnotą  
łączy  się zAYykle podstęp i zdrada, d latego AYSzystkie 
AYady łatAYiej zn iosą  ludzie, ale hipokryzyi nienaAvidzą 
w szyscy, bo pierAYSzymi sam i się  oszukujem y, nią oszu­
kujem y drugich. — Kto się  poddaje sam k arze, Roga

20*
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samego do miłosierdzia porusza. — Znosić, to znaczy 
mieć nadzieję. — Szczęście, jak róża z pomiędzy rózeg 
i kolców wyrasta, — Co siła nie może, to sztuka i 
przemysł dokona. — W obec srogiego zwycięzcy roz­
pacz chwyta za broń, — Nie tylko ciało, ale i dusza 
ma miejsce drażliwe. — Poddani gardzą królem z po­
środku siebie. — Więcój królów' zginęło niezgodą reli­
gijną, jak bronią. — Zbytnia łagodność rodzi pogardę 
i nieuszanowanie, i szkodzi rzeczpospolitój. — Nie­
bezpieczeństwo jest najlepszym nauczycielem ludzi. 
Przeszłość uczy kieroAvać teraźniejszością i zabiegać 
przyszłym rzeczom. — Są choroby, które z mniejszóm 
niebezpieczeństAYem znosić, niż Avyleczyć można. — Eaz 
dobyty miecz, jeśli nieprzyjaciela nie ma przed sobą, 
sroży się na SAYoich. — To, co szczęście zmienić może, 
znosimy łatAYO, co natura przystosuje, poAA tarza się, co 
cnota zgotuje, pozostanie. -- Nikt nie ścierpi niew'oli 
Ave AYłasnym domu. — Przywilój, który gAvałci prawa 
trzeciego, Avinieii powrócić do króla. — ZaAYsze być 
szczęśliAYym i bez troski, to znaczy nie znać drugiój 
połoAYy życia. IJAvażam za nieszczęśliwego teg o , który 
nigdy nieszczęśliAYym nie b y ł; nie Avie nikt, ani on sam, 
jakim jest i co potrafi. — Między innymi przyczynami 
złego, które nas trapi, jest ta , że ciągle tylko naśla­
dujemy i nie rządzimy się przytóm rozumem, ale przy- 
ZAYyczajeniem, bo tego, co mała liczba mądrych ludzi 
robi, naśladoAYać nie chcemy, tylko to , co dużo ludzi 
robi i zdaje nam s ię , jak gdyby AYszystko o tyle rozu- 
mniejszóm się staAvało, im częściój się poAvtarza i każdy 
błąd ma u nas słuszność, byle był publicznym.

ZapisyAYanie tych urAranych zdań, sentencyj i spo­
strzeżeń, których zresztą dość porozrzucanych av całój 
książce Markowicza, spraAYiało mu jak się sam Avyraża, 
taką samą ulgę , jaką inny człoAviek czuje Avtedy, kiedy 
się AYywuętrza przed przyjacielem, Avybucha gniewem lub 
rozpraAYia sam ze sobą, Cytaty, których użyAva, doAvo-
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dzą, że czytał uważnie, że wszędzie umiał wyszukać 
realne korzyści i trzeźwo ocenić wszystko według wła- 
éciAvéj wartości.

W inwentarzach swoich nie zaniedbał spisać swéj 
małćj biblioteczki. Znajduje się tam: Biblia Montani,
kupiona od żyda za 6 złp. Biblia Leopolity, darowana 
od ojca pani inojéj. Żywoty ŚAviętycb, 6 zł. Commenta- 
rius rerum Moscovit. od p. Cezarego 5 zł. Comment, col- 
loquii Toruń. — Cnapius latinopolonicus, od tego, co 
księgi, 3 zł. PraAvo magdeburskie, od 00 . BernardynÔAV 
za 40 ksiąg, którćm im oddał, com je od żołdaków za 
20 zł. pokupił. Nizolius, 1 zł. 15 gr.. Rep. S c o tt iû .l  
gr. Epitetu zł. 1. Satyry polskie zł. 2. Zbierana dru­
żyna zł. 3. Paradisus sponsi et spo7isae, darowana. Com- 
pend, méditai Lud. de Ponte, daroAvane. De elegantia 
linguae latinae, gr. 20. Chwała śav. Krzyża, daroAvane. 
Institutio linguae, lat. itał. gal. gr. 24. De natura Ve- 
netorum gr. 6, Oratio Cieeronis pro Milone, gr. 3. Prze­
wodnik anielski, daroAvane, Simon Verepeus, darowane. 
Słonecznik, gr. 18. Nauka liczby, gr. 6 Dictionarium 
trium linguarum; Alberti quest, soe Jesu epigr. Ewan­
gelie i Epistoły, gr. 12. Książeczka o męce pańskiój, 
Libellus sodalitatis Herby polskie Alex. Garczyna, Psał­
terz KocbanoAvskiego, Justiniani leges, Legacya Zba­
raskiego, OAA’idiusz, kilka ksiąg nabożnych, i te które 
od Mitelstedta otrzymał.

Tu była lektura kupca korzennego av XVII. Avieku 
AA Polsce, a kupiec ten nie był Avcale luminarzeoi mia­
sta , ani się odznaczał szczególną nauką, jak n. p. 
współcześnik jego i toAvarzysz, Marcin Goliński, rajca 
na Kaźmierzu av KrakoAvie, który trzy ogromne folianty, 
tyczące się AAspółczesnój historyi kraj'ôAv europejskich 
i nader cenne materyały do dziejów Rzeczpospolitój 
pozostawił.
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Jest jeszciie iima rzecz a v  tój księdze MarkoAvicza, 
która rzuca charakterystyczne ŚAviatłu ua stan oświaty 
ówczesnój Są to poezye Markowicza. Jest icli kilka­
dziesiąt sztuk przeAYażnie treści religijnej i tAvorzą, co 
najdziwniejsza, korespoudeiicyą AvierszoAvaną między 
MarkoAYiczem a mieszczaninem warsza\Yskim Zajdlicem.

Wiersze te nie odznaczają się niczem, można je  
jednak przeczytać bez niesmaku, jak AYSzystko, co 
chociaż mierne, bez pretensyi podane. Widzimy tam 
stałe i utarte zwruty i rymy. Wszystko dobrzy znajomi^ 
odszukać się dadzą w celniejszych poetach ówczesnych, 
ale świadczą, że w kraju dużo puezyi czytano.

Jak się spodziewać można, są przeważnie religij- 
nćj treści, a zwrócone przedewszystkiem do Matki Bo- 
skiój. Oto przykład :

Chrzciny Najświętszej Panny

(9. paździentika 1608. Do pana Zajdlica).

Dziś się zrodziła przeczysta Dziewica,
Co Niebieskiego rodzi królewica.
Jakiż cud! ten co Pannie żywot daje,
Ten swego czasu synem jej się staje.
Żyjże, cudowna dziecino — my w koło 
Na Twoich chrzcinach zasiadłszy wesoło 
U sługi Twego, Zajdlica cnego,
Będziem się cieszyć z Narodzenia Twego,

Drugi AYiersz na tło \Ycale poetyczne. Jestto pieśń
0 niewinności, napisana ua Narodzenie NajŚAY. Panny,
1 posłana ZajdlicoAYi.

Ziemia przeklęta, co ciernie rodziła, 
Już się dziś śliczną lilią rozwiła. 
Raduj się ziemio, dęby się zniżajcie, 

Pannę witajcie.
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I wy w otchtmiacli nędzy zatrzymani 
I ciemnościami dawnymi stroskani 
Terazie wszyscy Boga wychwalajcie,

Pitnnę witajcie.
I wy, którzy tej Panience służycie 
I Jej niewinne poczęcie sławicie 
I Narodzenie wesoło śpiewajcie.

Pannę witajcie.
Wąż, który świat zwiódł, dzisiaj oszukany,
Diiś niewinnymi nogami, zdeptany:
Synowie smutnej Ewy wykrzykujcie.

Pannę witajcie.
Wszystko nakoniec wesel się stworzenie,
Dziś się stworzeniu dało dokończenie,
Już Bóg nie może wystawić innego 

Dzieła lepszego.
Witajże, witaj święta niewinności,
Twą niewinnością zgładź nasze zdrożności 
A kiedy przyjdzie stąd się wyprowadzić,

Chciej o nas radzić.

Wiedząc, że drugiidj połowie XVII. wieku, nie­
mal każdy szlachcic, przynajmniej za młodu, wiersze 
pisał lub odpisywał, a czytając tę pobożną korespon- 
dencyą dwóch mieszczan, możnaby bez przesady powie­
dzieć, że wtedy w Polsce, od kupca korzennego po­
cząwszy a skończywszy na samym królu Janie, wszyscy 
wiersze pisali.

Były to czasy, w których się Język piśmienny“" 
na całym obszarze Ezeczpospolitój upowszechnił, roz­
szerzył i zapanoAYał i to właśnie za pomocą poezyi, 
zapisków' i kronik domoArych; czasy, które każdy naród 
przejść musi, chcąc mieć organ wspólnego porozumie­
nia — język piśmienny. Wszystkie narody przecho­
dziły tę kanikułę literacką, zawsze z wielką korzyścią 
dla siebie. W Polsce wiek XVII. był takim okresem, 
w którym język piśmienny rozszedł się po za sferę li­
teracką na cały naród. Xic dziwnego, że i mieszczanie 
pisali kroniki i składali wiersze -  ale żeby człowiek
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tak czyimy, obrotny i pracowity, jak Markowicz w 52 
roku życia dopiero zaczął Avierszować, to może zasta- 
naAviać.

Markowicz dał się na starość owładnąć panujące­
mu wÓAYCzas w Polsce pietyzmowi.

Uczucie to zrodziło się z początkiem XViI. Avieku, 
rosło w czasach nieszczęścia za Jana Kaźmierza, roz- 
AYinęło się w następnych latach w całśj pełni zbyte- 
czneg’o zaufania a y  miłosierdziu boskiem, OAYładnęło 
całym narodem, przesiąkło na AYskróś, ogarnęło jego 
AYyobraźnię i zaległo jak mgła na społeczeóstAYie.

Nie pora tutiij zastanaAYiać się, kto, a y  jakim celu, 
i jakimi sposobami AYzbudził i wytAYorzył to uczucie... 
Była to wiara a y  szczególną i AYyłączną łaskę i opiekę 
boską dla narodu polskiego za przyczyną Matki Zba- 
AYiciela, proklamoAYanćj uroczyście króloAYą polską; było 
przekonanie, że wybrany naród Bóg praAYicą SAvą kie  ̂
roAYać i bronić będzie

Pojęcie to sztucznie stAYorzone, żyAvione ciągłymi 
cudami i Avizyami, Avyrodziło potworne A\yobrażenia, 
przypominające Stary Testament, i przesadną czułostko- 
AYość AYZględem uajAvyższej istoty. Zdaje się , że a y  oczach 
ówczesnój szlachty „iiajpierAYSzy szlachcic a y  Niebiosach, 
który SAYego syna jedynego AYydał na męki i żydem go 
zrobił“, miał słabość dla narodu polskiego i dał się 
komplementami i grzecznościami ułagodzić. Każdy miał 
ciągle imię Jego na ustach, a do dziś dnia używane 
»Niech będzie pochAYalony..,* a y  OAYych czasach Avpro- 
wadzone bulą papieską, AYraz z 100 dniami odpustu, 
rozeszło się po całym kraju. Zdaje s ię , że dosyć było 
AYspomnieć o Bogu, aby potem robić i raÓAYić, co się 
podoba. A ponieAvaż AYszystko AvmÓAYić a y  siebie można, 
przeto ludzie c i , co się słoArami StAYÓrcę sAYego kochać 
nauczyli, przyszli AYŚród ciągłych dlań czułości do tego 
przekonania, że i on ich za to kocha i na rachunek 
tego pozwalali sobie więcój, niż kiedykolwiek.
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W naszym kupcu kurzeiiuyrn widzimy jeden ze 
szlachetniejszych objawÓAv tego pietyzmu. Był to pocz­
ciwy człoAviek i nic dziwnego, że u niego Avszystko na 
dobre się obracało.

Jego uczucia mają naiwność dziecka, a on sam 
przypomina tych siAvycb staruszkÓAY na obrazach lub 
nadgrobkach, klęczących ze złożonymi do modlitwy rę­
kami i patrzących z takiem zaufaniem w niebo, że 
trzebaby odmówić serca temu, coby im AYszystkiego nie 
przebaczył...

Zapisuje on na jednem miejscu fakt, nie mający 
w rzeczyAYistości żadnego znaczenia, a który obudził 
w nim tę extazę religijno-poetyczną. „W sam dzień 
8ŵ  Szczepana miałem sen , jakobym nie a y  mieszkaniu, 
ale gdzieś Avysoko pod niebem leżał. Patrząc a y  górę, 
widzę niebo AYypogodzone, ptactAYo przelatujące i czuję 
poAYietrze Aviośniane. Mając uciechę z tak pięknego 
nieba, zaśpieAYałem z psalmu KocbanoAYskiego:

Niebo pięknie zasklepione,
Wody w górze zawieszone,
Wieczną chwaię najświętszemu 
Dajcie imieniu pańskiemu!

„Znowu AY kilka tygodni potóm śniło mi się, żem 
wszedł do jakiegoś przestronnego gmachu i zobaczyłem 
za stołem siedzącego starca, osobę poAvażną z siAYą długą 
brodą, a obok niego milucbne cbłopiątko. Z czegom 
się bardzo cieszył, alem się zaś frasoAvał, żem trzeciój 
osoby t. j. Najśw\ Panny nie Avidział‘̂

Z n Ó A Y  AY kilka niedziel zdawało mu s ię , że stoi na 
środku pokoju, a y  obcóm mieszkaniu a y  nocy i trzyma 
A Y  ręku zapaloną ŚAviecę, która nagle z lichtarza Avy- 
pada i gaśnie. Schylając się po 0Avą świecę, czuje, że 
w OAYÓj ciemności, jakby mu coś lichtarz z ręki wy­
ciągało. Strach go ujął, upadł na łóżko, które tam 
blisko stało i tak a y  znak leżąc, jako mógł głosem
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■wołał, co mu jednak z ciężkością przychodziło, cztery 
czy pięć razy powtarzając: Jezus, Marya, Józef, po- 
czem zmordowaAYSzy się przebudził, „Czułem natenczas 
w Sobie — opowiada — jakieś pomięszanie uczucia 
strachu z uciechą^^

Z tego to czasu pochodzi owa wspomniana Avier- 
szowana korespondencya z Zajdlicem.

To wszystko nie przeszkadzało, że Markowicz rok 
za rokiem z podwojoną niemal energią, jak świadczą 
jego zapiski, pracował w swoim interesie, zawiadywał 
domem, surowo wychowywał dzieci i pełnił obowiązki 
miejskie, zapisując częściój niż poprzednio ważniejsze 
wypadki kraj<jwe.

Wreszcie kiedy już n o g i, ręce i oczy nie doma­
gały, 701etni starzec oddał handel i dom synowi a sam 
czekając na śmierć, zakończył księgę swą na ostatniój 
stronicy praA\dziYvie piękną i pełną prostoty modlitwą 
z napisem: Mortis memoria.

„Panie, nie mogę bezpiecznie mówić: „Robiłem 
coś kazał, daj, coś obiecał“ — albowiem ja, człoAviek 
grzeszny, nic praw ie nie robiłem, coś rozkazał, ale za 
to wiele, coś zakazał. A przetoż, iżbym uspraAviedli- 
wiony zeszedł do domoshYa, to jest do grobu mego, 
dosyć mi z publikanem, oczy w ziemię spuśchYSzy dla 
wstydu grzechów moich, w piersi się uderzyć, powta­
rzając ze żalem: „Boże, bądź litościYY, mnie grzeszne­
mu“. Pisałem ay dzień narodzenia 1683

Na tóm miejscu ustają zapiski, tylko modlitAYę tę 
podpisuje każdego następnego roku drżącą ręką. W roku 
1686, nie ma już podpisu...
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IV.

Większa część histurycziiych zapisków MarkoAviczâ  
porozrzucanych po całej je^o księdze sklepowéj, opisuje 
rzeczy zuaiie i dostatecznie sprawdzone Wybrał to, 
na czem się jako kupiec najlepiéj rozumiał Prócz 
kilku miejscowych charakterystycznych wiadomości, 
znajduje się tam kilka nader cennych notatek, doty­
czących kursu monety i spis podatków tém ważniejszy, 
że, znając stan majątkowy kontrybuenta, można mieć 
dokładne wyobrażenie o ówczesnych ciężarach miej- 
skicli.

1660. MAKZEC: Pewne nowiny i nieodmienne o 
śmibrci króla szwedzkiego, Karola Gustawa w Goten- 
burgu, die 22. lutego. O vanas spes cl curas inanes 
morlalium I — Ten król nie wiem, jakim sposobem, to 
pewna że nie mieczem ani jakim orężem, prawie całój 
dostawszy Polski, obiecował sobie, ze swymi kawale­
rami prędko dostać Konstantynopola, a putóm Kzymu 
i już go pochlebcy nazywali Juliuszem Cesarem, tak 
jak jego przodka, Gustawa Adolfa, Alexandrem Wiel­
kim. Ale prędko się koło niestatecznój fortuny obróciło, 
bo pobrawszy mu wszystkich kawalerów  ̂ w których on 
miał nadzieję, z Polski naprzód brzydko wypędzony, 
potém od Duńczyków i Hollendrów często w różnych 
potrzebach o nie mały szwank przywiedziony, tandem 
oto śmiercią, nieboże żywot sw ój zapieczętow ał.

1661. MAJ: Otrzymałem kwit od IM. pana Piegło- 
w skiego, cześnika krakowskiego, na czopowe , (byłem 
administratorem czopowego od ^Yio do najbliższego 
sejmiku w Proszowicach), oddawszy mu gotoAvych pie­
niędzy wybranych od karczmarzów i gorzelnikÓAV kra­
kowskich i piw przewoźnych 10.885 zł., za półtrzecia 
ćwierci z osobna. Przyjął IMp. cześnik expensa na 
salaria i inne około tego podjęte koszta, według poda-
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neyo nichuiiku, 648 z ł . , retenta u karczmarzów 300 zł., 
tak, że to czopoAve przez 2Va éAvierci roku uczyniło 
blisko 13,000 zł. Mnie za pracę pozAvolono g’rosz od 
złotego (400 zł.) ale nigdy za to nie sto i, coin zażył 
trudności i omieszkania około SAVojego pożyAAdeuia.

1662. PER MAJUM ET JÜNIÜM odpi'aAvial się sejm av War- 
szaAvie, na którym pryncypalna rada była o sposobie 
znpłaceiiia Avojsku. UstanoAvioiio pogłÓAYue, które na- 
ZAvano m b s id iu m  ch a r ita tim im . Tamże potaxoAA ano Avszel- 
kie kondycye ludzi różnych, począwszy od prymasa aż 
do najuboższego człoAA ieka, excep to  m en d ica n te  i dzieci, 
nie mających lat 10. Na popisyAvauie osób do płacenia 
pogłÓAA uego należących , byłem ja z magistratu depu- 
toAvany do fary Maryi Panny i znalazło się osób 5.000, 
a Av całym KrakoAvie, oprócz duchoAvnych, znalazb) się 
in  c irca  7.500. Ciężki to był podatek ale tylko na lud 
ubogi — możniejsi mało co tego czuli — zaczóm było 
dosyć narzekania i przekleústAV, które nie wiem jeśli 
nie z tej przyczyny effekt SAAÓj AAzięło, kiedy po zna­
cznej poAYodzi, która się trafiła 7 i  ̂a u g u s t i , morowe 
poAvietrze ay połowie prawie a u g u s t i  ay KrakoAYie się 
pokazało i ay kilka dni po różnych miejscach znacznie 
się szerzyć poczęło — panoAYie ZAYiązkowi pod Solec 
ustępują — (trAAało to poAYietrze przez septemher, 
october i noeem ber),

1664. 20. GRUDNIA. Z monetą teraźniejszą, tj. z roz­
maitymi szelągami i ortami złotow7mi Avielka tru­
dność a zwłaszcza kupcom, bo już na 100 złotych do­
brych pieniędzy, AYięcój, niż po 20 zł. iiaddaAYać muszą, 
zwłaszcza ci, co z obcymi sprawę mają.

1665. MAJ. CZERWIEC, LIPIEC. Co dalój, to bardziej 
szerzy się zapał disgustoAYanych animuszÓAV pańskich. 
Zewsząd słychać de praeparamentis bellieis, stąd omnium 
statuum animi consternati i oczekiwanie AYiszącój burzy 
każdego niepokoi. Boże, ay którego ręku serce króla, 
Pana naszego, prosimy cię pokornie, lud twój, ustawi-
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cznymi już zniszczony trudami, przeformuj serca prze­
ciw Sobie zawzięte a daj im zgodę, a nam strapionym 
daruj pokój tak dawno pożądany.

1665. LIPIEC. IMp. Grzegorz Pujek, ławnik kra- 
koAYski, uległ losom wszystkiego ciała. Kupiec między 
dawniejszymi przedni, mąż rozrywki, wiadomością rze­
czy i poradą ozdobiony, któremu daj Boże wieczny od­
poczynek. Na miejscu jego IMpp. radni, z osobliwój 
łaski SAYojój, nie bez respektu jednak za peAvne przy­
sługi moje, kilkakroó miastu temu oddane, zgodnymi 
wotami SAvymi mnie obrali i urząd ławnictwa krako- 
AYskiego nazajutrz konferowali.

1666. LIPIEC. Bok cały i pół rozmaite trudności 
i rozruchy w Polsce domowe, także i zła moneta, gdzie 
już prawie same miedziane szelągi zostają, a nadatek 
za dobre pieniądze po 15®/o sta. Tak nadawałem, 
płacąc wexel do Gdańska, złotych 2.000 dobrą monetą, 
za którą dałem 3.750 zł. To było przed tygodniem. 
26. lipca publikowano uniAversał IMp. podskarbiei^o, 
żeby nie nadaA\aćitak trochę staniały dobre pieniądze, 
bo dukaty były już po 11% zł. a dziś dostanie po 
8 zł. 10 gr.

1667. W LUTYM gruchnęła nowina o śmierci L\lp. 
Jerzego Lubomirskiego, niegdyś marszałka, hetmana, 
starosty krakoAYskiego etc , a potóm po Avielkich roz­
terkach domoAYy wygnańca z ojczyzny żałnśnego. Daj 
mu Panie wieczny odpoczynek — a oczyAYistą prze­
strogę wiekom potomnym.

23. MAJA odbył się pogrzeb na Wiśniczu Avielkim 
kosztem i zjazdem ludzi rozmaitego stanu — O gdyby 
była na końcu zaAYistna fortuna nie przeszkodziła!

1667. Była też tego roku prima aprilis fatalis 
Andrzejowi Stockiemu, króry (o sceliisl) zostawszy 
ojeo- i matko-bójcą taką tego dnia ex decreto trikinali 
otrzymał ay Krakowie exekucyą. PostaAYiono teatrum 
przy ratuszu od Brackiój ulicy, na któróm mu naprzód
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obie ręce na pniaku ucięto, potém tyłem do słupa 
przywiązajieuiu piersi trzykroé kleszczami rozpalonymi 
targ-ano, potém obróciwszy ĝ o, z pleców cztery pasy 
zdarto : na ostatek za miasto pod szubienicę wywieziono. 
Tam kości w rękach i nogach łamano i na kole przy- 
Aviązaneg’o podniesiono.

Stąd łatwo się inferre może, że wszelka irrewe- 
rencya synów przeciAV rodzicom wiiinaby być znacznie 
karana, ale o jako się ta irreAvereucya zamnożyła na 
SAviecie a zAvłaszcza naszej Polsce a — żal się Boże— 
i Av naszym KrakoAvie. Cóż? gdyby nie odstraszała su- 
roAvość karania doczesnego. Znajdują się tacy, co ro- 
dzicÓAY biją, więcej takich, co im łają i z nimi się 
SAvarzą i przeklinają, ale najAvięcej takich, co im źle 
myślą. Boże daj wszystkim upamiętanie, aby pomnąc 
na TAYoje przykazania i Avieczne kary, nie zarabiali na 
doczesne, jako ten Stocki miał.

W  LISTOPADZIE dostaliśmy dAYÓch noAvych radcÓAY, 
jeden ex Syndico, a drugi z AYyższego praAva. Obaj 
niesłusznie Aveszli na radziectwo, bo przyAYilej Zygmunta 
r. 1507 zakazuje AYujeAvodom krakoAYskim, jako i rajcom 
podaAYać i przyjmoAYać na radziectAYO tylko tego, któryby 
był z ławnikÓAY krakoAYskich obrany. Że nam to prawo 
zgAYałcono, samiśmy sobie AYinni, bo rzekłszy sobie 
praAYdę, podobni jesteśmy złemu i niedbałemu gospo- 
darzoAYi, albo żołnierzoAYi, który ma dostatek broni, 
ale pod łaAvą a y  kącie i a y  zaniedbaniu, a gdy przyj­
dzie potrzeba, użyć jej za obronę nie może. Tak AYła- 
śnie nasze zaszczyty, nasze przyAiileje: mamy tego 
AA’praAA'dzie dostatek, cóż potém, kiedy AYSzystkie a y  nie­
porządku i zapomniane, a gdy przyjdzie potrzeba, jak 
teraz , albo o nich nie Aciemy, albo ich użyć nie umie­
my. Niech się poczują do tego ci, do których to należy, 
aby to, co nasi prz(¡dkoAYÍe ŚAYiętobliAYi dla nas pracą 
i kosztem nabyli, nie ginęło, albo daremnie a y  kącie, 
lub pod ławą nie leżało.
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1670. W tyra roku po staremu niezgody 'w Pol­
sce, sejmiki i sejmy rozryAvają. Dissensiones et odia, 
jak gdyby iiie niedzieli, że początek zatraty królestw 
i zmian Ezeczpospolitycti odium est. Zaczóm do dobrego 
rządu przyjść nie może, ani do napraw y mennicy, co 
już prawie ostatnią ruiną grozi.

1678. Humile postulatum miasta Krako wa na sejm. 
Ponieważ miasto nie co rok, ale codzień praAvie ni­
szczeje i pustoszeje, tak z powodu dwnletnicli ciężarów, 
podatków, szkód i grabieży od SzAoedów poniesionych, 
{dawszy samego okupu przeszło 500.000 dobrój monety 
Szwedom) jako i od cesarskiej załogi, która także przez 
dwa lata z Avielkim uciśnieniera, ciężkimi serwisami 
mieszkańców trapiła, a następnie przez śmiałość narodu 
żydowskiego, który Ave wszelkiej posesyi handel i rze­
miosł jest; wreszcie przez wysoki nadatek na szelągach, 
iż prawie niepodobna to na towarze zarobić, ani inte­
resów z ościennymi kupcami załatwiać; wnosi miasto, 

jako imicum regni oriuimentum i forteca ad unimrsos 
regni ordines uniżoną suplikę, aby na 10 lat mogło być 
od wszelkich publicznych ciężarów uwolnione, aby 
śmiałość żydoAYską w handlu poskromić, a wreszcie, 
aby suhsidium jakie, np. czopowe, lub coś podobnego 
z osobliwćj łaski otrzymać mogło.

1 682. Roku tego nic się pamięci godnego nie stało, 
chyba że w dzień Gi-regoriaóski, żydom we wadze wiel- 
kiój sklep gwałtem przed samóm południem wyłupano 
i szkody znaczne poczyniono. WypraAvili żydzi komisyą 
u JKM., na którą naznaczył ks. JM, biskupa kra­
kowskiego, JM. biskupa kamienickiego, JMP. kanclerza 
i JM. starostę koAvalskiego. Ci na ratuszu krakoAYskira 
komisyę odpraAvili. SpodzieAvali się żydzi, że im miastu 
każą nadgradzać, ale się zawiedli i oAASzera peAAmych 
czasów zakazano im w mieście bywać. W tenczas pi­
wnice poznoszono i pozamykano.
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1683. ...Na tym sejmie stanęła lig-a albo con- 
junctio armorum przeciA\ko Turkowi, między cesarzem 
a królem. Co z tój ligi będzie za effectus, oto nam 
trzeba gorąco Pana Boga prosić, aby pobłogosławił. 
Fiat, fiat.

Przez pół roku różne nowiny o oblężeniu Wiednia,.
0 porażce Turków JMP. kawalera, gdzie rachują Tur­
ków pobitych 200, a naszych ani jednego.

W końcu miesiąca lipca król JM. stanął w Łob- 
zoAvie, a. 13. sierpnia zjechał do miasta i stanął pod 
Krzystofury: gdzie pp. rajcy krakowscy mieli audiencyą. 
W tein ku Avieczorowi nawidził król JM. św. Kantego, 
potóm kościół ^laryi Panny w rynku, potóm 15 ruszył 
w Imię Pańskie pod Wiedeń, gdzie go niech Bóg szczę­
śliwie prowadzi.

16. w rześnia  pierwsza szczęśliwa z łaski Bożój 
nowina o zniesieniu Turków pod Wiedniem, co obszer­
nie confirmatur przez pisanie króla JM. do królowój 
JM. z 13. b. m.

27. GRUDNIA Król JM. po wielkich trudach i uie- 
wczasach i znacznych niebezpieczeństwach przez cztery 
miesiące pudejmoAvanych, tandem szczęśliwie powrócił
1 wieczorem na zamku stanął. W sam dzień św. Jana 
Ewangelisty był na nabożeństArie w kościele Maryi Panny. 
Obiad odpraArił av kamienicy JM. pana Guiego na 
przeciAY ratusza; potóm godzinę ay noc przypatryAYał 
się naszemu tryumfoAYi przez różne faierAYerki na po­
kazanie AYdzięczności przystojnie AYystaAYiouemu; gdyby 
c i , co granaty zgotoAvali, radości w melancholią nie 
obrócili, bo te granaty nie jako do tryumfu, ale jak 
do szturmu sporządzili, przez co czworo ludzi zginęło 
a czAYoro okaleczało. Taka ŚAYiata tego pociecha, rzadko 
hez żółci.

1684. Była pospolita nadzieja, że Chrześcianie 
mieli kontynuoAYać Victoriam, a przynajmniój, że cesarscy 
Budy a nasi Kamieńca dostać mieli, ale nic z tego.
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NatraciAYSzy wiele, AYojsko rozeszło się av  czas w pa­
ździerniku ad hiberna, tak c i, jak i OAvi rozjechali 
się. Umówiony sejm av Warszawie za luty, ale LitAva 
contradixit trzymając się konstytucyi, że na ten rok 
1685, przypada na nią kolej. Czas pokaże, co za effe- 
ctum tój contradycyi. Przyszły przecie noAAiny, że ex- 
pedycya Arenecka nie próżnoAvała, ale mianoAYicie S. 
Manrae fortecę Turkom odehrali. Nam należy g'orąco 
prosić Boga, aby dał zgodę monarchom chrześciańskim.

Spis podatków  i kontrybuoyi , zapłaconych 
przez M arkow icza od roku 1644 do 1683.

1644r. ProAYadząc handel korzenny, zapłaciłem 9 
sympli a 15 gr. razem zł. — 1645. 20 sympli a 
15 gr. razem 10 zł. — 1646. 15 sympli  ̂ 30 gr. ra­
zem 15 z ł .— 1647. 18 sympli a 30 groszy razem 18 
zł. — 1648. 15 sympli a 30 gr., 8 sympli na 4 
pobory razem 23 zł. — 1649. 34 sympli i  30 gr. 
razem 34 zł.

1650. Doiiatywy 50 zł., 29 sympli po 3 zł. na 
11 poborów, 24 sympli a 30 gr. razem 161 zł. — 1651. 
donatywy 120 z ł., 25 sympli po 3 zł. na 11 poboróAY, 
71 sympli a 30 gr. razem 270 z ł., — 1652. 30 sym­
pli 3 kamieuieziie, 5 sympli. (Z poAYodu poAYietrza 
KrakÓAY miał ulgę a MarkoAvicz, będąc sam poborcą 
tego roku, podatku nie płacił. Przyp. aut.). 1653. 260 
sympli po 20 gr. na 32 poborÓAY, 100 sympli na 26 
poboróAY, 70 sympli po 1 zł. 20 gr. na donatywe ra­
zem 400 zł. — 1654 Jako AYłaściciel sklepu i kamie­
nicy zapłaciłem 20 sympli po 40 gr. 24 poboróAY po 
40 gr. razem 59 zł. — 165). Donatywy 100 z ł.,  14 
poboróAY po 40 g r ., od kamienicy na żołnierza łano- 
AYego 6 z ł . , okup szAYecki 1.000 z ł., drugi okup szAYecki
2.000 zł. razem 3.124 zł. — 1656. Podatek szAYecki, 
51 kamienicznych h 2Va zŁ razem 127Y2 zł. — 1657 
Okup szAYecki 244 z ł., 18 sympli kamienicznych  ̂
2ya zł. razem 289 zł. — 1658. Kamienicznego 20

Szkice historyczne. Si'r. II. 21



322

sympli a 2ya ^8 sympli a 2ya zł., 22 poborów 
a 2ya zł., na wyprawę łaiioweg’o żołnierza 4 zł. razem 
165 zł. — 1659. Akcyza od utargowanych towarÓAv 
256ya z ł., 5 poborów a 40 gr., 6 kamieiiiczuych iii 
40 gr. razem 2 1 1 zł,

1660. Donatywa 24 zł., druga donatyAva (według 
oszacowanego majątku Markowicza na 12.000 zł.) 200 zł., 
na sprawę akcyzy od korzeni 8 zł., na trybunał lubel­
ski 35 z ł . , na toż samo 40 z ł . , 5 poborów a 2 zł. ra­
zem 317 zł. — 1661. 30 kamienicznego na 24 poborów 
po 2 y 2 z ł . , donatywy ratione towarów, aby od nich 6%  
niepłacie, 818 zł. (Na Kraków wypadło 16.000 zł.) 
razem 383 z ł . , (należy pamiętać, że miasto Kraków 
kończyło się dzisiejszymi plantacyamL Przyp. aut.). 
1662. 15 kamienicznego a 2*^ zł. na 15 poborów, po- 
główne od 12 osób po 2 z ł . , ratione mercaturae 30 zł., 
suplement pogłównego 18 zł., na piechotę w czasie 
powietrza 2 0 z ł . , podymnego dwoje po 3 z ł., seryisu 
przez cały rok, tygodniowo po 2 z ł., 104 zł. na forty- 
fikacyą miasta 3 zł., razem 242 zł. — 1664. Na potrze­
by miejskie 70 sympli po 2ya z ł., donatywa 120 zł. 
55 sympli a 2̂ /̂  zł., 4 serwisy na barwę piechocie 
ii 40 gr., przez rok serwisu 50 zł. razem 366 zł. — 
1665. Na naprawę murów, baszt i armaty 5 podymnego 
po 3 zł., na naprawę baszty kupieckiój 2 zł., seryisu 
przez rok 84 zł. razem 101 zł. — 1666. Na sejmowe 
potrzeby 12 sympli po z ł., kamienicznego 7 po 
2ya zł. na 4 pobory 46 sympli a z ł., na wyjazd 
i inne potrzeby sejmowe (miasto Kraków wysyłało 
posłów do stanów sejmujących; przyp. aut.), razem 
104ya zł. — 1667. 12 podymnego ii 3 zł., donatywa 
podług taxy Avraz z suplementem 120 zł., na ratusz 
30 sympli, na sprawy nadAAorne i na sejm 45 z ł . , na 
ratusz 10 sympli, na pojazd do LAYOwa i różne potrzeby 
miejskie 53 sympli a ly^ zł. razem 295 zł. — 1668 
donatyAva 135 zł., na potrzeby miejskie causa corona-



tionis 120 sympli a 50 gT. razem 335 zł. (Prawdo- 
podobuie miasto zostało w tym roku uwolnione od po­
datków z powodu wydatków na korouacyę. Przyp. aut.)

1670. 35 poborów a 2^2 z ł., na pobory z r. 1667 
uchwalono 4-2 zł. razem 129 zł. — 1671. 12 poborÓAv 
a 2^2 2ł . , na Avieżę ratuszną i inne potrzeby miejskie 
32 sympli a 50 g-r. razem S3 zł. — 1672. DonatyAva 
albo subsidiuni 100 z ł . , 37 poboróAi a zł., 2 po- 
dymne, razem 198 zł. — 1673. 9 poborÓAY a 2ya zł., 
pog-łÓAvnego 71 zł. (zapłaciłem od siebie 30 zł. suple­
mentu 24 zł., od JMści 4 : 2 4 , od syna 4 : 24 , od 
dwóch chłopcÓAY 3 : 6 od parobka 1 : 1 8 ,  od dwóch 
dziewek 3 : 6) razem 99 zł. — 1674. 672 kamienicznego 
na 5 poborów, pogłówne 2 razy, (od każdój osoby 
po 2 zł.) od handlu 30 zł. Avraz z suplementem, razem 
126 zł. — 1675. Na 8 pobmów 2 ya zł. razem 20 zł.
1676. Troje pogłównego , 5 poborów a 2 V2 zł., 52 
sympli a 40 gr. i suplement pogłówny, razem 246 zł. 
Na potrzeby miejskie z poAYodu koronacyi razem 363 zł.
1677. Hiberna 25 zł., 3 podymnego po 3 zł., 15 ka- 
mienicznego, na 12 poborów, 3 seiwisy, co kwartał po 
2 zł. razem 77 zł. — 1678. 2 pogłÓAYiie z suple­
mentem a 74 zł. na 4 pobory, na potrzeby miasta 
podczas inoroAYego poAYietrza 50 zł razem 212 zł. —
1679. 27y2 kamienicznego a 272 zł. na 22 poborów, 
pogłównego 76 z ł., 3 seiwisy, razem 150 zł.

1680. CzAYoro podymnego, 4 groszoAvego i kwar- 
toAYego ^ 1 2  g r ., 36 poborÓAY a 272 riizem 102 zł.
1681. Dna pogłówne razem 90 zł. — 1682. Nie ma 
nic. 1683. 16 podymnego a 3 z ł . , 70 sympli a 40 gr., 
20 poborÓAY a 2% §'i'- razem 190 zł. Sumę podatkÓAY 
obliczył MarkoAYicz na 10.035 zł 11 gr.
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